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Dla	wszystkich

tych	Czytelniczek	i	Czytelników,
którzy	stracili	ukochaną	osobę.

Oby	wasze	serca	zostały	uleczone
dzięki	bezwarunkowej	miłości.



PROLOG

TRIPP
Każdy	ma	w	ży ciu	prze ło mo wy	mo ment,	kie dy	musi	do ko nać	wy bo ru.	Ja	też	miałem	taki	mo ment
i	do	dziś	nie	daje	mi	to	spo ko ju.	W	takiej	prze ło mo wej	chwi li	czło wiek	albo	to ru je	so bie	dro gę	do
szczę ścia,	albo	żału je	każde go	kro ku,	jaki	po stawił	od	tam tej	pory.	Je śli	o	mnie	cho dzi,	nie	po trafię
po wie dzieć,	któ ra	dro ga	by łaby	najlep sza,	po nie waż	żad na	z	tych	dwóch,	któ re	miałem	do	wy bo ru,
nie	uwzględ niała	 jej.	By łem	mło dy	 i	 tak	 cho ler nie	 się	bałem.	Tego,	 że	 ro dzi ce	 chcą	mnie	zmu sić,
bym	stał	się	kimś,	kim	nie	chciałem	być.	Że	do ko nam	złe go	wy bo ru.	Bałem	się	ją	zo stawić.	Przede
wszyst kim	jed nak	bałem	się,	że	ją	stracę.

Cier piałem	z	po wo du	nasze go	rozstania.	Wy jazd	z	Ro se mary	Be ach	na	Flo ry dzie	zmie nił	mnie.
Z	 chwi lą,	 gdy	wsiadłem	na	mo to cykl	 i	 ru szy łem	w	 dro gę,	wy rze kłem	 się	 prawdzi wej	 rado ści.

Spę dzi łem	z	nią	tyl ko	jed no	lato,	trzy	mie siące,	któ re	naznaczy ły	mnie	na	zawsze.	Ni gdy	nato miast
nie	wy baczę	so bie	tego,	że	ona	zo stała	naznaczo na	jeszcze	do tkli wiej.	I	te raz	była	zdru zgo tana.	Nie
mo głem	do	niej	do trzeć.

Patrze nie	na	 jej	 ból	 rozdzie rało	mi	 du szę.	 Utrata	mo je go	 ku zy na	 Jace’a	 do tknę ła	 głę bo ko	 nas
obo je.	Nie	 chciał bym	 już	ni gdy	prze ży wać	po dobnej	 trage dii.	 Jace	na	zawsze	po zo stanie	w	moim
ser cu.	Ni gdy	nie	zapo mnę	jego	śmie chu	i	natu ral no ści,	z	jaką	ko chał	i	żył.	On,	w	prze ci wieństwie
do	mnie,	nie	żył	w	świe cie	strachu.	Wy brał	własną	dro gę	i	po dążał	nią	śmiało.	Był	lep szym	czło wie ‐
kiem.	 A	 ja	 zdo łałem	 się	 wy co fać	 i	 po zwo li łem,	 żeby	 ją	miał.	 Zasłu gi wała	 na	 ko goś	 lep sze go	 ode
mnie.

A	te raz	Jace	od szedł	 i	zarówno	mój	świat,	 jak	 i	 jej	uległ	zachwianiu.	Bo	te raz	nie	mo głem	już
trzy mać	się	z	dale ka.	Nie	miała	ni ko go,	kto	by	ją	chro nił.	Nikt	jej	nie	przy tu lał,	ale	ona	nie	do pusz‐
czała	 mnie,	 kur de,	 do	 sie bie.	 Nie	 chciała	 mi	 po zwo lić,	 że bym	 naprawił	 prze szłość.	 Zniszczy łem
wszel kie	 swo je	 nadzie je,	 kie dy	wy je chałem	 i	 zo stawi łem	 ją,	 nie	 po zo stawiając	 jej	 inne go	wy bo ru,
niż	być	z	Jace’em.

Gdy bym	tyl ko	mógł	się	po go dzić	z	tą	pust ką.	Ale	nie	mo głem.	Nie,	kie dy	wi działem	wy raz	za‐
gu bie nia	na	 jej	pięk nej	 twarzy.	Po trze bo wała	mnie	 tak	samo,	 jak	 ja	 jej.	Nasza	hi sto ria	 jeszcze	 się
nie	 skończy ła.	Ni gdy	się	nie	 skończy.	 Je śli	będę	mu siał	 tu	zo stać	 i	 czu wać	nad	nią,	mimo	że	ona
nie	po zwalała	mi	się	do	sie bie	zbli żyć,	 tak	właśnie	zro bię.	 I	będę	 tak	ro bić	do	końca	mo je go	pie ‐
przo ne go	ży cia.	Zo stanę	tu taj.	I	będę	pil no wać,	czy	mo jej	Be thy	nic	nie	gro zi.



TRIPP
Osiem	lat	wcześniej
To	nie	było	zwy czajne	lato.	To	było	moje	ostat nie	lato	w	Ro se mary	Be ach.	Już	czu łem	du szącą	obec‐
ność	mo je go	ojca	i	jego	planów	wo bec	mnie.	Był	taki	pewny,	że	je sie nią	wy jadę	do	Yale.	Do stałem
się	 tam	dzię ki	 jego	ko nek sjom.	Kazał	mi	zwie dzić	 cały	kam pus,	 a	kie dy	 już	 się	do stałem,	zmu sił
mnie,	 że bym	zde cy do wał	 się	na	 ten	właśnie	uni wer sy tet.	 „Nikt	nie	 od rzu ca	Yale”.	Nie	mó wił	 już
o	ni czym	innym.	Yale	to,	Yale	tam to.	Cho ler ne	Yale.

Chciałem	 jeździć	moim	 har ley em.	 Miałem,	 kur de,	 ocho tę	 na	 ko lejny	 tatu aż.	 Pragnąłem	 czuć
wiatr	we	wło sach	i	mieć	świado mość,	że	nic	nie	mu szę.	Takie	ży cie	oznaczało	wol ność.	By łem	wol ‐
ny.	Zanim	to	lato	się	skończy,	zamie rzałem	wy je chać	bez	sło wa.	Zo stawić	pie niądze	i	władzę	zwią‐
zane	z	przy należno ścią	do	ro dzi ny	Ne war ków	i	od naleźć	własną	dro gę.	To	nie	był	mój	świat.	Ni gdy
nie	będę	do	nie go	paso wał.

–	 Cześć,	 kot ku,	 nie	 zauważy łam,	 jak	 wcho dzisz	 –	 po wie działa	 London	Winche ster,	 chwy tając
mnie	obie ma	rę kami	za	ło kieć	i	uwie szając	się	na	mnie.

To	 był	 ko lejny	po wód,	 dla	 któ re go	mu siałem	 stąd	 spadać.	 London.	Moja	mat ka	 już	 plano wała
nasz	ślub.	I	fakt,	że	ze rwałem	z	nią	w	ze szłym	mie siącu,	ni cze go	nie	zmie niał.	London,	 jej	mat ka
i	moja	mat ka,	 wszyst kie	 trzy	 były	 prze ko nane,	 że	 po	 pro stu	mam	 taki	 kapry śny	 okres	 albo	 coś.
Mat ka	oznajmi ła	mi,	że	je śli	będę	chciał	się	wy szu mieć	tego	lata,	to	nie	ma	sprawy.	London	cier pli ‐
wie	po cze ka.	–	Gdzie	Rush?	–	spy tałem,	rozglądając	się	po	domu	peł nym	lu dzi.

Sko ro	Rush	Finlay	zno wu	urządzał	im pre zy,	w	takim	razie	jego	mat ka	i	młod sza	sio stra,	Nan,
mu siały	wy je chać	z	miasta.	Rush	miał	cały	dom	dla	sie bie.	Jego	ojciec	był	per ku si stą	le gendar ne go
ze spo łu	rocko we go	Slacker	De mon.	Mat ka	i	sio stra	ko rzy stały	z	pie nię dzy	Ru sha,	któ re	miał	dzię ki
ojcu.	Mat ka	Ru sha	była	kie dyś	gro upie	i	cho ciaż	tacie	Ru sha,	De ano wi	Finlay owi,	wy raźnie	zale żało
na	synu,	to	jego	mat ka	nie wie le	go	obcho dzi ła.	Ni gdy	nie	wzię li	ślu bu.	Nan	miała	inne go	ojca,	któ ‐
ry	tak że	nie	mieszkał	z	nimi.

–	Na	ze wnątrz,	przy	base nie.	Zapro wadzić	cię	do	nie go?	–	zapy tała	London	słod ko.	Ta	sło dycz
w	 jej	gło sie	była	 tak	 fał szy wa,	że	 chciało	mi	 się	 śmiać.	Ta	dziewczy na	była	wred na.	Wi działem	 ją
w	ak cji.

–	Sam	go	znajdę	–	od par łem.	Wy rwałem	rękę	z	jej	uści sku	i	od sze dłem,	nie	oglądając	się	na	nią.
–	Naprawdę?	A	więc	 taki	 te raz	bę dziesz?	Nie	będę	cze kać	na	cie bie	w	nie skończo ność,	Trip pie

Ne war ku!	–	zawo łała	za	mną.
–	 I	do brze	–	 rzu ci łem	spo kojnie	przez	 ramię,	po	czym	wmie szałem	się	w	 tłum,	w	nadziei,	 że

w	ten	spo sób	się	od	niej	uwol nię.	Spo ty kałem	się	z	nią	przez	dwa	lata.	Była	naprawdę	do bra	w	łóż‐
ku	i	przez	pe wien	czas	my ślałem	nawet,	że	to	dziewczy na	dla	mnie.	Ale	nie	mógł bym	jed nak	po ‐
wie dzieć,	że	kie dy kol wiek	by łem	w	niej	zako chany.	W	ciągu	mi nio ne go	roku	uświado mi łem	so bie,
że	właści wie	z	tru dem	ją	zno szę.	Na	myśl	o	ko lejnej	rand ce	ogar niało	mnie	prze raże nie,	aż	w	koń‐



cu	do tar ło	do	mnie,	że	umawiam	się	z	nią	wy łącznie	po	to,	żeby	uszczę śli wić	ro dzi ców.	Ale	te raz
miałem	już	tego	dość.	Ko niec	z	uszczę śli wianiem	ro dzi ców.	Czas	po my śleć	o	moim	szczę ściu.

–	Tripp!	–	zawo łał	Wo ods	Ker rington,	 jak	zwy kle	oto czo ny	wianuszkiem	dziewcząt.	Pie przo ny
Ro meo.	Dawał	im	wszyst kim	do	zro zu mie nia,	że	mają	u	nie go	szanse.

Po wstrzy mu jąc	chi chot,	kiwnąłem	gło wą	w	jego	stro nę.
–	Co	tam?
–	Miejmy	nadzie ję,	że	dużo	różnych	rze czy	i	to	już	wkrót ce	–	od parł.	Te raz	mu siałem	się	już	ro ‐

ze śmiać.	–	Jace	jest	na	ze wnątrz	z	Ru shem	i	Grantem,	je śli	go	szu kasz.
–	Dzię ki.
Jace	 był	moim	młod szym	ku zy nem	 i	 najlep szym	kum plem	Wo od sa.	Obaj	 byli	w	moim	 ży ciu,

od kąd	się gałem	pamię cią.
Prze py chając	się	przez	tłum,	skie ro wałem	się	w	stro nę	tyl nych	drzwi.
–	Prze stań!	Po wie działam:	nie,	Jo nathon.	Nie	je stem	zainte re so wana.
Zatrzy małem	się	w	pół	kro ku.	To	nie	brzmiało	do brze.
–	Przy wio złem	cię	 tu taj	 i	nie	do stanę	za	 to	po dzię ko wania?	–	Ko leś	wy dawał	się	wście kły	 i	na

moje	ucho	był	kom plet nym	palantem.
Dziewczy na	nie	od po wie działa	od	razu.	Ru szy łem	w	stro nę	ich	gło sów	i	zatrzy małem	się	przed

wejściem	 do	 kuch ni.	 Rozpo znałem	 tego	 Jo natho na,	 do	 któ re go	 zwracała	 się	 dziewczy na.	 Był	 in‐
struk to rem	te ni sa	w	Ker rington	Co untry	Club,	nale żącym	do	ro dzi ny	Wo od sa.	Był	 tak że	znanym
dup kiem	i	prze le ciał	więk szość	star szych	od	sie bie	by wal czyń	klu bu.	Je śli	zamie rzał	te raz	wy ko rzy ‐
stać	tę	dziewczy nę,	to	wy rzu cę	go	stąd	na	zbi ty	pysk.

–	 Ja	 tyl ko…	 Nie	 wie działam…	 Chcę	 już	 wracać…	 –	 Dziewczy nie	 łamał	 się	 głos,	 była	 wy raźnie
prze rażo na.

–	 Ja	pier do lę.	Ty	dziwko!	Nie	dbam	o	 to,	 jak	 sek sowne	masz	 cycki,	nie	 zamie rzam	się	 z	 tobą
cackać.	Chy ba	sama	trafisz	do	drzwi	–	wark nął	Jo nathon.

Zro bi łem	krok	w	stro nę	drzwi,	przez	któ re	właśnie	wy cho dził	Jo nathon.	Głu pi	skur wiel.
Jed nym	mocnym	pchnię ciem	cof nąłem	go	do	kuch ni.	Bę dzie	mu siał	prze pro sić	za	swo je	zacho ‐

wanie,	zanim	go	stąd	wy rzu cę.	Nie	sądzi łem,	że	Rush	w	ogó le	wie,	że	on	tu	jest.	Jo nathon	nie	nale ‐
żał	do	krę gu	naszych	znajo mych.	Wśród	star szych	by wal czyń	klu bu,	z	któ ry mi	spał,	było	parę	na‐
szych	matek.	Nie	mie li śmy	po wo dów,	żeby	go	lu bić.

Do brze	mu	 zro bi,	 jak	 go	 zmu szę	 do	 prze pro sin.	 Swo ją	 dro gą	 ta	 bied na	 dziewczy na	 po winna
wie dzieć,	że	zadawanie	się	z	pracowni kami	klu bu	to	nie	najlep szy	po mysł.	Może	wy ciągnie	wnio ski
z	tej	dzi siejszej	przy go dy.

–	Co	 jest,	kur wa!?	–	wy krzyk nął,	po	czym	otwo rzył	sze ro ko	oczy,	kie dy	uświado mił	so bie,	kim
je stem.	Mój	ojciec	był	w	zarządzie	Ker rington	Club	 i	wy star czy ło by	 jed no	moje	sło wo,	żeby	 Jo na‐
thon	stracił	pracę.	Do brze	o	tym	wie dział.

–	Też	się	nad	tym	zastanawiam,	Jo nathon.	Co	jest,	kur wa?	Co	ty,	kur wa,	ro bisz	w	domu	Finlaya
i	dlacze go	tak	źle	trak tu jesz	swo ją	to warzyszkę?	Jest	chy ba	dla	cie bie	dużo	za	mło da.	Wiem,	że	wo ‐



lisz	babki	po	czter dzie st ce	–	wy ce dzi łem	drwiąco.	Chciałem,	żeby	stąd	spadał.	Wy star czy	je den	nie ‐
właści wy	ruch	z	jego	stro ny,	a	do pil nu ję,	żeby	wy le ciał	z	ro bo ty	i	nie	będę	miał	z	tego	po wo du	żad ‐
nych	wy rzu tów	su mie nia.

–	Ja	nie…	to	znaczy,	zo stałem	zapro szo ny.	Mam	zapro sze nie.	To	tyl ko	dziewczy na,	któ rej	ciot ka
pracu je	w	klu bie.	Ona	nie	jest	ni kim	ważnym.

Zer k nąłem	na	dziewczy nę	i	natych miast	ją	rozpo znałem	po	tych	wiel kich	brązo wych	oczy skach.
To	była	bratani ca	Dar li,	Be thy.	Nie raz	ją	już	wi działem.	Cho le ra,	trud no	było	jej	nie	zauważyć.	Jo ‐
nathon	miał	rację	co	do	jej	cycków.	Rzu cały	się	w	oczy.	Ale	jej	słod ka	buźka	i	nie winne	spoj rze nie
po wstrzy my wały	mnie	od	zro bie nia	z	tego	użyt ku.	Poza	tym	Dar la	bu dzi ła	strach.	Od	lat	była	ka‐
dro wą	w	klu bie.

–	Be thy,	zgadza	się?	–	zwró ci łem	się	do	dziewczy ny.
Jej	oczy	zro bi ły	się	jeszcze	więk sze,	po	czym	kiwnę ła	gło wą.
–	Ten	ko leś	 to	 łajza,	 słonko.	Nie	po winnaś	mu	ufać.	Mu sisz	bar dziej	uważać,	komu	po zwalasz

się	gdzieś	zapraszać.
–	Znasz	 ją?	–	spy tał	 Jo nathon	z	nie do wie rzaniem,	 jak by	uważał,	że	Be thy	nie	 jest	god na	mo jej

uwagi.
Głu pi	gno jek	co raz	bar dziej	działał	mi	na	ner wy.	Od wró ci łem	się	do	nie go.
–	Tak.	Znam	jej	ciot kę.	Ko bie tę,	któ ra	dała	ci	pracę.	Cie kawe,	co	by	so bie	po my ślała,	gdy by	wie ‐

działa,	jak	pod le	po trak to wałeś	jej	bratani cę?
Strach	Jo natho na	był	te raz	wy raźny.	Miał	do brą	po sad kę	w	klu bie	i	nie	chciał	jej	stracić.
–	Spadaj.	I	nie	po kazuj	się	tu	wię cej.	Jak	Finlay	się	o	tym	do wie,	nie	ograni czy	się	do	ostrze że ‐

nia.	Sko pie	ci	ty łek.	On	lubi	Dar lę.	Jak	my	wszy scy.	Więc	trzy maj	się,	kur wa,	z	dale ka	od	jej	brata‐
ni cy.

Jo nathon	prze niósł	wzrok	na	Be thy	i	wbił	w	nią	wście kłe	spoj rze nie.	Be thy	sku li ła	się	i	wy co fała
pod	samą	ścianę.	Strasze nie	jej	rajco wało	tego	palanta.

Stanąłem	mię dzy	nimi	i	zmie rzy łem	Jo natho na	wzro kiem.
–	Spadaj.	Ale	już.
Wi działem,	że	po wstrzy mu je	się	ze	wszyst kich	sił,	żeby	mi	nie	od py sko wać.	Nie	zro bił	tego	jed ‐

nak.	Wy mam ro tał	tyl ko	pod	no sem	jakieś	prze kleństwo,	po	czym	od wró cił	się	do	wyjścia.
–	Nie	zatrzy muj	się,	do pó ki	nie	znik niesz	z	po siadło ści	Ru sha	–	krzyk nąłem	jeszcze	za	nim.
Po	jego	wyj ściu	od wró ci łem	się	do	Be thy.	Wy krę cała	ręce	i	wy glądała	na	zde ner wo waną.	Po zby ‐

łem	się	tego	fiu ta.	Czym	jeszcze	się	mar twi ła?
–	Już	wszyst ko	do brze?	–	spy tałem	ją.
Przy gry zła	dol ną	war gę,	po	czym	wzru szy ła	ramio nami.
–	Ja…	mhm…	sama	nie	wiem.
Sama	nie	wie działa?	Nie	mo głem	po wstrzy mać	uśmie chu.	Była,	cho le ra,	słod ka.	Ale	też	mło da.
–	 Jak	 to	 nie	wiesz?	 –	 spy tałem.	 Po do bał	mi	 się	 jej	 spo sób	mó wie nia.	 Głos	miała	 schryp nię ty,

a	przy	tym	słod ki.



Westchnę ła	ci cho	i	wbi ła	wzrok	w	pod ło gę.
–	On	mnie	tu	przy wiózł.	Nie	mieszkam	w	po bli żu.
Jak bym	po	 tym	wszyst kim	mógł	 jej	po zwo lić	wsiąść	do	samo cho du	z	 tym	skur wie lem.	Mu siał

być	ze	czte ry	lata	star szy	od	niej.	Był	star szy	ode	mnie.
–	 Od wio zę	 cię.	 Ze	mną	 bę dziesz	 bezpieczna.	 Z	 Jo natho nem	 nie.	 Poza	 tym	 on	 jest	 dla	 cie bie

dużo	za	stary.	Ko leś	trafił by	za	krat ki,	gdy by	cię	tknął.
Pod nio sła	wzrok,	żeby	na	mnie	spojrzeć.
–	Mam	prawie	sie dem naście	 lat	–	po wie działa,	 jak by	to	czy ni ło	 ją	peł no let nią.	Cho ciaż	okazała

się	tro chę	star sza,	niż	sądzi łem.	Była	taka	ekspre syjna.	Po do bało	mi	się	to.	Nie	usi ło wała	trze po tać
rzę sami	 ani	wy dy mać	ust,	 żeby	wy glądać	 sek sownie.	 Była	 au tentyczna.	Kie dy	 ostat nio	 spo tkałem
taką	 dziewczy nę?	 Ale	 też	 Be thy	 była	mło da	 i	wy cho wy wała	 się	w	 śro do wi sku	 zu peł nie	 innym	od
mo je go.

–	Tak,	słonko.	Ale	on	ma	prawie	dwadzie ścia.	Nie	po wi nien	się	do	cie bie	zbli żać.
Nie pewnie	kiwnę ła	gło wą.	Chy ba	nie	chciała	z	nim	cho dzić?	Jasna	cho le ra,	cze go	Dar la	uczy ła	tę

dziewczy nę?
–	Prze praszam,	że	go	prze go ni łem,	ale	nie	trak to wał	cię	jak	nale ży.
Jej	oczy	znów	się	rozsze rzy ły,	a	w	po liczku	po jawił	się	do łe czek.
–	Och,	nie	prze praszaj.	On	chciał,	że bym	po szła	z	nim	do	sy pial ni	i…	–	urwała.	Nie	mu siała	mi

ni cze go	tłu maczyć.	Do brze	wie działem,	co	on	chciał	z	nią	ro bić	w	tej	sy pial ni.
–	Chodź.	Od wio zę	cię	do	domu	–	po wie działem,	ru chem	gło wy	wskazu jąc	drzwi.



BETHY
O	Boże,	o	Boże,	o	Boże,	Tripp	Mont go me ry,	czy	też	Ne wark	–	nie	by łam	pewna;	sły szałam,	jak	na‐
zy wano	go	obo ma	tymi	nazwi skami	–	rozmawiał	ze	mną.	Patrzył	na	mnie	i	rozmawiał	ze	mną.	Nie
mo głam	od dy chać.	Kie dy	pchnął	 Jo natho na	 z	 po wro tem	do	 kuch ni,	 wy glądając	 przy	 tym	 ni czym
anioł	ze msty,	moje	ser ce	zu peł nie	oszalało.

Był	najpięk niejszym	chło pakiem,	jakie go	kie dy kol wiek	wi działam.	Miałam	dzie sięć	lat,	kie dy	po
raz	pierwszy	zo baczy łam	go	w	klu bie.	Usi ło wałam	załado wać	wó zek	z	drinkami	dla	cio ci	Dar li,	bo
była	 na	mnie	 wście kła	 za	 to,	 że	 bie gałam	 na	 ze wnątrz	 przed	 członkami	 klu bu,	 zamiast	 sie dzieć
w	jej	biu rze	i	cze kać,	aż	skończy	spo tkanie.	Więc	po my ślałam,	że	je śli	jej	po mo gę,	zno wu	bę dzie	ze
mnie	zado wo lo na.

Pro blem	po le gał	na	tym,	że	skrzynki	z	drinkami	były	dla	mnie	za	ciężkie,	więc	no si łam	z	lo dów‐
ki	do	wózka	po	czte ry	napo je	naraz.	Na	ze wnątrz	było	po nad	trzy dzie ści	stop ni	i	po	pię ciu	takich
kur sach	zaczy nałam	czuć	się	zmę czo na.	Na	chwi lę	prze stałam	uważać	 i	po tknę łam	się	o	 scho dek,
upuszczając	wszyst kie	bu tel ki	piwa,	któ re	trzy małam	w	obję ciach.	Szkło	rozpry sło	się	wszę dzie	wo ‐
kół	mnie.

By łam	pewna,	że	cio cia	Dar la	ni gdy	nie	po zwo li	mi	już	przy je chać	do	niej	do	klu bu.	Będę	mu ‐
siała	sie dzieć	u	wstręt nej	staru chy	z	mieszkania	obok,	któ ra	cały	czas	na	mnie	wrzeszczała,	kie dy
tata	praco wał.	A	on	bez	prze rwy	praco wał.

Tripp	pod szedł	i	zo baczył,	co	się	stało.	Bez	sło wa	zaczął	zbie rać	po tłu czo ne	szkło.	Stałam	i	wpa‐
try wałam	się	w	nie go	z	zachwy tem;	w	szor tach	khaki	i	białej	ko szul ce	polo	wy glądał	jak	nasto let ni
mo del	z	jakie goś	ilu stro wane go	magazy nu.	Kie dy	pod niósł	na	mnie	wzrok	i	mru gnął,	moje	dzie się ‐
cio let nie	ser ce	było	straco ne	na	wie ki.

Wte dy	po	raz	ostat ni	mie li śmy	bezpo śred ni	kontakt,	 cho ciaż	przez	 te	wszyst kie	 lata	obser wo ‐
wałam	 go	 z	 dale ka.	 Był	 ulu bio nym	 bo hate rem	mo ich	 snów	 na	 jawie.	 A	 te raz	 stał	 tu	 przy	mnie
i	znów	mnie	rato wał.

Kie dy	wy szedł	z	kuch ni,	ru szy łam	za	nim.	Wi dząc	tłum	lu dzi	kłę biący	się	w	salo nie,	wy ciągnął
za	 sie bie	 rękę	 i	 chwy cił	 moją	 dłoń.	 Utraci łam	 zdol ność	 od dy chania.	 Tripp	Mont go me ry	 Ne wark
trzy mał	mnie	 za	 rękę.	 Do ty kał	mnie.	 Nie	miałabym	 nic	 prze ciwko	 temu,	 gdy bym	 tam te go	 dnia
umar ła.	Dzię ki	tej	jed nej	chwi li	moje	ży cie	stało	się	speł nio ne.

Prze ci skał	się	przez	tłum,	trzy mając	mnie	cały	czas	za	rękę.	Lu dzie	wo łali	go	po	imie niu,	a	wie ‐
le	 osób	 spo glądało	 na	mnie	 z	 cie kawo ścią,	wi dząc,	 że	 ciągnie	mnie	 za	 sobą.	Nie	wie działam,	 jak
mam	się	zacho wać.	Przez	całe	ży cie	przy glądałam	się	 tym	 lu dziom,	ale	oni	ni gdy	nie	zwracali	na
mnie	uwagi.

–	Co	ty	wy prawiasz?	–	spy tała	London	z	obu rze niem	w	gło sie,	kie dy	wreszcie	wy do stali śmy	się
z	 tłu mu	go ści.	To	nie	wró ży ło	do brze.	Tripp	 i	London	byli	parą	od	 lat.	Wszy scy	o	 tym	wie dzie li.
Kie dy	 usły szałam,	 że	 z	 nią	 ze rwał,	 by łam	 taka	 szczę śli wa,	 że	 przez	 ty dzień	 uśmie chałam	 się	 jak



idiot ka.	Co	 tak	naprawdę	było	głu pie.	Sam	fakt,	 że	Tripp	nie	 cho dził	 już	z	London,	nie	oznaczał
prze cież	jeszcze,	że	nagle	przy po mni	so bie	o	moim	ist nie niu.

–	Wy cho dzę	–	od parł	Tripp,	nie	patrząc	na	nią.
–	Wy cho dzisz?	Z	nią?	–	spy tała	z	jeszcze	więk szym	obu rze niem.
Tripp	pu ścił	moją	rękę	i	otwo rzył	fronto we	drzwi.	„Tak”	–	od po wie dział.
–	Kim	ona	jest?	–	zapy tała	London	ze	wście kłą	miną.
–	Nie	two ja	sprawa	–	od parł,	po	czym	spojrzał	na	mnie.	–	Chodź,	słonko.
Już	trze ci	raz	tak	mnie	nazwał.	By łam	naprawdę	bli ska	ze mdle nia.	 Jeszcze	chwi la,	a	osu nę	się

na	tę	mar mu ro wą	po sadzkę.
–	Tripp,	nie	waż	się	wyjść	przez	te	drzwi!	–	zagro zi ła	London,	a	Tripp	od su nął	się,	puszczając

mnie	przo dem.	Szybko	wy szłam	na	ze wnątrz,	zanim	London	po stano wi	rzu cić	się	na	mnie.
–	Nie	zwracaj	na	nią	uwagi	–	szep nął	Tripp,	kie dy	go	mi jałam.
Zu peł nie	jak by śmy	mie li	wspól ną	tajem ni cę.	Prze szedł	mnie	dreszcz.
Zamknął	za	nami	drzwi,	zo stawiając	po	dru giej	stro nie	London,	któ ra	cały	czas	nadawała,	i	wes‐

tchnął	z	ulgą.
–	Cho le ra,	mę cząca	babka.
Nie	wy glądało	na	to,	że	spe cjal nie	prze ży wa	ich	rozstanie.	I	do brze.	Nie	przy cho dzi ło	mi	do	gło ‐

wy	nic,	co	mo głabym	mu	po wie dzieć,	a	co	nie	zabrzmiało by	głu pio.	Żało wałam,	że	nie	stać	mnie	na
jakąś	bły sko tli wą	uwagę,	dzię ki	któ rej	chciał by	ze	mną	prze by wać.

–	Je chałaś	kie dyś	mo to rem?	–	zapy tał,	zatrzy mu jąc	się	przy	swo im	har leyu.	Wie działam,	że	jeź‐
dzi	har ley em.	Wszy scy	to	wie dzie li.	Ale	ni gdy	nie	my ślałam,	że	mo głabym	je chać	razem	z	nim.	Ten
wie czór	stawał	się	co raz	bar dziej	pod nie cający.

–	Mmm,	nie	–	od par łam,	starając	się	nie	okazy wać	mo je go	oszo ło mie nia.
–	Więc	będę	two im	pierwszym.	Słod kie	–	stwier dził	i	pu ścił	do	mnie	oko.
Moje	ser ce	zamar ło.	Tripp	pu ścił	do	mnie	oko.	Tak	się	de ner wo wałam	tym	dzi siejszym	wie czo ‐

rem.	Nie	by łam	pewna	co	do	Jo natho na,	ale	chciałam	zo baczyć,	jak	bawi	się	lep sza	po ło wa	miasta.
Wie le	o	tym	sły szałam,	ale	ni gdy	nie	miałam	okazji	prze ko nać	się	oso bi ście.	Ni gdy	bym	nie	po my ‐
ślała,	że	Tripp	bę dzie	trzy mać	mnie	za	rękę,	puszczać	do	mnie	oko	i	wo zić	mnie	swo im	har ley em.
To	bę dzie	najbar dziej	nie samo wi ty	wie czór	w	moim	ży ciu.	By łam	tego	pewna.

–	Aha	–	tyl ko	tyle	zdo łałam	wy krztu sić.
Uśmiech nął	się	sze ro ko.	Miał	pięk ny	uśmiech.	Uwiel białam	go.	Po dał	mi	kask.
–	Włóż	go	–	po le cił.
Ni gdy	 nie	 wkładałam	 kasku	 mo to cy klo we go,	 więc	 wzię łam	 go	 i	 przy glądałam	 mu	 się	 przez

chwi lę.	Nie	chciałam	cze goś	skno cić.	By łam	prawie	pewna,	że	nale żało	zaciągnąć	pod	bro dą	wi szący
pasek.

Nagle	Tripp	wy ciągnął	 rękę	 i	 ode brał	mi	 kask.	 Pod nio słam	wzrok,	 prze straszo na,	 że	 za	dłu go
się	zastanawiałam	i	Tripp	zmie nił	zdanie.



–	Wy bacz.	 To	 było	 nie grzeczne.	 Po wi nie nem	 sam	 ci	 go	wło żyć.	 Ni gdy	wcze śniej	 nie	 jeździ łaś
mo to rem	–	po wie dział	po	pro stu,	po	czym	wło żył	mi	kask	na	gło wę	i	wy re gu lo wał	paski.

Stał	 tak	 bli sko,	 że	 czu łam	 jego	 zapach.	 Uży wał	 jakiejś	 cu downej	 wody	 ko lońskiej,	 któ rej	 woń
mie szała	się	z	mor ską	bry zą.	Wzię łam	głę bo ki	wdech,	pod czas	gdy	on	zapi nał	mi	kask.

–	Go to we.	Te raz	ta	two ja	śliczna	główka	bę dzie	w	peł ni	bezpieczna	–	oznajmił,	po	czym	od su nął
się	ode	mnie	i	prze rzu cił	nogę	nad	mo to rem.	–	Złap	mnie	za	ramio na	i	usiądź	za	mną.	Trzy maj	się
mnie	tak	mocno,	jak	tyl ko	chcesz.

Po wie dział,	 że	mam	śliczną	główkę.	W	 tej	 chwi li	nie	mo głam	my śleć	o	ni czym	 innym.	By łam
zbyt	sku pio na	na	tym.	Czy	ja	śni łam?	Czy	to	był	jeszcze	je den	z	tych	mo ich	snów?	Je śli	tak,	był	na‐
prawdę	cu downy.	Tyle	że	jeszcze	się	nie	cało wali śmy.	Naj bar dziej	lu bi łam	te	sny,	w	któ rych	się	ca‐
ło wali śmy.

Po de szłam	do	mo to ru,	po ło ży łam	Trip po wi	ręce	na	ramio nach	tak,	jak	mi	kazał,	po	czym	prze ‐
ło ży łam	nogę	nad	 sie dzi skiem	 i	usado wi łam	 się	 za	nim.	Po wie dział,	 że	mam	się	 go	mocno	 trzy ‐
mać,	 ale	 czy	 cho dzi ło	mu	o	 to,	 że	 za	 ramio na?	Wi dy wałam	 lu dzi	na	mo to rach	na	 tyle	 czę sto,	 by
wie dzieć,	 że	pasaże ro wie	na	ogół	obejmu ją	kie rowców	w	pasie,	nie	wie działam	 jed nak,	 czy	Tripp
chce,	że bym	też	tak	zro bi ła.	Ale	nie	mo głam	zastanawiać	się	nad	tym	zbyt	dłu go,	bo	Tripp	złapał
mnie	za	ręce	i	oto czył	się	nimi	w	pasie.

–	Mocno,	słonko.	Trzy maj	się	mocno	–	po wtó rzył,	i	tak	właśnie	zro bi łam.
Cu downie	było	przy ci skać	pier si	do	ple ców	Trip pa.	Przy	każdym	od de chu	czu łam	jego	zapach.

Od	cie pła	bi jące go	z	jego	twar dych	ple ców	prze cho dzi ły	mnie	ciar ki.	Cie szy łam	się,	że	jest	ciem no
i	Tripp	nie	może	zo baczyć,	jak	bar dzo	moje	ciało	upaja	się	jego	do ty kiem.

Har ley	ożył	pod	nami	i	ru szy li śmy.	Gdy	pę dzi li śmy	w	stro nę	głównej	dro gi,	od ru cho wo	obję łam
Trip pa	mocniej.	Ser ce	wali ło	mi	tak	szybko	–	by łam	pewna,	że	on	to	czu je.	To	było	upajające.	Ni gdy
nie	ro bi łam	nic	nie bezpieczne go.	By łam	od po wie dzial na.	Mu siałam.	Ojciec	rzad ko	by wał	w	domu,
a	 nawet	 kie dy	 był,	 nie	 chciał	mnie	wi dzieć.	 Przy po mi nałam	mu	moją	mat kę,	 któ ra	 zo stawi ła	 go
z	dzieckiem,	a	sama	ucie kła	z	innym	face tem.	Nie nawi dził	jej	za	to,	że	go	po rzu ci ła.	Nie	nas.	Tyl ko
jego.	My ślał	wy łącznie	o	so bie,	ale	moja	mat ka	była	jeszcze	więk szą	ego ist ką.	Więc	ro bi łam,	co	mo ‐
głam,	by	mu	udo wod nić,	że	nie	je stem	taka	jak	ona.

Cio cia	Dar la	 by łaby	 rozczaro wana	moim	dzi siejszym	 zacho waniem,	 ale	 nie	mo głam	nic	 na	 to
po radzić.	Taka	przy go da	trafia	się	raz	w	ży ciu.	Dziewczy ny	mo je go	po kro ju	nie	jeździ ły	mo to rem
Trip pa.	On	był	poza	zasię giem.	Ale	dzi siaj	zo baczył	mnie.	I	urato wał.	Zno wu.

By łam	pewna,	że	żaden	mężczy zna	ni gdy	nie	bę dzie	mógł	 się	 równać	z	Trip pem.	On	był	 cho ‐
dzącym	 ide ałem.	 A	 ja	 tyl ko	 zwy kłą	 dziewczy ną	 z	 osie dla	 do mów	 na	 kół kach.	 Kimś,	 kogo	 on	 by
w	ogó le	nie	zauważył,	gdy by	nie	cio cia	Dar la.	Lu bił	ją.	Ro bił	to	dla	niej.

Cho ciaż	po winnam	to	so bie	cały	czas	przy po mi nać,	 to	w	tej	chwi li	wo lałam	o	tym	nie	my śleć.
Wo lałam	 upajać	 się	 do ty kiem	 jego	 ciała.	 Twar de	mię śnie	 jego	 brzu cha	 napię ły	 się,	 kie dy	 skrę cił
w	uli cę	pro wadzącą	do	klu bu	i	okalającą	bo gat szą	część	miasta.	Do	mnie	je chało	się	w	prze ciwnym
kie runku.	W	całym	tym	pod nie ce niu,	że	Tripp	mnie	od wo zi,	zapo mniałam	mu	po wie dzieć,	gdzie



mieszkam.	Moja	 przy cze pa	nie	 znajdo wała	 się	w	Ro se mary	Be ach.	 Tu taj	w	ogó le	 nie	 było	 osie dli
do mów	na	kół kach.	Prze cięt ny	dom	w	Ro se mary	Be ach	koszto wał	co	najmniej	pięć	mi lio nów	do la‐
rów.	Mieszkali śmy	z	tatą	trzy dzie ści	mi nut	na	pół noc	od	miasta.

Tripp	mógł	mnie	zawieźć	do	klu bu.	Cio cia	Dar la	na	pewno	jeszcze	praco wała.	Mieszkała	bli żej,
bo	 pan	Ker rington	 zapewnił	 jej	mieszkanie	 na	 te re nie	 nale żącym	 do	 klu bu.	 Bę dzie	 na	mnie	 zła,
kie dy	wy jaśnię,	co	się	stało,	ale	nie	mo głam	pro sić	Trip pa,	żeby	od wiózł	mnie	aż	do	domu.	To	było
za	dale ko.

–	Zawieź	mnie	po	pro stu	do	biu ra	cio ci	Dar li	–	po wie działam,	nachy lając	się	do	jego	ucha,	żeby
mnie	usły szał	przez	świst	wiatru.

Obró cił	lek ko	gło wę	w	prawo.
–	Wiem,	gdzie	jest	jej	mieszkanie.	My ślałem,	że	tam	właśnie	mieszkasz.
Chciałabym.	Ży cie	by ło by	dużo	prost sze,	gdy bym	mieszkała	z	cio cią.	Ona	jako	je dy na	znana	mi

oso ba	ko chała	mnie	bezwarunko wo.
–	Nie,	ale	to	nie	szko dzi.	Mieszkam	zbyt	dale ko	za	miastem.	Prze no cu ję	dziś	u	niej.
Tripp	nie	od po wie dział	od	razu,	a	po	chwi li	zwol nił	i	skrę cił	na	stację	benzy no wą.	Kie dy	się	za‐

trzy mał,	prze ży łam	mo ment	pani ki,	bo	nie	wie działam,	co	po winnam	zro bić	z	no gami.	Nie	chcia‐
łam,	żeby	prze ze	mnie	mo tor	się	prze wró cił.	To	by ło by	straszne.

Tripp	po stawił	obie	nogi	na	zie mi.	 Jego	umię śnio na	 syl wet ka	oświe tlo na	 skle po wym	neo nem,
gdy	tak	sie dział	okrakiem	na	har leyu,	to	był	ko lejny	obraz,	któ ry	zacho wam	w	pamię ci.

–	Czy	Dar la	bę dzie	na	 cie bie	 zła	 za	 tę	wy prawę	do	Ru sha?	 –	 zapy tał	Tripp,	od wracając	 się	do
mnie.

Mo głam	go	okłamać,	ale	w	jego	spojrze niu	było	coś	takie go,	że	czło wiek	miał	ocho tę	wy znać	mu
wszyst ko.	Wzru szy łam	więc	tyl ko	ramio nami	i	mil czałam.

Na	jego	ide al nie	wy rzeźbio nych	war gach	po jawił	się	zło śli wy	uśmie szek,	a	ja	całą	uwagę	sku pi ‐
łam	na	jego	ustach.	Dol na	war ga	była	nie co	bar dziej	wy dat na	niż	gór na,	jed nak	różni ca	była	na	tyle
nie wiel ka,	że	więk szość	osób	nie	zauważy łaby	tego.	Miałam	na	jego	punk cie	obse sję,	więc	do strze ‐
gałam	wszyst ko.	W	nie któ rych	mo ich	fantazjach	ssałam	tę	jego	dol ną	war gę.	Wy dawała	się	wprost
do	tego	stwo rzo na.

–	Be thy?	 –	 Jego	 głos	wy rwał	mnie	 z	 tych	 ro jeń	 i	 unio słam	wzrok	 ku	 jego	 oczom.	 Już	 się	 nie
uśmie chał,	choć	nadal	wy dawał	się	rozbawio ny.

–	Hm?	–	mruk nę łam	jak	idiot ka.	Przy łapał	mnie	na	wpatry waniu	się	w	jego	usta.
–	Py tałem,	czy	wo lałabyś,	że bym	od wiózł	cię	do	domu.	Od le głość	nie	gra	roli.	Miałaś	ciężki	wie ‐

czór.	Nie	chcę,	że byś	mu siała	jeszcze	stawiać	czo ła	wście kłej	Dar li.
Bę dzie	wście kła.	Nie	by łam	pewna,	z	któ re go	po wo du	bar dziej:	tego,	że	wy brałam	się	na	im pre ‐

zę	w	domu	Ru sha	Finlaya	z	Jo natho nem,	czy	tego,	że	je chałam	na	mo to rze	z	Trip pem.	Czu łam,	że
bę dzie	równie	wku rzo na	z	obu	tych	po wo dów.

–	Mieszkam	pół	go dzi ny	dro gi	stąd	–	wy jaśni łam,	opuszczając	wzrok	na	po plamio ną	ole jem	na‐
wierzch nię	stacji.	Wo lałam	nie	patrzeć	mu	w	oczy,	bałam	się,	że	od pły nę	w	ko lejny	sen	na	jawie.



–	Z	ro dzi cami?	–	spy tał.
–	Z	tatą.
Gwizd nął	ci cho.
–	Tata	czy	Dar la?	Kto	z	nich	dwojga	bę dzie	bar dziej	wku rzo ny?
Westchnę łam.	 Taty	 nie	 bę dzie	 dzi siaj	 w	 domu.	 W	 więk szość	 piąt ków	 i	 so bót	 nie	 wracał	 do

domu,	sko ro	nie	mu siał	następ ne go	dnia	wstawać	do	pracy.
–	Dar la.	Taty	nie	bę dzie	w	domu.
Tripp	nie	od po wie dział	od	razu,	więc	wpatry wałam	się	w	zie mię,	cze kając,	aż	po dejmie	de cy zję.

Po wrót	do	naszej	 przy cze py	był by	dla	mnie	najlep szym	 rozwiązaniem,	 ale	miałabym	wy rzu ty	 su ‐
mie nia,	że	Tripp	zmar nu je	tyle	czasu	i	pali wa,	od wo żąc	mnie	tam.

–	Czę sto	je steś	sama	w	domu	wie czo rem?	–	spy tał.	Tro ska	w	jego	gło sie	zasko czy ła	mnie.	Pod ‐
nio słam	wzrok	i	oczy wi ście	zo baczy łam,	że	marszczy	brwi.

–	Tyl ko	w	week endy	–	od par łam,	a	mars	na	jego	czo le	jeszcze	się	po głę bił.
–	To	nie bezpieczne	–	westchnął	i	po trząsnął	gło wą.	–	Zawio zę	cię	do	Dar li.	Z	tym	będę	czuł	się

le piej.	Nie	po winnaś	zo stawać	sama	w	domu	w	week endy.
Miałam	prawie	sie dem naście	lat!	Dlacze go	trak to wał	mnie	tak,	jak bym	miała	dzie sięć?	Czy	wy ‐

glądałam	jak	dziecko?
–	We	wrze śniu	skończę	sie dem naście	lat.	Nie	je stem	dzieckiem.	Przez	więk szość	ży cia	w	week ‐

endy	zo stawałam	sama	w	domu.	–	Tro chę	mnie	te raz	ze zło ścił.	Nie	chciałam,	żeby	wi dział	we	mnie
dziecko.	Je sie nią	pójdę	do	trze ciej	klasy	li ceum.

Na	jego	ustach	po jawił	się	uśmie szek,	któ ry	wy raźnie	usi ło wał	po wstrzy mać.	Gdy by	nie	był	taki
cho ler nie	pięk ny,	zlazłabym	z	jego	mo to ru	i	wró ci ła	do	domu	sto pem.	Ro bi łam	to	już	zresztą	wcze ‐
śniej.

–	Nie	po wie działem,	że	 je steś	dzieckiem,	Be thy.	Wcale	nie	to	miałem	na	my śli,	mó wiąc,	że	to
nie bezpieczne.

Wy star czy ło	 jed no	 jego	 sek sowne	 spojrze nie	 i	 dźwięk	 cie płe go	 głę bo kie go	 gło su,	 że bym	 znów
po czu ła,	 że	 je stem	 zdana	 na	 jego	 łaskę	 i	 nie łaskę,	 kom plet nie	 oczaro wana.	 Po je chałabym	 z	 nim
wszę dzie,	gdzie	tyl ko	chciał by	mnie	zabrać.

–	W	po rząd ku	–	po wie działam.
Tym	razem	się	ro ze śmiał,	po	czym	od wró cił,	żeby	znów	uru cho mić	mo tor.
–	Trzy maj	się	mocno	–	przy po mniał	mi.
Kie dy	już	obję łam	go	w	pasie,	śmi gnę li śmy	dalej	ciem ną	dro gą	pro wadzącą	do	klu bu.	Będę	jed ‐

nak	mu siała	stawić	czo ła	zło ści	Dar li.	Ale	było	war to	bez	dwóch	zdań.



TRIPP
Czasy	obecne
Sie działem	 na	 har leyu	 i	 cze kałem,	 aż	 Be thy	 wyj dzie	 z	 bu dynku	 klu bu.	Wo ods	 co	 dwa	 ty go dnie
prze sy łał	mi	ese me sem	go dzi ny	pracy	Be thy,	a	ja	czu wałem,	żeby	co	wie czór	bezpiecznie	do tar ła	do
domu.	Nie	śle dzi łem	jej	w	ści słym	sensie	tego	sło wa.	Po	pro stu	tyl ko	w	ten	spo sób	mo głem	po zo ‐
stać	przy	zdro wych	zmy słach.

Nie	mo głem	zro bić	nic	wię cej,	jak	tyl ko	czu wać	nad	nią	z	dale ka.	Je śli	za	bar dzo	się	zbli żałem,
do stawała	szału.	Ostat nim	razem,	gdy	pró bo wałem	z	nią	po rozmawiać,	zaczę ła	wrzeszczeć.	Nie	by ‐
łem	w	stanie	 jej	uspo ko ić.	Patrzy łem,	 jak	stop nio wo	zatraca	swo ją	oso bo wość.	 I	drę czy ło	mnie	 to
okrop nie.

Każde go	dnia	rano	jeździ łem	więc	za	nią	do	pracy,	a	wie czo rem	do	domu.	Kie dy	była	już	bez‐
pieczna	w	swo im	mieszkaniu,	czę sto	par ko wałem	mo tor	po	dru giej	stro nie	dro gi	i	obser wo wałem
jej	okno,	do pó ki	nie	zgasi ła	światła.	Ni gdy	na	mnie	nie	patrzy ła,	cho ciaż	wcale	nie	ukry wałem,	że
za	nią	jeżdżę.	Nie	było	sensu	ukry wać	tego	przed	nią.

Ostat nio	ode zwała	 się	do	mnie	–	w	od różnie niu	od	wrzeszcze nia	na	mnie,	bo	 to	 zdarzało	 się
czę sto	–	pół to ra	roku	temu	na	plaży,	kie dy	straci li śmy	Jace’a.	Mo je go	ku zy na,	najbliższe go	przy ja‐
cie la,	a	dla	Be thy	–	mi łość	ży cia.	Uto nął,	ratu jąc	jej	ży cie,	kie dy	pi jana	wy pły nę ła	za	dale ko	na	oce an
i	zagar nę ły	ją	fale	przy bo ju.	Wraz	z	Jace’em	utraci łem	część	własnej	du szy.	Był	dla	mnie	jak	młod ‐
szy	brat.	To	on	był	god nym	dzie dzi cem	Ne war ków.	Był	tym	wszyst kim,	czym	ja	po wi nie nem	być,
ale	nie	by łem.

No	i	ko chali śmy	tę	samą	dziewczy nę.	Cho ciaż	on	ni gdy	się	o	tym	nie	do wie dział.
Obser wo wanie,	jak	Be thy	z	każdym	dniem	co raz	bar dziej	wy co fu je	się	z	ży cia,	było	dla	mnie	po ‐

twor nie	trud ne.	Jace	nie	chciał by	tego.	Ko chał	Be thy	bar dziej	niż	same go	sie bie.	Był by	zdru zgo ta‐
ny,	wi dząc	ją	w	takim	stanie.

Wy cho dząc	z	bu dynku	klu bu,	Be thy	od rzu ci ła	na	ple cy	swo je	dłu gie	ciem ne	wło sy.	Szor ty,	któ re
miała	na	so bie,	kie dyś	były	obci słe	i	opi nały	jej	ide al ny	krągły	ty łe czek.	Ale	wraz	z	utratą	woli	ży cia
traci ła	tak że	ko lejne	ki lo gramy.	A	już	i	tak	schu dła	za	bar dzo.

Ogrom nie	pragnąłem	ją	przy tu lić	i	po móc	jej	się	po zbie rać,	ale	ona	mnie	nie	chciała.	Nie	zda‐
wałem	so bie	sprawy,	jak	bar dzo	mnie	nie nawi dzi,	do pó ki	nie	wró ci łem	do	Ro se mary	Be ach	tro chę
po nad	dwa	lata	temu.	Przed	ośmiu	laty	ucie kłem	stąd	w	po pło chu	od	ży cia,	któ re	mnie	przy tłacza‐
ło.	Ojciec	zaplano wał	dla	mnie	przy szłość,	któ rej	nie	chciałem,	i	nie	wi działem	inne go	rozwiązania.

Miałem	osiem naście	lat	i	by łem	prze rażo ny,	po nie waż	przez	trzy	krót kie	mie siące	pewna	szes‐
nasto let nia	dziewczy na	stała	się	całym	moim	światem.	Tam te go	lata,	kie dy	spo tkałem	ją	na	im pre ‐
zie	 u	Ru sha,	 Be thy	 skradła	moje	 ser ce.	 I	 gdy	 już	 by łem	go tów	 od rzu cić	 ży cie,	 któ re	 plano wałem
w	ciągu	mi nio ne go	roku,	po	to,	by	móc	z	nią	być,	ojciec	przy po mniał	mi,	w	jakim	stop niu	ma	nade
mną	kontro lę.



Gdy bym	zo stał,	nie	mógł bym	zatrzy mać	Be thy.	On	nie	po zwo lił by	mi	na	takie	ży cie.	Więc	ucie ‐
kłem,	mając	nadzie ję,	że	kie dy	wró cę	za	dwa	lata,	gdy	Be thy	osiągnie	peł no let niość,	będę	mógł	za‐
brać	ją	ze	sobą.	Najpierw	jed nak	mu siałem	uciec.

Patrzy łem,	jak	Be thy	otwie ra	drzwiczki	swo je go	stare go	po obi jane go	for da	tau ru sa	i	wsiada	do
środ ka.	 Jej	 sztywny	 spo sób	 po ru szania	 i	 wzrok	 od wró co ny	 ode	mnie	 jasno	 uzmy sławiały	 mi,	 że
wie,	że	tu	je stem.	Spo dzie wała	się	mnie.

Swe go	czasu	na	 jej	 twarzy	po jawił by	się	najszer szy	 i	najpięk niejszy	uśmiech	na	świe cie,	a	ona
sama	rzu ci łaby	się	w	moje	ramio na.	To	jed nak	nale żało	do	prze szło ści.	Zniszczy łem	to.	Zniszczy łem
tam tą	Be thy,	cho ciaż	wte dy	nie	zdawałem	so bie	z	tego	sprawy.

Zapali łem	sil nik	mo to ru	i	wy pchnąłem	go	na	dro gę,	zo stając	tro chę	w	tyle	za	Be thy,	gdy	je cha‐
łem	za	nią	do	domu.	Rzad ko	wy bie rała	się	te raz	gdzie kol wiek	indziej.	Czasami	od wie dzała	Granta
i	Har low	oraz	ich	małą	có reczkę.	Zdarzało	jej	się	też	składać	wi zy tę	Blaire	i	Ru sho wi.	Ale	poza	tymi
nie liczny mi	wi zy tami	wracała	po	pro stu	do	domu.

Ten	 jej	dom	był	ko lejną	sprawą,	któ ra	zże rała	mnie	żywcem.	Nie nawi dzi łem	tego	miejsca.	Nie
zno si łem	 zo stawiać	 jej	 na	 noc	 w	 mieszkaniu	 od dalo nym	 pięt naście	 mil	 od	 miasta	 i	 po ło żo nym
w	szem ranej	oko li cy.	Swe go	czasu	miała	przy jem ny	apar tament	na	te re nie	nale żącym	do	klu bu,	cał ‐
ko wi cie	opłaco ny,	ale	po	śmier ci	Jace’a	wy pro wadzi ła	się	stam tąd.	Blaire	twier dzi ła,	że	Be thy	chcia‐
ła	uciec	od	wspo mnień,	wi dok	plaży	był	dla	niej	zbyt	bo le sny.

Ale,	Boże,	nie nawi dzi łem	tego.	Be thy	zasłu gi wała	na	lep sze	ży cie.	Ta	mło da	dziewczy na	o	wiel ‐
kich	 jasno brązo wych	 oczach,	 tak	 uf nych	 i	 nie winnych,	 nie	 dawała	 mi	 spo ko ju.	 Prze ze	 mnie	 ta
dziewczy na	prze stała	ist nieć.	Zniszczy łem	tę	uf ność	i	nie winność.

Samo chód	Be thy	skrę cił	na	stację	benzy no wą	na	skraju	miasta.	Nie	po trze bo wała	jeszcze	pali wa.
By łem	 tego	pe wien,	bo	wie działem,	kie dy	ostat nio	 tanko wała.	To	było	dwa	dni	 temu.	Pali wa	wy ‐
star czy	 jej	więc	 jeszcze	na	kil ka	ko lejnych	dni.	Zapar ko wałem	po	dru giej	stro nie	dro gi	 i	obser wo ‐
wałem	ją.

Patrzy łem,	 jak	 par ku je	 samo chód	 i	 wy siada.	 Trzy mając	 drzwiczki,	 od wró ci ła	 się	 i	 spojrzała
w	moją	stro nę	pio ru nu jącym	wzro kiem,	po	czym	zatrzasnę ła	je.	Przy najmniej	tym	razem	na	mnie
po patrzy ła.	Spo dzie wałem	się	jed nak,	że	na	tym	ko niec,	te raz	nadal	bę dzie	mnie	igno ro wała	i	wej‐
dzie	po	pro stu	do	skle pu,	ale	tak	się	nie	stało.

Nadal	wbi jała	we	mnie	wście kłe	spoj rze nie	i	sztywnym	kro kiem	ru szy ła	przez	par king	w	moją
stro nę.	O,	cho le ra.	Sprawiała	wraże nie	wku rzo nej,	a	w	po bli żu	nie	było	ni ko go,	kto	by	ją	uspo ko ił,
kie dy	na	mnie	napad nie.	Może	to	i	do brze.	Kie dy	ostat nim	razem	nasko czy ła	na	mnie,	Grant	i	Wo ‐
ods	od ciągnę li	 ją	ode	mnie	 i	 zawieźli	do	domu.	Kie dy	pró bo wałem	coś	do	niej	po wie dzieć,	 tyl ko
wrzeszczała	gło śniej.	Samo	brzmie nie	mo je go	gło su	działało	jej	na	ner wy.

Aż	do	tam te go	dnia	na	plaży	nie	zdawałem	so bie	sprawy	z	po gar dy,	jaką	do	mnie	czu ła.	Ukry ‐
wała	 ją	 przed	 Jace’em	 i	 okazy wała	mi	 tyl ko	wte dy,	 kie dy	nikt	nie	wi dział.	Wspo mnie nie	 jej	 słów
prze szy ło	mnie	ni czym	szty let	 i	 aż	 się	wzdry gnąłem.	Zawsze	będą	mnie	prze ślado wać.	Ni gdy	nie
zdo łam	ich	zapo mnieć.



Zsiadłem	z	mo to ru	i	cze kałem	na	to,	czym	dziś	zamie rzała	mnie	ugo dzić.	W	każdym	razie	 ja‐
koś	zare ago wała	na	moją	obecność.	Starałem	się	brać	to	za	do brą	mo ne tę.

Stanę ła	naprze ciwko	mnie	i	opar ła	ręce	na	bio drach.	Mimo	utraty	wagi	Be thy	nadal	miała	bio ‐
dra.	Chud sze,	ale	jed nak.	Zawsze	miała	fantastyczne	bio dra.

–	Prze stań	mnie	śle dzić	–	wy ce dzi ła,	a	oczy	rozbły sły	jej	gnie wem.	–	Jeszcze	mi	tego	brako wało,
że byś	jeździł	za	mną	jak	psy chol!

Mu siałem	po stę po wać	z	nią	ostrożnie.	Zale żało	mi	na	rozmo wie,	nie	chciałem	od	razu	jej	wku ‐
rzyć.

–	Upewniam	się	 tyl ko,	czy	 je steś	bezpieczna	–	od par łem	najłagod niejszym	to nem,	na	 jaki	mo ‐
głem	się	zdo być.

–	To	prze stań!	–	wark nę ła	Be thy.	–	Nie	chcę,	że byś	mnie	pil no wał.	Co	cię	obcho dzi	moje	bezpie ‐
czeństwo?	Nie	 przej mo wałeś	 się	moim	 lo sem	 przez	wie le	 lat.	 –	 Starała	 się	 nad	 sobą	 zapano wać.
Miała	ocho tę	mnie	ude rzyć.	Wrzeszczeć	na	mnie.	Chciała	obwi niać	ko goś	inne go	za	śmierć	Jace’a,
a	mnie	najłatwiej	było	jej	znie nawi dzić.

–	Obcho dzi	mnie	two je	bezpie czeństwo	–	od par łem	po	pro stu.
Zamknę ła	oczy	i	wzię ła	głę bo ki	wdech.	Opar te	na	bio drach	ręce	zaci snę ła	w	pię ści.
–	Nie	mam	ocho ty	cię	oglądać.	Nie	po do ba	mi	się,	że	mnie	pil nu jesz.	Chcę,	żeby	mnie	zo sta‐

wio no	w	spo ko ju.	Przy się gam	na	Boga,	Tripp,	wy stąpię	prze ciwko	to bie	do	sądu	o	zakaz	zbli żania
się	do	mnie	–	zagro zi ła.

Obo je	wie dzie li śmy,	że	nic	jej	nie	zro bi łem	i	nie	udało by	jej	się	zdo być	takie go	zakazu.	Ale	gdy ‐
bym	to	po wie dział,	jeszcze	bar dziej	wy trącił bym	ją	z	równo wagi.

–	Wiem,	że	mnie	nie nawi dzisz.	Bar dzo	dłu go	nie	mo głem	zro zu mieć	dlacze go.	Ale	te raz	ro zu ‐
miem.	Cho le ra,	Be thy,	sam	sie bie	nie nawi dzę	–	przy znałem.	–	To	jed nak	nie	znaczy,	że	nie	zale ży
mi	na	to bie.	Mar twię	się	o	cie bie.	Ro zu miem,	że	nie	chcesz,	że bym	się	do	cie bie	zbli żał.	Mimo	to
zamie rzam	choć	z	dale ka	czu wać	nad	two im	bezpie czeństwem.	Przy kro	mi,	je śli	to	cię	de ner wu je.

Be thy	wy buch nę ła	hi ste rycznym	śmie chem,	któ ry	tak	naprawdę	wcale	nie	był	śmie chem.	Uwiel ‐
białem	śmiech	Be thy.	Ten	jej	rado sny	śmiech.	Swe go	czasu	to	on	mnie	właśnie	w	niej	urzekł.	Zro ‐
bił bym	wszyst ko,	żeby	usły szeć,	 jak	się	śmie je,	 i	zo baczyć,	 jak	się	uśmie cha.	A	 te raz	 ten	 jej	pu sty
hałaśli wy	re chot	po głę biał	je dy nie	dzie lące	nas	cier pie nie.

–	Dlacze go	wró ci łeś?	 Świet nie	 so bie	 radzi łam.	Mię dzy	mną	 a	 Jace’em,	 układało	 się	wspaniale.
By łam	szczę śli wa,	Tripp.	By łam	taka	cho ler nie	szczę śli wa.	–	Głos	jej	się	załamał,	a	ja	miałem	ocho tę
ją	przy tu lić.	Ta	twar da,	ochronna	sko ru pa	zło ści,	w	któ rą	Be thy	się	przy oble kła,	zaczy nała	pę kać.	–
Two je	 po jawie nie	 się	wszyst ko	 ze psu ło.	Wszyst ko!	 A	 po tem…	 ty…	 –	 nagle	 krzyk nę ła	 prze raźli wie
i	zakry ła	oczy	dłońmi.	–	Starałam	się	jakoś	nad	tym	zapano wać.	Pró bo wałam	cię	po lu bić.	Usi ło wa‐
łam	 po go dzić	 się	 z	 tym,	 że	 Jace	 cię	 ko chał,	 i	 chciałam	 zapo mnieć	 o	 prze szło ści.	 Chciałam	 zapo ‐
mnieć	 tam to	 lato.	Miałam	Jace’a.	Dlacze go	mu siałeś	mi	o	wszyst kim	przy po mnieć?	Dlacze go	mu ‐
siałeś…	–	Prze łknę ła	z	wy sił kiem	śli nę.	–	By łam	szczę śli wa.	Sądzi łam,	że	Jace	to	mój	je dy ny.	A	wte ‐



dy	ty	wró ci łeś	 i	wszyst ko	rozpie przy łeś.	Dlacze go?	–	 Jej	głos	drżał.	Łzy	napły nę ły	 jej	do	oczu,	gdy
wbi jała	we	mnie	oskar ży ciel skie	spojrze nie.

Wró ci łem	pod	pre tek stem	sprawdze nia,	co	sły chać	u	mo jej	znajo mej,	Del li	Slo ane.	Po znałem	ją
w	Dal las	w	re stau racji,	gdzie	praco wała	jako	kel ner ka,	a	ja	jako	bar man.	Wy słałem	ją	tu taj,	żeby	za‐
trud ni ła	się	w	klu bie	i	wpro wadzi ła	się	do	mo je go	mieszkania	po	tym,	jak	prze spała	się	z	naszym
sze fem,	nie	wie dząc,	że	jest	żo naty.	Nie	mieszkałem	w	tym	apar tamencie	od	tam te go	lata,	pod czas
któ re go	po znałem	Be thy,	kie dy	to	dziadek	dał	mi	je	jako	pre zent	z	okazji	ukończe nia	szko ły	śred ‐
niej.	Wy słałem	Del lę	w	je dy ne	miejsce,	gdzie	wie działem,	że	bę dzie	bezpieczna.	I	miałem	rację.	Te ‐
raz	była	zarę czo na	z	Wo od sem	Ker ringto nem	i	abso lut nie	szczę śli wa.

Wte dy	wmawiałem	so bie,	że	wró ci łem	do	Ro se mary	Be ach,	po nie waż	usły szałem	przez	te le fon
głos	Jace’a	i	zatę sk ni łem	za	do mem.	Wie działem,	że	Jace	jest	z	Be thy,	i	cho ciaż	trud no	było	mi	się
z	tym	po go dzić,	miałem	po czu cie,	że	jest	dla	niej	lep szym	face tem.

Gdy	 te raz	 spo glądałem	wstecz,	 stać	mnie	było	na	 to,	by	przy znać,	że	wró ci łem	ze	wzglę du	na
nią.	Pragnąłem	zo baczyć	Be thy.	Chciałem	się	prze ko nać,	czy	czas	i	od le głość	naprawdę	zakończy ły
to,	co	było	mię dzy	nami.

Nie	zakończy ły.
–	Chciałem	wró cić	do	domu	–	po wie działem,	bo	nie	po trafi łem	wy znać	jej	całej	prawdy.
Be thy	zgar bi ła	się	i	skrzy żo wała	ręce	na	brzu chu	w	obronnym	ge ście.
–	By li śmy	szczę śli wi.	Zniszczy łeś	to.
Nie	 mu siała	 mi	 tego	 tłu maczyć.	 Ro zu miałem.	 Kie dy	 zapu kałem	 do	 drzwi	 Jace’a	 i	 Be thy	 mi

otwo rzy ła,	miałem	po czu cie,	 jak by	 te	wszyst kie	 lata	 znik nę ły.	Dziewczy na,	 któ ra	 po kazała	mi,	 że
o	mi łość	naprawdę	war to	wal czyć,	stała	przede	mną,	star sza,	ale	 jeszcze	pięk niejsza,	niż	pamię ta‐
łem.	To	była	moja	dziewczy na.	Ale	miała	na	so bie	T-shirt	mo je go	ku zy na	i	wy glądała	tak,	jak by	wła‐
śnie	wy szła	z	jego	łóżka.

Nie	ode zwali śmy	się.	Tyl ko	tam	stali śmy	i	patrzy li śmy	na	sie bie.	Przez	chwi lę	spo dzie wałem	się
nie mal,	 że	 rzu ci	mi	 się	 w	 ramio na,	 ale	 po tem	 Jace	 pod szedł	 do	 niej	 od	 tyłu	 i	 objął	 ją	 w	 pasie,
uśmie chając	się	do	mnie	tak,	jak by	był	najszczę śliwszym	face tem	pod	słońcem.

W	 tam tym	mo mencie	mój	 świat	 się	 zawalił.	Cho ciaż	wie działem	 już,	 że	 ją	 straci łem,	do pie ro
wte dy	do tar ło	to	do	mnie	z	całą	siłą.	Przez	te	wszyst kie	lata	trzy małem	ser ce	na	wo dzy.	Ni gdy	nie
zbli ży łem	się	do	żad nej	dziewczy ny.	Przed	laty	jed na	skradła	moje	ser ce	i	ani	razu	nie	czu łem	po ‐
ku sy,	żeby	od dać	je	jakiejś	innej.

–	Przy kro	mi	–	po wie działem	wreszcie.	Naprawdę	było	mi	przy kro.	Żało wałem,	że	wró ci łem	do
domu.	Bo	Be thy	miała	 rację.	W	ten	spo sób	zniszczy łem	wszyst ko,	co	zbu do wała.	Nie	mo głem	się
po wstrzy mać,	by	nie	po że rać	jej	wzro kiem,	nie	mo głem	się	nią	nasy cić.	Kie dy	Jace’a	nie	było	w	po ‐
bli żu,	wpatry wałem	się	w	nią	łako mie,	jak by	zale żało	od	tego	moje	ży cie.	Ni gdy	nie	rozmawiali śmy,
ale	sło wa	nie	były	po trzebne.	Moje	spojrze nie	było	wy star czająco	wy mowne.

–	Zawsze	bę dziesz	mi	przy po mi nał	o	tym,	co	straci łam.	I	to	dwu krot nie.	Bo	z	tobą	tyl ko	tracę,
Tripp.	Zo stawiasz	 za	 sobą	 je dy nie	 zniszcze nie.	Nie	mogę	 so bie	po zwo lić	na	utratę	 jeszcze	 cze goś



wię cej.
Od kąd	 Jace	uto nął,	nie je den	raz	zdarzy ło	mi	się	żało wać,	że	 to	nie	by łem	 ja.	Gdy bym	był	 tam

wte dy,	ocalił bym	mu	ży cie.	Nie	po zwo lił bym,	żeby	uto nął,	ratu jąc	Be thy.	Pierwszy	rzu cił bym	się	jej
na	po moc.	To	ja	uto pił bym	się	tam te go	wie czo ru.	I	wszyst ko	by ło by	do brze.

Sły sząc,	jak	Be thy	mówi	mi	to,	co	już	i	tak	wie działem,	i	z	czym	zmagałem	się	każde go	dnia,	le ‐
d wie	otwie rałem	oczy,	z	 tru dem	łapałem	od dech.	Nie	zasłu gi wałem	na	to,	żeby	żyć.	Świado mość,
że	ko bie ta,	któ rą	będę	ko chał	aż	do	śmier ci,	jest	tego	same go	zdania,	sprawiała,	że	dal sze	ży cie	sta‐
wało	się	bezce lo we.

Dlate go	 właśnie	 zamie rzałem	 nadal	 czu wać	 nad	 jej	 bezpie czeństwem.	 Mu siałem	 sprawić,	 że
moje	ży cie	bę dzie	miało	jaki kol wiek	sens.	To	ży cie,	na	któ re	nie	zasłu gi wałem.	Czu wanie	nad	bez‐
pie czeństwem	Be thy	było	moją	je dy ną	racją	bytu.

Nie	 cze kała	 na	moją	 od po wiedź.	Od wró ci ła	 się,	 prze szła	 przez	 uli cę	 i	wsiadła	 do	 samo cho du.
Od cze kałem,	aż	wy je dzie	na	szo sę	i	skie ru je	się	w	stro nę	domu,	po	czym	ru szy łem	za	nią.



BETHY
Stałam	za	zasłonką	i	patrzy łam	na	Trip pa	po	dru giej	stro nie	uli cy.	Sie dział	na	mo to rze,	wpatrzo ny
w	moje	okno.	Do tych czas	od jeżdżał,	kie dy	gasi łam	światło	na	noc.	Po	 jego	od jeździe	zapalałam	je
z	po wro tem.	Dzi siaj	 jed nak	nie	od je chał.	Zgasi łam	światło	przed	go dzi ną,	a	on	nadal	tam	sie dział
i	gapił	się	w	moje	okno.

Tak	dłu go	by łam	zu peł nie	odrę twiała,	że	 igno ro wanie	go	przy cho dzi ło	mi	bez	 tru du.	Ostat nio
jed nak	zaczę ło	mnie	 to	do ty kać.	Emo cjo nal ny	paraliż	po wo li	 słabł	 i	na	po wierzch nię	wy do stawały
się	głę bo ko	ukry te	uczu cia,	prze bi jając	się	przez	mój	ochronny	pancerz.

Przez	pe wien	czas	by łam	wście kła	na	cały	świat,	wy dawało	mi	się	jed nak,	że	ten	etap	żało by	już
mi nął.	Wy płakałam	wszyst kie	łzy.	Kie dy	nade szło	odrę twie nie,	przy ję łam	je	z	wdzięczno ścią.	Chcia‐
łam	go.	Po trze bo wałam	go,	by	móc	dalej	żyć.	Po czu cie	winy	i	ból	rozry wały	mnie	na	strzę py.

Wo ods	nie	mógł	na	mnie	patrzeć	z	po wo du	roli,	jaką	ode grałam	w	śmier ci	Jace’a,	a	ja	do sko na‐
le	 go	 ro zu miałam.	 Nadal	mnie	 nie nawi dził.	Wie dział,	 że	 to	 była	moja	 wina.	 Ucze pi łam	 się	 tego
kur czo wo.	Po trze bo wałam	nie nawi ści.	Nie	chciałam	ni czy jej	li to ści.	Nie	zasłu gi wałam	na	współ czu ‐
cie.	Chciałam,	by	mnie	nie nawi dzo no.	Wo ods	mi	to	ofiaro wał.

Wszy scy	 inni	mar twi li	 się	 o	mnie.	Wcale	 tego	 nie	 chciałam.	Wszy scy	 wie dzie li,	 co	 się	 stało,
więc	wszy scy	po winni	mnie	nie nawi dzić.	Ale	nie	nie nawi dzi li.	Trzy małam	się	od	nich	z	dale ka,	bo
nie	mo głam	znieść	ich	współ czu cia.	Nie	o	mnie	po winni	się	mar twić.	Nie	zasłu gi wałam	na	ich	tro ‐
skę	ani	na	ich	współ czu cie.

No	 i	 był	 jeszcze	 Tripp.	 I	 cho ciaż	 tak	 tego	 pragnę łam,	 nie	 chciał	 wy je chać	 ani	 zo stawić	mnie
w	spo ko ju.

Nie	pró bo wał	już	wię cej	ze	mną	rozmawiać.	Dawno	tego	zanie chał.	Zawsze	jed nak	wi działam	go
w	cho ler nym	lu ster ku	wstecznym,	jadące go	za	mną.	Sto jące go	w	cie niu,	strze gące go	mnie	niby	ja‐
kiś	obłąkany	opie kun.	Nie	po trze bo wałam	opie ki.	Zwłaszcza	z	jego	stro ny.

Owi nę łam	się	ści ślej	szalem	i	usiadłam	w	ciem no ści	na	kanapie.	To	było	moje	je dy ne	schro nie ‐
nie.	Moje	mieszkanie.	Miejsce,	w	 któ rym	 Jace	 ni gdy	nie	 był.	Nie	wiązały	 się	 z	 nim	 żad ne	wspo ‐
mnie nia	szczę śliwszych	chwil.	Tyle	że	Tripp	zakłó cał	 ten	mój	bezpieczny	świat	każde go	wie czo ru,
sie dząc	przed	do mem	i	obser wu jąc	mnie.

Po	tym,	jak	zrujno wał	mi	ży cie,	wy ko rzy sty wałam	moje	ciało,	by	znaleźć	szczę ście.	Wmawiałam
so bie,	 że	 szu kam	 ko goś	 inne go,	 tak	 naprawdę	 jed nak	 usi ło wałam	 wy mazać	 go	 ze	 swo ich	 wspo ‐
mnień.	Więc	im pre zo wałam.	I	sy piałam	z	face tami.	Stałam	się	kimś	zu peł nie	innym	niż	dziewczy ‐
na,	któ rą	zo stawił.

Za	 każdym	 razem,	 kie dy	 zamy kałam	 oczy	 i	 od dawałam	 swo je	 ciało	 inne mu	 face to wi,	miałam
nadzie ję,	że	zapo mnę	Trip pa.

Ale	ni gdy	nie	zapo mniałam.



Zawsze	 gdzieś	 tam	 był	 na	 dnie	mo jej	 świado mo ści.	 Pamię tałam	 tę	 jego	 czu łość	 i	 de li kat ność,
z	jaką	obejmo wał	mnie	pod czas	nasze go	pierwsze go	razu,	jed no cze śnie	jed nak	dając	mi	do	zro zu ‐
mie nia,	że	przed	nami	znacznie	wię cej	wspól nych	do świad czeń.	A	zaraz	po tem	przy po mi nałam	so ‐
bie,	jak	bar dzo	bo lała	utrata	tego	wszyst kie go.

Kie dy	po jawił	się	Jace,	pragnę łam	go	właśnie	dlate go,	że	był	taki	po dobny	do	Trip pa.	Przy po mi ‐
nał	 mi	 go	 zresztą	 nie	 tyl ko	 fi zycznie.	 Nie	 był	 taki	 jak	 inni.	 Z	 po cząt ku	 wy ko rzy sty wał	 mnie	 ze
wzglę du	na	seks,	ale	ciągle	wracał	po	wię cej.	Sprawiał,	że	się	uśmie chałam,	i	mó wił	mi	takie	miłe
rze czy.

Kie dy	po stano wi łam	stanąć	we	własnej	obro nie	i	prze stać	od dawać	swo je	ciało	każde mu	bo gate ‐
mu	face to wi,	któ ry	się	do	mnie	przy stawiał,	Jace	wy ko nał	ruch	i	zu peł nie	jak	Kop ciu szek	znalazłam
wreszcie	mi łość	mo je go	księ cia.

Bar dzo	się	bałam	po ko chać	Jace’a,	ale	jego	trud no	było	nie	ko chać.	By łam	star sza	niż	wte dy,	kie ‐
dy	po znałam	Trip pa,	i	mó wi łam	so bie,	że	z	nim	było	inaczej,	bo	to	była	mło dzieńcza	mi łość.	Prze ‐
ży wałam	wszyst ko	głę biej	i	intensywniej,	bo	by łam	mło da.	Ży łam	wte dy	jak	w	bajce.

Moja	 re lacja	z	 Jace’em	była	nato miast	prawdzi wa.	Trzy małam	się	 tej	my śli	 i	przez	krót ki	czas
czu łam	 się	 szczę śli wa.	 A	 po tem	 Tripp	wró cił	 do	 Ro se mary	 Be ach	 i	 wy star czy ło,	 że	 raz	 na	 nie go
spojrzałam,	a	ser ce	zaczę ło	 ło mo tać	mi	w	pier si.	Wró ci ła	cała	 ta	 intensywność,	w	któ rej	 chciałam
wi dzieć	mło dzieńczą	fascy nację,	po chłaniając	mnie	bez	reszty.	Nie nawi dzi łam	tego,	że	wy do był	 to
ze	mnie.

Nie nawi dzi łam	tego,	co	mi	zro bił.
Nie nawi dzi łam	jego.
Udawałam	 jed nak,	 po nie waż	 Jace	 go	 ko chał.	 A	 Jace	 nie	mógł	 się	 ni gdy	 do wie dzieć,	 co	 zaszło

mię dzy	Trip pem	a	mną.
Od głos	uru chamiane go	sil ni ka	mo to ru	Trip pa	sprawił,	że	ode tchnę łam	z	ulgą.	Wreszcie	od jeż‐

dżał.	Nie nawi dzi łam	ciem no ści.	Nic	nie	jadłam	przez	cały	dzień	i	mu siałam	coś	so bie	przy go to wać,
zanim	po ło żę	się	spać.

Sie dząc	w	mil cze niu,	od cze kałam	jeszcze	dzie sięć	mi nut,	po	czym	wstałam	i	zapali łam	światło.
Tripp	po je chał.	Nie	będę	mu siała	go	oglądać	aż	do	następ ne go	ranka,	kie dy	po jawi	się	zno wu,	pod ‐
czas	gdy	będę	szy ko wała	się	do	pracy.

Dzi siaj	 prze stałam	 go	 igno ro wać.	 Ode zwałam	 się	 do	 nie go.	 Chciałam	 wy rzu cić	 z	 sie bie	 cały
ogrom	nie nawi ści	i	bólu,	jakie	czu łam.	Wie działam,	że	to	przyjmie	–	wie działam,	że	nie	bę dzie	pa‐
trzeć	na	mnie	ze	współ czu ciem.	I	miałam	rację.	To	był	Tripp.	Spo kojny,	od por ny	Tripp.

Sło wa,	któ re	wy po wie działam	dzi siaj,	były	ostre	i	okrut ne.	Ogar nę ło	mnie	po czu cie	winy.	Tripp
nie	zasłu gi wał	na	nie,	ale	i	tak	je	z	sie bie	wy rzu ci łam.	Wzdry gnął	się,	sły sząc	je,	ale	w	żaden	inny
spo sób	 nie	 po kazał	mi,	 jak	 bar dzo	 go	 do tknę ły.	 Jace	 nie nawi dził by	 tego,	 kim	 się	 stałam.	 Ale	 nie
mo głam	się	po wstrzy mać.

Odrę twie nie	wreszcie	znik nę ło.	Wró ci łam	do	ży cia.	Do	rze czy wi sto ści.	Mu siałam	żyć	dalej.



Wszyst ko	 się	 zmie ni ło	 po	 tym,	 jak	 Har low	 uro dzi ła	 có reczkę.	 Har low	 była	moją	 przy jaciół ką
i	narze czo ną	Granta.	Przy pad ko wo	zaszła	w	ciążę,	mimo	że	ma	wadę	ser ca,	z	po wo du	któ rej	ciąża
stano wi ła	 po ważne	 ry zy ko,	 i	 przez	pe wien	 czas	po	po ro dzie	nie	mie li śmy	pewno ści,	 czy	w	ogó le
prze ży je.	Wo ods	 pod szedł	 do	mnie,	 kie dy	wszy scy	 obo zo wali śmy	w	 szpi tal nej	 po cze kal ni.	 Po wie ‐
dział	mi,	że	nie	 je stem	winna	śmier ci	Jace’a.	Nie	miał	racji,	obwi niając	mnie.	Po	pro stu	nie	mógł
się	 po go dzić	 z	 odejściem	 Jace’a.	 Nadal	 był	 wście kły,	 chciał	 jed nak,	 że bym	 znów	 była	 szczę śli wa,
i	wie dział,	że	Jace	też	by	tego	pragnął.	A	po tem	mnie	uści skał.

W	tam tej	chwi li	odrę twie nie	zaczę ło	ustę po wać	 i	omal	nie	zaczę łam	go	błagać,	by	nadal	mnie
nie nawi dził.	 Po trze bo wałam	 jego	 nie nawi ści.	 Jed nak	 szcze rość	 jego	 spoj rze nia,	 gdy	 obejmo wał
mnie	i	mó wił,	że bym	znów	znalazła	szczę ście,	ode brała	mi	mowę.	Wi dząc,	że	Wo ods	mi	wy baczył,
Del la	wy buch nę ła	płaczem,	po de szła	do	mnie	i	mnie	przy tu li ła.	Cała	ta	sy tu acja	mnie	prze ro sła.

Od	 tam tej	 pory	 wszyst ko	 się	 zmie niało.	 Mój	 bezpieczny	 pu sty	 świat	 po wo li	 się	 rozpadał.
A	Tripp	wciąż	tam	był	i	śle dził	mnie.

Bałam	się	uzależnić	od	nie go,	bo	to	tak że	kie dyś	się	skończy.	Tripp	wy je dzie.	A	ja	zo stanę	z	ko ‐
lejną	 stratą	 i	 żalem.	Chciałam,	 żeby	wy je chał	 już	 te raz.	Wie działam	z	do świad cze nia,	 że	on	 tyl ko
znajdu je	ko lejne	spo so by,	by	mnie	zniszczyć.	Nie	mo głam	znów	zacząć	żyć,	 je śli	mu siałam	bro nić
się	przed	Trip pem.



TRIPP
Osiem	lat	temu
–	Co	tam	się,	cho le ra,	dzie je	na	plaży?	–	wy mam ro tałem,	kie dy	pod je chali śmy	pod	mieszkanie,	któ ‐
re	dziadek	dał	mi	w	pre zencie	na	zakończe nie	szko ły.	Ro dzi ce	nie	cie szy li	się	z	tego	zbyt nio,	ale	oj‐
ciec	mo jej	mat ki	po infor mo wał	 ich,	że	po trze bu ję	własnej	prze strze ni	z	dala	od	nich.	To	był	 jego
pre zent	 dla	mnie.	Wy pro wadzi łem	 się	 następ ne go	 dnia.	Własne	mieszkanie	 zapewniało	mi	wol ‐
ność	 i	możli wość	wy rwania	się	z	ro dzi ciel skich	szpo nów.	Dawało	mi	przed smak	tego,	co	mo głem
mieć.

–	Wy gląda	mi	to	na	ogni sko	–	od parł	Wo ods,	stwier dzając	oczy wi sty	fakt.
–	A	nas	nie	zapro si li?	–	zapy tał	Jace.
–	To	nie	nasza	paczka.	Je ste śmy	bar dzo	bli sko	granic	miasta.	Ta	część	plaży	nie	nale ży	do	Ro se ‐

mary	Be ach.	Oni	są	pewnie	z	De stin.	Może	to	miejsco wi	–	wy jaśnił	Wo ods.
Wy sie dli śmy	 z	 fur go net ki	Wo od sa	 i	 uśmiech nąłem	 się	 sze ro ko	do	po zo stałych	dwóch	 chło pa‐

ków,	sie dzących	z	tyłu.	Wkrót ce	miałem	wy je chać,	przed tem	jed nak	chciałem	spę dzić	jak	najwię cej
czasu	z	 Jace’em	 i	 jego	przy jaciół mi.	Nie	wie działem,	kie dy	wró cę	do	domu.	Miałem	 też	własnych
kum pli,	ale	ich	mo głem	od wie dzić	w	dro dze.	Żaden	z	nich	nie	spę dzał	tu	wakacji.	Ja	nato miast	za‐
wsze,	bo	czu łem	się	związany	z	chło pakami	ze	szko ły	z	inter natem.	Ten	je den	rok,	któ ry	spę dzi łem
tam	z	Jace’em,	Wo od sem	i	Thadem,	był	nie samo wi ty.	Ale	nam	się	upie kły	nu me ry	dzię ki	wpły wom
taty	Wo od sa…	Ile kroć	Rush	Finlay	przy jeżdżał	w	od wie dzi ny	do	Granta,	naprawdę	mu sie li śmy	się
zabawić.	Nikt	nie	chciał	się	narazić	sy no wi	bo żyszcza	rocka.

–	 Chodźmy	 po szu kać	 kło po tów	 –	 zapro po no wałem,	 na	 co	Wo ods	 się	 ro ze śmiał,	 a	 Jace	 wy dał
gło śny	okrzyk	i	wy sko czył	z	fur go net ki.

–	Zało żę	się,	że	są	tam	laski	w	bi ki ni,	któ re	tyl ko	cze kają	na	do brą	zabawę	–	wtrącił	Thad,	ścią‐
gając	dłu gie	jasne	wło sy	w	ku cyk.

–	Też	na	to	li czę.	Od kąd	ze rwałem	z	London,	nie	miałem	okazji	się	zabawić	–	przy znałem.
–	Kur de,	ona	 jest	naprawdę	nie zła.	Nadal	nie	mogę	po jąć,	dlacze go	zre zy gno wałeś	z	takiej	du ‐

peczki	–	ode zwał	się	Thad.
–	Jest	stuk nię ta	–	od parł	Wo ods	za	mnie.	Sły szał	od	Jace’a	o	różnych	wy sko kach	London.
Kiwnąłem	gło wą	na	po twier dze nie	jego	słów.
–	We zmę	ten	sze ścio pak	z	lo dówki	–	oznajmił	Jace.
–	A	ja	mu szę	użyć	pły nu	do	płu kania	ust	–	po wie dział	Wo ods,	idąc	za	nim	na	górę	do	mo je go

mieszkania.
–	No	to	spo tkamy	się	na	plaży	–	zade cy do wałem.	Thad	po szedł	za	tam ty mi	dwo ma;	pewnie	też

chciał	prze płu kać	usta.	Wszy scy	 trzej	mie li	po	 szesnaście	 lat	 i	 szcze rze	wąt pi łem,	 czy	uda	 im	się
dziś	zabawić,	ale	nie	chciałem	od bie rać	im	nadziei.	Lu dzie	przy	ogni sku	byli	pewnie	w	moim	wie ‐
ku	albo	i	star si.



Pod sze dłem	do	ogni ska	i	ro zejrzałem	się.	Tyle	dziewczyn	w	bi ki ni	z	pewno ścią	uszczę śli wi	Tha‐
da.	Uśmiech nąłem	 się	 i	 stanąłem	 tro chę	 z	 boku,	 żeby	 z	 cie nia	 po przy glądać	 się	 chwi lę	 im pre zie
i	zo baczyć,	czy	będę	chciał	się	przy łączyć.

Z	prawej	stro ny	le żała	spo ra	kło da	wy rzu co na	przez	wodę,	ukry ta	w	cie niu.	Do strze gałem	nie ‐
wy raźną	syl wet kę	ko goś,	kto	na	niej	sie dział.	Znałem	tę	kło dę.	Czę sto	przy cho dzi łem	tu	nocą,	sia‐
dałem	na	niej	i	patrzy łem	na	fale.

Zacie kawio ny	pod sze dłem	bli żej.	Oso ba	zajmu jąca	moje	miej sce	od wró ci ła	się,	by	na	mnie	po pa‐
trzeć.	Blask	księ ży ca	oświe tlał	ją	wy star czająco,	że bym	po znał	tę	słod ką	twarzyczkę	i	skie ro wane	ku
mnie	wiel kie	brązo we	oczy.	Be thy.

Nie	wi działem	 jej	 od kąd	w	ubie gły	week end	 od wio złem	 ją	 do	 ciot ki.	 Sły szałem	nato miast,	 że
nadal	 by wała	 na	 im pre zach	w	mie ście.	 Tym	 razem	przy najmniej	 była	 sama	 i	 nie	 prze py chała	 się
z	żad nym	palantem.

–	Śle dzisz	wszyst kie	lep sze	im pre zy?	–	zagad nąłem,	siadając	obok	niej.
Nie	od po wie działa	od	razu	i	nie	by łem	pe wien,	czy	w	ogó le	mnie	pamię ta.
–	Tripp	–	przy po mniałem	jej.	–	W	ze szły	week end	zabrałem	cię	z	im pre zy	u	Ru sha.
Uśmiech nę ła	się	i	opu ści ła	gło wę.
–	Wiem,	kim	 je steś	–	po wie działa	ci cho,	ale	 lek ka	chrapli wość	 jej	gło su	sprawi ła,	że	prze szedł

mnie	dreszcz.	Nie	mo głem	zapo mi nać,	że	ta	dziewczy na	była	dla	mnie	za	mło da.
–	To	do brze.	Czy li	nie	je stem	taki	zu peł nie	nie wart	zapamię tania	–	zażar to wałem.
Ro ze śmiała	się	i	znów	unio sła	ku	mnie	wzrok.
–	W	ubie gły	week end	też	wie działam,	kim	je steś.
Cie kawe.	Ale	prze cież	ona	do rastała	w	klu bie.	Sam	wi działem	ją	tam	wie le	razy.
–	To	czy ja	to	im pre za?	–	spy tałem,	spo glądając	na	grup kę	ze braną	przy	ogni sku,	po	czym	znów

prze no sząc	wzrok	na	Be thy.
Westchnę ła.
–	Lu dzi	ze	szko ły.	Głównie	z	ostat niej	klasy.	Moja	ko le żanka	zo stała	zapro szo na	przez	chło paka,

w	któ rym	się	zabu jała.	Nie	chciała	przyjść	sama.	Dlate go	tu	je stem.
I	sie dzi	sama	w	ciem no ści.	To	nie	było	cał kiem	bezpieczne.
–	Gdzie	jest	te raz	two ja	ko le żanka?	–	spy tałem.
–	Tam,	w	bi ki ni	w	bar wach	ame ry kańskiej	flagi,	z	chło pakiem,	któ ry	trzy ma	rękę	na	jej	tył ku	–

od par ła,	wskazu jąc	parę,	któ ra	bez	że nady	cało wała	 się	namięt nie	przy	wszyst kich.	 –	Ona	nie	za‐
wsze	do ko nu je	mądrych	wy bo rów	–	do dała	Be thy,	krzy wiąc	się	z	dezapro batą	 i	prze no sząc	wzrok
na	swo je	dło nie	sple cio ne	na	ko lanach.

Ona	tak że	miała	na	so bie	ko stium,	ale	na	wierzch	wło ży ła	plażo wą	su kienkę.	Wi działem	ró żo we
paseczki	 ko stiu mu	 zawiązane	 na	 jej	 szyi.	 Su kienka	 od słaniała	 je dy nie	 nogi	 Be thy.	 Bar dzo	 dłu gie
nogi.

–	A	co	ty	tu	ro bisz?	–	spy tała,	spo glądając	na	mnie.
Mach nąłem	gło wą	w	stro nę	bu dynków	mieszkal nych	po	naszej	le wej	stro nie.



–	Mieszkam	tam.
Zmarszczy ła	brwi.
–	Wy dawało	mi	się,	że	dom	two ich	ro dzi ców	znajdu je	się	po	dru giej	stro nie	Ro se mary	Be ach.
Wie działa,	gdzie	stoi	let ni	dom	mo ich	ro dzi ców?	Zasko czy ła	mnie.	Cie kawe,	co	jeszcze	o	mnie

wie działa.
–	Wy pro wadzi łem	się	po	skończe niu	szko ły	–	wy jaśni łem.
Westchnę ła	tę sk nie.
–	To	musi	być	fajne.
Jeszcze	jak.	Ale	też	Be thy	nie	miała	po ję cia,	przed	czym	mu siałem	ucie kać.	Ona	nie	miała	ro dzi ‐

ców,	któ rzy	usi ło wali	po dejmo wać	za	nią	ży cio we	de cy zje.	To	było	moje	pie kło,	któ re mu	mu siałem
stawić	czo ło.

Okrzy ki	i	gwizdy	unie możli wi ły	mi	jakąkol wiek	od po wiedź.	Spojrzałem	w	stro nę	ogni ska	i	zo ‐
baczy łem,	że	ko le żanka	Be thy	jest	to ples,	a	to warzy szący	jej	chło pak	ssie	jej	sut ki	na	oczach	wszyst ‐
kich.	Dziewczy na	od rzu ci ła	gło wę	do	tyłu,	a	gło wę	chło paka	przy ci skała	do	swo jej	pier si.

–	O	Boże	–	jęk nę ła	Be thy	obok	mnie.
–	Two ja	 ko le żanka	 jest	 tro chę	 ekshi bi cjo nist ką	 –	 stwier dzi łem,	prze no sząc	wzrok	 z	wi do wi ska

naprze ciwko	nas	na	Be thy,	któ ra	przy glądała	się	wstrząśnię ta.
–	 Cał kiem	 jej	 od bi ło.	 Nie	wiem,	 co	 się	 z	 nią	 ostat nio	 dzie je	 –	 po wie działa	 Be thy,	 zakry wając

oczy.	–	Nie	chcę	na	to	patrzeć.
Ro ze śmiałem	się	i	od jąłem	jej	dło nie	od	twarzy.
–	Przejdźmy	się	kawałek.	Może	kie dy	wró ci my,	bę dzie	już	po	wszyst kim	i	omi nie	nas	oglądanie

aktu	sek su al ne go	w	miejscu	pu blicznym.
Be thy	westchnę ła,	po dając	mi	rękę,	po	czym	kiwnę ła	gło wą.
–	Okej.	Zgo da.	Bo	jak	tak	dalej	pójdzie,	to	chy ba	naprawdę	to	zro bią.
Wo ods,	Thad	i	Jace	po winni	się	po śpie szyć,	je śli	chcie li	zdążyć	na	to	wi do wi sko.	I	najprawdo po ‐

dobniej	była	to	je dy na	zabawa,	na	jaką	mo gli	li czyć	tego	wie czo ru.
Ru szy li śmy	w	prze ciwną	 stro nę	niż	 bu dy nek,	w	 któ rym	mieszkałem,	 po grążając	 się	w	 jeszcze

więk szej	ciem no ści.	Trzy małem	Be thy	za	rękę,	bo	sprawiało	mi	to	przy jem ność.	Do pó ki	 jej	 też	to
od po wiadało,	nie	zamie rzałem	puszczać	jej	dło ni.

–	Ile	lat	ma	two ja	ko le żanka?	–	spy tałem.
–	W	ze szłym	ty go dniu	skończy ła	sie dem naście.	Jej	ro dzi ce	się	rozwo dzą	i	ona	ostro	to	od re ago ‐

wu je.	 Mie siąc	 temu	 mama	 we szła	 do	 jej	 po ko ju	 i	 zastała	 ją	 ro biącą	 loda	 jakie muś	 chło pako wi.
Okrop ność.	Zu peł nie	jej	od bi ło.	Ale	ro dzi ce	nie wie le	ro bią,	żeby	jej	po móc.

–	Chy ba	nie	po winnaś	cho dzić	z	nią	na	im pre zy.	To	może	być	dla	cie bie	nie bezpieczne.	Chło pa‐
ki	mogą	my śleć,	że	ty	też	je steś	otwar ta	na	takie	rze czy	–	po wie działem.	Nie	po do bała	mi	się	myśl,
że	 jakiś	chło pak	mógł by	przy stawiać	się	do	Be thy.	Była	 taka	słod ka,	a	 jej	ciało	zde cy do wanie	zbyt
dojrzałe.	Ro bi łem,	co	mo głem,	by	nie	po że rać	jej	wzro kiem.	Łatwiej	było	my śleć	o	niej	jak	o	szesna‐
sto lat ce,	kie dy	nie	patrzy łem	na	jej	bar dzo	rozwi nię te	atu ty.



–	Je śli	tak	zamie rza	się	zacho wy wać	na	tych	im pre zach,	ni gdzie	z	nią	wię cej	nie	pójdę.	Nie	chcę
patrzeć	na	to,	co	wy prawia.	Poza	tym	od	przy szłe go	ty go dnia	zaczy nam	pracę	w	klu bie.	Nie	będę
miała	 czasu	na	 im pre zo wanie.	Oszczę dzam	pie niądze,	 żeby	wy nająć	własne	mieszkanie,	 jak	 tyl ko
skończę	szko łę.

Bę dzie	praco wać	w	klu bie?	Po do bało	mi	się	to.	Bar dziej	niż	po winno.
–	Naprawdę?	Co	bę dziesz	ro bić?
–	Je dy na	funk cja,	w	jakiej	pan	Ker rington	po zwo lił	cio ci	Dar li	mnie	zatrud nić,	to	praca	ratow‐

niczki	przy	base nie.
A	 więc	 przez	 cały	 dzień	 bę dzie	 parado wać	 w	 jed nym	 z	 tych	 czer wo nych	 ko stiu mów	 kąpie lo ‐

wych.	 Po do bało	mi	 się	 to	 co raz	 bar dziej.	Ni gdy	nie	 by łem	na	base nie	w	klu bie,	 ale	 chy ba	 zacznę
tam	by wać.

–	Je stem	pe wien,	że	bę dzie	ci	ład nie	w	stro ju	ratowniczki	–	po wie działem,	zanim	zdąży łem	się
po wstrzy mać.	Flir to wałem	z	nią,	ale,	cho le ra,	trud no	było	nie	flir to wać.

Zatrzy mała	 się	 na	 chwi lę	 i	 spoj rzała	 na	mnie	 tymi	 swo imi	 wiel ki mi	 oczami.	 Zasko czy łem	 ją.
Dzię ki	 temu	wy dała	mi	się	 jeszcze	bar dziej	po ciągająca.	Naprawdę	się	dzi wi ła,	że	moim	zdaniem
bę dzie	do brze	wy glądać	w	ko stiu mie	kąpie lo wym.

–	Co?	–	spy tałem	z	uśmie chem.
–	 Będę	mu siała	 no sić	 ko stium	 kąpie lo wy	 –	 po wie działa	 po wo li,	 jak bym	 nie	 wie dział,	 że	 taki

strój	no szą	ratowniczki.
Kiwnąłem	gło wą.
–	Wiem.
Zer k nę ła	w	dół	na	swo je	ciało,	jak by	chciała	sprawdzić,	czy	wi dzę	to	samo,	co	ona.
–	Chy ba	wi dzisz,	że	mam	nad wagę	–	po wie działa	wreszcie,	zadzie rając	ku	mnie	gło wę.
Co?	Jaja	so bie	ro bi ła?
–	Żar tu jesz!?	–	wy krzyk nąłem.
Po wo li	po krę ci ła	gło wą,	przy glądając	mi	się	z	taką	miną,	jak by	cze kała,	aż	wreszcie	coś	zauważę.

Czy	 ta	dziewczy na	naprawdę	nie	wie działa,	 że	ma	nie samo wi te	 ciało?	Czy	po	pro stu	do po mi nała
się	 o	 kom ple menty?	Nie	wi działem	na	 jej	 twarzy	 pro wo kacyjne go,	 zalot ne go	 uśmieszku,	 z	 jakim
więk szość	dziewczyn	cze kała	na	kom ple menty.	Minę	miała	zu peł nie	po ważną.

–	Nie	masz	nad wagi	–	po wie działem,	opuszczając	wzrok	na	jej	plażo wą	su kienkę.
–	Chy ba	w	ubie gły	week end	nie	przyjrzałeś	mi	się	uważnie.	Moje…	Mam	duże	czę ści	ciała	–	do ‐

kończy ła,	ru szając	dalej.	Te raz	nie	trzy mała	mnie	już	za	rękę.	Wy glądało	na	to,	że	pró bu je	przede
mną	uciec.

Zro bi łem	dwa	kro ki	w	jej	stro nę	i	złapałem	jej	rękę,	żeby	ją	zatrzy mać.
–	Be thy,	nie	skończy li śmy	jeszcze	tej	rozmo wy.	Chodź	tu taj	–	po wie działem,	gdy	ona	nie chęt nie

pod nio sła	ku	mnie	wzrok.
–	Zo stawmy	to,	pro szę	–	po wie działa.
Po krę ci łem	gło wą.



–	Nie	ma	mowy.
Spię ła	się	i	od wró ci ła	w	moją	stro nę.
–	Prze praszam,	że	w	ogó le	po ru szy łam	ten	te mat.	Mówmy	o	czymś	innym.
–	Zdejmij	su kienkę	–	po wie działem.	Może	sam	z	tego	nie	sko rzy stam,	ale	mu siałem	jej,	cho le ra,

po kazać,	jak	sek sowne	ma	ciało.	Mu siała	być	tego	świado ma	dla	własne go	bezpie czeństwa.
Zro bi ła	wiel kie	oczy	i	te raz	to	ona	po krę ci ła	gło wą.
–	Pro szę,	Be thy.	Zrób	to	dla	mnie	–	po wie działem,	wy ko rzy stu jąc	ton,	wy raz	twarzy	 i	spojrze ‐

nie,	któ re	do sko nali łem,	żeby	czaro wać	dziewczy ny.
Udało	się:	westchnę ła	ciężko,	ale	unio sła	rąbek	su kienki	i	zdję ła	ją	przez	gło wę.	Nie	upu ści ła	su ‐

kienki	na	piasek,	tyl ko	trzy mała	ją	w	zaci śnię tej	dło ni	i	stała	z	zamknię ty mi	oczami,	nie	patrząc	na
mnie.

Cie szy łem	się,	że	mam	chwi lę,	żeby	wziąć	się	w	garść.	Od	po cząt ku	wie działem,	że	Be thy	ma
pod	ubraniem	pie kiel nie	 sek sowne	 ciało,	 ale	 zo baczyć	 ją	w	bi ki ni	 to	 jed nak	 co	 inne go.	Cycki	do ‐
słownie	wy le wały	się	z	tych	małych	mi se czek,	a	bio dra…	cho le ra,	bio dra	Be thy	były	do sko nałe.	Mia‐
ła	wąską	talię,	ale	dzię ki	temu,	jak	rozsze rzały	się	jej	bio dra,	wie działem,	że	od	tyłu	musi	wy glądać
bo sko.	No	i	do	tego	jeszcze	te	jej	nogi.

–	Mó wi łam	ci	–	po wie działa	ci cho.
Unio słem	wzrok	ku	jej	twarzy	i	zo baczy łem,	że	patrzy	na	mnie	z	nie pewnym,	ner wo wym,	wy ‐

mu szo nym	uśmieszkiem.	Zaczę ła	uno sić	su kienkę,	by	wło żyć	ją	z	po wro tem,	ale	złapałem	jej	rękę,
żeby	ją	po wstrzy mać.

–	Nie	–	po wie działem.	Jeszcze	się	nie	napatrzy łem.	Być	może	ni gdy	nie	będę	miał	dość.
–	To	takie	krę pu jące	–	wy szep tała.
Z	wy sił kiem	prze łknąłem	śli nę.	Kur de,	wspo mnie nie	tego	wi do ku	bę dzie	mnie	pod nie cać	 jesz‐

cze	mie siącami.	Za	młoda,	Tripp.	Za	młoda.	Ona	jest	za	młoda.
–	Od wróć	się	–	po wie działem.
Po krę ci ła	gło wą.
–	Nie.	Nie	mogę.	Z	tyłu	wy glądam	jeszcze	go rzej.
Jasna	cho le ra,	ona	była	śle pa.
–	W	tej	chwi li	mu szę	so bie	przy po mi nać,	że	je steś	dla	mnie	za	mło da.	Mam	osiem naście	lat,	co

zgod nie	z	prawem	umieszcza	cię	poza	moim	zasię giem.	Ale	ten	wi dok	sprawia,	że	trud no	mi	się
z	tym	po go dzić.	Nie	wiem,	kto	ci	po wie dział,	że	masz	nad wagę,	ale,	słonko,	je steś	po	pro stu	ide al ‐
na.

Od dech	Be thy	 stał	 się	 przy śpie szo ny,	 a	 jej	 pierś	 uno si ła	 się	 i	 opadała.	Miałem	 ocho tę	 ze rwać
z	niej	stanik	i	bez	prze szkód	sy cić	ręce	i	oczy	jej	cyckami.

–	Naprawdę?	–	spy tała.
Kiwnąłem	gło wą.
–	A	czy	te raz	mo żesz	się	od wró cić,	bar dzo	cię	pro szę?	–	spy tałem,	wie dząc,	że	to	mnie	po grąży

do	reszty.	 Je śli	wi dok	okaże	się	 jeszcze	po nęt niejszy,	będę	straco ny.	Ten	słod ki	uśmiech	 i	 śliczna



bu zia	nie	po winny	wy stę po wać	w	takim	ze stawie.	To	już	było	zbyt	wie le	naraz.
Od wró ci ła	się	po wo li;	dół	od	ko stiu mu	le d wie	zakry wał	jej	krągły,	jędr ny	ty łe czek.	Ten	ko stium

nie	był	prze znaczo ny	dla	dziewczy ny	o	takim	cie le.	Dzię ko wałem	Bogu,	że	wcze śniej	miała	na	so bie
su kienkę.	Gdy by	chło paki	z	im pre zy	mie li	okazję	przyjrzeć	się	jej	w	samym	bi ki ni,	rzu ci li by	się	na
nią	jak	żar łoczne	sępy.

–	A	niech	mnie	–	mruk nąłem,	nie	mo gąc	się	po wstrzy mać	od	ko mentarza.
Natych miast	od wró ci ła	się	z	po wro tem,	przy gry zając	dol ną	war gę.	Znów	się	nie po ko iła.
–	Wiem,	że	jest	duży	–	po wie działa,	nie mal że	prze praszająco.
Mu siałem	w	 gło wie	 od gro dzić	 się	 jakoś	 od	 niej.	 Bo	 nie wie le	 brako wało,	 a	 po peł nił bym	wiel ki

błąd.	Wkrót ce	miałem	wy je chać	i	nie	mo głem	jej	tknąć.	Mimo	że	tego	chciałem,	i	to	bar dzo.	Be thy
była	zbyt	słod ka.	Zbyt	nie winna.	Nie	by łem	właści wym	face tem	dla	niej.

–	Nie,	nie	jest	za	duży.	Jest	sek sowny,	Be thy.	Całe	two je	ciało	jest	pie kiel nie	sek sowne.	Na	twój
wi dok	 face ci	my ślą	 o	 różnych	 rze czach	 i	 pragną	 różnych	 rze czy.	Mu sisz	 być	 tego	 świado ma.	Wi ‐
dząc	 cię	w	 takim	ko stiu mie,	 facet	może	prze stać	nad	 sobą	pano wać.	Masz	 ciało,	 o	 któ rym	 face ci
fantazju ją.	Przez	bar dzo	dłu gi	czas	nie	będę	mógł	prze stać	o	nim	my śleć.	Więc	te	bzdu ry	o	two jej
nad wadze	to	jakiś	obłęd.	Ni gdy	nie	myśl	o	so bie	inaczej,	jak	tyl ko,	że	je steś	wspaniała.	I	chroń	to.
A	te raz	włóż	z	po wro tem	tę	su kienkę.	Pro szę	–	po wie działem.

Be thy	 nie	 po ru szy ła	 się	 od	 razu,	 a	 ja	 jeszcze	 przez	 chwi lę	 napawałem	 się	wi do kiem	 jej	 ciała.
Kie dy	wciągnę ła	su kienkę	przez	gło wę,	znów	mo głem	ode tchnąć	głę bo ko.

–	Dzię ku ję	–	po wie działa	w	końcu.
–	Za	co?	–	spy tałem.
–	Dzię ki	to bie	po czu łam	się	pięk na.



BETHY
Po	ty go dniu	pracy	na	słońcu	moja	opale ni zna	była	ciem niejsza	niż	kie dy kol wiek	przed tem.	Okrop ‐
nie	 się	bałam,	że	będę	mu siała	 sie dzieć	na	wie ży	 ratowni ków	ubrana	w	ko stium	kąpie lo wy,	 tam,
gdzie	wszy scy	 będą	mo gli	mnie	 zo baczyć.	 Jed nak	 dzię ki	 Trip po wi	 ten	 ty dzień	 nie	 okazał	 się	 tak
strasznym	do świad cze niem,	jak	się	tego	spo dzie wałam.	Nie	czu łam	się	gru ba.	Miałam	po czu cie,	że
wy glądam	ład nie.	Ko stium	ratowniczki	zasłaniał	znacznie	wię cej	niż	bi ki ni,	któ re	Me re dith	po zwo ‐
li ła	mi	po ży czyć	na	tam tą	im pre zę.

Na	 base nie	 rzad ko	 wi dy wałam	 lu dzi	 w	moim	 wie ku,	 więc	 i	 tak	 nie	mu siałam	 za	 bar dzo	 się
przejmo wać.	 Przy cho dzi ły	 tu	 głównie	mło de	mat ki	 z	 dziećmi.	 Tro chę	 dziewczyn	w	moim	wie ku
i	 star szych	 wy ciągało	 się	 czasem	 na	 słońcu,	 ale	 więk szość	 ro bi ła	 to	 na	 plaży,	 nie	 przy	 base nie.
Moim	najwięk szym	pro ble mem	w	tym	ty go dniu	okazał	się	Chad.	Był	jed nym	z	ratowni ków	i	zain‐
te re so wał	się	mną,	co	stawało	się	co raz	bar dziej	de ner wu jące.	Nie	od wzajem niałam	jego	zainte re so ‐
wania,	ale	do	nie go	jakoś	to	nie	do cie rało.

Po kry łam	 twarz	 jeszcze	 jed ną	war stwą	 kre mu	z	 fil trem	 i	wło ży łam	oku lary	 prze ciwsło neczne,
po	czym	ze szłam	na	dół	po	drabi nie,	żeby	zamie nić	się	z	Fern,	inną	ratowniczką,	któ ra	praco wała
przy	płyt kim	krańcu	base nu.	Wszy scy	wo le li	sie dzieć	na	wie ży	pod	paraso lem.	Praca	przy	płyt kim
krańcu	była	wy czer pu jąca,	ale	by łam	go to wa	ochlapać	się	 tro chę	dla	ochło dy,	więc	nie	miałam	nic
prze ciwko	tej	zamianie.

–	Ogłaszam	stan	najwyższej	 sek sowno ści.	Właśnie	przy szedł	Tripp	Ne wark	 –	wy szep tała	 Fern,
pod cho dząc	do	mnie	z	sze ro kim	uśmie chem.

Szybko	ro zejrzałam	się	za	nim	i	zo baczy łam,	że	stoi	przy	wejściu,	gdzie	już	po de szła	do	nie go
jed na	 z	 kel ne rek	 obsłu gu jąca	 te ren	przy	 base nie.	 Po czu łam	ukłu cie	 zazdro ści,	 kie dy	 schy lił	 gło wę
i	 szep nął	 jej	 coś	na	ucho.	Kel ner ka	zachi cho tała,	 a	on	uśmiech nął	 się	 ło bu zer sko,	po	 czym	ru szył
w	 stro nę	 base nu.	 Patrzy łam,	 jak	 spo gląda	 na	 wie żę	 ratowni ków,	 po	 czym	 prze patru je	 tłum,	 aż
wreszcie	nasze	spojrze nia	się	spo tkały.

Na	mo jej	twarzy	po jawił	się	głu pi	uśmie szek,	zanim	zdo łałam	go	po wstrzy mać.	Tripp	uśmiech ‐
nął	się	sze ro ko,	po	czym	szybko	omiótł	wzro kiem	moją	syl wet kę	w	ko stiu mie	i	znów	po patrzył	mi
w	oczy.	Ski nął	gło wą	z	bły skiem	uznania	w	oczach,	co	sprawi ło,	że	mo ty le	w	moim	brzu chu	po de ‐
rwały	się	do	lotu.

–	O,	Boże,	patrzy	na	cie bie	–	po wie działa	Fern	nabożnym	to nem.
–	Znamy	się	–	wy jaśni łam	szybko,	zanim	sy tu acja	stanie	się	krę pu jąca.	Nie	chciałam,	żeby	Tripp

uznał,	że	musi	do	mnie	po dejść	albo	że	właśnie	tego	ocze ku ję.
Raz	 jeszcze	 uśmiech nę łam	 się	 do	nie go,	 po	 czym	 skie ro wałam	 się	 ku	 płyt kiej	 stro nie	 base nu.

Tripp	trzy mał	ręcznik	w	dło ni,	nie	chciałam	jed nak	zakładać,	że	zamie rzał	się	wy kąpać.	Równie	do ‐
brze	mógł	tyl ko	tędy	prze cho dzić.



Poza	tym	mu siałam	pil no wać,	żeby	żad ne	z	dzie ci	nie	uto pi ło	się	pod czas	mo je go	dy żu ru.	Zaj‐
mo wanie	się	te raz	Trip pem	nie	było	do brym	po my słem,	z	któ rejkol wiek	stro ny	by	na	to	patrzeć.

We szłam	do	base nu	i	ochło dzi łam	się	tro chę,	po	czym	usiadłam	na	brze gu,	gdzie	mie li	czu wać
ratowni cy	 tej	 czę ści.	 Nie	 pod dawałam	 się	 i	 nie	 wy patry wałam	 Trip pa.	 Wy magało	 to	 ode	 mnie
ogrom nej	samo kontro li,	ale	wy trzy małam	przy najmniej	dzie sięć	mi nut.

Po nie waż	w	base nie	nadal	nic	 się	nie	działo,	zer k nę łam	od	nie chce nia	w	stro nę	 le żaków	usta‐
wio nych	pod	paraso lami	i	dość	łatwo	wy patrzy łam	Trip pa.	Rozmawiał	z	kel ner ką,	któ ra	flir to wała
z	nim	zaraz	po	 tym,	 jak	 tu	przy szedł.	Była	star sza.	Do my ślałam	się,	że	 jest	nawet	o	 rok	czy	dwa
star sza	od	Trip pa.	Miałam	wraże nie,	że	jej	zainte re so wanie	sprawia	mu	przy jem ność	i	przy kro	mi
było	 na	 to	 patrzeć.	 Ode rwałam	 od	 nie go	 wzrok	 i	 prze nio słam	 uwagę	 z	 po wro tem	 na	 dzie ciaki
w	base nie.

–	Masz	prze rwę	–	usły szałam	znajo my	głos	Chada,	któ ry	usiadł	właśnie	obok	mnie.	–	Przy sze ‐
dłem	cię	wy bawić.

Zer k nę łam	na	nie go	 i	 zmu si łam	się	do	uśmie chu.	Nie	by łam	pewna,	 czy	 szcze gól nie	go	 lu bię.
Po zwo lił	so bie	na	kil ka	uwag	na	te mat	mo je go	ciała,	któ re	wprawi ły	mnie	w	zakło po tanie.

–	Dzię ki	–	po wie działam,	wstając.
–	Ład ny	wi dok	–	stwier dził,	gdy	od wró ci łam	się	do	nie go	ty łem.	Wzdry gnę łam	się	na	myśl,	że

gapi	się	na	mój	ty łek.
Nic	 nie	 od po wie działam	 ani	w	 żaden	 spo sób	 nie	 zare ago wałam.	Najle piej	 było	 igno ro wać	 od ‐

zywki	 Chada.	 Skie ro wałam	 się	 do	 po mieszcze nia	 służbo we go,	 gdzie	 rano	 zo stawi łam	 pu deł ko
z	dru gim	śniadaniem.	By łam	tu	od	trzech	go dzin,	ale	już	umie rałam	z	gło du.

Kie dy	 skrę ci łam	 za	 róg	 do	 stre fy	 prze znaczo nej	 wy łącznie	 dla	 per so ne lu,	 usły szałam	 za	 sobą
kro ki.	Zer k nąwszy	przez	ramię,	zo baczy łam	Trip pa	i	stanę łam	jak	wry ta.	Co	on	tu	ro bił?

–	Hej	–	po wie dział.
–	Hej	–	od par łam,	ale	zabrzmiało	to	jak	py tanie.	W	pewnym	sensie	nim	było.
–	Masz	prze rwę?	–	spy tał.
Kiwnę łam	gło wą,	nadal	nie	bar dzo	wie dząc,	dlacze go	przy szedł	tu	za	mną.
–	Masz	coś,	co	mo głabyś	zarzu cić	na	ko stium?
Znów	kiwnę łam	gło wą.
Tym	razem	uśmiech nął	się	sze ro ko.
–	To	zarzuć	i	chodźmy	coś	zjeść.
„Chodźmy	coś	zjeść”.	Chciał	coś	zjeść.	Ze	mną.
–	Okej	–	od par łam	po słusznie.	Jak bym	mo gła	od rzu cić	taką	pro po zy cję.
–	Zamó wi łem	już	pizzę,	któ ra	cze ka	na	nas	w	zare zer wo wanej	sali.	Załatwi łem	to	wszyst ko	za‐

raz	po	przyjściu.
O	rany.	Okej.	Z	tor by,	któ rą	nio słam	na	ramie niu,	wy ję łam	su kienkę	i	wło ży łam	ją.
–	Je stem	go to wa	–	po wie działam,	a	on	wziął	mnie	za	rękę.
–	To	chodźmy.	Umie ram	z	gło du.	Ty	na	pewno	też.



Zno wu	kiwnę łam	tyl ko	gło wą.	By łam	zu peł nie	sko ło wana.
Tripp	po pro wadził	mnie	do	tyl ne go	wejścia	kafejki	przy	base nie	i	do	małej	sal ki	prze znaczo nej

na	pry wat ne	im pre zy.	Na	jed nym	ze	sto li ków	cze kały	na	nas	pizza	i	dwie	bu tel ki	coli.
–	Zamó wi łem	zwy kłą	colę.	Je śli	masz	ocho tę	na	coś	inne go,	po wiedz	mi	tyl ko,	a	zaraz	po pro szę

Cry stal,	żeby	to	po dała.	To	ona	przy go to wała	dla	nas	ten	sto lik.
–	Cola	jest	w	po rząd ku	–	od par łam	głu pio.
–	A	może	miałaś	jakieś	inne	plany	na	lunch?	–	zapy tał	Tripp	z	zanie po ko jo ną	miną.
Zacho wy wałam	się	jak	idiot ka.	Mu siałam	się	jakoś	otrząsnąć.	Po krę ci łam	gło wą.
–	Nie.	Zamie rzałam	zjeść	w	po ko ju	dla	per so ne lu.	Przy go to wałam	so bie	dru gie	śniadanie,	ale	to

tyl ko	kanap ka	z	indy kiem	i	jabł ko.	Zde cy do wanie	wolę	pizzę.
Tripp	znów	się	uśmiech nął	i	wy su nął	mi	krze sło.
–	To	do brze.
Usiadłam,	a	on	zajął	krze sło	naprze ciwko	mnie.
–	Jak	ci	idzie	praca?	–	zapy tał,	bio rąc	kawałek	pizzy	i	kładąc	na	moim	tale rzu.
Zaczy nałam	my śleć,	że	straci łam	przy tom ność	wsku tek	udaru	sło neczne go	i	to	jakiś	zwario wany

sen,	któ ry	uro ił	się	w	mo jej	gło wie.
–	Mmm…	jest	w	po rząd ku.	To	znaczy,	lu bię	ją.
Tripp	wziął	kawałek	pizzy	dla	sie bie.
–	Miałem	rację	co	do	tego	stro ju.	Świet nie	na	to bie	leży.
Zaczer wie ni łam	się	i	spu ści łam	gło wę,	żeby	ukryć	tę	głu pią	re ak cję.
–	By łaś	w	tym	ty go dniu	na	jakichś	szalo nych	im pre zach?	–	zapy tał	żar to bli wym	to nem.
Ro ze śmiałam	się	i	po trząsnę łam	gło wą.
–	 Nie.	 Wy łącznie	 praca	 i	 żad nej	 zabawy	 –	 po wie działam,	 bio rąc	 do	 ręki	 mój	 kawałek	 pizzy.

Pach niała	wspaniale,	a	mnie	zaczę ło	bur czeć	w	brzu chu.
–	Nie	wziąłem	oli wek.	Uwiel biam	oliwki,	ale	nie	by łem	pe wien,	czy	ty	je	lu bisz	–	po wie dział,	pa‐

trząc,	jak	jem	pizzę.	Nie	przy znałabym	się	do	tego,	ale	zjadłabym	wszyst kie	do dat ki,	któ re	wy brał ‐
by	do	tej	pizzy.	Tyl ko	dlate go,	że	to	on	zamó wił	ją	dla	mnie.	Jeszcze	ni gdy	żaden	chło pak	nie	ku pił
mi	nic	do	je dze nia.

–	Lu bię	oliwki	–	po wie działam,	kie dy	już	prze łknę łam.
Kiwnął	gło wą.
–	Od no to wano.	Następ nym	razem	będę	mógł	zamó wić	moje	uko chane	oliwki.
„Następ nym	razem”.	Okej.	Czy li	bę dzie	jeszcze	następ ny	raz,	kie dy	on	kupi	mi	pizzę.
–	Pracu jesz	w	week endy?	–	zapy tał	Tripp.
–	Nie.	Tego	lata	będę	praco wać	tyl ko	od	po nie dział ku	do	piąt ku.
Tripp	wy pił	łyk	coli	i	przy glądał	mi	się	przez	chwi lę.	Zaczę łam	się	de ner wo wać,	wi dząc,	że	całą

uwagę	sku pił	wy łącznie	na	mnie.
–	W	so bo tę	mu szę	wy sko czyć	po	coś	do	No we go	Or le anu.	Chcesz	się	ze	mną	prze je chać?
A	więc	mu siałam	jed nak	do znać	udaru.	Nie	było	inne go	wy tłu macze nia.



–	Jasne.	Brzmi	zachę cająco	–	od par łam.	Sko ro	już	miałam	mieć	halu cy nacje,	mo głam	się	cho ciaż
do brze	przy	tym	bawić.



TRIPP
Czasy	obecne
Zapar ko wałem	mo tor	i	stałem	opar ty	o	nie go,	krzy żu jąc	ręce	na	pier si	i	cze kając	na	Be thy.	Do	koń‐
ca	jej	zmiany	zo stało	jeszcze	dzie sięć	mi nut,	ale	go dzi nę	temu	wy sze dłem	ze	zwo łane go	przez	Wo ‐
od sa	ze brania	zarządu	klu bu	i	nie	było	sensu	je chać	do	domu	i	zaraz	po tem	znów	tu	wracać.

Usły szałem	stu kot	obcasów,	a	kie dy	się	od wró ci łem,	zo baczy łem	Del lę	idącą	w	moją	stro nę.	Tym
razem	na	jej	twarzy	nie	wid niał	rado sny	jak	zwy kle	uśmiech,	tyl ko	zatro skana	mina.	Za	parę	ty go ‐
dni	miała	wyjść	za	mąż	za	Wo od sa.	Zapro sze nie	na	 ich	ślub	 le żało	u	mnie	na	ku chennym	blacie.
Wciąż	jeszcze	nie	ku pi łem	im	pre zentu.

–	Cze kasz	na	Be thy?	–	spy tała,	zatrzy mu jąc	się	tuż	przede	mną.
Kiwnąłem	gło wą.	Wie działa,	że	zawsze	tu	cze kam,	aż	Be thy	skończy	pracę.
–	Nadal	nie	chce	z	tobą	rozmawiać?
Zno wu	kiwnąłem	gło wą.	Nie	chciałem	rozmawiać	o	ze szłym	ty go dniu	ani	o	tym	wszyst kim,	co

po wie działa	Be thy.	Nie któ re	sprawy	były	zbyt	bo le sne,	by	o	nich	mó wić.
–	Nie nawi dzę	oglądać	was	w	takich	oko liczno ściach.	Tak	bym	chciała,	że byś	wy jaśnił	mi,	co	się

dzie je.	Nikt	nie	ro zu mie,	dlacze go	Be thy	tak	bar dzo	cię	nie nawi dzi	i	dlacze go	ty	co dziennie	za	nią
jeździsz,	pil nu jąc,	by	nic	jej	się	nie	stało.	Takie	od danie	wi dy wałam	je dy nie	u	mężczyzn,	któ rzy	są
zako chani,	ale	 jak	 ty	mógł byś	być	zako chany	w	Be thy?	Prawie	 jej	nie	znasz.	Nie	mieszkałeś	 tu	na
tyle	 dłu go,	 żeby	 ją	 po znać,	 zresztą	 była	 dziewczy ną	 Jace’a.	 Coś	 tu	 się	 nie	 zgadza,	 Tripp.	 Je steś
moim	 przy jacie lem.	 Kie dy	 po trze bo wałam	 brat niej	 du szy,	 zawsze	 by łeś	 przy	 mnie.	 Ko cham	 cię
i	nie nawi dzę	patrzeć	na	to,	co	so bie	ro bisz.	Może	po wi nie neś	zno wu	wy je chać,	żeby	nabrać	dy stan‐
su	do	ży cia	w	Ro se mary	Be ach.

Swe go	czasu	miałem	nadzie ję,	że	mię dzy	mną	a	Del lą	bę dzie	coś	wię cej,	ale	jej	ser ce	nale żało	do
Wo od sa	Ker ringto na,	zanim	jeszcze	ją	po znałem.	Tyle	że	ja	o	tym	nie	wie działem.	Zresztą	nie waż‐
ne.	Zawsze	mie li śmy	być	tyl ko	przy jaciół mi.

–	Nie	mogę	jej	zo stawić	–	po wie działem	tyl ko.	Del la	zasłu gi wała	na	to,	by	do wie dzieć	się	cze goś
wię cej.	 Swe go	 czasu	 zwie rzy ła	 mi	 się,	 kie dy	 nie	 miała	 ni ko go	 inne go,	 z	 kim	 mo głaby	 po gadać,
i	wie działem,	że	też	mogę	li czyć	na	jej	wspar cie	w	po dobnej	sy tu acji.	Swe go	czasu	by li śmy	ze	sobą
bli sko.	Ale	to…	o	tym	nie	mo głem	po wie dzieć	ni ko mu.	Tą	hi sto rią	nie	by łem	jeszcze	go to wy	z	ni ‐
kim	się	po dzie lić.

Del la	westchnę ła	i	ści snę ła	mnie	za	ło kieć.
–	Chcę,	żeby	ktoś	jej	po mógł.	Bar dzo	chcę.	Wszy scy	tego	chce my.	Ale,	Tripp,	dlacze go	ty?
Ode rwałem	wzrok	od	drzwi,	żeby	spojrzeć	na	Del lę.
–	Dlate go,	 że	 ko chałem	 ją,	 od kąd	 skończy łem	 osiem naście	 lat.	Mogę	 po wie dzieć	 ci	 tyl ko	 tyle.

I	pro szę,	nie	po wtarzaj	tego	ni ko mu.	–	Przy znanie	się	do	tego	przed	kimś	innym	niż	ja	sam	było
na	swój	spo sób	wy zwalające.



Del la	 otwo rzy ła	 sze ro ko	 oczy	 i	 pod	 wpły wem	 szo ku	 do słownie	 zanie mó wi ła.	Wie działa	 te raz
wię cej	niż	kto kol wiek.

–	O	rany	–	wy szep tała.	–	Czy…	Okej.	Mmm…	rany	–	jąkała	się,	nie pewna,	jak	zare ago wać.
To	była	nasza	tajem ni ca,	moja	i	Be thy,	a	te raz	wy jawi łem	ją	jeszcze	ko muś.	Nie	chciałem	dłu żej

trzy mać	w	ukry ciu	tego,	co	łączy ło	mnie	z	Be thy.	Miałem	już	dość	ukry wania	prawdy.	Gdy by	Jace
żył,	 zabrał bym	 tę	 tajem ni cę	 do	 gro bu.	 Ale	 on	 uto nął.	 A	 ja	 zamie rzałem	 tu	 cze kać,	 aż	 nadejdzie
dzień,	w	któ rym	Be thy	bę dzie	go to wa	ze	mną	po rozmawiać.

Drzwi	się	otwo rzy ły	i	wy ło ni ła	się	z	nich	Be thy.	Omio tła	mnie	spojrze niem	i	przez	krót ką	chwi ‐
lę	stali śmy	i	patrzy li śmy	na	sie bie	nawzajem.	Prze stała	udawać,	że	mnie	nie	wi dzi.	Cie kawe	dlacze ‐
go?

–	Mu szę	 je chać	–	po wie działem	do	Del li,	prze rzu cając	nogę	nad	mo to rem	i	patrząc,	 jak	Be thy
wsiada	do	samo cho du.

–	Czy	ona…	czy	zdradzała	Jace’a	z	tobą?	–	spy tała	Del la	takim	to nem,	jak by	obawiała	się	od po ‐
wie dzi.

–	Nie.	Ko chała	Jace’a	–	od par łem,	a	Del la	ode tchnę ła	z	ulgą.	Zapali łem	sil nik,	kiwnąłem	jej	gło ‐
wą	na	po że gnanie	i	wy je chałem	z	par kingu	w	ślad	za	samo cho dem	Be thy.

***

Stałem	na	bal ko nie	i	patrzy łem,	 jak	fale	rozbi jają	się	o	brzeg,	bo	nie	mo głem	zasnąć.	Tak	właśnie
spę dzałem	więk szość	wie czo rów.	Dzi siaj	nie	chciałem	w	ogó le	od jeżdżać	sprzed	domu	Be thy.	Ob‐
ser wo wałem	jej	cień	w	ciem no ści,	gdy	ona	patrzy ła	z	okna	na	mnie.	Do pó ki	wi działem,	że	na	mnie
patrzy,	 nie	 od jeżdżałem.	 Ale	 kie dy	 wreszcie	 ode szła	 od	 okna,	 zro zu miałem,	 że	 pora	 się	 zbie rać.
Chciała,	że bym	od je chał.

Z	tych	rozmy ślań	wy rwało	mnie	pu kanie	do	drzwi.	Wsze dłem	do	mieszkania	przez	drzwi	bal ‐
ko no we,	zastanawiając	się,	kto	to	może	być.	Nikt	nie	przy cho dził	do	mnie	o	tak	późnej	po rze.	Na‐
dzie ja,	 że	może	 to	Be thy,	 była	 bar dzo	prze lot na.	Kie dy	 otwo rzy łem	drzwi	 i	 zo baczy łem	Wo od sa,
do my śli łem	 się,	 że	Del la	 nie	 zdo łała	 zacho wać	 dla	 sie bie	 tego,	 co	 jej	 po wie działem.	Wy znając	 jej
moją	tajem ni cę,	w	głę bi	du cha	wie działem,	że	zdradzi	ją	jed nej	oso bie.	Tej,	któ rej	mó wi ła	wszyst ‐
ko.	Po go dzi łem	się	z	tym.	Cof nąłem	się	w	głąb	mieszkania	i	ge stem	zapro si łem	Wo od sa	do	środ ka.

Bez	sło wa	wszedł	do	przed po ko ju	i	skie ro wał	się	w	stro nę	salo nu.
–	Po wie działa	ci.	–	Po stano wi łem	przejść	do	sed na	jego	od wie dzin.
–	 Del la	 śpi	 i	 nie	 ma	 po ję cia,	 że	 tu	 je stem.	 Ale	 tak,	 po wie działa	 mi,	 bo	 się	 o	 cie bie	 mar twi.

I	o	Be thy.	Je stem	tu,	bo	kom plet nie	się	po gu bi łem.	Wy pró bo wy wałem	wszyst kie	możli we	sce nariu ‐
sze,	jakie	tyl ko	po trafi łem	wy my ślić,	ale	nic	mi	nie	pasu je.	Osiem naście	lat?	Jak	miałeś	osiem naście
lat,	wy je chałeś	z	miasta.	A	Be thy	miała	wte dy	ile	–	szesnaście?

Pod sze dłem	 do	 otwar tych	 drzwi	 bal ko no wych	 i	 wyjrzałem	 na	 ze wnątrz,	 nie	 mo gąc	 na	 nie go
spojrzeć.	Przy znanie	się	Del li	to	jed no,	ale	wy znanie	wszyst kie go	Wo od so wi,	najlep sze mu	kum plo ‐
wi	Jace’a,	to	cał kiem	inna	sprawa.	Już	mu siałem	się	zmagać	z	nie nawi ścią	Be thy.	Nie	chciałem,	by
również	Wo ods	mnie	znie nawi dził.	Nawet	je śli	na	to	zasłu gi wałem.



–	Tam te go	lata,	zanim	wy je chałem	–	przy po mniałem	mu.	–	Też	tu	by li ście.	I	pamię tasz,	że	czę ‐
sto	wte dy	zni kałem.	Nikt	nie	wie dział,	gdzie	je stem	i	z	kim.

Wo ods	gło śno	wy pu ścił	po wie trze	i	wy mam ro tał	prze kleństwo.
–	To	była	Be thy?
Pamię tał.	By łem	tak	nią	wte dy	po chło nię ty,	że	ciągle	wy my ślałem	jakieś	wy mówki,	kie dy	chło ‐

paki	chcie li	się	spo tkać.
–	Tak	–	od par łem	po	pro stu.
–	Jasna	cho le ra.	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	cho dzi ło	o	Be thy.
–	 Zamie rzałem	po	nią	wró cić,	 kie dy	 tyl ko	 będę	mógł.	 Ale	 ona	 była	 za	mło da	 i	wy lądo wał bym

w	wię zie niu,	gdy by	nas	złapali.	Była	moją	tajem ni cą.	Ze	wzglę du	na	nią	omal	nie	zo stałem	w	Ro se ‐
mary	Be ach.	Ale	wte dy	mój	ojciec	do wie dział	 się	o	wszyst kim	 i	 jasno	dał	mi	do	zro zu mie nia,	 że
mój	po byt	 tu taj	do biegł	końca.	Miałem	spę dzać	od tąd	 rok	 szkol ny	w	Yale,	 a	 let nie	wakacje	w	 ro ‐
dzinnej	fir mie	na	Manhat tanie.	Stracił bym	ją,	gdy bym	zo stał.	Ucie kając,	wciąż	miałem	szansę	wró ‐
cić	po	nią	później.

Wo ods	nie	od po wie dział	od	razu.
Dłu go	 dźwi gałem	 tę	 tajem ni cę.	 Zmie ni ła	 całe	 moje	 ży cie.	 Ro zu miałem	 to.	 By łem	 go to wy	 na

wszyst ko.	Je śli	wszy scy	mnie	znie nawi dzą,	będę	mu siał	z	tym	żyć.	W	tej	chwi li	li czy ło	się	tyl ko	to,
by	móc	czu wać	nad	Be thy.	Tyl ko	ona	mi	zo stała.

–	Jace	zamie rzał	po pro sić	ją	o	rękę	–	po wie dział	wreszcie	Wo ods.
–	Wiem.	On	był	dla	niej	lep szym	part ne rem.	Mógł	zapewnić	jej	ży cie,	na	jakie	zasłu gi wała,	więc

ja	też	tego	chciałem.	Chciałem,	żeby	była	szczę śli wa,	by	miała	ży cie,	do	jakie go	zo stała	stwo rzo na.
Ko chała	Jace’a.	To	było	najważniejsze.	Ja	by łem	jej	prze szło ścią.	Prze szło ścią,	któ rej	te raz	nie nawi ‐
dzi.

Wo ods	też	pod szedł	do	bal ko nu	i	stanął	obok	mnie.
–	On	ni gdy	się	nie	do wie dział?
Po krę ci łem	gło wą.
–	Nie.	Nie	było	po wo du,	by	mu	o	tym	mó wić.	Be thy	była	jego	dziewczy ną.	Ja	straci łem	ją	dawno

temu.
–	Ale	wciąż	ją	ko chasz.
–	Nad	ży cie	–	od par łem.
–	Cho le ra	–	mruk nął	Wo ods.
Nie	 zamie rzałem	mó wić	mu	nic	wię cej.	 Po wo dy,	 z	 jakich	mnie	nie nawi dzi ła,	 stano wi ły	 jej	 ta‐

jem ni cę.	Nie	moją.
–	Nie nawi dzi	cię,	bo	wy je chałeś?	–	spy tał.
Nie nawi dzi ła	mnie,	 bo	wszyst ko	 zniszczy łem.	Nie nawi dzi ła	mnie,	 bo	nie	 było	mnie	przy	niej,

kie dy	mnie	po trze bo wała.
–	Przy po mi nam	jej	to	wszyst ko,	co	straci ła	z	Jace’em.	Po trze bu je	ko goś,	kogo	mo głaby	nie nawi ‐

dzić,	 więc	 nie nawi dzi	mnie.	 I	 mu szę	 się	 z	 tym	 po go dzić.	 Je śli	 o	 nią	 cho dzi,	 zgo dził bym	 się	 na



wszyst ko.
Wo ods	stał	obok	i	o	nic	mnie	już	nie	py tał.	Wcale	mnie	też	nie	wi nił.	Nie	był	na	mnie	zły.	Po

pro stu	stał	obok	mnie.



BETHY
Ślub	Har low	i	Granta	 łatwo	było	świę to wać	z	po wo du	tego	pro ste go	fak tu,	że	Har low	żyła	 i	stała
przed	oł tarzem,	 trzy mając	na	 rę kach	 cu dem	naro dzo ną	có reczkę.	Po szłam	na	 ich	 ślub	 i	płakałam
z	rado ści,	że	Grant	ma	żonę	i	có reczkę.	Wcale	ich	jed nak	nie	stracił.

Te raz,	trzy	mie siące	później,	nie	tyl ko	mu siałam	być	na	ko lejnym	ślu bie,	lecz	tak że	brać	udział
w	uro czy sto ściach	we sel nych.	W	do dat ku	nie	mo głam	po	pro stu	po jawić	się	na	parę	go dzin	i	uda‐
wać,	że	się	uśmie cham.	Mie li śmy	spę dzić	czte ry	dni	na	pry wat nej	wy spie,	któ rą	Wo ods	wy najął	na
ślub	 i	we se le.	Chciał	 kame ral nej	 at mosfe ry	bez	po czu cia,	 że	musi	 zapraszać	wszyst kich	 członków
Ker rington	Co untry	Club.	Znalazł	więc	tę	wy sep kę	w	po bli żu	ar chi pe lagu	Flo ri da	Keys,	któ rą	moż‐
na	 było	wy najmo wać	na	 ślu by	 i	 inne	uro czy sto ści.	 Zapro sił	 tyl ko	 członków	 ro dzi ny	 i	 naj bliższych
przy jaciół,	opłacając	ich	po byt.

Sy tu ację	 do dat ko wo	 kom pli ko wał	 fakt,	 że	 Tripp	 również	 był	 zapro szo ny.	 Przez	 czte ry	 dłu gie
dni	będę	mu siała	prze by wać	w	 jego	 to warzy stwie	na	oczach	przy jaciół.	 I	 cho ciaż	cie szy łam	się	ze
wzglę du	na	Del lę	i	Wo od sa,	wie działam,	że	dla	mnie	obecność	Trip pa	nie	bę dzie	łatwa.

Del la	po wie działa	mi,	 że	pod czas	uro czy sto ści	moim	part ne rem	bę dzie	Thad.	Po	moim	pi jac‐
kim	 ataku	w	 klu bie	 przed	 kil ko ma	dniami,	 kie dy	wrzeszczałam	na	 Trip pa,	wszy scy	wie dzie li,	 że
coś	jest	nie	tak	mię dzy	nami,	nie	mo gli	jed nak	dojść	co	konkret nie.	Uznali	po	pro stu,	że	mi	od bi ja.
Del la	nie	chciała	ry zy ko wać,	przy dzie lając	mi	Trip pa	jako	oso bę	to warzy szącą,	cho ciaż	przed	moim
wy bu chem	taki	wy bór	wy dawał by	się	najsensowniejszy,	jako	że	Tripp	był	ku zy nem	Jace’a	i	w	ogó le.

Stałam	na	pry wat nym	lot ni sku	pod	Ro se mary	Be ach.	Dean	Finlay	uży czył	parze	mło dej	i	tu tej‐
szym	we sel ni kom	swo je go	pry wat ne go	od rzu towca,	któ rym	mie li śmy	le cieć	na	wy spę.	Po zo stałym
go ściom	Wo ods	i	Del la	wy słali	bi le ty	lot ni cze.	Nie	li cząc	oczy wi ście	członków	Slacker	De mon,	któ ‐
rzy	tak że	zo stali	zapro sze ni.	Samo lot	miał	zabrać	ich	na	wy spę	parę	dni	później.

Del la	 stała	 u	 pod nó ża	 schod ków	 pro wadzących	 do	 samo lo tu	 i	 rozmawiała	 rado śnie	 z	 Blaire.
Obie	 były	mo imi	 przy jaciół kami.	Ko chałam	 je.	 Prze by wanie	w	 ich	 to warzy stwie	 nie	 po winno	 być
dla	mnie	trud ne.	Wzię łam	głę bo ki	wdech,	chwy ci łam	rączkę	walizki	na	kół kach	i	ru szy łam	w	stro ‐
nę	samo lo tu.

Spojrze nie	 Del li	 padło	 na	mnie	 i	 jej	 uśmiech	 stał	 się	 jeszcze	 bar dziej	 pro mienny.	 Była	 prze ‐
szczę śli wa.	 Del la	 tak	 wie le	 prze szła.	 Wciąż	 miałam	 w	 pamię ci	 tę	 dziewczy nę,	 któ ra	 zjawi ła	 się
w	Ro se mary	Be ach,	 ucie kając	 przed	własną	prze szło ścią.	 Te raz	Del la	w	ni czym	nie	 przy po mi nała
tam tej	dziewczy ny.	Nie	była	już	ofiarą.	Stała	się	zwy ciężczy nią.

–	Je ste śmy	już	wszy scy	–	po wie działa	Del la	i	po de szła,	żeby	mnie	uści skać.	–	Tak	się	cie szę,	że
le cisz	z	nami.	Dzię ku ję	–	wy szep tała	mi	do	ucha,	obejmu jąc	mnie	mocno.

–	Za	nic	nie	prze gapi łabym	takiej	okazji	–	od par łam.
–	We zmę	to,	pro szę	pani	–	ode zwał	się	jakiś	mężczy zna,	od bie rając	ode	mnie	walizkę.
Od dałam	mu	bagaż,	po	czym	spojrzałam	na	Blaire.



–	Cześć	–	uśmiech nę łam	się	do	niej.	Blaire	była	moją	najlep szą	przy jaciół ką.	To	dzię ki	niej	zwią‐
załam	się	z	Jace’em.	Po kazała	mi,	że	tyl ko	stając	się	god ną	mi ło ści,	mo głam	zdo być	upragnio ne go
mężczy znę.	 Pod	wie lo ma	wzglę dami	 Blaire	 po mo gła	mi	 choć	 czę ścio wo	 od zy skać	 tę	 dziewczy nę,
jaką	by łam	przed	rozstaniem	z	Trip pem.	Może	nie	w	peł ni,	ale	tam ta	dawna	ja	wró ci ła	dzię ki	Bla‐
ire.

Kie dyś	by łam	taka	jak	Blaire.	Sil na,	pewna	sie bie,	nie zależna.	Ale	Tripp	ode brał	mi	to,	po dobnie
jak	wszyst ko	inne	w	ży ciu.

–	Wszyst ko	w	po rząd ku?	–	spy tała,	przy patru jąc	się	mo jej	twarzy.	Tyl ko	Blaire	miała	od wagę	za‐
dać	mi	takie	py tanie.	Wszy scy	inni	prze stali	mnie	o	to	py tać,	bo jąc	się	mo jej	re ak cji.	Chciałam	jej
po wie dzieć,	 że	 odrę twie nie	mi nę ło.	 Zo stało	 jed nak	 zastąpio ne	 uczu ciami,	 któ re	 przed tem	 tłu mi ‐
łam.	I	mu siałam	się	z	nimi	jakoś	upo rać.

Ale	nie	te raz.	To	był	wy jąt ko wy	week end	Del li	 i	Wo od sa.	Nie	mo głam	go	po psuć	moim	smut ‐
kiem.

–	W	po rząd ku.	Chciałam	do	was	wpaść	w	ubie głym	ty go dniu,	ale	przez	kil ka	dni	mu siałam	dłu ‐
żej	praco wać.

Blaire	unio sła	brew.
–	Po wiedz	to	Nate’owi.	Przez	kil ka	ostat nich	dni	py tał	o	„ci cię	Be thy”.	Przy wykł	do	tego,	że	wi ‐

du je	cię	przy najmniej	raz	w	ty go dniu,	wiesz	o	tym.
Ten	chłop czyk	był	 jed nym	ze	świate łek	mo je go	ży cia.	Ko chałam	tego	malu cha.	A	po	jego	naro ‐

dzi nach	tak	strasznie	się	bałam,	że	nie	będę	w	stanie	w	ogó le	się	do	nie go	zbli żyć.	Bałam	się,	że
wi dok	Blaire	 i	Ru sha	z	 ich	dzie ciąt kiem	bę dzie	dla	mnie	zbyt	du żym	wy zwaniem.	Że	patrząc	na
ich	dziecko,	będę	czu ła	żal	 i	ból.	Tak	się	 jed nak	nie	stało.	Nate	pod bił	moje	ser ce	swo im	słod kim
nie mowlę cym	uśmie chem.	Od	pierwsze go	dnia	był	małym	czaru siem.

–	Bę dzie	z	nami	w	 ten	week end?	–	 spy tałam,	 spo glądając	w	górę	na	samo lot	 i	 czu jąc	wy rzu ty
su mie nia,	że	nie	od wie dzi łam	go	w	tym	ty go dniu.

–	Przy le ci	ju tro	razem	z	De anem.	Dziadek	chciał	go	zatrzy mać	w	domu	i	dać	nam	jed ną	noc	na
wy spie	bez	dziecka.

Po krę ci łam	gło wą.	Myśl,	że	Dean	Finlay,	gwiazdor	rocka,	zajmo wał	się	dzieckiem,	była	po	pro ‐
stu	zabawna.	Ale	on	ko chał	wnu ka.

–	No	do brze,	moje	panie,	prze nie ście	się	z	waszy mi	plo teczkami	do	środ ka.	Pora	ru szyć	na	po ‐
łu dnie	–	oznajmił	Wo ods,	stając	u	szczy tu	schod ków.	Nie	spuszczał	przy	tym	oczu	z	Del li.	Znałam
Wo od sa,	od kąd	by łam	małą	dziewczynką.	Obser wo wanie	go	w	to warzy stwie	Del li	nie	prze stawało
mnie	zdu mie wać.	Swe go	czasu	nie	zapo wiadało	się	na	to,	że	kie dy kol wiek	się	ustat ku je.	Ale	Del la
była	jego	całym	światem.

–	Już	idzie my	–	od par ła	Del la.
Po	wejściu	 do	 samo lo tu	 nie	 rozglądałam	 się,	 ale	 natych miast	 po czu łam	 na	 so bie	 jego	wzrok.

Tripp	sie dział	 już	w	środ ku.	Było	to	dla	mnie	trud ne.	Pod	napo rem	jego	spoj rze nia	po czu łam	się
nie zręcznie.	A	nie	chciałam	nic	czuć	w	związku	z	nim.



–	Be thy	–	usły szałam	głos	Har low	wi tający	mnie	przy jaźnie	i	od wró ci łam	się,	by	ujrzeć	ją	na	jed ‐
nej	ze	skó rzanych	kanap	wy peł niających	wnę trze	od rzu towca.	Nie	trzy mała	na	rę kach	Lili	Kate.	Nie
spo dzie wałam	się,	że	ona	też	zo stawi	có reczkę	w	Ro se mary	Be ach,	zwłaszcza	że	była	jeszcze	maleń‐
ka.	Miała	 czte ry	mie siące,	 ale	uro dzi ła	 się	 jako	wcze śniak.	Ta	maciu peńka	 istot ka	była	 abso lut nie
cu downa.	Zu peł nie	jak	jej	mama.

Po de szłam	do	Har low	i	usiadłam	obok	niej.
–	Gdzie	Lila	Kate?	–	spy tałam.	Jej	też	ostat nio	nie	od wie dzałam.	Har low	ski nę ła	gło wą	w	lewo.

Spojrzałam	w	tę	stro nę	i	zo baczy łam	Granta	sto jące go	przy	barze	z	có reczką	w	ramio nach.	Ko ły sał
ją	de li kat nie	i	prze mawiał	do	niej	czu le.

–	Pró bu je	ją	uśpić.	Mu siałam	go	błagać,	żeby	się	zgo dził	na	zabranie	jej	w	tę	po dróż.	Był	zu peł ‐
nie	prze rażo ny	na	myśl,	że	miałaby	le cieć	samo lo tem.	Ale	też	mie siąc	trwało,	zanim	się	wy lu zo wał
w	związku	z	wo że niem	jej	samo cho dem.	Wąt pię,	czy	kto kol wiek	poza	nim	bę dzie	mógł	ją	trzy mać
pod czas	lotu.	Nawet	mnie	na	to	nie	po zwo li	–	do dała,	śmie jąc	się	rozbawio na.

Patrząc,	jak	Grant	trzy ma	có reczkę	tak	ostrożnie	i	czu le,	przy po mniałam	so bie,	jak	stał	w	szpi ‐
talu	 i	wpatry wał	 się	w	drzwi,	 za	któ ry mi	znik nę ła	Har low,	wie zio na	do	przed wcze sne go	po ro du.
Go dzi nami	stał	tam	bez	ru chu,	zu peł nie	zagu bio ny.	To	było	trud ne	dla	wszyst kich	–	miałam	po czu ‐
cie,	że	zno wu	tracę	Jace’a,	ale	Grant	cał kiem	się	wte dy	rozsy pał.	Rzad ko	się	mo dlę,	ale	w	tam tym
ty go dniu	mo dli łam	się	ze	wszyst kich	sił.

–	Uro czy	obrazek	–	po wie działam.
–	Prawda?	Boże,	przy się gam,	kie dy	on	robi	coś	takie go,	mam	ocho tę	się	na	nie go	rzu cić.	Strasz‐

nie	mnie	krę ci	ta	jego	opie kuńczość.
Ro ze śmiałam	 się	 i	 był	 to	 prawdzi wy	 śmiech.	 Po czu łam	 się	 cu downie.	Brako wało	mi	 śmie chu.

Nie czę sto	miałam	okazję	się	po śmiać.	Raz	w	ty go dniu	umożli wiał	mi	to	Nate.	Jego	dzie cię cy	urok
po zwalał	mi	na	chwi lę	zapo mnie nia.

–	Co	was	tak	rozśmie szy ło?	–	spy tała	Blaire,	siadając	po	mo jej	dru giej	stro nie.
–	Har low	krę ci	tatuś	Grant	–	od par łam,	chi cho cząc.
Blaire	 uśmiech nę ła	 się	 i	 też	 spojrzała	 na	Granta,	 któ ry	 te raz	 po chy lał	 się	 ni sko	nad	 Lilą	Kate

i	nadal	ko ły sał	się	z	nią	w	przód	i	w	tył.
–	 Jest	diabel nie	uro czy.	Naprawdę.	Nie	wy obrażam	so bie	Ru sha	z	có reczką.	Ale	wi dząc	Granta

z	Lilą	Kate,	nabie ram	ocho ty	na	dziewczynkę.
–	Ko lejne	dziecko	tak	szybko?	–	zdzi wi ła	się	Har low.
Blaire	uśmiech nę ła	się	i	wzru szy ła	ramio nami.
–	Może	nie	tak	od	razu.	Nate	po wi nien	jeszcze	tro chę	po być	je dy nakiem.	Poza	tym	jest	strasz‐

nie	absor bu jący.	Już	z	cho dze niem	nie	było	łatwo,	ale	bie ganie	okazało	się	jeszcze	trud niejsze.	Jak
się	rozpę dzi,	nie	mogę	go	do go nić.

Po trze bo wałam	tego.	Sie działam	i	słu chałam	z	rozbawie niem,	jak	moje	przy jaciół ki	rozmawiają
o	dzie ciach	i	opo wiadają	so bie	hi sto rie	z	co dzienne go	ży cia	mło dych	mam.	Ko chałam	je	i	ich	ro dzi ‐



ny.	 Przez	 prawie	 dwa	 lata	 tyle	 prze gapi łam,	 od ci nając	 się	 od	 wszel kich	 uczuć.	 Miałam	 już	 tego
dość.	Może	jed nak	do brze	się	stało,	że	znik nę ło	to	moje	ochronne	odrę twie nie.



TRIPP
Osiem	lat	wcześniej
Be thy	stała	się	moim	nało giem.	Cho ciaż	wie działem,	że	ona	nie	jest	dla	mnie,	nie	po trafi łem	trzy ‐
mać	się	od	niej	z	dale ka.	Poza	tym	czu łem	się	nie samo wi cie,	spo strze gając,	że	 jej	 twarz	rozjaśnia
się	na	mój	wi dok.	Po	tym,	jak	w	tam ten	week end	po je chała	ze	mną	mo to rem	aż	do	No we go	Or le ‐
anu	i	z	po wro tem,	co dziennie	wy najdy wałem	jakieś	po wo dy,	żeby	się	z	nią	zo baczyć.	Jace	ciągle	mi
pro po no wał,	że bym	wy brał	się	gdzieś	z	nim	i	chło pakami,	ale	ja	nie	by łem	w	stanie	wy rzec	się	spo ‐
tkań	z	Be thy.	Również	myśl,	że	ona	wy lądu je	na	jakiejś	ko lejnej	im pre zie,	a	mnie	tam	nie	bę dzie,
żeby	ją	chro nić,	sprawiała,	że	wo lałem	nie	spuszczać	jej	z	oka.

Jej	to	najwy raźniej	nie	prze szkadzało.	Cho le ra,	patrzy ła	na	mnie	tak,	 jak bym	był	 je dy ną	oso bą,
któ rą	ma	ocho tę	oglądać.	To	było	diabel nie	miłe	uczu cie.	Zdawałem	so bie	sprawę	z	tego,	że	Be thy
się	we	mnie	zabu jała.	Trud no	było	tego	nie	do strzec.	Co raz	trud niej	przy cho dzi ło	mi	po wstrzy my ‐
wanie	się,	żeby	jej	nie	do ty kać.	Bar dzo	chciałem	to	zro bić.	Ale	na	razie	wy star czył by	mi	po cału nek.

Sie działem	na	mo to rze	przed	 jej	 przy cze pą	mieszkal ną	 i	 cze kałem	na	nią.	Nie	 chciała,	 że bym
pod cho dził	pod	same	drzwi,	i	cho ciaż	mi	się	to	nie	po do bało,	szano wałem	jej	ży cze nie	i	cze kałem
na	mo to rze.	Tego	wie czo ru	wy bie rali śmy	się	do	De stin	na	let ni	koncert,	na	któ ry	zdo by łem	bi le ty.
Miało	wy stąpić	kil ka	ze spo łów,	któ re	obo je	lu bi li śmy.

Drzwi	odrapanej	przy cze py	otwo rzy ły	się	i	Be thy	wy bie gła	z	niej	ubrana	w	krót ką	let nią	su kien‐
kę	ukazu jącą	jej	sek sowne	ciało.	By łem	straco ny.	Sło wo,	czu łem,	że	dziś	się	złamię.	Trzy manie	rąk
z	dala	od	niej,	gdy	była	tak	ubrana,	mu siało	okazać	się	nie możli we.	Na	koncer cie	face ci	będą	się	na
nią	gapić,	ale	nie	po zwo lę	im	my śleć,	że	Be thy	jest	do	wzię cia.

Pod cho dząc	do	mo to ru,	zatrzy mała	się	i	po patrzy ła	na	mnie.
–	Miałam	wło żyć	szor ty	ze	wzglę du	na	jazdę	mo to rem,	ale	mam	pod	spodem	bi ki ni,	więc	uzna‐

łam,	że	mogę	tak	się	ubrać.	–	Wy glądała	na	zde ner wo waną.	Przez	ostat nie	dwa	ty go dnie	tyle	czasu
spę dzi li śmy	razem,	więc	naprawdę	nie	mo głem	zro zu mieć,	dlacze go	nadal	jest	przy	mnie	taka	nie ‐
pewna.

–	Po do ba	mi	się	ta	su kienka	–	zapewni łem	ją,	wy ciągając	rękę,	żeby	po móc	jej	usiąść	z	tyłu.	Na‐
stęp nie	po dałem	jej	kask,	któ ry	brałem	spe cjal nie	dla	niej.	–	Mu sisz	być	w	domu	o	okre ślo nej	po ‐
rze?	–	zapy tałem,	cho ciaż	przy puszczałem,	że	najpewniej	nie.	Jej	ojciec	rzad ko	by wał	w	domu.	Tyl ‐
ko	no cu jąc	u	cio ci	Dar li,	mu siała	wracać	o	konkret nej	po rze.

–	Nie.	Dzi siaj	taty	nie	bę dzie	w	domu	–	od par ła,	obejmu jąc	mnie	w	pasie	i	przy ci skając	pier si
do	mo ich	ple ców.	Coś	takie go	ni gdy	nie	mo gło	się	znu dzić.	Ten	do tyk	jej	cycków	na	mo ich	ple cach
po głę biał	tyl ko	moje	uzależnie nie	od	naszych	spo tkań.

–	 I	 do brze.	 Będę	miał	 cię	 dla	 sie bie	 przez	 całą	 noc	 –	 od par łem,	 po	 czym	uru cho mi łem	 sil nik
i	wy je chałem	na	 dro gę.	 Zer k nąłem	 jeszcze	w	 dół	 na	 jej	 gołe	 nogi	 sple cio ne	 z	mo imi	 i	mu siałem
wziąć	głę bo ki	wdech.	To	było	miłe.	Cho ler nie	miłe.



Chwi lami	przy śpie szałem	tyl ko	po	to,	żeby	usły szeć,	jak	Be thy	piszczy,	i	po czuć,	jak	ści ska	mnie
mocniej.	Drę czy ła	mnie	 świado mość,	 że	wraz	 z	 końcem	wakacji	 będę	mu siał	 ją	 zo stawić.	Kto	 się
nią	wte dy	 zaopie ku je?	 Była	 taka	 słod ka	 i	 nie winna.	Nie	mo głem	 znieść	my śli,	 że	 ktoś	mógł by	 ją
skrzywdzić	czy	wy ko rzy stać.	A	je śli	miał bym	być	ze	sobą	cał kiem	szcze ry,	wzdry gałem	się	również
na	 myśl,	 że	 kto kol wiek	 inny	 mógł by	 w	 ogó le	 jej	 do ty kać.	 Nie	 miałem	 do	 niej	 żad nych	 praw,
a	mimo	to	miałem	po czu cie,	że	jest	moja.

Kie dy	patrzy ła	na	mnie	z	uwiel bie niem	w	oczach,	 świat	 stawał	 się	pięk ny.	Wte dy	nale żała	do
mnie.	Wie działem	to,	bo	te	gwiazdy	w	jej	spojrze niu	po jawiały	się	tyl ko	dla	mnie.	Obser wo wałem
ją	z	inny mi	chło pakami,	kie dy	praco wała,	 i	na	żad ne go	nie	spo glądała	takim	wzro kiem.	To	uwiel ‐
bie nie	było	prze znaczo ne	tyl ko	dla	mnie.

***

Kie dy	do tar li śmy	na	plażę,	gdzie	od by wał	się	koncert,	znalazłem	dla	nas	miej sce	i	rozło ży łem	przy ‐
wie zio ny	koc.	Do my ślałem	się,	że	przez	więk szość	wie czo ru	bę dzie my	stali,	żeby	coś	zo baczyć	nad
gło wami	przy by łych	 tłu mów,	kie dy	ze spo ły	zaczną	grać,	ale	na	razie	mie li śmy	 jeszcze	go dzi nę	do
rozpo czę cia	koncer tu.	 Inni	 też	po le gi wali	na	ko cach	albo	sie dzie li	na	krze seł kach	 i	 le żakach,	pi jąc
i	im pre zu jąc.

Be thy	przy siadła	obok	mnie,	ale	zo stawi ła	tro chę	miejsca	po mię dzy	nami.	Nie	po do bało	mi	się
to,	 ale	 ona	 zawsze	 zacho wy wała	 pe wien	 dy stans	 wo bec	mnie.	 Jak by	 się	 bała,	 że	 ją	 od trącę,	 je śli
przy su nie	się	bli żej.	Wo lała	nie	ry zy ko wać.	Ale	ja	nie	mo głem	już	dłu żej	uni kać	ry zy ka.

Wy ciągnąłem	rękę,	objąłem	Be thy	w	pasie	 i	przy ciągnąłem	 ją	do	sie bie	 tak	bli sko,	że	 jej	noga
do ty kała	mo jej	i	sie dzie li śmy	opar ci	bo kiem	o	sie bie.	Wy dała	okrzyk	zasko cze nia,	ale	nie	pró bo wała
się	od su nąć.	Wie działem	zresztą,	że	tego	nie	zro bi.

–	Pięk nie	dziś	wy glądasz	–	po wie działem.
Jak	zwy kle	się	zaczer wie ni ła,	sły sząc	mój	kom ple ment.
–	Dzię ku ję	–	od par ła	ci cho.
Nadal	obejmo wałem	ją	w	pasie	i	zacząłem	pal cem	kre ślić	małe	kó łeczka	wzdłuż	wcię cia	jej	talii.

Z	po cząt ku	ze sztywniała,	ale	po tem	prze szedł	ją	dreszcz.	To	był	dla	mnie	prze ło mo wy	mo ment.
–	Chodź	tu taj	–	po wie działem,	po	czym	unio słem	ją,	żeby	usiadła	na	mnie	okrakiem.	Siadając

mi	na	ko lanach,	przo dem	do	mnie,	otwo rzy ła	sze ro ko	oczy.	Zanim	zdąży łem	zmie nić	zdanie,	ują‐
łem	jej	twarz	w	dło nie	i	nakry łem	jej	usta	mo imi.

Wzię ła	 głę bo ki	 wdech	 i	 przez	 chwi lę	 nie	 re ago wała.	 Ale	 zaraz	 po tem	 jej	 dło nie	 znalazły	 się
w	mo ich	wło sach,	a	ja	po wio dłem	ję zy kiem	po	jej	dol nej	war dze.	Po wo li	rozchy li ła	usta,	zagłę bi łem
się	w	nich,	chcąc	 ich	po smako wać.	Od	tego	 jej	słod kie go	 jak	miód	cie pła	 te raz	to	mnie	prze szedł
dreszcz.	To	było	 lep sze,	niż	 się	 spo dzie wałem.	Wsu nąłem	dło nie	pod	 jej	 su kienkę,	by	do tknąć	 jej
nagiej	skó ry,	a	ona	jęk nę ła	ci cho	i	przy tu li ła	się	do	mnie	mocniej.

Cho le ra,	było	su per.	Nie,	było	bo sko.	To	był	je den	z	tych	po całunków,	któ re	zmie niają	wszyst ko.
Chciałem	po czuć	 ją	 bar dziej,	 ale	 znaj do wali śmy	 się	 na	 pu blicznej	 plaży,	 a	mnie	 nie	 po do bała	 się
myśl,	że	inni	face ci	mie li by	patrzeć	na	to,	co	nale żało	do	mnie.



Kie dy	wy gię ła	 ple cy	w	 łuk	 i	mu snę ła	mnie	 pier siami,	 prze rwałem	po cału nek,	 żeby	nie	 stracić
pano wania	nad	sobą	i	nie	chwy cić	jej	za	te	cycki,	któ re	stano wi ły	moją	co dzienną	inspi rację.

Be thy	miała	zaru mie nio ną	twarz	 i	od dy chała	gwał townie,	kie dy	ode rwałem	się	od	niej.	Wy da‐
wała	się	oszo ło mio na,	miałem	ocho tę	ry czeć	z	satysfak cji,	że	to	ja	spo wo do wałem	tę	jej	bło gą	minę.
Przy ciągnąłem	ją	do	sie bie,	sam	z	tru dem	łapiąc	od dech.	Prze no si ła	wzrok	z	mo ich	oczu	na	moje
usta	i	z	po wro tem.

Po wo li	wy pu ści ła	po wie trze	i	opadła	na	moje	ko lana.	Gdy	po czu ła	moją	erek cję,	zamar ła.	To,	że
sie działa	okrakiem	na	mo jej	fu jar ce,	nie	po magało	mi	się	uspo ko ić.

–	Nie	 ru szaj	 się,	 słonko	–	po pro si łem	przez	zaci śnię te	zęby.	Obawiałem	się,	że	 inni	mogą	nas
zo baczyć.	Nie	chciałem,	żeby	inni	face ci	oglądali	Be thy	w	takiej	sy tu acji.	Tyl ko	z	tego	po wo du	zdo ‐
łałem	 jakoś	 ją	 unieść	 i	 zdjąć	 z	mo ich	 ko lan.	 Pragnie nie,	 by	przy wrzeć	do	niej	 całym	 ciałem,	 było
bar dzo	intensywne.	Ale	nie	tu taj.	Tu	nie	mo głem	tego	zro bić.

–	Prze praszam	–	wy szep tała.	Spojrzałem	na	jej	twarz.	Wy glądała	na	zmar twio ną	i	zawsty dzo ną.
Cho le ra.

Przy ciągnąłem	ją	do	sie bie.	Prze chy lając	gło wę	tak,	by	moje	usta	znalazły	się	przy	jej	uchu,	po ‐
cało wałem	ją	w	szy ję.

–	Ni gdy	nie	prze praszaj	z	takie go	po wo du.
Przy glądała	mi	się	przez	chwi lę,	po	czym	od par ła:
–	Do brze.



BETHY
Tam te go	wie czo ru	 coś	 się	 zmie ni ło.	 Po	 tym	 pierwszym	 po całunku	 Tripp	 cały	 czas	mnie	 do ty kał
i	 nie	 po zwalał	mi	 od su nąć	 się	 nawet	 na	 centy metr.	 To	 było	 najcu downiejsze	 uczu cie	 na	 świe cie.
Chciałam,	 żeby	 zno wu	mnie	 po cało wał.	 By łam	 już	wcze śniej	 cało wana,	 ale	 nie	 tak.	 Jeszcze	 ni gdy
tak.

Słońce	zaszło,	a	w	ciem no ści	Tripp	przy ciągnął	mnie	do	sie bie	 jeszcze	bli żej.	Wsu nął	mi	te raz
ręce	pod	su kienkę	i	po ło żył	je	na	moim	brzu chu.	Miałam	wraże nie,	że	od	do ty ku	jego	dło ni	na	mo ‐
jej	nagiej	 skó rze	prze szy wa	mnie	prąd.	Nie	miałam	po ję cia,	 kto	 śpie wa,	 ani	 co	mó wią	z	 estrady.
Z	zamknię ty mi	oczami	opie rałam	się	o	Trip pa	 i	czu łam	z	 tyłu	 jego	 twar dą	mę skość.	Kie dy	wcze ‐
śniej	opadłam	na	nią,	mu siałam	zdu sić	okrzyk	rozko szy.	To	od czu cie	mię dzy	mo imi	no gami	było
cał kiem	nowe,	ale	Tripp	szybko	mnie	od su nął.

Po wo li	 prze su wał	 dło nie	 ku	 gó rze,	 aż	 oparł	 je	 tuż	 pod	mo imi	 pier siami.	Od dy chałam	 ciężko.
Nie	mo głam	nad	tym	zapano wać.	Przy	każdym	ko lejnym	od de chu	 jego	kciuk	mu skał	dol ny	brzeg
mo je go	staniczka	od	ko stiu mu.	Nie	mo głam	nawet	udawać,	że	słu cham	grające go	ze spo łu,	opar łam
gło wę	na	jego	pier si	i	z	wy sił kiem	zaczerp nę łam	po wie trza.

–	Co	się	stało?	–	Tripp	wy szep tał	mi	do	ucha.	–	Wszyst ko	do brze?
Miałam	ocho tę	wrzasnąć:	„Boże,	 tak!”.	Po wstrzy małam	się	 jed nak.	Kiwnę łam	tyl ko	gło wą.	Dzi ‐

siaj	sprawy	przy brały	drastyczny	obrót.	Do	tej	pory	prze ko ny wałam	samą	sie bie,	że	Tripp	trak tu je
mnie	jak	przy jaciół kę	i	tyle.	Aż	tu	nagle	po cało wał	mnie.	Te raz	nie	mo głam	już	so bie	wmawiać,	że
on	 chce	 się	 tyl ko	 ze	mną	 przy jaźnić.	 Moje	 zadu rze nie	 było	 w	 rozkwi cie.	 Nie	 mo głam	 dłu żej	 go
ukry wać.

–	Mo że my	już	iść?	–	zapy tał,	zabie rając	ręce	spod	mo ich	pier si.	Miałam	ocho tę	 jęk nąć	na	znak
pro te stu.	Był	tak	bli sko.	Miałam	ciar ki	na	ple cach	i	znów	czu łam	to	rozkoszne	pul so wanie	mię dzy
no gami.	My ślałam,	że	od	tego	oszale ję.

Zdo łałam	raz	 jeszcze	kiwnąć	gło wą.	Tripp	pod niósł	koc	 i	 zarzu cił	go	 so bie	na	 ramię,	po	czym
chwy cił	mnie	za	rękę	i	po ciągnął	przez	ze brane	na	plaży	tłu my.	Dzię ki	swe mu	wzro sto wi	z	łatwo ‐
ścią	prze ci skał	się	po mię dzy	ludźmi,	po nie waż	był	wyższy	niż	więk szość	z	nich.	Nie	chciałam	jesz‐
cze	wracać	do	domu,	ale	myśl,	że	przez	najbliższą	go dzi nę	będę	mo gła	przy ci skać	moje	spragnio ne
ciało	do	jego	ple ców,	wy dawała	mi	się	cu downa.	Może	dzię ki	temu	do znam	jakiejś	ulgi.

Do pie ro	kie dy	wy ło ni li śmy	się	z	tłu mu,	uświado mi łam	so bie,	że	nie	kie ru je my	się	w	stro nę	par ‐
kingu,	na	któ rym	zo stawi li śmy	mo tor	Trip pa.	Szli śmy	ku	dzi kiej	plaży,	przy	któ rej	nie	było	żad ‐
nych	bu dynków	mieszkal nych.

Było	ciem no	i	wy patry wałam	pod	no gami	krabów,	w	miarę	jak	od gło sy	koncer tu	ci chły	w	od da‐
li.	Ser ce	biło	mi	co raz	szybciej,	a	mo ty le	w	moim	brzu chu	znów	zaczę ły	trze po tać	skrzy dłami,	gdy
znaleźli śmy	się	w	ciem no ści	na	opu sto szałej	plaży.	We szli śmy	pod	po most,	gdzie	Tripp	się	zatrzy ‐
mał,	rozło żył	koc	na	piasku	i	po patrzył	na	mnie.



–	Chodź	tu,	Be thy	–	po wie dział.	Nie	mo głam	dojrzeć	w	ciem no ści	jego	oczu,	ale	o	nic	nie	py ta‐
łam.	Pewnie	gdy by	mi	kazał	sko czyć	z	tego	po mo stu	w	ciem ną	toń,	zro bi łabym	to	bez	wahania.

Uniósł	brzeg	mo jej	su kienki,	zdjął	mi	ją	przez	gło wę	i	upu ścił	na	koc.
–	Nie	mogę	ci	nic	obie cać,	Be thy.	I	nie	po wi nie nem	cię	do ty kać.	Ale	tak	bar dzo	tego	pragnę.	Po ‐

wiedz	mi,	że bym	prze stał,	a	zro bię	to,	słonko.
Miałam	mu	po wie dzieć,	żeby	prze stał?	Ni gdy	w	ży ciu.	Mil czałam.
–	Chcesz,	że bym	cię	do tknął?	–	zapy tał	szep tem,	przy ciągając	mnie	do	sie bie.
Udało	mi	się	kiwnąć	gło wą.
Schy lił	gło wę	i	zbli żył	twarz	do	mo jej	szyi,	mam ro cząc	pod	no sem	prze kleństwo.	Od	jego	cie płe ‐

go	od de chu	prze szedł	mnie	dreszcz	i	po de szłam	do	nie go	jeszcze	bli żej.
–	Je steś	taka	pięk na.	Kie dy	na	cie bie	patrzę,	aż	mnie	boli,	tak	bar dzo	chcę	cię	do tknąć	–	po wie ‐

dział	z	ustami	tuż	przy	mo jej	szyi,	a	następ nie	po cało wał	mnie	tam.	–	Pró bo wałem	z	tym	wal czyć.
Chcę	 cię	 chro nić.	Nawet	przede	mną	–	do dał,	 prze su wając	usta	wzdłuż	mo jej	 szyi	 i	 cału jąc	mnie
w	pod bró dek.

Nie	chciałam	być	chro nio na	przed	nim.	Za	nic.
–	Nie	chcę,	że byś	mnie	chro nił	przed	sobą	–	od par łam.	 I	szybko,	w	obawie,	że	stracę	od wagę,

rozwiązałam	górę	od	bi ki ni,	po	czym	wzię łam	głę bo ki	wdech	i	obo je	zamar li śmy.	Gdy by	tyl ko	jed ‐
no	z	nas	się	po ru szy ło,	mój	stanik	spadł by,	od słaniając	mnie	przed	Trip pem.	Chciałam	czuć	na	so ‐
bie	jego	dło nie.	Nie	bałam	się	go.	By łam	w	nim	zako chana.

Tripp	po ru szył	się	pierwszy.	Zamknę łam	oczy,	gdy	góra	od	mo je go	ko stiu mu	opadła,	po zwala‐
jąc,	by	lek ki	wie trzyk	owie wał	moje	pier si.

–	Jasna	cho le ra	–	wy szep tał	Tripp	z	po dzi wem	w	gło sie,	na	co	moje	sut ki	napię ły	się	i	wró ci ło
mro wie nie	mię dzy	mo imi	no gami.

Miałam	po czu cie,	że	mi nę ła	cała	wieczność,	zanim	jego	wiel kie	cie płe	dło nie	zasło ni ły	mnie.	Do ‐
tyk	dło ni	Trip pa	sprawił,	że	wy krzyk nę łam	jego	imię	i	chwy ci łam	go	za	ramio na.	Nie	by łam	pewna,
czy	zdo łam	utrzy mać	się	na	no gach,	je śli	zro bi	coś	wię cej.

Po wiódł	kciu kami	po	mo ich	naj czul szych	miejscach.	Nogi	ugię ły	się	pode	mną	i	żeby	się	przy ‐
trzy mać,	złapałam	go	za	ręce.

–	 Spójrz	 na	mnie,	 Be thy	 –	 po wie dział	 chrapli wym	 szep tem.	 Zmu si łam	 się	 do	 otwar cia	 oczu,
wie dząc,	że	zo baczy	w	nich	wszyst kie	moje	uczu cia.	Nie	zdo łam	dłu żej	ukry wać	ich	przed	nim.	Nie
w	takiej	sy tu acji.

Od jął	 ręce	 od	 mo ich	 pier si.	 Zanim	 zdo łałam	 się	 po wstrzy mać,	 zaczę łam	 pro te sto wać,	 ale	 on
przy ci snął	mnie	do	sie bie,	a	sam	rozwiązał	dol ny	sznu re czek	mo je go	ko stiu mu	tak,	że	mój	stanik
nie	wi siał	 już	na	mnie,	 tyl ko	opadł	na	piasek.	Następ nie	zno wu	ujął	moje	pier si,	ważąc	 je	w	dło ‐
niach	i	spo glądając	na	nie	z	zachwy tem.	Zadrżałam,	a	on	znów	zajrzał	mi	w	oczy.

–	Ufasz	mi?	–	spy tał.
–	Tak	–	wy szep tałam	bez	tchu.	Rozpaczli we	brzmie nie	mo je go	gło su	po winno	być	że nu jące,	ale

nie	było.	Nie,	kie dy	on	patrzył	na	mnie	w	taki	spo sób.



Po chy lił	 się	 i	 znów	 nakrył	moje	 usta	 swo imi	 war gami.	 Od	 jego	mię to we go	 smaku	 ugię ły	 się
pode	mną	ko lana.	Znów	chwy ci łam	go	za	ramio na,	a	z	mo jej	pier si	wy rwał	się	jęk,	gdy	Tripp	od su ‐
nął	mnie	od	sie bie,	po	czym	po ciągnął	za	sobą	na	koc.

–	Usiądź	na	mnie	okrakiem	–	po wie dział,	 sadzając	mnie	na	so bie.	Uważałam,	by	znów	tak	na
nie go	nie	opaść.	Nie	chciałam	wszyst kie go	po psuć.	Ale	on	chwy cił	mnie	za	bio dra	i	przy ciągnął	do
sie bie,	przy ci skając	mnie	mocno	do	swo jej	mę sko ści.

–	Cho le ra	–	jęk nął,	a	wte dy	zro zu miałam,	że	dla	nie go	to	też	jest	przy jem ne.	My ślałam,	że	wcze ‐
śniej	zdjął	mnie	z	sie bie,	bo	mu	się	to	nie	spodo bało.

Po czu łam	ulgę,	bo	to	nasze	ocie ranie	się	o	sie bie	było	przy jem niejsze	niż	co kol wiek	inne go,	co
ro bi li śmy	wcze śniej.	Rozluźni łam	się.	Tripp	znów	po cało wał	mnie	w	usta,	ale	po tem	prze niósł	się
na	moją	szy ję,	prze su wając	się	w	dół,	aż	jego	war gi	mu snę ły	mój	obojczyk.	Pier si	bo lały	mnie	z	wy ‐
cze ki wania.	Jego	usta	były	tak	bli sko.

Zanim	jed nak	zdąży łam	się	załamać	i	zacząć	kwi lić,	Tripp	zje chał	jeszcze	ni żej	i	po cało wał	je den
z	mo ich	nabrzmiałych	 sut ków,	a	następ nie	wło żył	go	w	swo je	go rące	usta.	To	było	 takie	uczu cie,
jak by	w	moim	cie le	wy bu chła	cała	se ria	fajer wer ków.	Obję łam	jego	gło wę	i	przy ci snę łam	do	sie bie.
Chciałam,	żeby	to	bo skie	uczu cie	trwało	i	trwało.	Na	wie ki.

Mu snął	mnie	zę bami,	a	po tem	zaczął	 ssać	mocniej.	Wy śpie wy wałam	 jego	 imię,	przy trzy mu jąc
jego	gło wę.	Kie dy	prze niósł	się	na	dru gą	pierś,	jęk nę łam	z	ulgą.	To	było	nie samo wi te.	Po ru szył	się
pode	mną	i	tam ta	część	mo je go	ciała	znów	się	prze bu dzi ła.	Do	mro wie nia	w	mo ich	pier siach	do łą‐
czy ło	przy jem ne	od czu cie	mię dzy	mo imi	no gami.	Zaczę łam	ko ły sać	się	na	nim,	a	on	jęk nął,	w	dal ‐
szym	ciągu	po świę cając	uwagę	moim	pier siom.

Po trak to wałam	to	jako	do bry	znak	i	nadal	się	ko ły sałam.	Im	dłu żej	ocie rałam	się	o	jego	twar dą
mę skość,	tym	bar dziej	tego	pragnę łam.	Było	w	tym	coś,	cze go	po trze bo wałam.

–	Tripp	–	wy dy szałam,	nie pewna,	 co	właści wie	pró bu ję	osiągnąć.	Wie działam	 tyl ko,	 że	bar dzo
tego	chcę.

Ode rwał	 się	od	mo jej	pier si	 i	 zno wu	zagar nął	moje	usta.	Od dałam	sie	 temu	po całunko wi	bez
opamię tania,	 chcąc,	by	Tripp	był	 jak	najbli żej	mnie.	Ode rwał	 się	ode	mnie	na	 se kundę	 i	 ściągnął
ko szul kę	przez	gło wę,	po	czym	znów	do	mnie	przy warł.	Moje	wil got ne,	po bu dzo ne	sut ki	do tknę ły
jego	nagiej	pier si	–	miałam	ocho tę	łkać	z	rado ści.

Po trze bo wałam	go	jeszcze	bli żej.	Ocie rałam	się	o	nie go	mocniej,	mój	od dech	stał	się	nie re gu lar ‐
ny.	 Mu siałam	 tam	 do trzeć.	 Prze stałam	 nad	 sobą	 pano wać.	 Ta	moja	 tajem na	 po trze ba	 przy ćmi ła
wszyst ko	inne.

Nagle	dłoń	Trip pa	wsu nę ła	się	w	majt ki	od	mo je go	ko stiu mu,	prze stałam	się	ru szać	i	gwał tow‐
nie	zaczerp nę łam	po wie trza.	Zamie rzał	mnie	tam	do tknąć.	O,	Boże.

–	Zaufaj	mi	–	po wtó rzył,	jak by	dla	przy po mnie nia.
Kiwnę łam	gło wą,	ale	nie	od dy chałam.	Kie dy	jego	palec	mu snął	moje	fałd ki,	całe	moje	ciało	po ‐

de rwało	się	w	od po wie dzi.
–	O,	Boże!	–	wy krzyk nę łam,	nie	mo gąc	się	po wstrzy mać.



–	Ciii.	 Spo kojnie,	 kot ku.	 Trzy mam	cię	 –	 po wie dział	mi	do	ucha,	 przy ci skając	mnie	do	 sie bie.
Od dy chał	równie	ciężko	i	szybko	jak	ja.	–	Je steś	zu peł nie	mo kra	–	do dał,	z	łatwo ścią	wsu wając	palec
w	głąb	mo jej	szpar ki,	bo	miał	rację:	by łam	mo kra.

Spu ści łam	gło wę,	nagle	zawsty dzo na.	Czy	po winnam	być	mo kra?	Może	po czuł	do	mnie	obrzy ‐
dze nie?

–	Be thy,	słonko,	po patrz	na	mnie	–	po wie dział,	wol ną	ręką	uno sząc	moją	bro dę.	Zmu si łam	się
do	tego,	żeby	go	po słu chać,	a	ogień	w	jego	oczach	sprawił,	że	zapar ło	mi	dech.

–	To,	że	zro bi łaś	się	mo kra	dla	mnie,	 jest	bar dzo	sek sowne.	To	znaczy,	że	pragniesz	mnie	tak
samo,	 jak	 ja	pragnę	cie bie,	a	nic	nie	może	być	słod sze	niż	to.	Ni gdy	–	zapewnił	mnie,	zanu rzając
we	mnie	palec.

W	tym	mo mencie	uwie rzy łabym	we	wszyst ko,	co	by	mi	po wie dział.
–	Chcę	cię	tam	po smako wać	–	po wie dział,	wy su wając	ze	mnie	palec.	Sły szałam	o	tym.	Wie dzia‐

łam,	że	lu dzie	ro bi li	takie	rze czy,	ale	nie	by łam	pewna	dlacze go.	–	Mogę	cię	po smako wać?	Po zwo ‐
lisz	mi?	–	spy tał	z	napię ciem	w	gło sie.	Chciałam,	żeby	miał	z	 tego	taką	samą	przy jem ność	 jak	 ja.
Sko ro	chciał	mnie	po smako wać,	mu siałam	mu	po zwo lić.

Kiwnę łam	gło wą,	a	on	szybko	po ło żył	mnie	na	ple cach	i	ściągnął	mi	dół	od	ko stiu mu.	By łam	zu ‐
peł nie	naga.	Żaden	chło pak	nie	wi dział	mnie	ni gdy	nago.	Nagle	bar dzo	się	zde ner wo wałam.

Tripp	jed nak	tego	nie	zauważył.	Był	sku pio ny	na	mo ich	najintym niejszych	miej scach.	Rozchy lił
moje	uda,	a	jego	oczy	zapło nę ły	jeszcze	jaśniejszym	blaskiem.	Nie	by łam	tam	chy ba	zbyt	atrak cyjna
na	dole.	Dlacze go	więc	jemu	tak	się	tam	po do bałam?

Zje chał	w	dół,	aż	jego	gło wa	znalazła	się	mię dzy	mo imi	no gami.	Znów	do tknął	mnie	pal cem,	ale
tym	razem	było	inaczej.	Te raz	by łam	cał ko wi cie	do stęp na,	a	nie	ukry ta	pod	majt kami.

–	Nawet	tu	je steś	pięk na	–	wy szep tał	ci chut ko,	prze su wając	palec	co raz	ni żej,	aż	do tarł	do	szcze ‐
linki,	w	któ rej	zanu rzył	się	po przed nio.

–	Aaaaa,	Tripp	–	wy ję czałam,	mi mo wol nie	uno sząc	bio dra	pod	jego	do ty kiem.
–	Mmm-hmmm	–	od parł,	zanim	po czu łam	jego	go rący	ję zyk.
–	Aaaaach!	–	wrzasnę łam,	czu jąc	na	so bie	ten	żar.	To	było	 jeszcze	cu downiejsze	niż	do tyk	 jego

pal ca,	a	wy dawało	mi	się,	że	to	nie możli we.
–	Smaku je	le piej,	niż	so bie	wy obrażałem	–	po wie dział	z	twarzą	przy	moim	rozpalo nym	cie le,	po

czym	znów	mnie	po li zał.	Nie	mo głam	od dy chać.	By łam	straco na.	To	było	zbyt	wie le	i	nie	dość	zara‐
zem.

Usta	Trip pa	zaczę ły	 smako wać	mnie	zapamię tale,	 jego	 ję zyk	wśli zgi wał	 się	we	mnie,	po	 czym
znów	wy co fy wał	 i	okrążał	mój	najczul szy	punkt.	Za	każdym	razem,	gdy	do ty kał	tego	miejsca,	wy ‐
krzy ki wałam	jego	imię.	Nie	mo głam	się	po wstrzy mać.

Uczu cie,	któ re	 stop nio wo	we	mnie	narastało,	 te raz	 jeszcze	 się	wzmo gło	 i	wie działam,	że	 chcę
tego,	co kol wiek	to	było.	Je śli	od	tego	umrę,	trud no.	Było	war to.	Chciałam	tyl ko	wię cej.	Wy dawało
mi	się,	że	spadam,	ale	nie	by łam	pewna	gdzie.

–	Tripp	–	po wie działam,	chwy tając	go	za	ramio na.



–	Zrób	to,	słonko,	chcę	po czuć	smak	two jej	rozko szy	–	po wie dział,	wy ciągając	rękę	w	górę,	żeby
ująć	moją	pierś.

Eksplo do wałam,	a	w	każdym	razie	eksplo do wał	świat	wo kół	mnie.



TRIPP
Czasy	obecne
Ani	razu	na	mnie	nie	spojrzała.	To	było	z	jej	stro ny	działanie	rozmyśl ne.	Uśmie chając	się	do	sie bie,
prze stałem	przy glądać	jej	się	tak	upo rczy wie	i	prze nio słem	uwagę	na	Wo od sa,	któ ry	usiadł	właśnie
obok	mnie.

–	W	po rząd ku?	–	zapy tał.
Ostat nio	ciągle	sły szałem	od	nie go	to	py tanie.	Zwłaszcza	od kąd	mu	po wie działem	o	mo jej	prze ‐

szło ści	z	Be thy.
–	Tak	–	od par łem,	nie	chcąc	psuć	mu	tego	week endu.	–	A	ty	je steś	go to wy	do	mał żeństwa?
Wo ods	uśmiech nął	się	sze ro ko	i	po szu kał	wzro kiem	Del li,	któ ra	stała	przy	barze	i	nale wała	so ‐

bie	wodę	do	szklanki.
–	Ni gdy	w	ży ciu	do	ni cze go	nie	by łem	tak	go to wy.	Oże nił bym	się	z	nią	już	wcze śniej,	gdy by	się

zgo dzi ła.	Ale	Del la	zasłu gu je	na	ślub	i	we se le	jak	z	bajki.	Chciałem	jej	to	dać.
Del la	po patrzy ła	aku rat	na	Wo od sa,	jak by	wie działa,	że	o	niej	mó wi my,	i	uśmiech nę ła	się	słod ‐

ko	do	nie go.
Klep nął	mnie	w	ko lano	i	wstał.
–	Miło	się	z	 tobą	gawę dzi ło,	ale	 te raz	mu szę	po rozmawiać	o	czymś	z	moją	pięk ną	narze czo ną

na	osobno ści.
I	 po szedł,	 zanim	 zdąży łem	 coś	 od po wie dzieć.	 By najmniej	 nie	 po trze bo wał	 tej	 osobno ści,	 żeby

z	 Del lą	 rozmawiać.	 Chi cho cząc	 pod	 no sem,	 znów	 skie ro wałem	 uwagę	 na	 Be thy,	 któ ra	 sie działa
mię dzy	Har low	a	Blaire.	I	uśmie chała	się.	Naprawdę	się	uśmie chała.	Była	rado sna.	To,	o	czym	roz‐
mawiały,	wy wo łało	uśmiech	na	jej	twarzy.	Tak	bar dzo	tę sk ni łem	za	tym	uśmie chem.	Do	mnie	ni g‐
dy	się	te raz	nie	uśmie chała.

Grant	pod szedł	do	nich	 i	usiadł	obok	Har low,	przy tu lając	maleńką	có reczkę	do	pier si.	Har low
po wie działa	coś	do	nie go,	a	on	uśmiech nął	się	sze ro ko,	nachy lił	do	niej	 i	po cało wał	 ją	w	usta.	Pa‐
trzy łem	na	Be thy	obser wu jącą	 ich	 szczę ście.	Na	 jej	 twarzy	nie	do strze głem	cie nia	urazy	 czy	żalu.
Zo baczy łem	nato miast	tę sk no tę.	Ser ce	mi	się	ści snę ło.	Świado mość,	że	Be thy	jest	sama,	bar dzo	mi
ciąży ła.	Ciężko	było	mi	znieść	to,	że	nie	po zwala	mi	się	do	sie bie	zbli żyć.

Pi lot	zawiado mił	wszyst kich	przez	gło śni ki,	żeby	przy go to wali	się	do	star tu.	Rush	pod szedł	do
Blaire	i	wziął	ją	za	rękę,	pro wadząc	ją	do	bar dziej	intym nej	czę ści	samo lo tu.	W	tym	mo mencie	Be ‐
thy	wy glądała	na	zagu bio ną.	Jak by	nie	była	pewna,	gdzie	ma	się	te raz	po dziać.

Thad	zajął	zwol nio ne	przez	Blaire	miejsce	obok	niej	 i	po wie dział	coś,	co	wy wo łało	uśmiech	na
jej	twarzy.	Miałem	ocho tę	wy rżnąć	go	w	te	równe	białe	zęby	ład ne go	chłop tasia	i	jed no cze śnie	mu
po dzię ko wać.	Zo baczył	to	samo	co	ja	i	rzu cił	się	rato wać	sy tu ację.	Jemu	Be thy	po zwo li ła.	To	nie	on
złamał	jej	ser ce.



Wy pro sto wałem	się	w	fo te lu	i	zapiąłem	pas,	jak	wszy scy	inni.	Opar łem	gło wę	o	zagłó wek	i	za‐
mknąłem	oczy.	Nie	mo głem	przez	naj bliższe	dwie	go dzi ny	sie dzieć	tu	i	patrzeć,	jak	Thad	zabawia
Be thy.	Cie szy łem	się,	że	ktoś	jest	przy	niej,	ale	patrze nie	na	to	było	już	po nad	moje	siły.

***

Kie dy	Del la	i	Wo ods	zapo wie dzie li	wszyst kim,	że	bę dzie my	mie li	osobne	chat ki,	wy obrażałem	so ‐
bie	 coś	 znacznie	mniej	 luk su so we go.	 To	 nie	 była	 żad na	 chat ka.	 Znalazłem	 się	 we wnątrz	małe go
dom ku,	 sto jące go	 tuż	nad	przejrzy stą	 błę kit ną	wodą.	Obok	 znajdo wała	 się	 kład ka	pro wadząca	 ku
głównej	czę ści	wy spy	i	do	innych	„chatek”.	Kamienne	ściany	i	ko mi nek	stano wi ły	zale d wie	część	za‐
skaku jącej	 konstruk cji.	 Cały	 do mek	 był	 otwar ty	 ze	 wszyst kich	 stron,	 umożli wiając	 mi	 wi dok	 na
wodę,	gdzie kol wiek	spojrzałem.	Na	noc	opuszczało	się	ściany	za	po mo cą	spe cjal ne go	przy ci sku.

Ogrom ne	 łóżko	 sto jące	po środ ku	po ko ju	 spo wi jała	 biała	 prze zro czy sta	 tkani na	 zwie szająca	 się
z	su fi tu.	Po stawi łem	na	łóżku	mój	wo rek	mary nar ski	i	wy sze dłem	nad	wodę,	żeby	le piej	przyjrzeć
się	oto cze niu.	Tu	było	naprawdę	jak	w	bajce.	Wo ods	nie	żar to wał.	Dał	chło pak	czadu.

Moją	uwagę	przy kuł	jakiś	ruch	z	le wej	stro ny,	a	kie dy	się	od wró ci łem,	zo baczy łem	Be thy	wy cho ‐
dzącą	w	bi ki ni	z	sąsied niej	chat ki.	Nie	zauważy ła	mnie	jeszcze,	więc	wy co fałem	się	do	mo jej	chat ki,
żeby	zejść	jej	z	oczu.	Patrzy łem,	jak	smaru je	się	kre mem	z	fil trem,	po	czym	kładzie	się	na	le żaku
z	drewna	te ko we go.	Na	każdej	z	dwu dzie stu	od nóg	wy spy	stały	tyl ko	dwie	chat ki.	Be thy	była	moją
je dy ną	sąsiad ką.	Nie	spodo ba	jej	się	to,	ale	też	nie	zamie rzałem	od	razu	się	ujawniać.	Po cze kam,	aż
bę dzie	już	za	późno,	by	mo gła	po pro sić	o	zmianę	chat ki.

Usiadłem	w	moim	dom ku	na	 luk su so wej	wer sji	 fo te la	wor ka,	 że bym	mógł	 obser wo wać	Be thy
nie zau waże nie.	W	pewnym	mo mencie	ro zejrzała	się,	a	ja	uśmiech nąłem	się	w	moim	ukry ciu.	Na‐
stęp nie	po chy li ła	się	i	rozwiązała	górę	od	bi ki ni.	Cho le ra.	Stąd	nic	nie	wi działem,	ale	sama	świado ‐
mość,	 że	mógł bym	 zo baczyć	 jej	 pier si,	 gdy by	 się	 wy pro sto wała,	 wy star czy ła,	 by	mnie	 pod krę cić.
Mo dli łem	się,	żeby	mu siała	po	coś	się gnąć.	I	to	szybko.

Kie dyś	 rozwiązała	 sznu reczki	 bi ki ni	 spe cjal nie	 dla	mnie.	 Straci łem	 jed nak	 tam tą	 dziewczy nę,
razem	z	jej	spojrze niami	peł ny mi	uwiel bie nia.	Ile kroć	my ślałem	o	tym,	że	to	już	ni gdy	nie	wró ci,
ból	prze szy wał	mi	ser ce.	Nie	będę	kłamać,	szu kałem	tego	gdzie	indziej.	Kie dy	zro zu miałem,	że	ni g‐
dy	już	nie	od zy skam	Be thy,	pró bo wałem	od two rzyć	to,	co	kie dyś	z	nią	prze ży wałem.	Pró bo wałem
tego	z	wie lo ma	ko bie tami.	Ale	nawet	te,	któ re	miały	gwiazdy	w	oczach,	nie	mo gły	się	z	nią	równać.
Żad na	z	nich	nie	była	Be thy.

Sześć	dłu gich	 lat	 zaję ło	mi	zro zu mie nie,	 że	zawsze	będę	pragnął	 tyl ko	 jej.	Kie dy	wró ci łem	do
Ro se mary	Be ach	i	zo baczy łem	ją	z	Jace’em,	wmawiałem	so bie,	że	jej	szczę ście	mi	wy star czy.	Ale	nie
wy star czy ło.	Pragnąłem	cze goś	wię cej.	Zno wu	wy je chałem	więc	z	Ro se mary	Be ach,	nie	chcąc	nisz‐
czyć	tego,	co	stwo rzy ła	z	Jace’em.

Jed nak	mój	wy jazd	w	ni czym	nie	po mógł.	Po gor szył	je dy nie	sy tu ację.
Nie	po wi nie nem	był	w	ogó le	wracać.	Ale	wró ci łem	i	nie	mo głem	już	cof nąć	czasu.
Nie	zamie rzałem	zno wu	zo stawiać	Be thy.



BETHY
To	było	łatwiejsze,	niż	sądzi łam.	Pano wały	tu	cu downy	spo kój	i	ci sza.	Czu łam	cie pło	słońca	na	ra‐
mio nach	i	no gach,	gdy	szłam	w	stro nę	głównej	czę ści	wy spy,	gdzie	miała	się	od być	uczta	w	hawaj‐
skim	sty lu.	Nie	cho dzi ło	o	próbną	ko lację	–	ta	cze kała	nas	do pie ro	ju tro	wie czo rem.	Dziś	nato miast
Del la	i	Wo ods	pro po no wali	nam	swo ją	wer sję	wie czo ru	kawaler skie go	i	panieńskie go.	Wo ods	sta‐
nowczo	od mó wił	urządzania	trady cyjnych	im prez	tego	typu,	nie	zgo dził	się	też,	by	Del la	zor gani ‐
zo wała	coś	tyl ko	dla	dziewczyn.	Chciał,	żeby	bawi li	się	z	przy jaciół mi	jako	para,	razem,	nie	osobno.
Przy go to wali	więc	dla	nas	hawajską	im pre zę	na	wy spie.	W	ramach	nie spo dzianki	Del la	do star czy ła
do	chat	wszyst kich	dziewczyn	staniczki	z	orze chów	ko ko so wych	 i	prawdzi we	spód niczki	z	 trawy.
Mu siałam	przy znać,	 że	były	 znacznie	wy god niejsze,	niż	przy puszczałam.	Cie szy łam	się,	 że	 zdąży ‐
łam	opalić	so bie	tro chę	ramio na	przed	wło że niem	tego	stro ju.

Po chod nie	oświe tlały	dro gę	do	miejsca,	w	któ rym	mie li śmy	się	wszy scy	zgro madzić.
–	Wi taj,	Be thy.	–	Prze straszy łam	się,	sły sząc	głos	Trip pa.	Od wró ci łam	się	w	jego	stro nę.	Miał	na

so bie	sur fer skie	szor ty	i	nic	wię cej.	Zro bił	so bie	kil ka	tatu aży.	Nie	chciałam	im	się	przy glądać	ani
ich	po dzi wiać,	więc	ode rwałam	wzrok	od	jego	nagiej	pier si	i	od wró ci łam	się,	by	iść	dalej.

–	Cześć	 –	 od par łam	 chłod no.	 Igno ro wanie	 go	na	 tej	wy spie	 by ło by	nie zręczne	dla	wszyst kich.
Nie	chciałam	ro bić	tego	Wo od so wi	i	Del li.	Nade szła	pora,	że bym	wreszcie	upo rała	się	z	emo cjami
związany mi	z	Trip pem.

Zu peł nie	jak by	czy tał	w	mo ich	my ślach,	Tripp	dał	mi	wol ną	rękę	i	nic	wię cej	nie	mó wił.	Szli śmy
w	mil cze niu	w	stro nę	ze branych	go ści,	a	po tem	Tripp	skie ro wał	się	w	prawo,	do	baru,	nie	ogląda‐
jąc	się	już	na	mnie.

Wy pu ści łam	 po wie trze,	 bo	 cały	 czas	 wstrzy my wałam	 od dech.	 Ru szy łam	 w	 prze ciwną	 stro nę
i	trafi łam	na	Blaire	sączącą	owo co we go	drinka	i	gawę dzącą	z	Del lą.

–	Rush	jest	wiel kim	fanem	tego	stro ju.	Po wie dział,	że	bę dzie	wam	do zgonnie	wdzięczny	–	chi ‐
cho tała	Blaire,	kie dy	po de szłam	do	nich.	Mo głam	so bie	wy obrazić,	jaki	Rush	był	zachwy co ny	ko ko ‐
so wym	staniczkiem	i	spód niczką	z	trawy,	któ re	miała	na	so bie	Blaire.

–	Cześć,	Be thy	–	przy wi tała	mnie	Del la,	nie	prze stając	się	śmiać.	–	Wy gląda	na	to,	że	face tom
bar dzo	 się	po do bają	dzi siejsze	 stro je	dziewczyn.	No,	wszyst kim,	poza	Grantem.	Har low	przy słała
mi	ese me sa,	że	miała	wiel kie	trud no ści	z	opuszcze niem	chat ki.	Grant	zacho wy wał	się	jak	jaski nio ‐
wiec	i	nie	chciał,	żeby	po kazy wała	się	pu blicznie	w	takim	stro ju.

To	było	do	nie go	po dobne.	Zanim	w	ży ciu	Granta	po jawi ła	się	Har low,	był	rozrywko wym	ko le ‐
siem.	Te raz	stał	się	opie kuńczym	tatą	i	zabor czym	mę żem.	Do brze	mu	było	w	tej	roli.

–	I	jak	ci	się	po do ba	two ja	chat ka?	–	zapy tała	Del la,	przy glądając	mi	się	uważnie.	Jak by	do pusz‐
czała	myśl,	że	wcale	nie	będę	zachwy co na.

–	Uważam,	że	jest	fantastyczna.	To	nie	tyle	chat ka,	ile	pry wat ny	raj	na	wo dzie.
Del la	zer k nę ła	na	coś	po nad	moim	ramie niem,	po	czym	znów	spojrzała	na	mnie	z	uśmie chem.



–	To	do brze.	Cie szę	się,	że	ci	się	po do ba.	Zaję li śmy	wszyst kie	chaty	na	wy spie.	Chcę,	żeby	wszy ‐
scy	byli	zado wo le ni	z	zakwate ro wania.

–	To	naprawdę	nie samo wi te	miejsce	–	zapewni łam	ją.
–	Rush	i	ja	mieszkamy	na	głównej	wy spie	–	po wie działa	Blaire,	upi jając	łyk	swo je go	drinka.	–	Te

chat ki	wy glądają	bajecznie,	ale	po	przy jeździe	Nate’a	nie	mo głabym	spać,	zamar twiając	się,	że	tak
łatwo	mógł by	wpaść	do	wody.	Ale	chata,	któ rą	nam	przy dzie lo no,	też	jest	pięk na.	Je ste śmy	zachwy ‐
ce ni,	no	i	znajdu je	się	na	tyle	dale ko	od	wody,	że	nie	będę	się	de ner wo wać	o	Nate’a.

Blaire	również	spoj rzała	na	coś	po nad	moim	ramie niem,	po	czym	po patrzy ła	na	mnie,	marsz‐
cząc	czo ło.

–	Be thy,	co	się	dzie je	mię dzy	tobą	a	Trip pem?	–	spy tała.	Można	było	się	spo dzie wać,	że	Blaire
zapy ta	mnie	o	to	wprost.	Już	tyle	razy	uni kałam	od po wie dzi	na	to	jej	py tanie,	że	straci łam	rachu ‐
bę.

–	Nic	–	od par łam,	czu jąc	wy rzu ty	su mie nia,	że	nie	mó wię	jej	prawdy.
–	Okłamu jesz	mnie.	Wi dzę	to	po	two jej	mi nie.	Poza	tym	Tripp	obser wu je	każdy	twój	ruch.
Del la	 wy glądała	 na	 zde ner wo waną.	 Ona	 coś	 wie działa.	 Byli	 z	 Trip pem	 przy jaciół mi.	 Do bry mi

przy jaciół mi.	To	za	jego	przy czy ną	w	ogó le	przy je chała	do	Ro se mary	Be ach.	By łam	o	nią	tak	strasz‐
li wie	zazdro sna.	 I	zarazem	wście kła	na	sie bie	z	 tego	po wo du.	Bar dzo	 trud no	było	mi	udawać,	że
nie	do bi ja	mnie	to,	że	zatrzy mała	się	w	mieszkaniu	Trip pa.	Ale	też	mi nę ło	zale d wie	parę	ty go dni
i	stało	się	jasne,	że	Del la	pragnie	Wo od sa.

–	Be thy,	po patrz	na	mnie	–	po wie działa	Blaire	ci cho.
Unio słam	ku	niej	wzrok	i	zo baczy łam,	że	ma	jeszcze	bar dziej	zatro skaną	minę.
–	Czy	coś	zaszło	mię dzy	tobą	a	Trip pem?
Miałam	już	dość	ukry wania	prze szło ści.
–	Dawno	temu.	Zanim	po	raz	pierwszy	wy je chał	z	Ro se mary	Be ach	–	przy znałam	szep tem.
Del la	westchnę ła,	 a	 kie dy	 na	 nią	 spoj rzałam,	 zo baczy łam	wy raz	 ulgi	 na	 jej	 twarzy.	Wie działa.

Wy jawił	jej	prawdę.	Ale	nic	ni ko mu	nie	po wie działa.	Nawet	Blaire.
–	Tak	my ślałam.	To	je dy ne	sensowne	wy jaśnie nie	–	po wie działa	Blaire,	przy glądając	się	ko muś

po	dru giej	stro nie	ogni ska.	Nie	mu siałam	się	oglądać,	by	wie dzieć,	że	patrzy	na	Trip pa.	–	Czy	to
było	coś	po ważne go?

–	Tak	–	od par łam.	Nie	mo głam	po wie dzieć	 jej	nic	wię cej.	Żad nej	z	nich	nie	mo głam	tego	wy ‐
znać.	Ta	tajem ni ca	była	zbyt	bo le sna,	by	z	kim kol wiek	ją	dzie lić.	To	był	mój	najwięk szy	błąd.	Ni gdy
so bie	 tego	nie	wy baczę.	 Ile kroć	 trzy małam	na	 rę kach	Nate’a	 albo	Lilę	Kate,	wie działam,	 że	ni gdy
nie	będę	god na	 tego,	 by	mieć	dzie ci.	Nie	po trafi łam	 so bie	wy baczyć.	Więc	 jak	mo głabym	ocze ki ‐
wać,	by	wy baczył	mi	kto kol wiek	inny?

–	Ale	to	było	dawno	temu.	Dlacze go	je steś	na	nie go	taka	zła?	–	spy tała	Blaire.
Bo	po dał	w	wąt pli wość	moją	mi łość	do	Jace’a.	Bo	mi	przy po mniał,	że	kie dyś	prze ży wałam	coś

du że go.	Coś	ogrom ne go.	Uświado mił	mi,	że	uczu cie,	jakim	darzy łam	Jace’a,	nie	było	aż	takie	duże.
I	nie nawi dzi łam	się	za	to.	Nie nawi dzi łam	za	to	również	jego.



–	Nie	mogę	o	tym	rozmawiać.	Pro szę,	zo stawmy	ten	te mat	–	po pro si łam,	nie	mo gąc	spoj rzeć	jej
w	oczy.

Nie	cze kałam	na	od po wiedź.	Po słałam	Del li	wy mu szo ny	uśmiech,	po	czym	od wró ci łam	się	i	za‐
czę łam	 od dalać	 od	 ze branych	 go ści.	 Chciałam	 na	 chwi lę	 znaleźć	 się	 w	 ciem no ści.	 Po być	 chwi lę
sama.	Wziąć	się	w	garść,	by	po tem	móc	tu	wró cić	i	udawać,	że	wszyst ko	jest	w	po rząd ku.

Usły szałam	kro ki	za	sobą	i	zaczę łam	iść	szybciej.	Blaire	nie	nale żała	do	osób,	któ re	łatwo	dają	za
wy graną.	Bę dzie	te raz	mar twić	się	o	mnie	 jeszcze	bar dziej.	Chciałam	jed nak,	żeby	tym	razem	się
wy co fała	i	po zwo li ła	mi	samej	się	z	tym	upo rać.

–	Nie,	Blaire.	Ja	się	tym	zajmę.	–	Głos	Trip pa	sprawił,	że	zamar łam	w	bezru chu.
Nikt	się	nie	ode zwał.	Nie	wie działam,	czy	po winnam	rzu cić	się	do	ucieczki	i	naro bić	zamie sza‐

nia,	czy	jakoś	stawić	czo ła	sy tu acji.	Ale	z	samą	Blaire	było	to	łatwiejsze	niż	z	Trip pem.
–	Nie	naci skaj	na	nią	–	po wie dział	Tripp	su ro wym	to nem.
Blaire	westchnę ła	z	re zy gnacją.
–	Ona	po trze bu je	ko goś,	z	kim	mo głaby	po rozmawiać.
–	 Ale	 to	 nie	mu sisz	 być	 ty.	 Je śli	 bę dzie	 go to wa	 rozmawiać,	 zro bi	 to.	 Zo staw	 ją	 w	 spo ko ju.	 –

Ostry	ton	Trip pa	wo bec	Blaire	zasko czył	mnie.	Od wró ci łam	się,	by	na	nią	po patrzeć,	i	zo baczy łam,
że	to czy	z	Trip pem	po je dy nek	na	spojrze nia.

–	W	po rząd ku.	Ale	nie	wy daje	mi	się,	by	chciała	rozmawiać	z	tobą	–	od par ła	Blaire.
–	Bo	nie	chce.	Ale	ja	na	nią	nie	naci skam.	–	Tripp	zro bił	krok,	by	stanąć	po mię dzy	Blaire	a	mną.

Nie	 po trze bo wałam	 ochro ny	 przed	najlep szą	 przy jaciół ką,	 ale	 ten	 jego	 gest	 sprawił,	 że	w	mu rze,
któ ry	wy bu do wałam	wo kół	sie bie,	po jawi ła	się	mała	szcze linka.

Blaire	kiwnę ła	gło wą	i	zawró ci ła	na	im pre zę.
Kie dy	znik nę ła	nam	z	oczu,	Tripp	od wró cił	się	i	nasze	spojrze nia	się	spo tkały.
–	Wszyst ko	w	po rząd ku?	–	spy tał.
Usi ło wałam	kiwnąć	gło wą,	ale	zdo łałam	je dy nie	wzru szyć	ramio nami.
–	To	nie zbyt	prze ko nu jące,	Be thy.
Okłamy wałam	wszyst kich	tak	dłu go,	że	wy czer pałam	już	wszyst kie	kłam stwa.	Miałam	tego	dość.

Nie,	 nie	wszyst ko	 było	w	 po rząd ku.	 By łam	 okrop ną	 oso bą.	 I	mu siałam	 z	 tym	 żyć.	Mu siałam	 żyć
z	bó lem	i	de struk cją,	któ rych	by łam	przy czy ną.	Ni gdy	nie	dojdę	do	sie bie.

–	Dzię ki	za…	–	mach nę łam	ręką	w	stro nę,	gdzie	po szła	Blaire.	–	Za	tam to	–	do kończy łam.
Kiwnął	gło wą.	Następ nie	od wró cił	się	i	od szedł.	Nie	zamie rzał	stać	tu	ze	mną	i	zmu szać	mnie

do	mó wie nia.	Ko lejna	szcze linka	w	moim	mu rze.	Nie do brze.	Po trze bo wałam	te raz	tego	muru	bar ‐
dziej	niż	kie dy kol wiek.



TRIPP
Pięt naście	mi nut	później	Be thy	wró ci ła	na	 im pre zę	z	uśmie chem,	któ ry	nie	obej mo wał	 jed nak	 jej
oczu,	 ale	 poza	mną	 nikt	 jakoś	 tego	 nie	 zauważył.	 Tańczy ła	 z	 Thadem,	 a	 po tem	 tro chę	 z	 Blaire.
Przez	 chwi lę	 trzy mała	 na	 rę kach	 Lilę	Kate.	 Z	 bó lem	w	 ser cu	 patrzy łem,	 jak	 prze mawia	 do	małej
i	tuli	ją	w	ramio nach.	Nie	mo głem	ode rwać	od	niej	oczu,	mimo	że	żal	z	po wo du	tego,	co	straci li ‐
śmy,	 zapie rał	 mi	 dech.	 Nie	 wi ni łem	 Be thy.	 Była	 wte dy	 mło da	 i	 prze rażo na.	 Ojciec	 okazy wał	 jej
mało	 cie pła	 i	 rzad ko	 by wał	w	 domu.	Nie	 była	 jeszcze	 go to wa,	 by	 zo stać	mat ką.	 A	mnie	 nie	 było
przy	niej,	by	ją	wspie rać.

Wi ni łem	nato miast	same go	sie bie.	Wy baczanie	innym	było	łatwe	–	wy bacze nie	so bie	okazało	się
nie możli we.

Jed na	z	kel ne rek,	któ ra	ciągle	pró bo wała	ze	mną	flir to wać,	zno wu	po jawi ła	się	obok	mnie.
–	Za	pięć	mi nut	kończę	–	wy szep tała	mi	pro sto	do	ucha.
Dziewczy na	 była	 młod sza	 ode	 mnie	 o	 parę	 lat.	 Jej	 dłu gie	 jasne	 wło sy	 pięk nie	 kontrasto wały

z	ciem ną	hawajską	opale ni zną.	Bez	wąt pie nia	była	bar dzo	atrak cyjna.	Thad	po patry wał	na	nią	przez
cały	wie czór.	Ale	ona	upar cie	pod cho dzi ła	właśnie	do	mnie.

–	Na	pewno	je steś	zmę czo na	–	od par łem	spo kojnie,	nie	od ry wając	oczu	od	Be thy.	Po dawała	wła‐
śnie	Lilę	Kate	tatu sio wi.	Grant	nie czę sto	wy puszczał	có reczkę	z	rąk.

–	Właści wie	to	mam	ocho tę	tro chę	się	zabawić.	Może	tro chę	po pły wać	po	ciem ku,	gdy bym	mia‐
ła	to warzy stwo	–	po wie działa,	gładząc	mnie	po	przed ramie niu.	Wo dzi ła	pal cem	po	jed nym	z	mo ‐
ich	 tatu aży.	 Ten	 zro bi łem	 so bie	 jako	 pierwszy,	 a	 ko bie tom	 jakoś	 zawsze	 najbar dziej	 się	 po do bał.
Nie	zdawały	so bie	nato miast	sprawy,	że	we wnątrz	ple miennych	wzo rów,	któ re	po kry wały	więk szą
część	mo je go	przed ramie nia,	wid niały	rzym skie	cy fry,	oznaczające	najważniejszą	dla	mnie	datę.

–	Wi dzisz	datę	ukry tą	w	tych	wzo rach?	–	zapy tałem	dziewczy nę,	nie	patrząc	na	nią.	Chciałem
zo baczyć,	czy	Be thy	opu ści	im pre zę.

–	Hmmm…	tu taj?	–	spy tała,	wo dząc	pal cem	po	cy frach.
–	Tak	–	od par łem,	patrząc,	jak	Be thy	śmie je	się	z	cze goś,	co	mówi	do	niej	Thad.	To	był	wy mu ‐

szo ny	śmiech.	Nie	czu ła	rozbawie nia.	Znałem	brzmie nie	jej	prawdzi we go	śmie chu.
–	Sześć,	dwadzie ścia	osiem,	dwa	ty siące	osiem	–	od szy fro wała	wszyst kie	cy fry.	–	Co	one	ozna‐

czają?	To	nie	mogą	być	two je	uro dzi ny	–	zażar to wała.
–	 Oznaczają	 wie czór,	 pod czas	 któ re go	 od dałem	 ser ce	 tam tej	 dziewczy nie	 –	 po wie działem	 po

pro stu.
Tam te go	wie czo ru	Be thy	stała	się	moja.
Palec	dziewczy ny	prze stał	gładzić	mój	tatu aż.	Cof nę ła	rękę.	Przez	chwi lę	nic	nie	mó wi ła.	Sądzi ‐

łem,	że	te raz	odejdzie.	Li czy łem	na	to.
–	 Nie	 ode zwała	 się	 do	 cie bie	 przez	 cały	 wie czór.	 My ślałam,	 że	 je steś	 singlem	 –	 po wie działa

w	końcu	kel ner ka.



–	Nie nawi dzi	mnie	od	ośmiu	lat.	To	ni cze go	nie	zmie nia	–	od par łem.
Zu peł nie	jak by	usły szała	mnie	po	dru giej	stro nie	ogni ska,	Be thy	unio sła	wzrok	i	napo tkała	moje

spojrze nie.	Patrzy łem,	jak	jej	pierś	uno si	się	i	opada	gwał townie.	Prze nio sła	wzrok	na	dziewczy nę
obok	mnie	i	szybko	się	od wró ci ła.	Nie	zmar twi ło	mnie	to,	że	nagle	ze sztywniała.	Prawdę	mó wiąc,
miałem	ocho tę	krzy czeć	i	walić	się	w	pierś.	Be thy	była	zazdro sna.	A	przy najmniej	wi dok	mnie	obok
innej	dziewczy ny	jakoś	ją	jed nak	po ru szył.

To	już	było	coś.
–	Nie	wy daje	się	zainte re so wana	–	stwier dzi ła	kel ner ka.
–	To	ni cze go	nie	zmie nia	–	po wtó rzy łem.	Bo	 tak	właśnie	było.	Miałem	 już	dość	po wierzchow‐

nych,	nic	nie znaczących	re lacji.
Dziewczy na	westchnę ła	i	wreszcie	od su nę ła	się	ode	mnie.
–	Szko da.	Mo gli śmy	spę dzić	razem	miłe	chwi le.
Nie.	Mo gli śmy	najwy żej	spę dzić	razem	pu ste	chwi le.
Po zwo li łem	jej	odejść,	nie	re agu jąc	na	tę	ostat nią	pró bę	po zy skania	mo jej	uwagi.	Be thy	nie	obej‐

rzała	się	już	na	mnie.	Kie dy	zaczę ła	zbie rać	się	do	odejścia,	ja	też	ru szy łem	w	tam tą	stro nę.
Zro bi łem	jed nak	tyl ko	 je den	krok	i	po czu łem	na	ramie niu	czy jąś	dłoń.	Od wró ci łem	się	 i	zo ba‐

czy łem	za	sobą	Ru sha.	Po my ślałem,	że	przy szedł	sko pać	mi	ty łek	za	to,	że	ode zwałem	się	do	jego
żony	takim	ostrym	to nem.

–	Be thy	–	po wie dział,	a	 ja	mil czałem,	bo	nie	by łem	pe wien,	do	cze go	zmie rza.	–	Sły szałem,	co
po wie działeś	tej	kel ner ce.	O	dacie	na	two im	przed ramie niu.	To	było	tam te go	lata,	zanim	wy je cha‐
łeś.	Mó wi łeś	o	Be thy.

–	No	–	mruk nąłem	tyl ko,	bo	nie	zamie rzałem	od po wiadać	te raz	na	ko lejne	py tania.	Be thy	kie ro ‐
wała	się	do	swo jej	chat ki	nad	wodą.

–	No,	te raz	to	wszyst ko	nabrało,	kur wa,	sensu	–	rzu cił	za	mną	Rush.
Be thy	 nie	 zauważy ła	 chy ba,	 że	 za	 nią	 idę.	 Szła	 ze	 spuszczo ną	 gło wą	po	 po mo ście	 obok	mo jej

chaty.	Zo baczy łem,	że	zer ka	w	jej	stro nę,	i	by łem	cie kaw,	czy	zo riento wała	się	w	ogó le,	kto	jest	jej
sąsiadem.

Pod sze dłem	do	mo jej	chaty	i	zo baczy łem,	że	Be thy	stoi	przed	swo ją.	Skrzy żo wała	ręce	na	brzu ‐
chu	i	spo glądała	na	wodę.	Skry łem	się	w	cie niu	pal my	przed	wejściem	do	mo jej	chaty	i	patrzy łem,
jak	Be thy	od chy la	gło wę	do	tyłu	 i	zamy ka	oczy.	Żało wałem,	że	nie	mogę	z	nią	po rozmawiać.	Tyle
miałem	jej	do	po wie dze nia.	Chciałem	wziąć	ją	w	ramio na	i	wraz	z	nią	opłaki wać	to,	co	straci li śmy.
Ale	najbar dziej	ze	wszyst kie go	pragnąłem,	by	znów	stała	się	czę ścią	mo je go	ży cia.	W	taki	spo sób,
na	jaki	mi	po zwo li.

–	Wiem,	że	tam	je steś.	Zawsze	je steś	gdzieś	w	po bli żu.	Nie	wiem,	co	mam	z	tym	zro bić,	Tripp.
Już	w	ogó le	nie	wiem,	co	mam	ro bić.	–	Sło wa	Be thy	wy rwały	mnie	z	zamy śle nia	i	wy sze dłem	z	mo ‐
jej	złud nej	kry jówki.

Od wró ci ła	się	w	moją	stro nę	i	zo baczy łem	cier pie nie	w	jej	oczach.	Tak	bar dzo	chciałem	uko ić	jej
ból.



–	Po rozmawiaj	ze	mną	–	po pro si łem.
Be thy	po trząsnę ła	gło wą	i	od wró ci ła	wzrok.
–	Co kol wiek	po wie my,	bę dzie	bo lało.	Dlacze go	zno wu	chcesz	to	wszyst ko	przy wo ły wać?
–	To	pierwszy	krok	do	ule cze nia	ran.	Zresztą	nie	wszyst ko	jest	bo le sne	–	przy po mniałem	jej.	Bo

tak	było.	Nie któ re	z	naszych	wspól nych	wspo mnień	po zwo li ły	mi	prze trwać	najtrud niejsze	chwi le.
–	Pragniesz	tej	dziewczy ny,	któ rą	zo stawi łeś,	wy jeżdżając.	A	 ja	nią	nie	 je stem!	Nie	ro zu miesz?

Ona	ode szła.	Straci łam	ją.	Do ko nałam	wy bo rów,	któ re	czy nią	mnie	okrop ną	oso bą.	Nie	je stem	war ‐
ta	czasu	i	ener gii,	któ re	na	mnie	trwo nisz.

Cho le ra.	Zro bi łem	krok	w	jej	stro nę,	a	ona	natych miast	się	cof nę ła.
–	My lisz	się.	Nie	pragnę	szesnasto let niej	dziewczy ny,	któ rą	zo stawi łem	w	Ro se mary	Be ach.	Pra‐

gnę	ko bie ty,	któ rą	ona	się	stała.	Cie płej,	peł nej	współ czu cia,	wier nej,	sil nej	ko bie ty,	któ rą	co dzien‐
nie	obser wu ję	z	dale ka.	To	jej	pragnę.	Dla	mnie	nic	się	nie	zmie ni ło.	Nie	w	związku	z	tobą.

Wzdry gnąłem	się,	sły sząc	jej	ostry	śmiech.	Był	pe łen	bólu	i	zło ści.
–	Usu nę łam	moje	dziecko,	Tripp.	Nasze	dziecko.	A	po tem	sy piałam	z	face tami,	któ rych	gówno

obcho dzi łam.	Aż	w	końcu	Jace	zo baczył	we	mnie	jakąś	war tość.	Po ko chał	mnie.	A	wte dy	ty	wró ci łeś
do	Ro se mary	Be ach,	a	moje	głu pie	ser ce	obu dzi ło	się	i	znów	zaczę ło	bić.	Jace	mnie	ko chał	i	chciał
bu do wać	ze	mną	wspól ne	ży cie,	ale	to	ty	nawie dzałeś	moje	sny	i	my śli.	Nie	mogę	tego	cof nąć.	Jego
już	nie	ma,	a	ja	nie	mogę	tego	naprawić…

–	Prze stań.	By łaś	dzieckiem,	Be thy.	Prze rażo nym	dzieckiem.	I	zro bi łaś	je dy ne,	co	mo głaś	w	tej
sy tu acji.	 To,	 cze go	 żądała	 od	 cie bie	 ciot ka.	Tam ta	de cy zja	 to	moja	wina.	Wy łącznie	moja,	 słonko.
Moja.	To	mój	krzyż,	któ ry	mu szę	dźwi gać.	Nie	twój.	Sy piałaś	z	face tami,	bo	pró bo wałaś	prze sło nić
czymś	 swój	 ból.	 A	 Jace	 był	 na	 tyle	 by stry,	 że	 dojrzał	 two je	 we wnętrzne	 pięk no	 i	 zapragnął	 go
w	swo im	ży ciu.	Cie bie	łatwo	ko chać,	Be thy.	Cho ler nie	łatwo.	Jace	też	to	wie dział.	Ko chał	cię,	a	ty
ko chałaś	 jego.	Mój	po wrót	do	miasta	przy wo łał	 dawne	wspo mnie nia	 i	 sprawy,	o	któ rych	 chciałaś
zapo mnieć.	Nie	zdradzi łaś	Jace’a.	Ko chałaś	go.	Ja	by łem	tyl ko	czę ścią	two jej	prze szło ści,	któ rej	nie
zdo łałaś	cał kiem	zamknąć.	Więc	nie	obwi niaj	się.	Nie	myśl,	że	zro bi łaś	coś	złe go.

Be thy	zwró ci ła	ku	mnie	zapłakaną	twarz.	Wy raz	jej	twarzy	po twier dził,	że	miałem	rację,	że	nie
by łem	je dy ną	mi ło ścią	w	jej	ży ciu.	Starałem	się	o	tym	nie	my śleć,	po nie waż	dla	mnie	ona	była	je dy ‐
na.	Do	ni ko go	inne go	nie	czu łem	tego,	co	do	niej.	Ale	ona	tak.	Jej	ser ce	otwo rzy ło	się	na	nową	mi ‐
łość.

–	Ko chałam	go	–	po wie działa,	uśmie chając	się	smut no.	–	Bar dzo	go	ko chałam.	Ale	kie dy	znów
cię	zo baczy łam,	coś	się	we	mnie	obu dzi ło.	I	mu szę	z	tym	żyć.	On	zasłu gi wał	na	całą	mnie,	ale	ni g‐
dy	nie	dałam	mu	sie bie	całej.

Na	 to	nie	miałem	od po wie dzi.	Be thy	od wró ci ła	 się	 i	we szła	do	swo jej	 chaty.	Nie	ru szy łem	się
z	miejsca.	Miałem	wraże nie,	że	ster czę	tam	całe	wie ki	i	wpatru ję	się	w	miejsce,	gdzie	stała	Be thy.

Ko chała	Jace’a.	Wi działem	to	w	jej	oczach,	kie dy	na	nie go	patrzy ła.	Sprawił,	że	była	szczę śli wa.
Za	każdym	razem,	gdy	mó wił,	że	ją	ko cha,	a	ona	przy tu lała	się	do	nie go,	moja	du sza	stawała	się	co ‐
raz	bar dziej	zdru zgo tana.



Ale	czy	ona	właśnie	mi	po wie działa,	że	kawałe czek	jej	ser ca	nadal	nale żał	do	mnie?



BETHY
Kie dy	następ ne go	ranka	wy ru szy łam	na	główną	część	wy spy	na	śniadanie	dla	dru hen	i	zaplano wa‐
ne	dla	nas	zabie gi	re lak sacyjno-upięk szające,	ściany	chaty	Trip pa	nadal	były	opuszczo ne.	Uznałam,
że	 jeszcze	 śpi.	 Spo dzie wałam	 się,	 że	 ubie głej	 nocy,	 po	 tym,	 co	mu	 po wie działam,	 zjawi	 się	 pod
moją	chatą.	Nie	zro bił	 jed nak	 tego.	Nie	zamie rzał	na	mnie	naci skać.	Zawsze	chciał	mnie	chro nić.
Nawet	przed	sobą.	To	była	jed na	z	rze czy,	któ re	w	nim	ko chałam	jako	mło da	dziewczy na.

Tak	naprawdę	nikt	ni gdy	nie	chciał	mnie	chro nić,	poza	cio cią	Dar lą,	a	jej	nie	zawsze	się	to	uda‐
wało.	Ale	Tripp	był	wte dy	moim	bo hate rem.	Troszczył	się	o	mnie	i	starał,	że bym	o	tym	wie działa.
A	ja	właśnie	tego	po trze bo wałam.	Nadal	zresztą	to	ro bił.

Po czu łam,	że	mój	mur	ochronny	pęka	jeszcze	bar dziej.	Cho le ra,	słabł	bar dzo	szybko.	Co	zro bię,
kie dy	 cał kiem	 ru nie?	 Jak	 so bie	wte dy	 po radzę?	Może	 po winni śmy	 zamknąć	 jakoś	 naszą	 hi sto rię,
żeby	każde	z	nas	mo gło	 iść	dalej.	Znaleźć	 taki	 spo sób	na	ży cie,	by	zacząć	od	nowa,	bez	obciążeń,
tak,	by	nie	drę czy ły	nas	dawne	wspo mnie nia.

–	Be thy!	 –	 zawo łała	mnie	Blaire,	 a	 kie dy	 się	 od wró ci łam,	 zo baczy łam,	 że	 zmie rza	po śpiesznie
w	moją	stro nę.	Miała	na	so bie	let nią	su kienkę	od	jakie goś	znane go	pro jek tanta	i	buty	na	obcasach.
Jed no	 i	 dru gie	 koszto wało	 pewnie	 wię cej	 niż	 cała	moja	 gar de ro ba.	 Uśmiech nę łam	 się,	 wi dząc	 ją
taką	od stawio ną.	Wciąż	pamię tałam	skrom ną	dziewczy nę	w	dżinsach	i	ko szul kach	na	ramiączkach.

–	Dzień	do bry	–	po wie działam,	kie dy	mnie	do go ni ła.	–	Mo głabyś	zaraz	wy stąpić	na	jakimś	po ‐
kazie	mody.	Jak	zwy kle.

Blaire	wy krzy wi ła	usta.
–	Wiem.	Rush	zmu sza	mnie	do	wy dawania	pie nię dzy	na	ciu chy.	To	nale ży	do	jego	wi zji	dbania

o	mnie.	Ro bię	to	dla	nie go.
–	Nie	kry guj	się	tak.	Nie	mu sisz	ukry wać	tego,	jaka	je steś	sek sowna	–	zażar to wałam.
Blaire	zmarszczy ła	brwi	i	wzię ła	mnie	za	rękę,	od	razu	po ważnie jąc.	Nie	miałam	ocho ty	wał ko ‐

wać	z	nią	wiado me go	 te matu,	ale	znając	Blaire,	wie działam,	że	pewnie	nie	mo gła	 spać	po	naszej
wczo rajszej	rozmo wie.	Mu siałam	po zwo lić	jej	się	wy gadać,	żeby	po czu ła	się	le piej.

–	Prze praszam	za	wczo rajszy	wie czór.
Kiwnę łam	gło wą.
–	Ja	też.	Miałam	zły	mo ment.
Blaire	wzię ła	głę bo ki	wdech.
–	Nie	chcę	cię	zmu szać,	że byś	mó wi ła	mi	coś,	na	co	nie	masz	ocho ty.	Ale	wiesz,	gdzie	mnie	szu ‐

kać,	gdy byś	jed nak	chciała	po gadać	o…	tych	sprawach.	O	Trip pie.
Ubie głe go	wie czo ru	nasza	re lacja	stała	się	zbyt	oczy wi sta.	Przy najmniej	dla	Blaire.	Po wo li	nasi

przy jacie le	 zaczy nali	 inte re so wać	 się	 naszą	 prze szło ścią.	 Jed nak	mó wie nie	 o	 tym	 oznaczało by,	 że
mu sie li by śmy	po wie dzieć	im	wszyst ko.

Nie	by łam	jeszcze	na	to	go to wa.



–	Dzię ku ję.	Kie dy	będę	już	mo gła	o	tym	mó wić,	ty	do wiesz	się	pierwsza.	Najpierw	jed nak	mu si ‐
my	obo je	z	Trip pem	upo rać	się	z	różny mi	sprawami.	Sprawami	z	prze szło ści.	Do tąd	tego	nie	zro ‐
bi li śmy.	Nie	by łam	jakoś	go to wa.	Jakaś	część	mnie	spo dzie wała	się,	że	on	wy je dzie	i	da	za	wy graną.
Cho ciaż	znając	Trip pa,	w	głę bi	du cha	wie działam,	że	tego	nie	zro bi.

Blaire	 zaci snę ła	 war gi,	 jak by	 chciała	 po wstrzy mać	 mi lion	 py tań,	 ci snących	 jej	 się	 na	 usta.
W	końcu	kiwnę ła	gło wą	i	przy tu li ła	mnie.

–	Ko cham	cię.	I	je stem	tu.	Do brze?
Zapie kły	mnie	oczy.
–	Ja	też	cię	ko cham	–	wy chry piałam.
Blaire	wy pu ści ła	mnie	 z	 objęć,	 po ciągając	 no sem	 i	mru gając,	 by	 od go nić	własne	 łzy,	 po	 czym

uśmiech nę ła	się.
–	Chodźmy	świę to wać	z	Del lą.
–	Tak.	Umie ram	z	gło du.	Mam	nadzie ję,	że	to	hawajskie	śniadanie	bę dzie	smaczne.
Blaire	ro ze śmiała	się,	ujmu jąc	mnie	pod	ramię.
–	Wie czo rem	przy latu je	Nate.	Bę dzie	zachwy co ny,	jak	zo baczy	swo ją	„ci cię	Be thy”	–	po wie dzia‐

ła,	po kle pu jąc	mnie	po	przed ramie niu.
Cio cia	Be thy	też	cie szy ła	się,	że	go	zo baczy.



TRIPP
Osiem	lat	wcześniej
Be thy	 jeszcze	ni gdy	nie	była	w	moim	mieszkaniu.	Na	ogół	spę dzali śmy	razem	czas	 jakąś	go dzi nę
od	miasta,	 żeby	 nikt	 nas	 nie	 zo baczył.	 Ale	 tego	wie czo ru	 tata	 Be thy	 był	 poza	miastem,	 a	 ja	 nie
chciałem	 po zwo lić	 na	 to,	 żeby	 zo stała	 sama	 w	 domu.	 Miałem	 tyl ko	 nadzie ję,	 że	 nie	 zjawi	 się
u	mnie	Wo ods	z	kum plami.

Per spek ty wa,	że	Be thy	spałaby	obok	mnie	w	moim	łóżku,	była	war ta	każde go	ry zy ka.	Nio sąc	na
ramie niu	tor bę	z	jej	rze czami,	otwo rzy łem	drzwi	i	ge stem	zapro si łem	ją	do	środ ka.	We szła	po wo li,
rozglądając	się	po	moim	mieszkaniu.	Nie	było	zbyt	duże,	ale	i	tak	fajniejsze	od	jej	przy cze py.	Wie ‐
działem	o	tym.

–	Głod na?	–	spy tałem,	obejmu jąc	ją	w	pasie,	bo	miałem	wiel ką	ocho tę	jej	do tknąć.
Po krę ci ła	gło wą.
–	Nie spe cjal nie.	Można	stąd	zo baczyć	zato kę?	–	spy tała,	wskazu jąc	bal ko no we	drzwi.
–	Tak	–	od par łem,	stawiając	jej	tor bę	na	stoł ku	baro wym	i	pro wadząc	ją	do	bal ko nu,	żeby	sama

mo gła	się	prze ko nać.
–	Tu	jest	naprawdę	su per,	Tripp	–	po wie działa	z	zachwy tem,	oglądając	się	na	mnie.
–	 Tak,	 mam	 hojne go	 dziad ka	 –	 przy znałem.	 –	 Moi	 ro dzi ce	 nie nawi dzą	 go	 za	 to	 –	 do dałem

z	uśmie chem.
Wy szła	na	bal kon.
–	Fantastyczny	wi dok.
Wiatr	rozwie wał	jej	dłu gie	ciem ne	wło sy,	a	blask	księ ży ca	oświe tlał	rysy	jej	twarzy.	Miała	rację.

Wi dok	był	nie samo wi ty.	Pod sze dłem	do	niej,	usado wi łem	się	na	le żaku	i	wy ciągnąłem	do	niej	rękę.
–	Usiądź	tu	ze	mną.
Od	razu	do	mnie	po de szła.	Od	tam tej	nocy	na	plaży	wy zby ła	się	czę ścio wo	tej	ner wo wej	re zer ‐

wy	wo bec	mnie.	W	mi nio nym	ty go dniu	nie	ro bi łem	nic	wię cej	poza	cało waniem	jej	i	do ty kaniem,
bo	nie	by łem	pewny,	czy	sprawy	nie	wy mkną	się	nam	spod	kontro li,	 je śli	znów	po su nę	się	tro chę
dalej.

Oto czy łem	ją	ramio nami	i	po sadzi łem	mię dzy	swo imi	no gami,	żeby	mo gła	się	o	mnie	oprzeć.
Wy star czało	mi,	że	trzy mam	ją	w	ramio nach.	Na	ogół.	Bo	czasami	mu siałem	jej	do ty kać	i	obser wo ‐
wać	 jej	 twarz,	 gdy	 sprawiałem	 jej	 przy jem ność.	 Była	 taka	wy razi sta.	Uwiel białem	na	 nią	 patrzeć.
Cho ciaż	więk szość	wspól nych	wie czo rów	kończy ła	się	dla	mnie	dość	bo le śnie.	Ja	też	po trze bo wałem
speł nie nia.	Ale	nie	mo głem	jej	na	razie	o	to	pro sić.

–	Na	pewno	nie	chcesz	się	cze goś	napić	ani	nic?	–	zapy tałem,	wo dząc	pal cem	kół ka	po	jej	ramio ‐
nach.	Po	pro stu	lu bi łem	jej	do ty kać.

–	Na	razie	nie	–	od par ła,	wtu lając	się	we	mnie.	–	Mo głabym	tak	sie dzieć	w	nie skończo ność.



Ja	też.	Kie dy	by łem	z	nią	sam	na	sam	i	nie	mu siałem	się	nią	z	ni kim	dzie lić,	czu łem	się	cu dow‐
nie.	Chciałem,	żeby	po ranek	ni gdy	nie	nad szedł.

–	Za	ty dzień	bę dzie	już	li piec	–	po wie działa	ci cho.	Smu tek	w	jej	gło sie	nie	po zo stał	nie zau ważo ‐
ny.

–	To	prawda.	Lato	tak	pręd ko	mija	–	od par łem.	Nie	chciałem	rozmawiać	o	moim	wy jeździe.	Nie
by łem	jeszcze	na	to	go to wy.	Nie	chciałem	jej	zo stawiać.

Przez	chwi lę	mil czała,	wie działem	jed nak,	że	my śli	o	zbli żającej	się	 je sie ni.	Kie dy	będę	mu siał
wy je chać.	W	końcu	westchnę ła	i	opar ła	gło wę	na	moim	ramie niu.

–	Obawiam	się,	że	nie	zdo łam	prze bo leć	nasze go	rozstania.
Jej	sło wa	wy rwały	mnie	z	mo ich	własnych	smęt nych	rozmy ślań.	Dlacze go	miałaby	prze bo leć	na‐

sze	rozstanie?	Mój	plan	wcale	tego	nie	zakładał.	Czy	gdy by	prze bo lała	już	mój	wy jazd,	zaczę łaby	się
spo ty kać	z	innym	chło pakiem?	Ktoś	inny	miał by	jej	do ty kać	i	dawać	jej	rozkosz?	Do	diabła,	nie.	Ob‐
jąłem	ją	mocniej.

–	Dlacze go	mu sisz	je	prze bo leć?	–	spy tałem,	starając	się	nie	okazy wać	ogar niającej	mnie	pani ki.
Wy krę ci ła	szy ję,	żeby	na	mnie	spojrzeć.
–	Ty	też	przejdziesz	nad	nim	do	po rząd ku.	Będę	dla	cie bie	tyl ko	wspo mnie niem	z	wakacji.
Be thy	ni gdy	nie	bę dzie	dla	mnie	wspo mnie niem	z	wakacji.	Nie	wie działem,	jakim	sło wem	okre ‐

ślić	to,	co	było	mię dzy	nami,	ale	na	pewno	nie	chciałem	z	ni kim	się	nią	dzie lić.	Gdy by	ktoś	inny	jej
do tknął,	po łamał bym	mu	ręce.	To	pragnie nie,	by	ją	prze ko nać,	że	jest	i	zawsze	bę dzie	tyl ko	moja,
było	 ir racjo nal ne.	 Bo	 je sie nią	 zamie rzałem	wy je chać.	Mu siałem.	W	 Ro se mary	 Be ach	 nie	 było	 dla
mnie	przy szło ści,	a	ona	była	za	mło da,	żeby	je chać	ze	mną.

–	Nie	chcę,	że byś	ty	prze szła	nad	tym	do	po rząd ku	–	po wie działem	jej	zgod nie	z	prawdą,	wsu ‐
wając	jej	rękę	pod	ko szul kę.	Gdy	po ło ży łem	dłoń	na	jej	pier si,	od dech	Be thy	stał	się	ury wany.	–	Nie
mogę	znieść	my śli,	że	ktoś	inny	miał by	cię	do ty kać.

Westchnę ła,	 a	 ja	 zsu nąłem	 jej	 stanik,	 żeby	w	 peł ni	 po czuć	 cię żar	 jej	 pier si.	 Była,	 cho le ra,	 na‐
prawdę	cu downa.

–	Mmmm	–	wy ję czała,	wy gi nając	ple cy	w	łuk.
–	Chcę	 tyl ko,	że byś	 tak	właśnie	się	czu ła	–	po wie działem,	 ści skając	w	pal cach	 jej	 su tek.	Dru gą

rękę	wsu nąłem	w	jej	szor ty,	a	ona	bez	wahania	rozchy li ła	nogi.	Uśmiech nąłem	się	i	po cało wałem	ją
w	gło wę,	patrząc,	jak	zamy ka	oczy.

Jak	zwy kle	Be thy	była	 już	 tak	mo kra,	że	majt ki	 cał kiem	 jej	prze siąkły.	Przy	mnie	zawsze	 taka
była.	Do ty kałem	wcze śniej	innych	dziewczyn.	Przed	Be thy.	Zawsze	były	su che	i	spię te.	Taka	mo kra
cip ka	była	nie samo wi cie	sek sowna.	Przed	Be thy	nie	wie działem,	jakie	to	uczu cie	do ty kać	takiej	od
razu	mo krej	cip ki.	No	i	ten	jej	zapach.	Na	samą	myśl	o	jej	zapachu	ro bi łem	się	twar dy.

Unio sła	bio dra	i	zakwi li ła,	gdy	zacząłem	zataczać	pal cem	kół ka	wo kół	jej	 łech taczki.	To	było	jej
ulu bio ne	miejsce.	Prze czy tałem	dość	pi se mek,	żeby	wie dzieć,	jak	to	ro bić.

–	Zdejmij	szor ty	 i	majt ki	–	po wie działem.	Chciałem	patrzeć	na	swo ją	rękę,	kie dy	 jej	do ty kam.
Unio sła	 pupę,	 że bym	mógł	 jej	 po móc	 ściągnąć	 ubrania.	 Kie dy	 była	 już	 ro ze brana	 od	 dołu,	 znów



opar ła	się	o	mnie	i	rozchy li ła	nogi.	Unio słem	rękę,	żeby	po wąchać	jej	zapach	i	po czuć	jej	smak	na
swo ich	pal cach.	Przy glądała	mi	się	sze ro ko	otwar ty mi	oczami,	 tęt no	 jej	przy śpie szy ło	 i	pul so wało
na	szyi.

–	Smaku jesz	wspaniale	–	po wie działem.
Wzię ła	gwał towny	od dech	i	zaczę ła	się	wier cić	nie spo kojnie.
–	Wy pro stuj	się.	Chcę,	że byś	się	cał kiem	ro ze brała	–	po le ci łem,	wie dząc,	że	to	zły	po mysł.	Nie

do ty kałem	jej	nagiej	od	tam tej	nocy	na	plaży,	a	wte dy	tak	bar dzo	chciałem	w	nią	wejść.	Wie dzia‐
łem,	że	by	mi	po zwo li ła,	gdy bym	po pro sił.	Ale	nie	mo głem	jej	tego	ro bić.	Wy jeżdżałem	i	nie	zasłu ‐
gi wałem	na	jej	dzie wictwo.	Cho ciaż,	cho le ra,	chciałem,	żeby	było	moje.

Zdję ła	ko szul kę	i	od rzu ci ła	ją	na	bok,	a	ja	szybko	zająłem	się	stani kiem.
Po tem	znów	się	o	mnie	opar ła,	zu peł nie	naga	w	mo ich	ramio nach.	To	było	nie samo wi te	do zna‐

nie.	Spałem	tyl ko	z	czte re ma	dziewczy nami,	a	wi działem	nago	może	sie dem,	więc	nie	miałem	aż
takie go	do świad cze nia,	zwłaszcza	w	po równaniu	z	Ru shem,	Grantem	i	Wo od sem.	Wie działem	jed ‐
nak,	że	te	nasze	wspól ne	chwi le	z	Be thy	naznaczą	mnie	na	całe	ży cie.



BETHY
–	Ufasz	mi?	–	zapy tał	Tripp.

Wie działam	już,	że	kie dy	zadawał	mi	to	py tanie,	zamie rzał	zro bić	coś	no we go.	Wie działam	tak ‐
że,	że	bę dzie	to	coś	cu downe go.	Mimo	to	de ner wo wałam	się	tro chę.	Kiwnę łam	gło wą	i	cze kałam,
co	bę dzie	dalej.

–	Wy pro stuj	się	jeszcze	na	chwi lę	–	po wie dział.
Zro bi łam,	o	co	pro sił.	Ściągnął	ko szul kę,	a	ja	po czu łam	ulgę.	Nie	po do bało	mi	się,	że	tyl ko	ja	je ‐

stem	ro ze brana.	Ale	też	ni gdy	jeszcze	nie	wi działam	go	cał kiem	nago.	Zawsze	zdejmo wał	tyl ko	ko ‐
szul kę.	Te raz	się gnął	do	rozpor ka	szor tów,	a	ja	prze stałam	od dy chać.

–	Tyl ko	je	ro ze pnę.	Kie dy	ro bi my	różne	rze czy…	ro bią	się	ciasne	i	nie wy god ne.	Po trze bu ję	tam
tro chę	wię cej	miejsca	–	po wie dział,	przy glądając	mi	się	uważnie.

Kiwnę łam	 gło wą,	 ale	 nadal	 nie	mo głam	od dy chać.	Nie	 dlate go,	 że	 bałam	 się,	 co	 on	 zro bi,	 ale
dlate go,	że	tak	bar dzo	chciałam	go	zo baczyć.	Czu łam	jego	pe ni sa	przez	dżinsy	i	szor ty,	ale	do tych ‐
czas	jeszcze	go	nie	wi działam.

Rozpiął	szor ty	i	zsu nął	je	tro chę.	Kie dy	unio słam	gołą	pupę,	ściągnął	je	cał kiem,	po	czym	zno wu
usado wił	mnie	mię dzy	 swo imi	no gami.	Te raz	moją	pupę	od	 jego	erek cji	dzie li ła	 tyl ko	cienka	ba‐
weł na	jego	granato wych	bok se rek.

O	rany.
Bez	osło ny	szor tów	jego	twar dość	była	inna.	I	więk sza	niż	sądzi łam.	Co	prze rażało	mnie	i	pod ‐

nie cało	jed no cze śnie.
–	Be thy,	słonko,	od pręż	się.	Po trze bo wałem	tyl ko	tro chę	wię cej	miej sca.	Bok ser ki	zo staną.	Przy ‐

się gam.	–	My ślał,	że	się	boję,	że	bę dzie	mnie	namawiał	do	sek su.	Nie	mu siał by	zbyt nio	się	wy si lać.
By łam	zdana	na	jego	łaskę.	O	co kol wiek	Tripp	by	mnie	po pro sił,	zro bi łabym	to.	Taka	była	cała	żało ‐
sna	prawda.

–	Wiem	–	zapewni łam	go.
–	To	do brze,	więc	te raz	oprzyj	się	o	mnie	i	po zwól	się	do ty kać	–	wy szep tał,	a	ja	znów	się	w	nie ‐

go	wtu li łam.
Pod nie ci łam	się,	patrząc,	 jak	 się	 rozbie ra,	 a	od	 tego	zro bi łam	się	mo kra.	Wnę trze	ud	miałam

całe	wil got ne,	 czu łabym	 się	 upo ko rzo na,	 gdy bym	 rozchy li ła	 je	 tak,	 że	 Tripp	mógł by	 to	 zo baczyć.
Może	mo głabym	po wie dzieć,	że	mu szę	 iść	do	to ale ty?	Ale	wte dy	mu siałabym	na	go lasa	bie gać	po
jego	mieszkaniu.	To	też	nie	był	do bry	po mysł.

Tripp	po ło żył	mi	rękę	na	ko lanie	i	zaczął	zno wu	rozchy lać	moje	nogi.	Zaci snę łam	po wie ki	i	pod ‐
dałam	mu	się	po wo li.	Kie dy	jego	dłoń	do tar ła	wy żej,	zatrzy mał	się	zasko czo ny.	Miałam	ocho tę	za‐
paść	się	pod	zie mię.

–	O,	cho le eeeera	–	 jęk nął,	a	 jego	pal ce	znów	zaczę ły	się	po ru szać.	Tym	razem	wsu nął	we	mnie
dwa	pal ce,	a	jego	od dech	przy śpie szył.	–	Boże,	kot ku,	kie dy	już	my ślałem,	że	nie	mogę	bar dziej	cię



pod nie cić,	ty	otwie rasz	się	dla	mnie	i	cała	aż	kapiesz.	Jezu,	Be thy.	Wy kończysz	mnie	kie dyś.
Lu bi łam,	kie dy	mó wił	takie	rze czy.	Wy dawały	się	spro śne,	ale	lu bi łam	je.	Kie dy	Tripp	mó wił	ta‐

kie	 rze czy	 ochry płym	 gło sem,	 całe	 moje	 ciało	 tęt ni ło.	 Opu ścił	 dru gą	 rękę,	 do ty kając	 wil got ne go
wnę trza	mo je go	uda	i	zaklął	pod	no sem.

–	Nawet	two je	uda.	Aż	tam	po cie kłaś?
Nie	wie działam,	co	na	to	od po wie dzieć.	Nie	by łam	pewna,	jak	to	się	stało.
–	To	przez	to,	że	zdjąłem	szor ty?	–	zapy tał	z	ustami	tuż	przy	moim	uchu.
Nie	bar dzo	mo głam	wy do być	z	sie bie	sło wa,	gdy	on	do ty kał	mnie	tam	te raz	obie ma	rę kami.
Znów	wsu nął	we	mnie	pal ce,	a	 ja	zaczę łam	się	po ru szać,	napie rając	na	 jego	dło nie.	–	Cho le ra,

tak	łatwo	mógł bym	się	tam	wsu nąć.	Czy	ty	wiesz,	jak	bar dzo	chciał bym	wejść	tam	do	cie bie?	I	wie ‐
dzieć,	że	 je stem	w	to bie.	Że	 je steś	moja	 i	nikt	 inny	nie	może	mieć	 tego,	co	 ja.	 Je steś	 taka	ciasna
i	go rąca.	To	by ło by	zu peł nie,	jak bym	trafił	do	nie ba.

O,	 Boże.	 Te	 sło wa.	 Dy szałam,	 sły sząc	 jego	 gwał towny	 od dech	 tuż	 przy	moim	 uchu.	 Rozchy lił
mnie	 jed ną	 dło nią,	 a	 pal cem	 dru giej	 po ru szał	 de li kat nie	 tam	 i	 z	 po wro tem	 w	 mo jej	 wil got nej
szpar ce.

Z	tru dem	łapałam	od dech.
–	Usiądź	na	mnie	okrakiem,	Be thy.	Chcę	cię	po czuć	na	so bie	–	po wie dział.
Unio słam	nogę,	a	on	pod sadził	mnie	tak,	że	znalazłam	się	tuż	nad	jego	wy raźną	erek cją,	wy py ‐

chającą	bok ser ki.	Następ nie	zsu nął	mnie	po wo li	na	sie bie.	Pod	moim	cię żarem	 jego	wzwie dzio ny
czło nek	oparł	mu	się	o	brzuch.	Od chy lił	gło wę	do	tyłu	i	 jęk nął,	gdy	cał kiem	już	na	nim	usiadłam.
Wi dząc	go	w	 takim	stanie,	po czu łam	na	dole	 jeszcze	 sil niejsze	mro wie nie,	 co	oznaczało,	 jak	wie ‐
działam,	że	ro bi łam	się	jeszcze	bar dziej	mo kra.

–	Cho le ra,	chcę	to	po czuć	bez	bok se rek.	Ufasz	mi?	–	zapy tał,	otwie rając	oczy,	żeby	na	mnie	po ‐
patrzeć.

Kiwnę łam	gło wą,	bo	prawda	była	taka,	że	gdy by	ze chciał	we	mnie	wejść,	po zwo li łabym	mu.	Ko ‐
chałam	Trip pa.	Nie	miałam	najmniejszej	wąt pli wo ści,	 że	 zawsze	 będę	 go	 ko chała.	Nawet	po	 jego
wy jeździe.	Chciałam	od dać	mu	moje	dzie wictwo.

–	Do brze.	Mu si my	być	ostrożni.	Je steś	strasznie	śli ska,	a	ja	nie	chcę	narozrabiać.
Wstałam	 i	 patrzy łam	 zafascy no wana,	 jak	 on	 zdej mu je	 bok ser ki,	 uwal niając	 swój	 czło nek.	 Był

duży	i	gru by,	a	jego	czu bek	zaczer wie nio ny	i	nabrzmiały.	Miałam	ocho tę	go	do tknąć,	ale	nie	by łam
pewna,	czy	mogę,	więc	nie	zapy tałam.

Wpatry wał	 się	 w	miejsce,	 gdzie	 po	 raz	 pierwszy	mie li śmy	 się	 ze tknąć	 bezpo śred nio,	 żyły	 na
jego	szyi	stały	się	nabrzmiałe.

–	Usiądź	na	mnie	–	po le cił	mi,	zni żając	swój	czło nek,	żeby	nie	ster czał	do	góry.
Kie dy	 po czu łam	 do tyk	 jego	 go rącej	 skó ry,	 z	 tru dem	 złapałam	 od dech	 i	 przy war łam	 do	 nie go

mocno.	Dło nie	Trip pa	obję ły	mnie	w	pasie,	ści skając	mnie	z	całej	siły,	a	on	sam	jęk nął,	po	czym	za‐
klął.	Po czu łam,	że	moje	ciało	wy bu cha	od	środ ka,	i	zapragnę łam	wię cej.	Wie działam	już,	do	cze go



zmie rzam,	a	myśl,	że	do trę	tam	dzię ki	intym ne mu	do ty ko wi	naszych	ciał,	sprawi ła,	że	zakrę ci ło	mi
się	w	gło wie.

Po wo li	ko ły sałam	bio drami,	tak	że	prze su wałam	się	w	górę	i	w	dół	wzdłuż	jego	członka.	Nie	do ‐
ty kałam	czubka,	ale	czu łam	go	pod	sobą	na	prawie	całej	dłu go ści,	co	było	nie samo wi te.

–	Jasna	cho le ra	–	wy mam ro tał	Tripp	przez	zaci śnię te	zęby.
Przy ci snę łam	 czo ło	 do	 jego	 czo ła	 i	 patrzy łam	mu	 pro sto	 w	 oczy,	 zwięk szając	 tem po.	 Do ty kał

mnie	już	rę kami	i	ustami,	ale	to	nie	mo gło	się	równać	z	tym:	z	patrze niem,	jak	traci	kontro lę	i	po ‐
dąża	ku	tej	samej	rozko szy,	do	któ rej	zawsze	mnie	do pro wadzał	po	tej	upojnej	spi rali.

–	Boże,	Be thy	–	szep nął,	po	czym	chwy cił	ustami	moją	dol ną	war gę	i	zaczął	ją	ssać.
Ko ły sałam	się	mocniej.	Sły sząc	 jego	gło śny	jęk,	gdy	mu snę łam	jego	czu bek	–	taki	czer wo ny,	że

mu siał	być	bar dzo	wrażli wy	–	zapragnę łam	to	po wtó rzyć.
–	Zwol nij,	kot ku.	Pro szę	–	wy dy szał.
Nie	mo głam	zwol nić.	By łam	już	tak	bli sko.	Ale	nie	mo głam	zno wu	prze su nąć	się	po	jego	czub‐

ku,	bo	Tripp	wziął	mnie	na	ręce	i	zaniósł	do	mieszkania.	Wy lądo wałam	na	ple cach	na	jego	kanapie
i	natych miast	po czu łam	jego	usta	na	mo ich,	więc	złapałam	go	za	szy ję,	żeby	przy ciągnąć	go	bli żej.
Jego	czu bek	do tknął	mnie,	więc	rozchy li łam	nogi	i	unio słam	bio dra,	żeby	po czuć	go	zno wu.

Tripp	ode rwał	usta	od	mo ich	z	gło śnym	ję kiem,	po	czym	ujął	w	dłoń	swój	czło nek.	Patrzy łam,
jak	wo dzi	jego	czubkiem	tam	i	z	po wro tem	po	mo jej	szpar ce,	do ty ka	nim	mo je go	najwrażliwsze go
punk tu	i	znów	go	prze su wa.

–	Taka	mo kra.	Wsu nął bym	się	w	cie bie	z	łatwo ścią	–	wy szep tał	tak	ci cho,	że	le d wie	go	usły sza‐
łam.	Uniósł	gło wę,	żeby	na	mnie	po patrzeć.	–	Ale	cu downa.	Cała	mo kra	i	nabrzmiała.

By łam	pewna,	że	zaraz	eksplo du ję.	Chwy ci łam	go	za	ramio na	i	zaczę łam	skando wać	jego	imię,
patrząc,	 jak	on	przy śpie sza.	W	pewnym	mo mencie	prze stałam	od dy chać,	a	po tem	cały	świat	 roz‐
pry snął	 się	 na	 mi lion	 jaskrawych	 ko lo rów.	 Po czu łam	 coś	 cie płe go	 na	 brzu chu	 i	 prze szedł	 mnie
dreszcz,	gdy	Tripp	wy krzyk nął	moje	imię.

Zamru gałam	i	wró ci łam	na	zie mię,	po	czym	oszo ło mio na	spojrzałam	na	Trip pa,	któ ry	wpatry ‐
wał	się	w	mój	brzuch.	Idąc	za	jego	spojrze niem,	zo baczy łam	na	so bie	coś	białe go.	A	po tem	do strze ‐
głam	małą	kro pel kę	na	czubku	jego	członka.	Wy try snął	na	mnie	swo im	nasie niem.

Spojrzałam	na	nie go	z	uśmie chem,	a	on	uniósł	wzrok	ku	moim	oczom.	I	w	tym	mo mencie	po ‐
czu łam	to.	Nie	mu siał	nic	mó wić.	I	tak	wie działam.	Tripp	też	mnie	ko chał.



TRIPP
Czasy	obecne
To	był	dłu gi	dzień,	a	w	gło wie	ciągle	sły szałem	sło wa	Be thy.	Wszy scy	 face ci	zje dli	 lunch	z	Wo od ‐
sem,	a	resztę	po po łu dnia	spę dzi li śmy	na	grze	w	gol fa.	Wo ods	–	nie	Rush	–	pró bo wał	rozmawiać	ze
mną	o	Be thy,	co	przy jąłem	z	ulgą,	bo	nie	miałem	jeszcze	ocho ty	przed stawiać	ko lejnej	oso bie	całej
naszej	hi sto rii.

Po trze bo wałem	jakie goś	planu.	Takie go,	któ ry	obejmo wał by	coś	wię cej	niż	tyl ko	co dzienne	jeż‐
dże nie	 za	 Be thy.	 Zaczę ła	 ze	mną	 rozmawiać.	Mu siałem	wy my ślić,	 jaki	 po wi nien	 być	mój	 ko lejny
krok.	Bo	jej	sło wa	z	ubie głe go	wie czo ru	nie	zo stały	i	ni gdy	nie	zo staną	zapo mniane.	Były	tym	ma‐
łym	pro myczkiem	nadziei,	na	któ ry	cały	czas	li czy łem.

Cze kałem	przed	moją	chatą,	aż	Be thy	wyj dzie	ze	swo jej.	Za	dzie sięć	mi nut	mie li śmy	się	stawić
na	pró bie.	Na	szczę ście	nie	kazali	nam	jeszcze	dzi siaj	ubie rać	się	w	smo kingi	–	obo wiązy wała	swo ‐
bod na	ele gancja.	Uznałem,	że	wy star czą	spodnie	i	ko szu la.

Be thy	wy szła	z	chat ki,	szu kając	cze goś	w	to rebce.	Kie dy	unio sła	wzrok	i	napo tkała	mój,	zawaha‐
ła	 się	wy raźnie.	Nie	 spo dzie wała	 się,	 że	będę	na	nią	 cze kał.	Tak	dłu go	czu wałem	nad	nią	 je dy nie
z	dale ka.

Jasno żół ta	spód niczka	się gająca	jej	do	pół	uda	była	uszy ta	z	le jące go	mate riału,	któ ry	tańczył	na
wie trze	 i	 drażnił	 mę skie	 zmy sły.	 Do	 tego	 wło ży ła	 białą	 bluzkę	 bez	 rę kawów,	 wiązaną	 w	 pasie,
i	klap ki	na	obcasach.

Kie dy	 już	 skończy łem	 lu stro wać	 wszyst kie	 po nęt ne	 szcze gó ły	 jej	 ubrania,	 zno wu	 unio słem
wzrok	ku	jej	oczom.

–	Pięk nie	wy glądasz.
Zo baczy łem	błysk	w	jej	oczach,	ale	zaraz	wsu nę ła	to rebkę	pod	pachę	i	ze sztywniała.
–	Dzię ku ję	–	od par ła	su cho.
–	 Do brze	 się	 dziś	 bawi łaś	 z	 dziewczy nami?	 –	 spy tałem,	 kie dy	 zro bi ła	 nie pewny	 krok	w	moją

stro nę.	Żeby	dojść	na	pró bę,	mu siała	przejść	obok	mnie.	Nie	było	innej	dro gi.	Chy ba	że	chciała	do ‐
trzeć	tam	wpław.

–	Było	miło	–	po wie działa.
Żad ne	z	nas	się	nie	po ru szy ło.	Sy tu acja	stała	się	pato wa.
Wreszcie	Be thy	westchnę ła.
–	Cze go	ty	chcesz?
Uśmiech nąłem	się,	rozbawio ny	jej	udrę czo nym	to nem.
–	Pójść	z	tobą	na	pró bę.
Zaczę ła	coś	mó wić,	ale	zamknę ła	usta.	Obser wo wałem	jej	we wnętrzną	wal kę.	W	końcu	się	pod ‐

dała.
–	Jasne.	Do brze.	Jak	so bie	chcesz.



Ru szy ła	w	stro nę	wy spy,	a	ja	zrównałem	z	nią	krok.	Nie	chciałem	za	bar dzo	naci skać	i	zmu szać
ją,	żeby	ze	mną	rozmawiała.	Uznałem,	że	 tyle	na	razie	wy star czy.	Nie	usi ło wała	wrzu cić	mnie	do
wody,	ani	na	mnie	nie	wrzeszczała.	To	już	był	po stęp.

Wszy scy	gro madzi li	 się	na	od cinku	plaży,	gdzie	miał	 od być	 się	 ślub.	Kie dy	zbli żali śmy	 się	do
sto jącej	tam	grup ki	osób,	Be thy	przy stanę ła	wreszcie	i	spojrzała	na	mnie.

–	Mam	już	tego	dość.	Kie dyś	by li śmy	przy jaciół mi.	Obo je	ko chali śmy	Jace’a	 i	obo je	go	straci li ‐
śmy.	Nie	 chcę	 dłu żej	 ni ko go	 za	 to	 obwi niać,	wy star czy,	 że	wi nię	 sie bie.	Nie	 chcę	 już	 się	 zło ścić.
Pora,	że bym	od bu do wała	moje	ży cie	i	na	nowo	się	od nalazła.	A	więc	–	wy ciągnę ła	do	mnie	rękę	–
bę dzie my	przy jaciół mi?

Przy jaciółmi.	Ni gdy	nie	by li śmy	tyl ko	przy jaciół mi.	Ale	 je śli	 tego	właśnie	chciała,	mo głem	na	to
przy stać.	Po dałem	jej	rękę	i	uści snę li śmy	so bie	dło nie.

Wte dy	się	uśmiech nę ła.	To	był	prawdzi wy,	nie wy mu szo ny	uśmiech	Be thy.
–	Do brze	się	stało.	Jace	by	tego	chciał.	Prawda?
Raz	jeszcze	ści snąłem	jej	dłoń,	zanim	mi	ją	zabrała.
–	Tak.	Chciał by.	Chciał by,	że byś	była	szczę śli wa.
Be thy	kiwnę ła	gło wą.	Następ nie	od wró ci ła	się,	żeby	do łączyć	do	reszty	zgro madzo nych.	Nie	po ‐

sze dłem	jed nak	za	nią.	Nie	od	razu.	Mu siałem	oswo ić	się	z	sy tu acją.	Be thy	była	go to wa	mi	wy ba‐
czyć.	Mie li śmy	zo stać	przy jaciół mi.

Obejrzałem	się	i	napo tkałem	wzrok	Wo od sa.	Ski nąłem	mu	gło wą	i	uśmiech nąłem	się	do	nie go,
po	czym	wraz	z	inny mi	udałem	się	po	instruk cje	do ty czące	ślu bu.

–	Jest	ostat ni	maru der	–	przy wi tał	mnie	Thad,	gdy	pod sze dłem	bli żej.	Wy glądało	na	to,	że	na‐
szym	sze fem	jest	ko bie ta	z	wło sami	upię ty mi	w	kok	i	iPadem	mini	w	dło niach.

–	Pro blem	wzro stu	–	oznajmi ła.	–	Del la	po łączy ła	cię	z	Braden,	ale	Braden	jest	dla	cie bie	za	ni ‐
ska.	Nawet	na	obcasach.	Więk szość	ko biet	jest	dla	cie bie	za	ni ska,	a	Braden	bę dzie	boso	na	piasku.
To	bę dzie	źle	wy glądało.	Zo baczmy	–	po wie działa,	prze glądając	coś	w	swo im	iPadzie.	–	Gdzie	 jest
Be thy?	–	zapy tała.

–	Hej,	Be thy!	–	zawo łał	Thad,	a	Be thy	od wró ci ła	się	w	naszą	stro nę.	–	Chodź	no	tu taj.
Po de szła	do	nas,	spód niczka	tańczy ła	jej	na	wie trze.	Wku rzało	mnie,	że	Thad	również	po dzi wia

ten	wi dok.	Będę	mu siał	mu	po wie dzieć,	co	o	tym	my ślę.
–	Tak.	Znacznie	le piej.	Jest	przy najmniej	o	osiem	centy me trów	wyższa.	Różni ca	wzro stu	nie	bę ‐

dzie	 aż	 tak	 rażąca	 –	 stwier dzi ła	 ko bie ta,	 przy glądając	 się	 Be thy.	 –	 Thad,	 ty	 bę dziesz	 to warzy szył
Braden.	A	ty,	Tripp,	Be thy.	To	te raz	zajmijcie	po zy cje	–	zarządzi ła,	od dalając	się	z	wy pro sto wany mi
ple cami	i	rzu cając	ko mendy	na	prawo	i	lewo.

–	Tak,	ale	Tripp	jest	drużbą,	a	Braden	pierwszą	druh ną.	Czy	nie	po winni	iść	razem	w	stro nę	oł ‐
tarza?	–	zapy tał	Thad.	Rzu ci łem	mu	ostrze gawcze	 spoj rze nie.	 Je śli	miał	 jakieś	zamiary	wo bec	Be ‐
thy,	szybko	wy bi ję	mu	to	z	gło wy.

–	To	już	moja	rola.	Załatwię	wszyst ko	jak	nale ży.	Nie	po trze bu ję	two jej	po mo cy	–	nasza	sze fo wa
wark nę ła	na	Thada,	któ ry	natych miast	się	zamknął.



Po patrzy łem	na	Be thy.
–	Nie	masz	 nic	 prze ciwko	 temu?	 –	 zapy tałem	 ją.	 Sam	 by łem	 zachwy co ny	 jak	 cho le ra,	 ale	 nie

chciałem	jej	zmu szać	do	cze goś,	na	co	nie	miała	ocho ty.	Gdy bym	mu siał,	by łem	go tów	stawić	czo ła
pani	sier żant.

Wzru szy ła	ramio nami.
–	Nie	ma	sprawy.	Je ste śmy	przy jaciół mi,	pamię tasz?	–	od par ła	rze czo wo	i	ode szła.
Patrzy łem,	jak	wiatr	pod wie wa	jej	spód ni cę.
–	Przy jacie le,	co?	–	ode zwał	się	Rush,	stając	obok	mnie.
–	Tak.	Uznała,	 że	mo że my	zo stać	przy jaciół mi	–	po twier dzi łem,	nie	od ry wając	oczu	od	Be thy.

Po wie działa	coś	Del li,	któ ra	spojrzała	na	mnie,	a	po tem	znów	na	Be thy.	Zo baczy łem,	że	Be thy	kiwa
gło wą,	co	Del la	przy ję ła	z	wy raźną	ulgą.

–	Pró bo wałem	kie dyś	przy jaźnić	się	z	Blaire.	Nie	mi nął	ty dzień,	a	rozbie rałem	ją	do	naga	na	tyl ‐
nym	sie dze niu	mo je go	range	ro ve ra.	A	więc	po wo dze nia	–	rzu cił	Rush	rozbawio nym	to nem	i	po ‐
szedł.

On	i	Blaire	nie	mie li	za	sobą	takich	do świad czeń,	jak	ja	z	Be thy.	To	po trwa	znacznie	dłu żej,	za‐
nim	do ko nam	takie go	prze ło mu	w	mo ich	re lacjach	z	nią.

Rush	nie	miał	po ję cia,	co	najpierw	mu sie li śmy	z	Be thy	prze zwy cię żyć.



BETHY
–	Ci cia	Be thy,	tu taj!	–	usły szałam	cienki	gło sik	Nate’a.	Od wró ci łam	się	i	zo baczy łam	Nate’a	wno szo ‐
ne go	przez	Ru sha	na	ko lację	po	pró bie	ślu bu.	Rush	po chy lił	 się,	żeby	po stawić	syna	na	pod ło dze,
a	zaraz	po tem	chłop czyk	ru szył	truch ci kiem	w	moją	stro nę	na	swo ich	krót kich	nóżkach.	Ro ze śmia‐
łam	się	i	rozpo star łam	ramio na,	żeby	go	przy tu lić.

–	 Jest	mój	 ulu bie niec	 –	 po wie działam,	 kie dy	objął	mnie	 rączkami	 za	 szy ję.	Kie dy	 Jace	uto nął,
Nate	 miał	 zale d wie	 kil ka	mie się cy,	 a	 ja	 spę dzałam	 wte dy	 dużo	 czasu	 z	 Blaire.	 Nie	 mo głam	 być
sama.	Zaj mo wanie	się	Nate’em,	kie dy	Blaire	 i	Rush	po trze bo wali	opie kunki	dla	synka,	do brze	mi
ro bi ło	i	tak	wy two rzy ła	się	nasza	więź.

–	Le ciałem	sam lo tem	–	oznajmił,	kie dy	wzię łam	go	na	ręce.
–	Naprawdę?	Fajnie	było?	–	Dość	czę sto	latał	od rzu towcem	dziad ka.
–	No	–	od parł	 i	kiwnął	gło wą.	Nagle	oko	mu	bły snę ło,	bo	zo baczył	Granta.	–	To	wu jek	Glant	–

po kazał	mi.	–	Tu taj,	wu jek	Glant!	–	zawo łał.	Grant	od wró cił	się	w	stro nę	gło su	Nate’a	i	uśmiech nął
się	sze ro ko,	ru szając	w	naszą	stro nę.

–	Cześć,	ko le go	–	po wie dział,	uno sząc	pięść,	w	któ rą	Nate	wal nął	swo ją	piąst ką.	To,	że	Rush	na‐
uczył	dwu let nie go	synka	ro bić	żół wi ka,	było	prze zabawne.	Chłop czyk	no sił	tak że	czap ki	z	daszkiem
ty łem	do	przo du	 i	mazał	so bie	na	przed ramio nach	czar nym	mar ke rem,	kie dy	 jego	mama	nie	pa‐
trzy ła.	Chciał	mieć	na	so bie	„obrazki”	tak	jak	tata.

–	To	moja	Be thy	–	oznajmił	Nate,	po kle pu jąc	mnie	po	pier si.
Grant	zachi cho tał.
–	Tak,	wi dzę,	to	two ja	Be thy.	Przy le ciałeś	z	dziad kiem	De anem?
Nate	kiwnął	główką.
–	Sam lo tem.
–	Ja	my ślę	–	zgo dził	się	Grant.
–	To	Lila	Kate!	–	wy krzyk nął	Nate,	wy ry wając	mi	się,	bo	na	salę	właśnie	we szła	Har low,	nio sąc

na	rę kach	Lilę	Kate.
Zro zu miałam	 alu zję	 i	 po stawi łam	Nate’a	 na	 pod ło dze.	 Natych miast	 po biegł	 w	 stro nę	 Har low

z	maleństwem.
–	Coś	mi	się	zdaje,	że	ostat ni mi	czasy	on	ko cha	two ją	có reczkę	bar dziej	niż	mnie	–	po wie dzia‐

łam	Granto wi.
–	Nie	miej	mu	tego	za	złe.	Z	nią	trud no	ry wali zo wać	–	od parł	Grant	z	uśmie chem.	–	Mu szę	po ‐

móc	Har low	z	tym	małym	dzi ku sem	–	do dał,	po	czym	ru szył	w	ślad	za	Nate’em.	Patrzy łam,	jak	do ‐
gania	chłop ca	i	bie rze	go	na	ręce,	żeby	mógł	zo baczyć	Lilę	Kate.

Nate	 był	 prawdzi wym	 czaru siem,	 więc	 z	 pewno ścią	 obejdzie	 całą	 salę	 naoko ło,	 zanim	 so bie
przy po mni,	gdzie	mnie	zo stawił,	i	wró ci	do	mnie.	Uwiel biał	być	w	centrum	zainte re so wania.



Po de szłam	do	rozstawio nych	sto łów,	wy patru jąc	swo je go	imie nia.	Wszy scy	scho dzi li	się	po	pró ‐
bie	 i	 szu kali	 swo ich	miejsc.	Kro cze nie	 u	 boku	Trip pa	do	 oł tarza	 było	 dziwne,	 ale	 nie	 czu łam	 się
nie zręcznie.	Tripp	zażar to wał,	że	je śli	się	po tknę,	po ciągnę	go	za	sobą.	Poza	tym	właści wie	nie	roz‐
mawiali śmy.

Znalazłam	swo je	miejsce	i	zo baczy łam,	że	po	mo jej	prawej	stro nie	wid nie je	imię	Thada,	a	po	le ‐
wej	Blaire.	To	oznaczało,	że	Rush	i	Nate	również	zasiądą	przy	naszym	sto li ku.	I	prawdo po dobnie
Dean	Finlay.	Kie dyś	by łabym	z	tego	po wo du	cała	pod ekscy to wana.	Jed nak	w	ciągu	ostat nich	dwóch
lat	udało	mi	się	prze stać	zacho wy wać	wo bec	De ana	jak	urze czo na	fanka.	Te raz	był	dla	mnie	po	pro ‐
stu	tatą	Ru sha.

Nie	 by łam	 pewna,	 dla	 kogo	 prze znaczo no	 ostat nie	 dwa	 miej sca.	 Wy su nę łam	 swo je	 krze sło
i	w	tym	mo mencie	krze sło	obok	również	się	po ru szy ło.	Sądzi łam,	że	to	Thad,	ale	zamiast	nie go	uj‐
rzałam	Trip pa.	Uśmiech nął	się	i	usiadł.

Nie co	nie pewnie	zro bi łam	to	samo.	To	Thad	miał	sie dzieć	obok	mnie,	ale	chwi lo wo	ni gdzie	nie
było	go	wi dać.	Sko ro	Tripp	chciał	od no sić	się	do	mnie	przy jaźnie,	mo głam	jakoś	to	znieść.	Przy naj‐
mniej	przez	ten	week end,	pod czas	któ re go	świę to wali śmy	ślub	naszych	przy jaciół.	Kie dy	wró ci my
do	Ro se mary	 Be ach,	 będę	mu siała	wy ty czyć	 jakieś	 grani ce.	Wi dok	 Trip pa	 nadal	 przy po mi nał	mi
o	sprawach,	o	któ rych	chciałam	zapo mnieć.	Mu siałam	działać	po wo li.

–	Nie	masz	nic	prze ciwko	temu,	że bym	tu taj	usiadł?
Zer k nę łam	na	kar teczkę	z	imie niem	i	wzru szy łam	ramio nami.
–	Ja	nie,	ale	Thad	może	mieć.	To	jego	miejsce.
–	Nie	mar twię	się	o	Thada.	Łatwo	go	prze ku pić.
Od wró ci łam	się,	żeby	po patrzeć	na	naszych	przy jaciół	gro madzących	się	w	ogrom nej	sali	balo ‐

wej.	Eki pa	tech niczna	ustawiała	sprzęt	dla	mu zy ków.	Nie	wie działam,	kto	ma	grać,	zważywszy	jed ‐
nak	 na	 przy by łych	 go ści,	 wąt pi łam,	 czy	 to	 bę dzie	 pierwsza	 lep sza	 kape la	 grająca	 co ve ry.	 Sko ro
wśród	we sel ni ków	było	dwo je	dzie ci	członków	Slacker	De mon,	a	basi sta	ze spo łu	właśnie	po kazy wał
wnu ko wi,	jak	nale ży	prawi dło wo	trzy mać	pałeczki	od	per ku sji,	któ re	Nate	zwi nął	ze	sce ny,	można
było	się	spo dzie wać,	że	wy stąpią	mu zy cy	z	prawdzi we go	zdarze nia.

Na	salę	we szli	Wo ods	 i	Del la,	a	wszy scy	po wi tali	 ich	okrzy kami	 i	gwizdami,	 jak by	 już	byli	po
ślu bie.	 Wraz	 z	 inny mi	 wstałam	 i	 zaczę łam	 klaskać,	 patrząc,	 jak	 pod cho dzą	 do	 sto łu	 na	 samym
środ ku.	Uśmiech	Del li	 opro mie nił	 całą	 salę.	Wo ods	nachy lił	 się	do	niej	 i	 szep nął	 jej	 coś	do	ucha,
a	ona	się	zaczer wie ni ła.	Mo głam	so bie	tyl ko	wy obrażać,	co	jej	po wie dział.

Wo ods	ro zejrzał	się	po	sali	i	zatrzy mał	spojrze nie	na	Trip pie.	Zmarszczył	czo ło.	Wo ods	i	Del la
z	pewno ścią	usadzi li	Trip pa	i	Braden	przy	swo im	sto le,	jako	że	Tripp	był	drużbą,	a	Braden	pierw‐
szą	druh ną.	Wo ods	ski nął	gło wą	w	stro nę	swo je go	sto łu,	dyskret nie	dając	Trip po wi	znać,	żeby	się
tam	prze niósł.

Zer k nę łam	na	Trip pa,	żeby	się	upewnić,	czy	zauważył.
–	Chy ba	Wo ods	wzy wa	swo je go	drużbę	–	po wie działam.
Tripp	zmarszczył	czo ło	po dobnie	jak	Wo ods.



–	Tak,	wi dzę.	Zaraz	wracam	–	po wie dział,	kie ru jąc	się	do	sto łu	mło dej	pary.
Patrze nie,	jak	Tripp	stoi	obok	Wo od sa	na	pró bie	ślu bu,	było	dla	mnie	dość	trud ne.	To	Jace	po ‐

wi nien	tam	stać.	Wo ods	i	Jace	byli	najlep szy mi	kum plami	od	dzie ciństwa.	Ale	Jace	od szedł	i	Tripp
zastąpił	zmar łe go	ku zy na.

–	 Ci cia	 Be thy!	 –	 rozległ	 się	 znajo my	 gło sik.	 Spoj rzałam	w	 dół	 aku rat	w	mo mencie,	 gdy	Nate
pod biegł	do	mnie	i	wgramo lił	się	na	krze sło	obok.

–	Sie dzę	psy	to bie	–	po infor mo wał	mnie	rze czo wo.
–	Tyl ko	w	 ten	 spo sób	mo gli śmy	go	 skło nić,	 żeby	od dał	per ku si ście	pałeczki	 –	wy jaśni ła	Blaire

z	udrę czo ną	miną.
–	To	ja	załatwi łem	su kinsy no wi	tę	ro bo tę.	Mógł	dać	mo je mu	wnu ko wi	te	cho ler ne	pał ki	–	gde rał

Dean	Finlay,	pod cho dząc	do	sto łu	wraz	z	Ru shem.
–	Usi ło wał	dać	mu	zapaso we	–	Blaire	zwró ci ła	 się	do	De ana.	Do szłam	do	wnio sku,	że	 to	 teść,

a	nie	sy nek,	wy wo łał	jej	rozdrażnie nie.
–	Skąpy	skur wiel	–	mruk nął	Dean,	wy su wając	krze sło	po	dru giej	stro nie	Ru sha.
–	Tak,	skul wiel	–	Nate	naślado wał	dziad ka	ku	zgro zie	Blaire.
–	Tato,	 ję zyk	–	ostrzegł	ojca	Rush,	po	czym	wy chy lił	się	przed	Blaire	 i	pstryk nął	pal cami,	żeby

przy ciągnąć	uwagę	Nate’a.	–	Pamię taj,	co	ci	mó wi łem	o	sło wach	dziad ka.	Mama	się	de ner wu je,	jak
ich	uży wasz.	Nie	lu bi my	de ner wo wać	mamu si,	prawda?

Nate	po krę cił	gło wą	ze	skru szo ną	miną.
–	Prze proś	mamu się	i	cio cię	Be thy.	Mężczyźni	nie	uży wają	takich	słów	przy	damach	–	po uczył

go	Rush.
Mu siałam	zdu sić	uśmiech.	Sły szałam,	jak	Rush	Finlay	uży wa	znacznie	gor szych	słów	przy	ko bie ‐

tach.	To,	że	zakazy wał	tego	synko wi,	było	prze ko miczne.
–	Pse prasam,	mamu siu	–	wy mam ro tał	Nate,	wy raźnie	zawsty dzo ny.	Następ nie	zwró cił	ku	mnie

sre brzy ste	oczy	swe go	ojca	i	po wtó rzył	prze pro si ny.
–	Nie	wy cho wałem	cię	na	mię cza…
–	Tato!	–	Rush	nie	po zwo lił	ojcu	do kończyć	zdania.	–	De ner wu jesz	Blaire.	Prze stań.
Dean	zachi cho tał	i	rozparł	się	na	krze śle	z	rozbawio ną	miną.
–	Masz	szczę ście,	że	lu bię	tę	ślicznot kę,	z	któ rą	się	oże ni łeś.	Będę	dla	niej	do bry.
Rush	nachy lił	się	do	Blaire,	by	po wie dzieć	jej	coś	na	ucho,	a	ona	ści snę ła	go	za	rękę,	by	go	za‐

pewnić,	że	nic	jej	nie	jest.
Spojrzała	na	mnie	i	westchnę ła	ciężko,	po	czym	zaśmiała	się	ci cho.
–	Ży cie	z	gwiazdą	rocka	jako	dziad kiem	two je go	dziecka	zawsze	jest	cie kawe.
Ktoś	wy su nął	 krze sło	 obok	mnie,	więc	 od wró ci łam	 się,	 ocze ku jąc	Trip pa,	 tym czasem	zo baczy ‐

łam	olśnie wająco	biały	uśmiech	Thada.
–	Jak	tam?	–	zagad nął,	wi tając	nas	wszyst kich	ski nie niem	gło wy.	–	Mają	tu	naprawdę	uro cze	kel ‐

ner ki	 –	 do dał,	 przy su wając	 się	 z	 krze słem	 do	 sto łu.	 Zachi cho tałam,	wi dząc	 ślad	 szminki	 na	 jego
szyi.	Się gnę łam	po	ser wet kę.



–	Właśnie	wi dzę.	Zo stawi ła	ci	na	szyi	ślad	po	swo im	uro ku,	czer wo ny,	w	od cie niu	kandy zo wa‐
ne go	jabłuszka.	Chodź	no	tu taj.

Thad	nachy lił	się	do	mnie	z	ło bu zer skim	uśmieszkiem,	że bym	mo gła	wy trzeć	mu	szy ję.
–	Szko da,	że	nie	mo żesz	zo baczyć	śladów	po	moim	uro ku,	 jakie	zo stawi łem	na	niej	–	szep nął.

Do brze,	że	miał	cho ciaż	na	uwadze	uszka	Nate’a.
–	Mó wisz	o	tej	blondynce	czy	o	bru net ce	z	loczkami	i	wiel ki mi	cy…
–	Tato!	–	wark nął	Rush,	po	raz	ko lejny	prze ry wając	De ano wi	w	pół	sło wa.
Uśmie szek	Thada	stał	się	jeszcze	szer szy.
–	O	blondynce	–	wy jaśnił.
Dean	uśmiech nął	się	do	nie go.
–	To	po tem	wy pró buj	bru net kę.	Zo stawia	ślady	swo je go	uro ku	w	znacznie	lep szych	miejscach.
Wul gar ne.	By najmniej	nie	chciałam	tego	wie dzieć.
–	Przy się gam	na	Boga,	 je śli	się	zaraz	nie	przy mkniesz,	wy ko pię	cię	stąd	na	zbi ty	pysk	–	Rush

ostrzegł	ojca.
Dean	zaśmiał	się	i	wzru szył	ramio nami	ze	swo ją	rock mańską	nonszalancją.
–	Spo ko,	synu	–	od parł	i	po kle pał	Ru sha	po	ko lanie.
–	No	już,	uspo kójcie	się	obaj.	Mamy	się	dziś	do brze	bawić	–	ode zwała	się	Blaire,	a	Nate	wdrapał

się	jej	na	ko lana.
Nie	mo głam	 się	 po wstrzy mać	 i	 zer k nę łam	 w	 stro nę	 sto łu,	 przy	 któ rym	 sie dział	 te raz	 Tripp.

Rozmawiał	z	 jakąś	nie znaną	mi	ko bie tą,	sie dzącą	obok.	Nie	było	 jej	na	pró bie,	nie	nale żała	też	do
or szaku	we sel ne go.	Ko bie ta	śmiała	się	z	cze goś,	co	po wie dział	Tripp,	a	 ja	po czu łam,	że	ści ska	mi
się	żo łądek.

Starałam	 się	 na	 to	nie	 zważać.	Nie	miałam	po wo du,	 żeby	 przejmo wać	 się	 tym,	 że	 Tripp	 roz‐
śmie sza	 jakąś	 babkę.	Nawet	 je śli	miała	 naprawdę	 fantastyczne	wło sy.	 Zło ci ste	 i	 spły wające	 jej	 na
ple cy	łagod ny mi	falami.	Kim	ona	była?

–	Chy ba	nie	miałaś	okazji	po znać	Chari ty,	ku zynki	Braden	–	ode zwała	się	Blaire,	któ ra	nie	mo ‐
gła	nie	zauważyć,	że	się	na	nią	gapię.

–	Nie,	nie	miałam	–	od par łam	z	wy mu szo nym	uśmie chem.
–	 Chari ty	 prze ży ła	 w	 ze szłym	 roku	 paskud ny	 rozwód	 i	 Braden	 po stano wi ła	 ją	 tu	 przy wieźć,

żeby	mo gła	 choć	przez	 chwi lę	 ode rwać	my śli	 od	przy krych	wspo mnień.	Ty	 je steś	w	parze	z	Tha‐
dem	pod czas	wszyst kich	ko lacji	 i	na	we se lu.	Del la	uznała,	że	dla	równo wagi	do brze	by	było,	żeby
i	Tripp	miał	jakąś	part ner kę.

Part ner ka	na	we se le.	Del la	zapewni ła	Trip po wi	part ner kę	na	we se le.	To	nie	była	moja	sprawa.
Nie	obcho dzi ło	mnie	to.	Naprawdę.	Nic	a	nic.

–	Cud nie	–	stwier dził	Thad,	kładąc	rękę	na	opar ciu	mo je go	krze sła	i	zakładając	nogę	na	nogę.	–
Be thy	 jest	moją	 we sel ną	 dziewczy ną.	 Dlacze go	 nikt	mi	 nie	 po wie dział?	 Nie	 ucie kał bym	 prze cież
z	tą	blondynką.

Prze wró ci łam	oczami	i	po patrzy łam	na	Thada.



–	Bo	ja	nie	je stem	aż	taka	miła.
Kiwnął	gło wą.
–	To	prawda,	ale	my ślę,	że	jak by	wlać	w	cie bie	kil ka	drinków,	to	byś	się	rozluźni ła.
Dro czył	się	ze	mną.	Po krę ci łam	gło wą	i	się gnę łam	po	kie li szek	szam pana	sto jący	przy	moim	na‐

kry ciu.
–	Na	całym	świe cie	nie	ma	na	to	dość	al ko ho lu,	Thad	–	po infor mo wałam	go.
Przy ło żył	rękę	do	ser ca.
–	Auć.	Zabo lało.
Upi łam	łyk	szam pana,	raz	jeszcze	zer kając	na	Trip pa	i	Chari ty.	Gawę dzi li	w	najlep sze,	po chy le ‐

ni	ku	so bie	gło wami.
Wspaniale.



TRIPP
Nie	tak	so bie	wy obrażałem	ten	wie czór.	Nie	mo głem	uwie rzyć,	że	Del la	załatwi ła	mi	dziewczy nę	na
ten	week end.	Skąd	jej	przy szło	do	gło wy,	że	mógł bym	tego	chcieć?	Czy	naprawdę	sprawiałem	wra‐
że nie,	jak bym	po trze bo wał	dziewczy ny?	Cho le ra,	nie.

Chari ty	była	atrak cyjna.	To	mu siałem	Del li	przy znać	–	miała	do bry	gust.	Ale	ja	ni ko go	nie	szu ‐
kałem.	Słu chałem,	 jak	Chari ty	opo wiada	mi	o	swo im	nie dawno	ku pio nym	szcze niaku	rasy	gol den
re trie ver,	któ ry	zo stał	wy rzu co ny	z	psiej	szko ły	za	to,	że	pró bo wał	bzyk nąć	jakie goś	pu dla.	Śmiała
się	przy	tym.	Gdy bym	nie	ko chał	Be thy,	był bym	zauro czo ny.	Miała	fajny	śmiech.	W	jej	brązo wych
oczach	tańczy ły	ogni ki	rozbawie nia.

Wo ods	zmu sił	mnie,	że bym	usiadł,	kie dy	pró bo wałem	mu	po wie dzieć,	że	zamie nię	się	z	Tha‐
dem.	Szep nął	mi	do	ucha	to,	cze go	już	wcze śniej	do wie działem	się	o	Chari ty.	„To	ku zynka	Braden,
jest	po	nie przy jem nym	rozwo dzie.	Po trze bu je	tro chę	uwagi.	Zrób	to	dla	Del li”.	Jego	ton	jasno	da‐
wał	do	zro zu mie nia,	że	to	nie	jest	prośba.

Usiadłem	nie chęt nie,	oglądając	się	na	Be thy,	któ ra	znów	była	zabawiana	przez	Nate’a.	Ten	mały
po trafił	rozpo znać	ład ną	ko bie tę.	To	Thad	bę dzie	dziś	sie dział	obok	Be thy.	Bę dzie	mógł	z	nią	roz‐
mawiać.	Słu chać,	jak	się	śmie je.	Bę dzie	jej	opo wiadał	głu pie	dowci py,	któ re	na	pewno	ją	rozbawią.
Thad	po trafił	czaro wać	dziewczy ny.

Cho ler ny	bawi damek.
Z	tą	swo ją	uro dą	ład ne go	chłop ca.
Po wi nie nem	był	mu	złamać	nos	wie le	 lat	 temu	i	wy równać	nasze	szanse.	 Je śli	dziś	wie czo rem

zo baczę,	że	do ty ka	Be thy,	złamię	mu	nie	tyl ko	nos.
Szybko	zer k nąłem	w	ich	stro nę	i	zo baczy łem,	że	Be thy	słu cha	De ana	Finlaya.	Wy glądała	na	roz‐

bawio ną.	 Przy najmniej	 to	 stary	 Ru sha	 wy wo łał	 uśmiech	 na	 jej	 twarzy,	 a	 nie	 Thad.	 Zaraz…	 Nie.
Dean	Finlay	cały	czas	sy piał	z	ko bie tami	młod szy mi	ode	mnie.	Może	to	wcale	nie	był	do bry	znak.
On	był	pie przo nym	gwiazdo rem	rocka.	Cho le ra.

–	Prze stań	gapić	się	na	Be thy,	jak by	była	two im	ostat nim	po sił kiem,	do	diabła	–	Wo ods	wark nął
mi	ci cho	przy	uchu.

Od wró ci łem	się	z	po wro tem	w	stro nę	nasze go	sto łu	i	spojrzałem	na	nie go	pio ru nu jącym	wzro ‐
kiem.	Od wzajem nił	mi	się	równie	gniewnym	spoj rze niem.	Del la	od chrząk nę ła	na	tyle	gło śno,	żeby
przy kuć	uwagę	nas	obu.	Zo stawi łem	Wo od so wi	do gadanie	 się	 z	narze czo ną,	 a	 sam	się gnąłem	po
mój	kie li szek.	Po trze bo wałem	cze goś	mocniejsze go	niż	pie przo ne	ró żo we	bąbel ki.

–	Czy	ty	też	sur fu jesz?	–	zapy tała	Chari ty,	sie dząca	obok	mnie.
Czyżby śmy	rozmawiali	te raz	o	sur fo waniu?	Cho le ra,	nie	miałem	po ję cia.	Zu peł nie	się	wy łączy ‐

łem	z	rozmo wy	przy	sto le.	Trud no	było	mi	się	sku pić,	kie dy	i	Dean	Finlay,	i	Thad,	obaj	flir to wali
z	Be thy.



–	Mmm…	tak.	To	znaczy,	kie dyś	sur fo wałem.	Do syć	dawno.	Tu,	na	zato ce	nie	mamy	takich	fal,
żeby	to	w	ogó le	było	war te	zacho du.

–	Ale	przez	jakiś	czas	mieszkałeś	w	Myr tle	Be ach,	prawda?	–	spy tała.
Mó wi łem	jej	o	tym?
–	Tak,	mieszkałem.	Ale	krót ko	–	od par łem.
Spojrzałem	na	Del lę,	któ ra	przy patry wała	mi	się,	przy gry zając	dol ną	war gę.	Coś	ją	trapi ło.	Zna‐

łem	tę	jej	minę.	Spę dzi łem	spo ro	czasu	z	Del lą,	kie dy	ona	i	Wo ods	mu sie li	so bie	wszyst ko	prze my ‐
śleć.	Kie dy	spę dza	się	z	kimś	w	dro dze	dwa	bite	ty go dnie,	można	się	naprawdę	do brze	po znać.

By łem	samo lubny.	To	był	jej	week end	we sel ny,	a	ja	mar twi łem	się	sobą.	Zmu si łem	się	do	tego,
żeby	się	od prę żyć,	i	znów	skie ro wałem	uwagę	ku	Chari ty.	Mo głem	so bie	na	to	po zwo lić.	Toż	Be thy
nie	 spik nie	 się	 z	Thadem	ani	De anem.	Wie działem	 to	prze cież.	Ta	głu pia	 zazdrość	 zlaso wała	mi
mózg.

–	Dlacze go	py tasz?	Ty	też	sur fu jesz?	–	spy tałem	Chari ty	w	nadziei,	że	jeszcze	mi	tego	nie	mó wi ‐
ła.

Ro ze śmiała	się	i	po trząsnę ła	gło wą.
–	Nie.	Mam	beznadziejną	ko or dy nację.	Ale	gdy byś	chciał	udzie lać	mi	lek cji,	nie	od mó wi łabym.
A	niech	to	diabli.	Ład nie	się	wpako wałem.	Zer k nąłem	na	Del lę,	któ ra	przy słu chi wała	się	naszej

rozmo wie	z	napię tym	wy razem	twarzy.
–	Jasne.	Mogę	to	zro bić,	je śli	chcesz	–	zgo dzi łem	się,	mając	nadzie ję,	że	jak	już	w	nie dzie lę	opu ‐

ści my	tę	wy spę,	to	nie	spo tkamy	się	ni gdy	wię cej.
Chari ty	wy glądała	na	zachwy co ną.
–	Tak,	bar dzo	bym	chciała!
–	Świet ny	po mysł.	Może	ju tro	rano	dał byś	jej	pierwszą	lek cję?	–	włączył	się	Wo ods.
Już	 otwie rałem	 usta,	 żeby	 po dać	 jakąś	 głu pią	 wy mówkę,	 dlacze go	 to	 nie możli we,	 ale	 Chari ty

klasnę ła	w	dło nie	i	spojrzała	na	mnie	rozpro mie nio na.
–	Och,	jak	cu downie!
Jasna	cho le ra.

***

Dwa	razy	zatańczy łem	z	Chari ty,	zanim	wreszcie	mo głem	uwol nić	się	od	niej	i	po szu kać	Be thy,	ale
nie	było	 jej	ani	przy	sto le,	ani	na	par kie cie.	Prze patrzy łem	tłum	go ści	 i	wszyst kie	sto li ki,	ale	ni g‐
dzie	 jej	 nie	 zo baczy łem.	 Następ nie	 ro zejrzałem	 się	 za	 Thadem	 i	 uświado mi łem	 so bie,	 że	 on	 też
znik nął.

Co	u	diabła?
Zacząłem	iść	w	stro nę	wyj ścia.	Nie	zamie rzałem	tłu maczyć	się	z	tego	Wo od so wi.	Zno wu	by	coś

wy my ślił,	 żeby	po krzy żo wać	mi	plany.	Wy peł ni łem	 już	 swo je	 obo wiązki	 pod czas	 ko lacji,	 a	 po tem
jeszcze	tańczy łem	z	Chari ty.	Nie	wspo mi nając	już	o	tym,	że	następ ne go	ranka	mu siałem	z	nią	sur ‐
fo wać.	Chwi lo wo	wy czer pałem	już	całą	do brą	wolę.

Wy sze dłem	z	bu dynku	i	ru szy łem	przez	plażę,	wy patru jąc	jakie go kol wiek	śladu	Be thy.



Zatrzy mał	mnie	czyjś	chi chot,	zawró ci łem,	obsze dłem	bu dy nek	naoko ło	i	wsze dłem	w	pal mo we
zaro śla.

–	To	 te	 two je	 słynne	usta,	 co?	–	Zamar łem,	 sły sząc	pro wo kacyjny	głos	Thada.	Skie ro wałem	się
w	stro nę,	skąd	do bie gał,	a	po	chwi li	usły szałem	jego	 jęk.	–	O,	kur wa,	 tak,	weź	go	do	buzi	całe go.
Chcę	po czuć	two je	gar dło,	kot ku	–	ko mende ro wał.

Stanąłem	 jak	wry ty.	Nie możli we,	 żeby	 to	była	Be thy.	Nie	 ro bi łaby	mu	prze cież	 laski.	Chmu ry
rozpro szy ły	się	i	księ życ	oświe tlił	moje	oto cze nie.	Thad	uniósł	wzrok,	prze no sząc	go	z	dziewczy ny
klę czącej	mię dzy	jego	no gami	pro sto	na	mnie.

Po ło żył	palec	na	ustach,	żeby	mnie	uci szyć.	Nie	chciał,	żeby	im	prze szkadzano.	Dziewczy na	mia‐
ła	krę co ne	brązo we	wło sy	i	była	ubrana	w	strój	kel ner ki.	To	nie	była	Be thy.	Dzię ki	Bogu.

Od wró ci łem	się	i	skie ro wałem	ku	ścieżce	pro wadzącej	do	naszych	chat.
–	O,	cho le ra!	Po łknij	go.	Tak,	Boże,	tak!	–	wy krzy ki wał	Thad.
Przy śpie szy łem	kro ku.	Nie	chciałem	tego	słu chać.	Ale	je śli	Thad	bę dzie	się	tak	wy dzie rać,	usły ‐

szy	go	cała	cho ler na	wy spa.



BETHY
Zsu nę łam	 klap ki	 i	 wy szłam	 przed	 chatę,	 żeby	 zwi nąć	 się	w	 kłę bek	 na	 le żaku	 i	 patrzeć	 na	wodę.
Przez	pół	pio senki	patrzy łam,	jak	Tripp	tańczy	z	Chari ty,	ale	w	końcu	uznałam,	że	naprawdę	mu ‐
szę	 stam tąd	wyjść.	Nie	mo głam	 tego	wy trzy mać.	 Zresztą	 nie	 po winnam	 się	 dzi wić.	 Swe go	 czasu
by łam	 zazdro sna	 nawet	 o	 Del lę,	 kie dy	mi	 się	 zdawało,	 że	 Tripp	 coś	 do	 niej	 czu je.	 By łam	wte dy
z	Jace’em	i	nie	miałam	prawa	do	zazdro ści,	ale	je śli	cho dzi ło	o	Trip pa,	jakoś	zu peł nie	nie	pano wa‐
łam	nad	emo cjami.

To	było	beznadziejne.
Przy jaźń	z	Trip pem	to	był	mój	spo sób	na	zawie sze nie	bro ni.	Znale zie nie	wspól ne go	gruntu,	że ‐

bym	mo gła	 się	 sku pić	 na	 dal szym	 ży ciu,	 a	 nie	 na	 zmaganiu	 się	 ze	 straszli wym	po czu ciem	winy
i	nie nawi ścią.	 Jed nak	patrze nie	na	Trip pa	z	 inny mi	ko bie tami	nie	nale żało	do	 tego	planu.	Kie dy
już	skończy	się	ten	week end,	będę	się	uśmie chała	do	Trip pa,	 je śli	go	spo tkam,	 i	 tyle.	Nie	ma	po ‐
trze by,	że by śmy	byli	bli ski mi	przy jaciół mi.

Cho ciaż	zastanawiałam	się,	czy	w	związku	z	tym	on	prze stanie	jeździć	za	mną	z	domu	do	pracy
i	z	pracy	do	domu.	Czy	będę	żało wać,	że	nie	sie dzi	już	pod	moim	mieszkaniem,	go dzi nami	gapiąc
się	w	moje	okno?	Czy	bę dzie	mi	tego	brako wało?

Tak.
Ko lejna	 beznadziejna	 sprawa.	 Cho ciaż	 wmawiałam	 so bie,	 że	 nie nawi dzę,	 jak	 za	 mną	 jeździ

i	 prze siadu je	 pod	moim	oknem,	 to	 prawda	była	 taka,	 że	wście kałam	 się	na	 samą	 sie bie,	 że	 tego
pragnę.	I	ocze ku ję	tego.

Bę dąc	w	związku	z	 Jace’em,	nie	mu siałam	zmagać	się	z	 ty lo ma	fru stru jący mi	emo cjami.	Czu ‐
łam	się	wte dy	cał ko wi cie	bezpieczna.	Z	Jace’em	nie	miałam	całe go	tego	dramaty zmu	i	zdławio nych
uczuć,	jakich	zawsze	do świad czałam	z	Trip pem.	I	było	mi	łatwiej.

I	co	z	tego,	że	Tripp	jest	dzi siaj	z	Chari ty?	W	końcu	i	tak	nie	zamie rzałam	być	dla	nie go	kimś
wię cej	niż	 tyl ko	przy jaciół ką.	Na	 jego	wi dok	ser ce	biło	mi	szybciej,	a	kie dy	się	uśmie chał,	 czu łam
trze pot	mo ty li	w	 brzu chu.	 Zawsze	 tak	 było.	 Ale	 to	 nie	mo gło	wy star czyć.	 Z	 Trip pem	wiązało	 się
tyle	bólu.	Nie	chciałam	już	wię cej	cier pieć.	Mu siałam	zamknąć	tę	hi sto rię	i	żyć	dalej.

–	Wcze śnie	wy szłaś.	 –	Wzdry gnę łam	się,	 sły sząc	głos	Trip pa.	–	Prze praszam.	Nie	chciałem	cię
prze straszyć	–	do dał	rozbawio ny	moją	re ak cją.

Nie	po wi nien	tu	te raz	być.	Dlacze go	nie	balo wał	z	tą	blondynką?	Z	dala	ode	mnie	i	mo ich	po ‐
kręt nych	rozmy ślań.

–	To	był	dłu gi	dzień	–	po wie działam	po	pro stu.
Ręce	trzy mał	w	kie sze niach,	rozpiął	pod	szy ją	białą	ko szu lę	i	pod wi nął	rę kawy,	ujawniając	część

tatu aży,	 któ re	 po kry wały	mu	przed ramio na.	 Stał	 na	 lek ko	 rozstawio nych	no gach	 i	 przy glądał	mi
się.	Był	taki	cho ler nie	wy so ki.

–	Masz	ocho tę	na	to warzy stwo?	–	zapy tał,	spo glądając	na	miejsce	obok	mnie.



Nie.	Tak.	Cho le ra.
Wzru szy łam	tyl ko	ramio nami,	bo	nie	miałam	na	to	py tanie	jed no znacznej	od po wie dzi.
Tripp	 uznał,	 że	 jest	 twier dząca	 i	 usiadł	 obok	mnie	 na	 le żaku.	 Było	 na	 nim	 dość	miejsca	 dla

dwojga,	ale	 tyl ko	 le d wo,	 le d wo,	co	oznaczało,	że	 jego	nogi,	któ re	wy ciągnął	przed	sie bie,	do ty kały
mo ich.	Skrzy żo wał	je	w	kost kach	i	oparł	ple cy	na	le żaku.

–	Jak	tu	spo kojnie	–	stwier dził	uro czy stym	to nem.
Kiwnę łam	gło wą.	Nie	miałam	zbyt niej	ocho ty	na	rozmo wę.	Aż	do	wczo raj	trzy małam	go	w	prze ‐

gród ce	„nie nawi dzę	cię”.	Tyl ko	na	to	jed no	uczu cie	po zwalałam	so bie	wo bec	nie go.	Te raz,	kie dy	go
stam tąd	wy ję łam,	nie	wie działam,	gdzie	go	umie ścić.	Najchęt niej	w	takiej	prze gród ce,	któ ra	unie ‐
możli wi łaby	mi	przejmo wanie	się	jego	re lacjami	z	inny mi	ko bie tami.

–	 Jeszcze	nie	 te raz,	po nie waż	zdaję	so bie	sprawę,	że	stąpamy	po	bar dzo	kru chym	gruncie,	ale
kie dyś,	 kie dy	 bę dziesz	 go to wa,	 chciał bym	mieć	możli wość	wy jaśnie nia,	 co	 się	 zdarzy ło	 osiem	 lat
temu.

Zu peł nie	nie	tego	się	spo dzie wałam.	Sądzi łam,	że	bę dzie my	udawać,	że	to	się	w	ogó le	nie	zda‐
rzy ło,	i	przejdzie my	nad	tym	do	po rząd ku	dzienne go.

–	Było,	mi nę ło.	Po	co	wracać	do	prze szło ści?	 –	po wie działam,	nie	patrząc	na	nie go.	Le żące	na
ko lanach	dło nie	zwi nę łam	w	pię ści,	bo	nagle	zalała	mnie	fala	emo cji.	Rozpacz,	żal,	strach	i	głę bo ka
mi łość,	któ rą	zdu si łam	w	so bie.	Nie	chciałam	tego.

–	Mógł bym	się	z	 tobą	zgo dzić,	gdy byś	 rze czy wi ście	znała	 tę	prze szłość.	Ale	nie	znasz.	Tak	 jak
i	ja	nie	wiem	o	pewnych	sprawach.	A	chcę	się	do wie dzieć,	choćby	to	miało	rozpłatać	mi	ser ce.	Mu ‐
szę	wie dzieć,	Be thy.	Że by śmy	obo je	mo gli	znaleźć	spo sób	na	ule cze nie	ran,	mu si my	naj pierw	roz‐
prawić	się	z	prze szło ścią.

Miał	 rację.	Ale	nie	 by łam	 jeszcze	 go to wa.	Nasza	wspól na	prze szłość	wy znaczy ła	 resztę	mo je go
ży cia.	To	on	stwo rzył	mnie	taką,	jaka	by łam	te raz.	Nasza	re lacja	była	źró dłem	mo ich	najwięk szych
żalów	i	błę dów.

–	Nie	je stem	go to wa	–	po wie działam	ci cho.
Nie	od po wie dział	 i	spo dzie wałam	się	nie mal,	że	wstanie	i	odej dzie.	Ale	po	paru	chwi lach	 jego

ręka	po ru szy ła	 się	 i	nakry ła	moją.	Po czu łam	cie pło	 i	 cię żar	 jego	dło ni.	Skłamałabym,	gdy bym	po ‐
wie działa,	że	to	nie	było	krze piące.	Tym	jed nym	drobnym	ge stem	przy po mniał	mi,	że	nie	 je stem
w	tym	wszyst kim	sama.	On	le piej	niż	kto kol wiek	ro zu miał,	z	czym	się	bo ry kam.

Noc	stawała	się	co raz	ciem niejsza,	a	ci sza	spo wi jała	nas	ni czym	ko kon.	Miejsce,	w	któ rym	prze ‐
szłość	wy dawała	się	od le gła,	a	przy szłość	nie wiado ma.



TRIPP
Udzie lanie	 lek cji	 sur fo wania	 ko bie cie,	 któ ra	 bar dzo	 jasno	 dawała	 do	 zro zu mie nia,	 że	 chce	 iść	 ze
mną	do	 łóżka,	było	dość	nie zręczne.	Chari ty	cały	czas	ze	mną	flir to wała.	Wie działem,	że	prze ży ła
nie przy jem ny	rozwód	i	po trze bu je	mę skiej	atencji,	i	było	mi	jej	żal.	Ale	to	nie	znaczy ło	jeszcze,	że
to	ja	mam	być	face tem,	któ ry	okaże	jej	wzglę dy.	Nie	po	tym,	jak	ubie głe go	wie czo ru	Be thy	po zwo li ‐
ła	mi	po sie dzieć	przy	so bie	i	trzy mać	się	za	rękę	przez	po nad	go dzi nę.	Nie	rozmawiali śmy	dużo,
ale	wy star czy ło	mi,	że	mo głem	z	nią	po być.	To	już	był	jakiś	po stęp.

Chari ty	 chi cho tała,	 po	 raz	 ostat ni	 pró bu jąc	 wczoł gać	 się	 na	 de skę,	 po	 czym	 od wró ci ła	 się	 do
mnie	i	zatrze po tała	rzę sami.

–	Po móż	–	po wie działa.
To	był	ko lejny	pro blem.	Bez	prze rwy	chciała,	że bym	ją	wsadzał	na	tę	cho ler ną	de skę,	a	miała	na

so bie	je dy nie	bar dzo	skąpe	bi ki ni.	Zbyt	czę sto	mu siałem	do ty kać	jej	nagiej	skó ry.
–	Tym	razem	spró buj	sama	–	po le ci łem	 jej,	bo	nie	chciałem	zno wu	obejmo wać	 jej	w	pasie.	Za

każdym	razem,	kie dy	 jej	do ty kałem,	prze cho dził	 ją	dreszcz,	a	 ja	miałem	z	 tego	po wo du	po czu cie
winy.	Nie	chciałem,	żeby	my ślała,	że	 to	do	cze goś	pro wadzi.	Ze	mną	nie	mo gła	 li czyć	na	we sel ny
nu me rek.	Nie ste ty,	jeszcze	to	do	niej	nie	do tar ło.

–	Wolę,	 jak	mi	 po magasz	 –	 od par ła,	 zni żając	 głos	 o	 parę	 to nów,	 co	 dla	więk szo ści	mężczyzn
z	pewno ścią	brzmiało by	sek sownie.

By li śmy	tu	od	go dzi ny.	Speł ni łem	mój	obo wiązek.	Nad szedł	czas,	by	ukró cić	fantazje	krążące	jej
po	gło wie.

–	No	tak,	ale	je stem	sko nany.	Obo je	mu si my	przy go to wać	się	do	dzi siejsze go	ślu bu,	a	po tem	do
cało nocne go	świę to wania.	Chy ba	nie	po winni śmy	te raz	prze sadzać.

To	po wie dziawszy,	wsadzi łem	de skę	pod	pachę,	ski nąłem	Chari ty	gło wą,	żeby	szła	za	mną,	po
czym	ru szy łem	w	stro nę	brze gu.

–	Och,	do bra	–	zawo łała	za	mną,	pę dząc,	by	mnie	do go nić.
Nie	dałem	 jej	po wo du,	by	sądzi ła,	że	chcę	w	 jaki kol wiek	spo sób	 to	prze dłu żać,	po	pro stu	sze ‐

dłem	dalej.
–	Mmm,	jadłeś	już	śniadanie?	–	spy tała,	do go niwszy	mnie	szybko.
Przed	wyjściem	z	chaty	wy pi łem	tyl ko	kawę,	ale	nie	zamie rzałem	nic	z	nią	jeść.	Ro bi ła	się	zbyt

śmiała.
–	Nie	jadam	śniadań	–	skłamałem.	By łem	głod ny	jak	wilk	po	tym	rannym	skakaniu	na	falach.
–	Och,	no	to	pewnie	zo baczy my	się	później?	–	zapy tała,	kie dy	wreszcie	do tar li śmy	na	brzeg.
Kiwnąłem	gło wą.
–	Jasne	–	po twier dzi łem.	Bo	prze cież	obo je	bę dzie my	na	ślu bie	i	we se lu.
Następ nie	łagod nym	zbo czem	ru szy łem	na	dru gą	stro nę	wy spy,	gdzie	znajdo wały	się	nasze	cha‐

ty.



–	Wy glądasz	 na	 face ta,	 któ ry	 przed	 czymś	 ucie ka	 –	 ode zwał	 się	Wo ods	 rozbawio nym	 to nem,
z	fi li żanką	kawy	w	dło niach	wy łaniając	się	spo mię dzy	palm.

Rzu ci łem	mu	ostrze gawcze	spojrze nie.
–	To	nie	jest	śmieszne.
Wo ods	zachi cho tał	i	wy pił	łyk	kawy.
–	No,	nie	wiem.	Patrze nie,	jak	umy kasz	przed	ko bie cy mi	zalo tami,	to	coś	no we go.	Mnie	ubawi ‐

ło.
–	Wy trzy mu ję	to	tyl ko	przez	wzgląd	na	Del lę.	Ale	je śli	to	w	jaki kol wiek	spo sób	wpły nie	na	moje

re lacje	z	Be thy,	po wiem	„stop”.	Chari ty	jest	miła	i	wiem,	że	prze szła	trud ne	chwi le.	Współ czu ję	jej.
Ale	ro bię	z	Be thy	pewne	po stę py	i	nie	po zwo lę,	by	co kol wiek	stanę ło	mi	na	prze szko dzie.

Zło śli wy	uśmie szek	Wo od sa	zbladł.	Przez	chwi lę	spo glądał	na	wodę,	a	 ja	wie działem,	że	wspo ‐
mi na	Jace’a.	Tego	dnia	to	Jace	po wi nien	stać	przy	jego	boku.	To	Jace	po wi nien	po dawać	mu	obrącz‐
kę	i	wzno sić	pierwszy	to ast	na	przy ję ciu	we sel nym.	Dzi siaj	Wo ods	rozpocznie	nowy	rozdział	ży cia,
a	 jego	 najlep szy	 przy jaciel	 nie	 bę dzie	 mu	 w	 tym	 se kundo wał.	 Wi działem	 to	 wszyst ko	 w	 jego
oczach.

–	Wy gląda	na	to,	że	Be thy	czu je	się	tro chę	le piej	–	po wie dział.
Po	mi nio nym	wie czo rze	mu siałem	się	z	nim	zgo dzić.	Nie	ki piała	już	zło ścią	i	cier pie niem.
–	To	prawda.
Wo ods	wy pił	jeszcze	je den	łyk	kawy.
–	Nie	naci skaj	na	nią.	Nie	było	cię	tu taj	przez	więk szą	część	trwania	ich	związku,	ale	ona	go	ko ‐

chała.	Byli	do brą	parą.
Wie działem	już,	jak	bar dzo	ko chała	Jace’a.	Trud no	by ło by	tego	nie	zauważyć.
–	Je stem	ostrożny.	Nie	chcę	zająć	miejsca	Jace’a.	On	na	zawsze	po zo stanie	w	jej	ser cu.	Na	razie

chcę	tyl ko	przy	niej	być.	Patrzeć,	jak	znów	się	uśmie cha.	Naprawdę	uśmie cha.
–	On	chciał by,	żeby	była	szczę śli wa.	I	sko pał by	mi	ty łek	za	to,	że	trak to wałem	ją	tak	okrop nie.

Wąt pię,	czy	w	ogó le	by	mi	wy baczył	to,	co	jej	po wie działem	tam te go	wie czo ru	na	plaży.	–	Czu łem
udrę kę	w	jego	gło sie.

Nie	 było	mnie	 przy	 tym,	 po nie waż	 jed nak	 jeszcze	 przez	 po nad	 rok	 od	 śmier ci	 Jace’a	Wo ods
prak tycznie	nie	od zy wał	się	do	Be thy,	zo riento wałem	się,	że	ją	obwi nia.	Miał	rację	–	Jace	nie	po tra‐
fił by	mu	tego	wy baczyć.	Ko chał	Be thy.	Ale	nie	mo głem	po wie dzieć	tego	te raz	Wo od so wi.	To	miał
być	najszczę śliwszy	dzień	jego	ży cia.

–	Może	i	był	moim	ku zy nem,	ale	cie bie	trak to wał	jak	brata.	Ko chał	cię	–	po wie działem.
–	Zawio dłem	go	–	od parł	Wo ods.
–	Nie prawda.	Urato wałeś	ją.	Pro sił	cię	o	to,	a	ty	to	zro bi łeś.
Wo ods	spojrzał	na	mnie	wreszcie.	Wi działem	na		jego	twarzy	emo cje,	któ re	do sko nale	ro zu mia‐

łem.	Jace	zo stawił	po	so bie	pust kę	w	nas	wszyst kich.
–	Umarł,	wie dząc,	że	jego	najlep szy	przy jaciel	po świę cił	się	dla	nie go	i	że	naznaczy	go	to	na	całe

ży cie.	By łeś	jego	bo hate rem.



Wo ods	przy glądał	mi	się	przez	chwi lę,	po	czym	znów	prze niósł	wzrok	na	wodę.
Po stałem	 z	 nim	 tro chę	w	mil cze niu,	 po	 czym	wy mi nąłem	 go	 i	 skie ro wałem	 się	w	 stro nę	 na‐

szych	chat.
–	Dzię ki	–	zawo łał	za	mną	Wo ods.	Obejrzałem	się.	–	Po trze bo wałem	to	usły szeć.	Zwłaszcza	dzi ‐

siaj.
Zdo by łem	się	na	uśmiech.
–	Od	tego	właśnie	jest	drużba	–	od krzyk nąłem	i	zo stawi łem	go	same go	z	jego	my ślami.



BETHY
Tripp	składał	delikat ne	pocałunki	na	moim	ciele,	unosząc	się	sztyw no	nade	mną.	Ból	spowodowany	jego	wej ściem
we	mnie	dosłow nie	zaparł	mi	dech,	ale	Tripp	przestał	 się	poru szać	z	chwilą,	gdy	krzyk nęłam.	Nie	wy cofał	 się	ze
mnie,	chociaż	tak	napraw dę	tego	właśnie	chciałam,	by	móc	zwinąć	się	w	kłębek	i	łkać	cichut ko.

Potem	jednak	zaczął	całować	mnie	delikat nie	i	szeptać	mi	do	ucha.
–	Już	dobrze.	Nie	poru szę	się.	Pozwól	mi	tylko	cię	poczuć.	Boże,	Bethy,	nig dy	czegoś	podobnego	nie	czu łem.
Usły szałam	przy jem ność	w	jego	głosie,	poza	tym	cały	czas	całował	mnie	tak,	jak by	nie	mógł	się	mną	nasy cić,

i	moje	napięcie	zelżało.	Powoli	wchodził	we	mnie	głębiej,	aż	jęk nął	głośno	i	zamknął	oczy.	Był	pięk ny,	a	ja	absolut ‐
nie	zafascy nowana	wy razem	jego	twarzy.

–	Poru szę	się	teraz	–	powiedział	mi	do	ucha,	a	następnie	gwał tow nie	wciągnął	powietrze	i	wy cofał	się	tak,	że
prawie	ze	mnie	wy szedł,	po	czym	znów	zakoły sał	biodrami	do	przodu.

Tym	razem	nie	poczu łam	bólu,	a	przy naj mniej	nie	taki	piekący	jak	przedtem.	Jedy nie	lek ki	dys kom fort.	Obser ‐
wowanie	Trippa	sprawiło,	że	wszyst ko	inne	znik nęło.	Żyły	na	jego	szyi	nabrzmiały,	a	mięśnie	ramion	uwy pu kliły
się,	gdy	podtrzy my wał	się	na	rękach,	żeby	nie	przy gnieść	mnie	całym	ciężarem	swojego	ciała.

Z	każ dym	ru chem	jego	bioder	to	stawało	się	łatwiej sze	do	wy trzy mania,	a	widok	twarzy	Trippa	coraz	bar dziej
zapierał	mi	dech.	Roz chy lił	lek ko	usta,	a	źrenice	miał	tak	roz szerzone,	że	zieleń	tęczówek	prawie	całkiem	znik nęła.

Nasze	spoj rzenia	spotkały	się.
–	Kocham	cię.	Nie	zostawię	cię.	Nie	mogę.

Otwo rzy łam	oczy	 i	po patrzy łam	na	su fit.	Od	bar dzo	dawna	nie	 śni ła	mi	się	 tam ta	noc.	Ser ce	mi
wali ło,	 jak bym	nadal	 le żała	 pod	 nim,	 chłop cem,	 któ re go	 ko chałam,	 od dając	mu	moje	 dzie wictwo
i	słu chając,	 jak	po	raz	pierwszy	wy znaje	mi	mi łość.	Tam tej	nocy	zło żył	mi	wie le	obiet nic,	któ rych
nie	do trzy mał.

Usiadłam	 na	 łóżku	 i	 po trząsnę łam	 gło wą,	 chcąc	 usu nąć	 z	 niej	 ten	 obraz.	Wy pchnę łam	 go	 ze
świado mo ści	dawno	temu.	Wy ko rzy sty wałam	innych	face tów	w	nadziei,	że	wy mażą	go	z	mo jej	pa‐
mię ci.	Ale	żad ne mu	to	się	nie	udało.	Zawsze	kończy ło	się	tak,	że	mój	własny	płacz	utu lał	mnie	to
snu.

Ubie głe go	wie czo ru	po zwo li łam	Trip po wi	znów	się	do	mnie	zbli żyć.	Mimo	że	prawie	nie	 roz‐
mawiali śmy,	zgo dzi łam	się,	by	po sie dział	przy	mnie,	dając	zarazem	upust	dłu go	tłu mio nym	emo ‐
cjom	i	obrazom.	Nic	dziwne go,	że	moje	sny	przy wo łały	ko lejne	wspo mnie nia.

Wstałam,	 zarzu ci łam	 czar ny	 je dwabny	 szlafrok	 i	 unio słam	 ściany	 wo kół	 chaty.	 Nie	 miałam
ocho ty	stąd	wy cho dzić,	do pó ki	nie	przyjdzie	czas,	by	po móc	Del li	wy szy ko wać	się	do	ślu bu.	Miały ‐
śmy	się	spo tkać	w	po ko ju	panny	mło dej	o	pierwszej.	Tym czasem	zamie rzałam	zamó wić	śniadanie
do	chaty	i	rozko szo wać	się	samot no ścią.

–	Głod na?	 –	 zapy tał	 Tripp.	Od wró ci łam	 się	 gwał townie	 i	 zo baczy łam,	 że	 trzy ma	 tacę	 z	 je dze ‐
niem.



Mając	świe żo	w	pamię ci	wspo mnie nie	nasze go	pierwsze go	razu,	wcale	się	nie	cie szy łam	z	takie ‐
go	obro tu	sprawy.	Moje	oczy	nato miast	miały	inny	po gląd	na	tę	kwe stię.	Ramio na	miał	te raz	szer ‐
sze,	grubsze	niż	kie dyś.	Wło sy	wy dawały	się	krót sze	i	chy ba	wil got ne,	jak by	właśnie	wy szedł	spod
pryszni ca,	cho ciaż	szor ty	sur fer skie	su ge ro wały	raczej,	że	pły wał.	No	i	był	bez	ko szul ki.	Te	wszyst ‐
kie	wy raźnie	zary so wane	mię śnie	pod	opalo ną	i	ozdo bio ną	kil ko ma	do brze	rozmieszczo ny mi	tatu ‐
ażami	skó rą	sprawiały,	że	chy ba	każda	ko bie ta	miała	ocho tę	gapić	się	na	nie go.

–	Zamie rzałem	zjeść	przed	moją	chatą,	ale	otwo rzy łaś	swo ją,	zanim	zdąży łem	usiąść.	Uznałem,
że	mam	dość	żar cia,	żeby	się	nim	po dzie lić.

Pod nio słam	wzrok	ku	jego	oczom.	Mu siałam	mu	to	przy znać	–	nie	patrzył	na	mnie	z	satysfak cją
i	samo zado wo le niem,	cho ciaż	na	pewno	wi dział,	że	właśnie	zlu stro wałam	go	od	stóp	do	gło wy.	Był
ostrożny.

–	Ja…	mmm…	okej	–	zdo łałam	wy du kać.
Uśmiech nął	się	sze ro ko	i	wszedł	do	środ ka,	po	czym	po stawił	tacę	na	okrągłym	sto li ku	z	wy so ‐

kim	blatem,	przy	któ rym	stały	dwa	stoł ki	baro we.
–	Je stem	go tów	od dać	ci	nawet	jaj ka	–	oznajmił,	jak by	mu siał	mnie	czymś	prze ku pić,	że bym	nie

zmie ni ła	zdania.
Nie	mu siał	napi nać	mię śni,	by	je	uwy pu klić.	I	bez	tego	były	wy raźnie	wi doczne.	Wi działam	na‐

wet	 po je dyncze	 żyły,	 gdy	 Tripp	 zabrał	 się	 do	 przy go to wy wania	 nam	 kawy	 i	 ustawiania	 na	 sto le
wszyst kich	trzech	tale rzy	z	je dze niem,	któ re	przy niósł	ze	sobą.

Po wi nien	wło żyć	ko szul kę,	do	cho le ry.	Jak	ja	niby	miałam	jeść	i	nie	gapić	się	na	nie go?
Boże,	Bethy,	nig dy	czegoś	podobnego	nie	czu łem.
Z	całej	siły	zaci snę łam	po wie ki	i	wy łączy łam	sło wa	Trip pa	rozbrzmie wające	w	mo jej	gło wie.
–	Do brze	się	czu jesz?	–	spy tał	 tym	swo im	star szym,	dojrzal szym	gło sem.	Udało	mi	się	kiwnąć

gło wą	i	otwo rzyć	oczy.
–	Słońce	tro chę	mnie	razi	–	skłamałam.
Tripp	zmarszczył	brwi	i	po szedł	wy re gu lo wać	ro le ty.
–	Le piej?	–	spy tał.
–	Mhm	–	od par łam	w	nadziei,	że	mo ich	grzesznych	my śli	nie	miałam	wy pi sanych	na	twarzy.
Wró cił	do	sto li ka,	wy su nął	sto łek	baro wy	i	ge stem	zapro sił,	że bym	na	nim	usiadła.	Wy mam ro ‐

tałam	„dzię ku ję”	i	wgramo li łam	się	na	nie go.	Szlafrok	zadarł	mi	się	na	udach	i	rozchy lił,	od słania‐
jąc	nie mal	całe	nogi.	Schwy ci łam	brze gi,	żeby	 je	ściągnąć	razem,	ale	Tripp	zdążył	zauważyć.	Dech
mi	zapar ło,	gdy	patrzy łam,	 jak	wbi ja	wzrok	w	moje	uda.	Nozdrza	mu	się	rozsze rzy ły,	a	całe	ciało
napię ło.

Je śli	jeszcze	na	szyi	wy stąpią	mu	żyły,	będę	załatwio na.	Mu siałam	prze jąć	kontro lę	nad	sy tu acją.
Chwy ci łam	poły	szlafro ka	i	otu li łam	się	nim.	Tripp	ode rwał	ode	mnie	wzrok	i	nad natu ral nie	szyb‐
ko	prze niósł	się	na	dru gą	stro nę	sto łu.

Od chrząk nął	i	pod su nął	mi	talerz	z	jajkami,	owo cami,	se rem,	grzanką	z	masłem	i	kil ko ma	pla‐
ster kami	boczku.



–	Zgod nie	z	obiet ni cą,	jajka.
Twarz	mnie	pali ła	od	 tych	wszyst kich	emo cji	wi ru jących	mi	w	gło wie.	Chcąc	zmniejszyć	 jakoś

nie zręczność	sy tu acji,	uśmiech nę łam	się	do	nie go.
–	Dzię ku ję.	Ale	nie	mu szę	zjeść	wszyst kich	jajek.	Mo że my	się	po dzie lić.
Wzru szył	ramio nami.
–	Nie	ma	sprawy.	Zjedz,	ile	chcesz,	a	ja	do kończę	to,	co	zo stanie.
Tak	jak	kie dyś.
Och.	Dlacze go	ciągle	to	ro bi łam?	On	wcale	nie	to	miał	na	my śli.	Mó wił	tyl ko	o	jajkach.	Nie	usi ‐

ło wał	mi	przy po mi nać	o	tym,	jak	kie dyś	było	mię dzy	nami.	To	tyl ko	ja.	Przez	ten	głu pi	sen	zro bi ‐
łam	się	taka	po bu dzo na	i	nad wrażli wa.

–	Okej	–	od par łam	w	nadziei,	że	moja	re ak cja	wy padła	natu ral nie.
Ugryzł	kawałek	grzanki.	Kie dy	ru szał	szczę kami,	mię śnie	szyi	napi nały	się.	Cho le ra!	Co	ze	mną

było	nie	tak?
Spu ści łam	wzrok	i	wzię łam	coś	z	mo je go	tale rza.	Nie	patrzy łam	nawet	co.	Na	szczę ście	to	była

tru skawka.	Wło ży łam	ją	do	ust	i	zaczę łam	prze żu wać.
Przez	kil ka	mi nut	je dli śmy	w	mil cze niu.	Nie	bar dzo	wie działam,	co	po wie dzieć,	i	by łam	wście ‐

kła,	 że	 z	 każdą	 chwi lą	 sy tu acja	 staje	 się	 co raz	 bar dziej	 nie zręczna.	Ale	 za	 każdym	 razem,	 gdy	na
nie go	patrzy łam,	w	mo jej	gło wie	wciąż	od twarzał	się	ten	sen.

–	Wszyst ko	w	po rząd ku?	Po	pro stu	po my ślałem,	że	może	bę dziesz	chciała	coś	zjeść.	Je śli	chcesz,
mogę	zabrać	mój	 talerz	 i	zjeść	u	sie bie.	–	Tripp	patrzył	na	mnie,	więc	mu siałam	pod nieść	wzrok
i	coś	mu	od po wie dzieć.

Już	 zaczy nałam	 mó wić,	 że	 wszyst ko	 w	 po rząd ku,	 ale	 uświado mi łam	 so bie,	 że	 to	 nie prawda.
Tripp	znał	mnie	na	tyle	do brze,	by	zo riento wać	się,	że	kłamię.	Sko ro	mie li śmy	znów	zo stać	przy ja‐
ciół mi,	 a	 przy najmniej	 spró bo wać,	 mu siałam	 być	 z	 nim	 szcze ra.	 No,	 może	 nie	 cał ko wi cie.	 Nie
chciałam,	by	wie dział,	że	śnił	mi	się	–	z	najdrobniejszy mi	szcze gó łami	–	nasz	pierwszy	raz.

–	Tro chę	po trwa,	zanim	się	przy zwy czaję	–	po wie działam,	gdy	wreszcie	zdo by łam	się	na	to,	by
spojrzeć	mu	w	oczy.	–	Chcę	zro bić	krok	do	przo du.	Tak	jak	mó wi li śmy.	Ale	nie	bar dzo	wiem	jak.
Pró bu ję	jakoś	się	w	tym	od naleźć.

Tripp	przy gryzł	dol ną	war gę	i	zmarszczył	brwi.	Nie	po wi nien	przy gry zać	war gi,	bo	to	było	nie
fair.	Mu siał	wie dzieć,	jak	to	na	mnie	działa.	Wcale	nie	chciałam	oglądać	sek sownych	min	Trip pa.

–	W	po rząd ku	–	od parł.	A	po tem	uśmiech nął	się	ło bu zer sko	i	spu ścił	wzrok,	kie ru jąc	go	na	blat
sto łu.	–	Może	następ nym	razem	dam	ci	se kund kę,	że byś	zarzu ci ła	na	sie bie	coś	wię cej	niż	je dwab‐
ną	szmat kę.

Drażnił	się	ze	mną.	Po	przy jaciel sku.	Z	tym	dam	so bie	radę.
–	Może	następ nym	razem	mógł byś	wło żyć	ko szul kę	–	od paro wałam.
Znów	 pod niósł	 ku	mnie	 wzrok	 i	 przez	mo ment	 nie	 by łam	 pewna,	 czy	 po winnam	 to	mó wić.

Może	wy słałam	mu	nie chcący	myl ny	sy gnał.	Ale	wte dy	on	zasko czył	mnie	i	się	ro ze śmiał.	To	był	ten



gar dło wy	chi chot,	któ ry	swe go	czasu	pod ry wał	do	lotu	mo ty le	w	moim	brzu chu	i	sprawiał,	że	krę ‐
ci ło	mi	się	w	gło wie.

Nadal	tak	było.
–	Niech	bę dzie.	Następ nym	razem	ubie rze my	się	bar dziej	od po wied nio.
Kiwnę łam	gło wą	z	uśmie chem.	Rozluźni łam	się	 i	się gnę łam	po	wi de lec,	żeby	zjeść	w	końcu	te

jajka.



TRIPP
Pod czas	ce re mo nii	ślubnej	trud no	było	mi	się	sku pić	na	Wo od sie	i	Del li.	Blado nie bie ska	su kienka,
któ rą	miała	na	so bie	Be thy,	pod kre ślała	 jej	kształ ty,	co	szale nie	mnie	rozpraszało.	Trzy małem	ob‐
rączkę	i	nie	chciałem	się	zagapić,	ale,	cho le ra,	nie	mo głem	ode rwać	wzro ku	od	Be thy.

Kil ka	luźnych	loczków,	któ re	nie	zo stały	upię te	w	kok,	mu skało	twarz	Be thy,	gdy	pod wiał	je	lek ‐
ki	wie trzyk.	Miałem	ocho tę	po dejść	do	niej,	zdjąć	jej	spinkę,	czy	co	tam	przy trzy my wało	jej	wło sy,
i	patrzeć,	jak	kłę bo wi sko	lo ków	opada	swo bod nie.	Ni gdy	jeszcze	nie	wi działem	Be thy	z	krę co ny mi
wło sami,	i	cho ciaż	bar dzo	mi	się	po do bała	z	pro sty mi,	kor ci ło	mnie,	żeby	nawi jać	so bie	te	loczki	na
pal ce.

–	 Po	 tym,	 jak	 skradłeś	moje	 ser ce,	 stałeś	 się	moim	bezpiecznym	 schro nie niem.	 –	 Sło wa	Del li
przy wró ci ły	mnie	do	rze czy wi sto ści	z	tych	mo ich	ro jeń	o	Be thy.	Przy szła	ko lej	na	mnie.	Wsu nąłem
rękę	do	kie sze ni	i	wy jąłem	obrączkę,	po	czym	po dałem	ją	Wo od so wi.	Te raz	on	miał	wy po wie dzieć
sło wa	przy go to wanej	przez	sie bie	przy się gi.

Grant	usi ło wał	go	 skło nić,	 żeby	prze ćwi czył	 ją	 so bie	przy	nas	wcze śniej,	 ale	Wo ods	nie	 chciał.
Twier dził,	że	nie	musi	jej	ćwi czyć.	Nie	zro bił	nawet	ściągawki,	że bym	ją	trzy mał	na	wszel ki	wy pa‐
dek	i	pod po wie dział	mu	w	razie	po trze by.

–	W	moim	ży ciu	brako wało	celu	i	sensu.	Ro bi łem	wszyst ko	machi nal nie,	nie	zdając	so bie	spra‐
wy,	 że	 je stem	 pu sty	 w	 środ ku.	 Aż	 pewne go	wie czo ru	 ta	 pięk na	 bru net ka	 rozświe tli ła	 tę	 po nu rą
pust kę	we	mnie.	Była	w	naszym	mie ście	tyl ko	przez	jed ną	noc,	na	szczę ście	los	dał	mi	dru gą	szan‐
sę	i	raz	jeszcze	po stawił	ją	na	mo jej	dro dze.

Od mie ni łaś	całe	moje	ży cie,	Del lo.	Gdy	je steś	przy	mnie,	mogę	zro bić	wszyst ko.	Mogę	spro stać
każde mu	wy zwaniu	i	przejść	przez	każdy	ogień.	Do pó ki	to	ty	trzy masz	mnie	za	rękę.	Mó wisz,	że
je stem	two im	bezpiecznym	schro nie niem,	ale	prze cież	ty	masz	wię cej	siły	i	od wagi	niż	jakakol wiek
ze	znanych	mi	osób.

Nikt	ni gdy	nie	 stanie	 się	dla	mnie	ważniejszy	od	 cie bie.	Do	końca	mo ich	dni	będę	dbał	o	 to,
abyś	zawsze	była	bezpieczna.	Nie	wol no	ci	wąt pić	choćby	przez	se kundę,	że	moje	ser ce	nale ży	do
cie bie.	Je steś	moim	ży ciem.

Oprócz	Del li	szlo chało	jeszcze	kil ka	osób.	Prze nio słem	wzrok	na	Be thy	i	zo baczy łem,	że	ona	też
ocie ra	łzy.	Los	dał	Wo od so wi	dru gą	szansę.	Miałem,	cho le ra,	nadzie ję,	że	i	mnie	jej	nie	po skąpi.

Sły sząc	gwizdy	i	okrzy ki,	od wró ci łem	się,	by	zo baczyć,	że	Wo ods	od chy la	Del lę	do	tyłu,	trzy ma‐
jąc	 ją	w	 ramio nach	 i	 cału jąc.	Kie dy	wreszcie	 skończył	 obłapiać	pu blicznie	 swo ją	 żonę,	wziął	 ją	 za
rękę	i	razem	ode szli	sprzed	oł tarza	jako	państwo	Ker rington.

Thad	wy ło nił	się	zza	mnie	i	po dał	ramię	Braden,	po	czym	ru szy li	za	mło dą	parą.	Ja	cze kałem	na
ruch	Be thy.	Kie dy	zro bi ła	krok	w	moją	stro nę,	pod sze dłem	do	niej	 i	wy su nąłem	 ło kieć,	by	mo gła
go	ująć,	a	wte dy	mocno	przy ci snąłem	jej	rękę	do	swo je go	boku.	Pani	sier żant	nie	tak	kazała	nam	to
zro bić,	 ale	 gu zik	mnie	 to	 obcho dzi ło.	 Przez	 ostat nie	 pół	 go dzi ny	 cały	 czas	marzy łem	 o	 tym,	 by



wreszcie	móc	do tknąć	Be thy.	Te raz	miałem	pre tekst,	by	się	do	niej	zbli żyć,	i	zamie rzałem	z	nie go
sko rzy stać.	Nie	ode pchnę ła	mnie.	Po zwo li ła	mi	iść	tuż	przy	so bie	w	ślad	za	inny mi.

–	Ład nie	pach niesz	–	po wie działem,	nachy lając	ku	niej	gło wę,	by	po wąchać	jej	słod kie	per fu my.
Spię ła	się,	ale	tyl ko	na	mo ment.
–	Dzię ku ję	–	szep nę ła.
Patrzy łem,	jak	Thad	opuszcza	ło kieć,	a	Braden	idzie	naprzód	i	z	pro miennym	uśmie chem	roz‐

gląda	się	za	 swo im	mę żem.	Wszy scy	mie li śmy	udać	się	do	wiel kie go	namio tu	 rozstawio ne go	po ‐
środ ku	 wy spy	 spe cjal nie	 na	 przy ję cie	 we sel ne.	 Jed nak	 do pó ki	 Be thy	 sama	 nie	 od su nie	 się	 ode
mnie,	ja	nie	zamie rzałem	puszczać	jej	ręki.

Wo ods	zatrzy mał	się	przed	nami	i	ujmu jąc	twarz	Del li	w	dło nie,	cało wał	ją.	Zno wu.
–	Cho le ra,	stary.	Ode rwij	się	od	niej	na	chwi lę.	Bę dzie cie	mie li	na	to	resztę	ży cia.	Te raz	chodź‐

my	się	bawić!	–	zawo łał	Thad.
Wo ods	nie	zwró cił	na	nie go	najmniejszej	uwagi.
–	Cie szę	się,	że	są	szczę śli wi	–	po wie działa	Be thy.
Ja	też	się	cie szy łem.
–	Tak	–	zgo dzi łem	się	z	nią.
–	Mie siąc	mio do wy	zacznie	się	do pie ro	po	we se lu.	Panny	mło de	mają	na	tym	punk cie	ho pla	–

wy krzyk nął	Rush.
Tym	razem	Del la	prze rwała	po cału nek	i	spojrzała	na	nas	fi glar nym	wzro kiem.
–	Macie	rację.	Chcę	zatańczyć	z	moim	mę żem	–	po wie działa.
Trud no	 było	 nie	 do strzec	 zabor cze go	 spojrze nia,	 jakim	 obrzu cił	 ją	Wo ods,	 kie dy	 nazwała	 go

swo im	mę żem.
–	Po cze kajcie,	aż	Del la	uświado mi	so bie,	co	się	dzie je,	ile kroć	po wie	o	nim	„mąż”	–	po wie działa

Blaire,	gdy	wraz	z	Ru shem	stanę li	obok	nas.
Be thy	 ro ze śmiała	 się,	 ale	 ten	 śmiech	 nie	 był	 w	 peł ni	 rado sny.	 Po brzmie wał	 w	 nim	 smu tek.

Wku rzało	mnie	to	jak	diabli.	Nie	chciałem,	żeby	była	smut na.	Smu ci ła	się	już	dość	dłu go.
–	Chodźmy	się	bawić	–	zarządzi łem,	prze ry wając	te	po gaduszki	szczę śli wych	mał żonków	i	moc‐

niej	przy ci skając	do	sie bie	rękę	Be thy	w	dro dze	na	przy ję cie.
Kie dy	do tar li śmy	do	namio tu,	Be thy	wy su nę ła	rękę	z	mo je go	uści sku	i	uśmiech nę ła	się	do	mnie

z	zaże no waniem.	Do pie ro	 te raz	zdała	 so bie	sprawę	z	 tego,	że	nadal	 idzie my	pod	rękę	–	 jej	mina
mó wi ła	sama	za	sie bie.	Znów	czu ła	się	ze	mną	swo bod nie,	a	mnie	się	to	cho ler nie	po do bało.

–	Bę dziesz	sie dział	tam,	przy	sto le	państwa	mło dych.	–	Wskazała	sto lik	naj bli żej	par kie tu,	naj‐
kunsztowniej	ozdo bio ny.

Nie	wie działem,	że	zno wu	nie	będę	mógł	sie dzieć	obok	niej.	Czy	to	znaczy ło,	że	będę	mu siał	za‐
bawiać	rozmo wą	Chari ty?	Cho le ra.

–	My	sie dzi my	tu taj,	Be thy	–	zawo łała	Blaire	zza	par kie tu.	Ich	sto lik	również	stał	bli sko	par kie ‐
tu,	ale	z	dru giej	stro ny	sali.



–	Baw	się	do brze	–	po wie działa	Be thy,	po	czym	od wró ci ła	się	i	ode szła.	Patrzy łem,	jak	ko ły sze
bio drami,	 a	 saty no wa	 su kienka	napi na	 się	 na	 jej	 tył ku.	Boże,	wy glądała	 olśnie wająco.	 Zresztą	 za‐
wsze	tak	było.

–	Wy gląda	na	to,	że	również	dzi siaj	bę dzie my	sąsiadami	przy	sto le	–	nie po żądany	ko bie cy	głos
wy rwał	mnie	z	zamy śle nia.

Spojrzałem	na	Chari ty.	Uśmie chała	się	tro chę	zbyt	pro miennie.	Zu peł nie	jak by	zmu szała	się	do
rado ści.	Dla	niej	 to	pewnie	 też	nie	było	 łatwe.	Swe go	czasu	sama	 li czy ła	na	 to,	że	będą	z	mę żem
żyli	dłu go	i	szczę śli wie.	Ale	się	nie	udało.

–	 Tak,	 na	 to	wy gląda	 –	 od par łem	 z	wy mu szo nym	uśmie chem,	 ge stem	puszczając	 ją	 przo dem
i	idąc	w	ślad	za	nią	do	nasze go	sto li ka.



BETHY
Dźwięczny	od głos	 ły żeczki	ude rzającej	 o	 kie li szek	 szam pana	uci szył	 całą	 salę,	 a	 ja	 obejrzałam	się,
wie dząc,	kto	chciał	zwró cić	na	sie bie	uwagę	wszyst kich.	Nade szła	pora,	by	pierwsza	druh na	i	druż‐
ba	wy gło si li	 prze mó wie nia.	Od kąd	usiadłam,	 starałam	się	nie	po patry wać	na	 ich	 sto lik.	Ta	blond
pięk ność,	Chari ty,	nie	była	moją	ulu bie ni cą.

Czy	by łam	zazdro sna?
Tak.	By łam.
Tripp	uśmiech nął	się	sze ro ko	i	z	pewno ścią	żad na	z	pań	obecnych	na	we se lu	nie	po zo stała	cał ‐

kiem	obo jęt na	na	jego	urok.
–	Tu	 aku rat	 chy ba	pano wie	mają	 pierwszeństwo	 –	 oznaj mił,	 uno sząc	 brew	 i	 ły piąc	na	Braden

pro wo kacyjnie.	W	namio cie	rozbrzmiały	śmie chy.
–	Przede	wszyst kim	chciał bym	przy pi sać	so bie	całą	zasłu gę	–	po wie dział,	ge stem	wskazu jąc	Wo ‐

od sa	i	Del lę.	–	To	ja	wy słałem	Del lę	do	Ro se mary	Be ach.	Nie	miałem	po ję cia,	że	była	tam	już	prze ‐
jazdem	kil ka	mie się cy	wcze śniej.	Tak	czy	owak,	wró ci ła	dzię ki	mnie.

Ko lejne	śmie chy.	Nic	dziwne go,	że	Tripp	był	w	tym	do bry.	Zawsze	po trafił	oczaro wać	tłu my.
–	Nie	zdawałem	so bie	sprawy,	że	nie sławny	Wo ods	Ker rington	wdep nął	po	uszy,	do pó ki	nie	po ‐

jawił	się	w	moim	mieszkaniu	pod czas	im pre zy	z	okazji	mo je go	po wro tu	do	domu.	Cud,	że	w	ogó le
sto ję	tu	dziś	przed	wami.	Ten	ko leś	bar dzo	wy raźnie	zgło sił	swo je	roszcze nia	i	go tów	był	załatwić
każde go,	kto	stanął by	mu	na	dro dze.	–	Prze rwał	na	chwi lę,	a	wszy scy	ryk nę li	śmie chem.	Do sko nale
wie dzie li,	do	cze go	Tripp	nawiązu je.	–	Del la	jest	wy jąt ko wa.	Wie działem	to	od	mo mentu,	kie dy	ją
po znałem.	Ale	w	jej	oczach	mo głem	do strzec	to	samo	zagu bie nie,	jakie	co dziennie	wi działem	w	lu ‐
strze.	By li śmy	po krewny mi	du szami.	Wie działem,	że	gdy bym	wró cił	do	Ro se mary	Be ach,	to	może
miał bym	szansę	jakoś	się	od naleźć.	Ale	nie	by łem	go to wy.	Wy słałem	tam	więc	cho ciaż	ko goś	inne ‐
go,	 czy li	Del lę.	Sko ro	nie	by łem	 jeszcze	go to wy,	by	po móc	so bie	 same mu,	chciałem	przy najmniej
po móc	jej.	–	Prze rwał	i	po patrzył	na	Wo od sa.	–	I	miałem	rację.	Kie dy	te raz	patrzę	na	Del lę,	nie	wi ‐
dzę	śladu	tam te go	zagu bie nia.	W	jej	oczach	lśnią	radość	i	mi łość.

No	 a	 ty…	 –	 szturch nął	Wo od sa	 żar to bli wie.	 –	 Stary,	 wpadłeś	 na	 całe go.	 –	 Znów	 rozbrzmiały
śmie chy,	 a	Del la	przy tu li ła	 się	do	męża,	 któ re go	 cały	 czas	 trzy mała	pod	 ramię.	 –	Kie dyś	pro si łeś
mnie,	że bym	ją	przy tu lił,	bo	sam	nie	mo głeś	tego	zro bić.	Nie	chciałeś,	żeby	była	sama.	Wte dy	zro ‐
zu miałem	jed nak	coś,	co	jeszcze	nawet	do	cie bie	cał kiem	nie	do tar ło,	że	to	ty	je steś	je dy nym	męż‐
czy zną,	któ ry	może	ją	przy tu lać.	Two je	ramio na	są	jej	do mem.

Tripp	od wró cił	się	w	stro nę	zgro madzo nych	w	namio cie	go ści	i	uniósł	kie li szek	z	szam panem.
–	Ży czył bym	wam	wszyst kie go,	co	najlep sze,	ale	już	i	tak	to	macie.	Gratu lacje,	ko chani.	Na	zdro ‐

wie.
Upi łam	 łyk	 szam pana	 i	 patrzy łam,	 jak	 Del la	 wstaje,	 zarzu ca	 Trip po wi	 ręce	 na	 szy ję,	 a	 w	 jej

oczach	lśnią	łzy.	Wo ods	również	wstał,	wziął	żonę	pod	rękę	i	udawał,	że	od ciąga	ją	zazdro śnie	od



Trip pa.	Następ nie	uści snął	Trip po wi	dłoń,	po dzię ko wał	mu,	 a	po tem	nachy lił	 się	 i	wy szep tał	mu
coś	do	ucha,	kle piąc	go	jed no cze śnie	po	ple cach.

Wreszcie	obaj	usie dli,	uśmie chając	się	sze ro ko.
–	Nie	chciałabym	być	na	miejscu	Braden	i	mu sieć	prze mawiać	po	nim.	Był	fantastyczny	–	szep ‐

nę ła	Blaire.
Zgadzałam	się	z	nią	w	stu	pro centach.

***

Thad	był	do brym	part ne rem	w	tańcu,	ale	cały	czas	wo dził	wzro kiem	za	ład ną	kel ner ką,	któ ra	zresz‐
tą	od wzajem niała	to	zainte re so wanie.	Kie dy	taniec	się	skończył,	nachy li łam	się	do	nie go	i	szep nę ‐
łam	na	ucho:

–	Uważaj,	żeby	was	nie	przy łapali.	Pewnie	wy le ciałaby	z	pracy	–	ostrze głam	go.
Mru gnął	do	mnie.
–	Zawsze	je stem	ostrożny.
Ro ze śmiałam	się	 i	wró ci łam	do	nasze go	sto li ka.	Sie dział	tam	Dean	z	Nate’em.	Bawi li	się,	uży ‐

wając	 ły żek	 jako	pałe czek	do	grania	na	per ku sji.	Nate	słu chał	uważnie	wy jaśnień	dziad ka	do ty czą‐
cych	tego,	jak	wy bi jać	rytm.

Rush	i	Blaire	nadal	byli	na	par kie cie.	Patrzy łam,	jak	Del la	tańczy	z	ojcem.	Z	czło wie kiem,	o	któ ‐
re go	 ist nie niu	do wie działa	się	do pie ro	dwa	 lata	 temu.	Kie dy	przy je chała	do	Ro se mary	Be ach,	nie
miała	żad nej	ro dzi ny,	tyl ko	najlep szą	przy jaciół kę,	Braden,	i	mnó stwo	nie do brych	wspo mnień.

–	Glam	na	galach,	ci cia	Be thy	–	po infor mo wał	mnie	Nate	gło śno,	żeby	prze krzy czeć	mu zy kę.
–	Wi dzę.	Świet nie	so bie	radzisz!	–	zapewni łam	go.
Obdarzył	mnie	 peł nym	wdzię ku	 uśmie chem,	 któ ry	 odzie dzi czył	 po	 ojcu.	Następ nie	wró cił	 do

wale nia	łyżkami	w	stół.	Co	zadzi wiające	–	w	rytm	mu zy ki.	Może	talent	mu zyczny	odzie dzi czył	po
dziad ku.

–	Zatańczysz	ze	mną?	–	zapy tał	Tripp,	pod cho dząc	do	mnie.
To	było	abso lut nie	nie	fair,	żeby	ten	facet	no sił	smo king.	Coś	takie go	po winno	być	zabro nio ne.

W	całej	swo jej	wy so ko ści	me tra	dzie więćdzie się ciu	dwóch	wy glądał	bar dziej	jak	przed stawi ciel	eli ty
fi nanso wej,	któ rym	mógł by	być,	niż	buntownik	na	mo to rze,	jakim	się	stał.

Przez	cały	wie czór	zabawiał	ku zynkę	Braden.	Zakazałam	so bie	patrzeć	na	nich	po	tym,	jak	żo łą‐
dek	tak	mi	się	ści snął,	że	nie	mo głam	nic	zjeść.	Nie	zamie rzałam	tego	so bie	ro bić.

–	Nie	po wi nie neś	tańczyć	ze	swo ją	part ner ką?	–	spy tałam,	nie	mo gąc	ukryć	zło śli wo ści	w	gło sie.
To	nie	była	 jego	wina,	że	Del la	 sprawi ła	mu	dziewczy nę	na	we se le.	Nie	chciałam	my śleć	o	we sel ‐
nym	sek sie,	któ re go	ta	babka	z	pewno ścią	się	spo dzie wała.

–	Już	z	nią	tańczy łem.	Te raz	chcę	zatańczyć	z	tobą.
A	 ja	 nie	 by łam	pewna,	 czy	nie	 zacznę	 go	 obmacy wać	w	 tym	 jego	 cho ler nym	 smo kingu,	 kie dy

oto czy	 mnie	 ramio nami.	 Dlacze go	 ten	 facet	 mu siał	 tak	 wy glądać?	 Nie	 mógł by	 zbrzyd nąć	 z	 wie ‐
kiem?

–	Pro szę,	Be thy	–	zni żył	głos	i	wy ciągnął	do	mnie	rękę.



Jak bym	po trafi ła	mu	od mó wić.	Uję łam	jego	dłoń	i	wstałam.
–	Mądra	dziewczynka	–	sko mento wał	Dean.
Prze nio słam	 spojrze nie	 na	 nie go.	Mru gnął	 do	mnie,	 a	 Trip po wi	 po kazał	 unie sio ny	 kciuk,	 po

czym	wró cił	do	lek cji	bębnie nia	z	Nate’em.
–	Nie	przejmuj	się.	To	tyl ko	taniec	–	po wie dział	Tripp,	ciągnąc	mnie	za	rękę,	aż	zbli ży łam	się

do	nie go,	od dalając	od	sto li ka.
To	nie	przez	De ana	nie	mo głam	się	od prę żyć,	tyl ko	na	myśl,	że	znajdę	się	w	ramio nach	Trip pa.
Kie dy	we szli śmy	na	par kiet,	mu zy ka	stała	 się	aku rat	wol niejsza	 i	 James	Mor ri son	zaczął	 śpie ‐

wać	„I	Won’t	Let	You	Go”.
Jed na	 dłoń	 Trip pa	 znalazła	 się	 u	 dołu	 mo ich	 ple ców,	 de li kat nie	 przy ciągnął	 mnie	 do	 sie bie,

a	dru gą	dłoń	po ło żył	na	moim	bio drze.	Dzię ko wałam	Bogu,	że	mam	na	so bie	pięt nasto centy me tro ‐
we	szpil ki	i	mogę	oprzeć	mu	dło nie	na	ramio nach.

–	Stać	cię	na	wię cej	–	wy szep tał	mi	do	ucha.	Moje	zdradzieckie	ciało	zadrżało.
–	Słu cham?	–	spy tałam.
Jego	 dło nie	 pu ści ły	mnie,	 chwy ci ły	moje	 ręce	 i	 po mo gły	 im	 objąć	 go	 za	 szy ję,	 po	 czym	 znów

wró ci ły	na	moje	ple cy	i	bio dro.
–	Dużo	le piej	–	po wie dział,	gdy	nasze	ciała	otar ły	się	o	sie bie.
To	było	bli sko.	Zbyt	bli sko.
–	Pach niesz	nie samo wi cie	–	wy szep tał,	przy ciągając	mnie	do	sie bie	jeszcze	bli żej.
No	tak,	zbyt	bli sko.	Od	cie pła	jego	ciała	zakrę ci ło	mi	się	w	gło wie.	Może	dlate go,	że	zapo mnia‐

łam	 o	 od dy chaniu.	 Kie dy	 zaczerp nę łam	 po wie trza,	 po czu łam	 świe ży	 zapach	 jego	my dła.	 Rzad ko
uży wał	wody	 ko lońskiej.	 Albo	pach niał	mor ską	 bry zą	 od	 jazdy	na	mo to rze,	 albo	 tak.	W	obu	 tych
przy pad kach	uwiel białam	przy tu lać	się	do	nie go	i	wdy chać	jego	zapach.

–	Pięk nie	dziś	wy glądasz.	Prawie	mi	żal	innych	dru hen,	że	mu szą	no sić	taką	samą	su kienkę	jak
ty.

Gdy by	 po wie dział	 to	 ktoś	 inny,	 ro ze śmiałabym	 się	 i	 prze wró ci ła	 oczami.	 Blaire	 Finlay	 była
dziewczy ną	 najbliższą	 ide ału	 ko bie ce go	 pięk na,	 jaką	 wi działam	 w	 ży ciu.	 A	 Har low	 Car ter	 miała
rzad ko	spo ty kaną	klasyczną	uro dę.	Ale	gdy	Tripp	mó wił	takie	rze czy,	wie rzy łam	mu.

Do tknę łam	koł nie rzy ka	jego	smo kingu	i	po macałam	kosztowny	mate riał.	To	nie	był	wy po ży czo ‐
ny	strój.	Pewnie	Ar mani.	Żaden	z	obecnych	tu	face tów	nie	mu siał	wy po ży czać	smo kingu.	Stano wił
część	ich	gar de ro by,	od kąd	byli	mali.	Ich	styl	ży cia	czę sto	wy magał	ele ganckie go	ubio ru.

–	Do brze	ci	w	smo kingu.	Ni gdy	cię	nie	wi działam	w	takim	wy daniu	–	po wie działam	wreszcie.
Było	to	najbliższe	prawdy	wy znanie,	jakie	mo głam	po czy nić.	Mó wie nie	mu,	że	na	jego	wi dok	ser ce
wali	mi	w	pier si,	nie	było	do brym	po my słem.

Zachi cho tał.
–	Dzię ki.	Nie	prze padam	za	takim	stro jem.	Dawno	nie	miałem	okazji,	by	wkładać	smo king.	Ten

jest	nowy.	Uznałem,	że	sko ro	mam	zo stać	w	Ro se mary	Be ach,	mu szę	wzbo gacić	tro chę	moją	gar de ‐
ro bę.



Miał	zo stać	w	Ro se mary	Be ach?	Dlacze go?	Bo	tu	czuł	się	jak	w	domu?
–	Nie	bę dziesz	tę sk nił	za	by ciem	w	dro dze	i	swo bod nym	wy bie raniem,	gdzie	chcesz	się	zatrzy ‐

mać	i	kie dy	ru szyć	dalej?	–	spy tałam,	my śląc	o	tym,	co	wie działam	o	jego	ży ciu,	od kąd	wy je chał.
Zaczę ła	się	następ na	pio senka,	a	on	przy ciągnął	mnie	jeszcze	bli żej.
–	Mam	dość	ucie kania	i	nic	już	tam	dla	mnie	nie	ma.	To,	cze go	pragnę,	jest	w	Ro se mary	Be ach.
Nie	miał	na	my śli	mnie.	Na	pewno	nie.	Nie	chciałam,	żeby	cho dzi ło	o	mnie.	Ro mantyzm,	któ ry

spo wi jał	nas	na	tej	wy spie,	był	ulot ny.	Od	ju tra	znów	cze kała	nas	rze czy wi stość.	A	wraz	z	nią	prze ‐
szłość.

Nie	mu	nie	od po wie działam.	To	nie	były	sło wa,	któ re	chciałam	wy po wie dzieć	te raz	na	głos.	Dzi ‐
siaj	 pragnę łam	 tej	 fantazji.	 Tej	 bajki,	 że	mogę	 tak	 trwać	na	wie ki	w	 ramio nach	Trip pa.	Mo że my
tańczyć,	a	ja	mogę	czuć	bi cie	jego	ser ca	i	patrzeć,	jak	pul su je	mu	szy ja.	Cie pło	jego	objęć	jest	tyl ko
moje.	W	tej	chwi li	mo głam	udawać.



TRIPP
By łem	nie ostrożny.	Kie dy	trzy małem	ją	w	ramio nach,	z	mo ich	ust	wy le wały	się	sło wa,	któ re	mo gły
zni we czyć	po stęp,	jakie go	do ko nali śmy.	Z	całej	siły	zaci snąłem	szczę ki,	żeby	się	po wstrzy mać	przed
wy znaniem,	 jak	cu downie	się	czu ję,	do ty kając	 jej	ciała	–	 i	co	do kład nie	chciałem	z	nią	zro bić,	gdy
nie	bę dzie	miała	na	so bie	nic	poza	tymi	diabel nie	sek sowny mi	szpil kami.

Po chy li łem	gło wę	i	od dy chałem	głę bo ko.	Gdy bym	cho ciaż	mógł	przy tknąć	war gi	do	wgię cia	 jej
szyi.	Może	 też	po smako wać	de li kat nie	 jej	 skó ry	mu śnię ciem	 ję zy ka.	 Swe go	 czasu	wy dawała	 takie
słod kie	 od gło sy,	 kie dy	 to	 ro bi łem.	 Jej	 ciało	nie	 było	 już	 takie	napię te.	Obej mo wała	mnie	 za	 szy ję
i	do ty kała	mnie	pier siami.	To	było	oszałamiające	uczu cie	mieć	ją	tak	bli sko.

Kie dy	pod nio słem	wzrok	znad	jej	mięk kiej	skó ry	tuż	przy	mo ich	ustach,	zo baczy łem,	że	Wo ods
wpatru je	 się	 we	 mnie	 pio ru nu jącym	 wzro kiem.	 O	 co	 mu	 cho dzi ło?	 Niech	 so bie	 tańczy	 z	 żoną,
a	mnie	 po zwo li	 sy cić	 się	 Be thy.	Mach nął	 gło wą	w	 lewo,	 a	 kie dy	 tam	 spojrzałem,	 zo baczy łem,	 że
Chari ty	sie dzi	sama	przy	sto le.	O,	nie,	do	diabła.	Nie	bę dzie	mnie	chy ba	z	tego	po wo du	wpę dzał
w	po czu cie	winy.	Jasna	cho le ra!

Prze nio słem	wzrok	na	Wo od sa,	któ ry	znów	zde cy do wanie	mach nął	gło wą.	Zo baczy łem,	że	Del la
pod cho dzi	 do	Chari ty.	Ożeż	 kur wa.	Del la	 nie	 bawi ła	 się	na	własnym	we se lu,	 bo	przejmo wała	 się
ku zynką	przy jaciół ki.	Było	naprawdę	nie do brze.	Będę	mu siał	tam	po dejść,	żeby	Del la	mo gła	się	od ‐
prę żyć.

Ale	gdzie	Braden?	To	jej	ku zynka,	do	li cha	ciężkie go.	Dlacze go	nie	zabawiała	Chari ty?	Nie	pro si ‐
łem	o	cho ler ną	dziewczy nę	na	we se le.	Gdy by	mi	na	tym	zale żało,	sam	bym	so bie	 jakąś	przy wiózł.
Pal ce	Be thy	wśli zgnę ły	mi	się	we	wło sy	nad	kar kiem.	O	rany.	Zamknąłem	oczy,	a	ona	zaczę ła	de li ‐
kat nie	wo dzić	mi	po	kar ku	paznok ciami.	Jak	mógł bym	od	tego	odejść?	Boże,	by łem	w	nie bie.

Zsu nąłem	dłoń	ni żej	wzdłuż	ple ców	Be thy,	aż	po czu łem	pod	pal cami	wy pu kłość	jej	ty łeczka.	Nie
od su nę ła	się,	a	ja	prze stałem	od dy chać.	Zmu si łem	się	do	otwar cia	oczu,	zanim	kom plet nie	się	za‐
tracę,	i	zo baczy łem,	że	Wo ods	idzie	te raz	w	moją	stro nę.	Wy glądał	na	zde ter mi no wane go.

By łem	go tów	go	błagać,	żeby	zo stawił	mnie	w	spo ko ju.	Po zwo lił	mi	się	tym	napawać.	Nie	miał
po ję cia,	co	to	było	za	osiem	lat.	On	mu siał,	cho le ra,	rozstać	się	z	Del lą	najdłu żej	na	dwa	ty go dnie.
Po wi nien,	kur wa,	spró bo wać	ośmiu	lat	bez	niej.

Thad	prze cho dził	 obok	 i	Wo ods	 chwy cił	 go	 za	 ło kieć	 i	 coś	mu	po wie dział.	 Thad	po patrzył	na
mnie.	Miał	prze praszającą	minę,	kie dy	kiwnął	gło wą.	Wo ods	wy sy łał	go	tu taj,	żeby	od bił	mi	Be thy,
bo	wte dy	będę	mu siał	się	od	niej	ode rwać.

Aku rat	w	tym	mo mencie	Be thy	po wio dła	paznok ciami	wzdłuż	mo jej	pier si	i	spojrzała	na	mnie
tymi	wiel ki mi	 brązo wy mi	 oczami.	Mu siałem	 coś	 po wie dzieć.	Wy jaśnić	 albo	 prze pro sić.	Mimo	 że
nie	ja	by łem	winny	tej	sy tu acji.

–	Hej,	 stary.	 Od bi jany.	Miałeś	 ją	 przez	 pięć	 ko lejnych	 pio se nek,	 te raz	moja	 ko lej.	 Po dziel	 się
z	kum plem	–	po wie dział	Thad	żar to bli wym	to nem,	choć	w	jego	wzro ku	czu łem	napię cie.	Ły pał	na



mnie	takim	wzro kiem,	jak by	się	spo dzie wał,	że	mu	przy walę.
Be thy	zamru gała	i	tro chę	oszo ło mio na	i	zdezo riento wana	spojrzała	na	Thada,	ale	nie	od su nę ła

się,	a	jej	dło nie	po zo stały	na	moim	cie le.	Nie wie le	brako wało,	a	zaczął bym	się	walić	w	pierś	jak	pie ‐
przo ny	jaski nio wiec.

–	Po ważnie,	Be thy.	Zatańcz	ze	mną.	Tripp	musi	po świę cić	tro chę	uwagi	swo jej,	mmm…	no,	da‐
mie	sie dzącej	obok	nie go.

–	Och	–	po wie działa	Be thy,	kie dy	do tar ło	do	niej,	o	co	cho dzi.	Po patrzy ła	na	swo je	dło nie,	nadal
na	mnie,	po	czym	opu ści ła	je	po śpiesznie	i	cof nę ła	się.	

–	Jasne	–	wy jąkała,	rozglądając	się	wo kół	ner wo wo.	–	Prze praszam.
Mo głem	pójść	i	zatańczyć	z	tą	ko bie tą,	żeby	uszczę śli wić	Wo od sa,	ale	nie	zamie rzałem	po zwo lić,

żeby	Be thy	prze praszała,	do	cho le ry.	Złapałem	ją	za	rękę	i	z	po wro tem	przy ciągnąłem	do	sie bie.
–	Nie	prze praszaj.	Nie	 za	 to	 –	po wie działem,	po	 czym	od dałem	 jej	dłoń	Thado wi.	 –	Uważaj	 –

ostrze głem	go	pod	no sem,	prze cho dząc	obok	nie go.
Całą	moją	fru strację	skie ro wałem	na	Wo od sa,	któ ry	wciąż	się	nam	przy glądał.	Przy najmniej	wy ‐

glądał	na	nie co	skru szo ne go.
Pod cho dząc	do	sto li ka,	usły szałem,	jak	Chari ty	zachę ca	Del lę,	żeby	po szła	tańczyć	z	mę żem	i	nie

przejmo wała	się	nią.	Dlacze go	Thad	nie	mógł	z	nią	zatańczyć?	Dlacze go	to	mu siałem	być	ja.	Stara‐
łem	się	ode pchnąć	wy rzu ty	su mie nia,	któ re	prze dzie rały	się	na	po wierzch nię,	i	nało ży łem	na	twarz
fał szy wy	uśmiech.

–	Hej,	Del lo,	czy	nie	po winnaś	tańczyć?	To	two je	we se le	–	przy po mniałem	jej.
Del la	spojrzała	na	mnie	z	wy raźną	ulgą.
–	Och,	tak,	sprawdzałam	tyl ko,	co	z	Chari ty.	Braden	nie	czu ła	się	do brze.	Za	dłu go	była	dziś	na

no gach.	Ta	dru ga	ciąża	daje	jej	w	kość.
Wspaniale.	To	wy jaśni ło	moje	wcze śniejsze	wąt pli wo ści.
–	Ja	zadbam	o	Chari ty.	Ty	idź	tańczyć	z	mę żem.	Wy daje	się	samot ny	–	po wie działem.
Uśmiech nę ła	się	do	mnie	i	kiwnę ła	gło wą,	po	czym	po że gnała	się	z	Chari ty	i	po pę dzi ła	do	Wo ‐

od sa.	To	był	ich	wie czór.	Zro bię	to	dla	nich.	Ten	je den	raz.	Ale	już	ni gdy	wię cej.	I	dla	ni ko go	inne ‐
go.

–	Wy dawałeś	się	bar dzo	zaabsor bo wany	swo ją	dru gą	part ner ką	do	tańca.	Czy	ktoś	ci	ją	od bił?	–
spy tała	Chari ty.	Iry tacja	w	jej	gło sie	nie	uszła	mo jej	uwadze.

Nadal	 czu łem	 cie pło	 Be thy	w	mo ich	 ramio nach.	 Nie	 by łem	 go to wy	 na	 to,	 by	 zastąpił	 ją	 ktoś
inny.	Zamiast	po pro sić	Chari ty	do	tańca,	usiadłem	obok	niej.

–	Do brze	się	bawisz?	–	spy tałem,	puszczając	mimo	uszu	jej	sło wa.
Unio sła	brwi,	jak by	się	dzi wi ła,	że	w	ogó le	mnie	to	obcho dzi.
Ce lo wo	nie	patrzy łem	na	Be thy	w	ramio nach	Thada.	Nie	miałem	pewno ści,	czy	nie	wpadł bym

na	par kiet	i	nie	wy rwał	mu	jej.
–	A	 jak	ci	się	zdaje?	Przez	ostat nie	pół	go dzi ny	mój	part ner	zaj mo wał	się	 inną	ko bie tą.	–	Tym

razem	zare ago wała	ostro.



Wy chy li łem	się	do	przo du	i	już	miałem	jej	po wie dzieć,	że	nie	je stem,	kur wa,	żad nym	jej	part ‐
ne rem.	Przy je chała	tu	na	zapro sze nie	Del li,	nie	moje.	A	te raz	chciałem	tyl ko	wró cić	na	par kiet	i	ob‐
jąć	Be thy	w	 je dy ny	spo sób,	na	 jaki	mi	po zwalała.	Po wstrzy małem	się	 jed nak.	Nie	by łem	okrut ny.
Chari ty	była	 ko bie tą	po	przejściach,	 któ ra	 sparzy ła	 się	na	 swo im	mał żeństwie.	Znajdo wała	 się	na
we se lu,	wśród	szczę śli wych	par	mał żeńskich.	Cier piała.	A	ja,	jako	je den	z	nie wie lu	kawale rów	tu taj,
stano wi łem	łatwy	cel.	Ro zu miałem	to.

–	 Ko cham	 ją	 –	 po wie działem.	 Chciałem,	 żeby	 Chari ty	 wie działa,	 że	 i	 tak	 nie	 miała	 u	 mnie
szans.

Prze wró ci ła	oczami.
–	Jasne.	Wiel kie	cycki	i	te	wszyst kie	krągło ści,	to	na	pewno	mi łość.
Wie le	 mnie	 koszto wało,	 żeby	 raz	 jeszcze	 przy po mnieć	 so bie,	 że	 Chari ty	 prze cho dzi	 trud ne

chwi le.
–	Tak,	jest	pięk na,	ale	to	coś	głębsze go	–	od par łem,	nie	mo gąc	ukryć	tego,	że	mnie	wku rzy ła.
–	Mężczyźni.	Wi dzi cie	 laskę,	 któ ra	wy daje	wam	 się	 łatwa,	 i	 zaraz	 prze mie niacie	 się	w	 bandę

zie jących	psów.	Nie spo dzianka:	dzi siaj	ja	zamie rzałam	być	łatwa.
Dło nie	same	zaci snę ły	mi	się	w	pię ści	i	wbi łem	w	nią	wście kłe	spojrze nie.	Miar ka	się	prze brała.

Nikt,	kur wa,	ale	to	nikt,	nie	bę dzie	mi	mó wił,	że	Be thy	jest	łatwa.	Nachy li łem	się	ku	Chari ty	i	tak
mocno	zaci snąłem	zęby,	że	aż	mi	coś	strze li ło	w	szczę ce.

Chari ty	cof nę ła	się	na	krze śle	i	otwo rzy ła	sze ro ko	oczy	z	prze raże nia.
Nie czę sto	zdarza	mi	się	tracić	pano wanie	nad	sobą,	ale	ta	ko bie ta	do pro wadzi ła	mnie	do	osta‐

teczno ści.
–	Kie dy	miałem	osiem naście	 lat,	zako chałem	się.	To	nie	była	pierwsza	mło dzieńcza	mi łość,	ale

naprawdę	wiel kie	uczu cie.	Mi łość	na	całe	ży cie.	Ale	z	po wo du	ro dzi ców,	któ rzy	chcie li	ze	mnie	zro ‐
bić	ko goś,	kim	nie	by łem,	mu siałem	ucie kać,	żeby	się	rato wać.	Ona	miała	tyl ko	szesnaście	lat	i	nie
mo głem	zabrać	jej	ze	sobą.	Ucie kając,	zro bi łem	to	dla	nas	obojga,	by	móc	wró cić	po	nią,	kie dy	bę ‐
dzie	wy star czająco	do ro sła.	 –	Mój	ostry	 ton	 sprawił,	 że	 sku li ła	 ramio na	 i	po bladła,	 ale	 słu chała.	 –
Tak	się	jed nak	nie	stało.	Po	mo jej	ucieczce	ona	mu siała	beze	mnie	stawić	czo ła	cze muś	po twor ne ‐
mu.	Nie	było	mnie	przy	niej,	nie	mo głem	jej	wesprzeć	i	przy tu lić.	Straci łem	ją	przez	to.	Po	latach
ona	znów	się	zako chała.	W	moim	ku zy nie.	I	on	okazał	się	dla	niej	lep szym	part ne rem.

Kie dy	w	końcu	wró ci łem	do	domu,	 by	 stawić	 czo ła	 de mo nom,	była	 szczę śli wa.	Pragnąłem,	 by
była	 szczę śli wa,	 bar dziej	 niż	 cze go kol wiek	 na	 świe cie.	 Zno wu	 jed nak	 do się gła	 nas	 trage dia.	 Fala
przy bo ju	 zagar nę ła	mo je go	 ku zy na	 pod	wodę,	 gdy	 pró bo wał	 rato wać	 ży cie	 uko chanej,	 i	 obo je	 go
straci li śmy.

Przez	 osiem naście	 mie się cy	 mu siałem	 patrzeć,	 jak	 ko bie ta,	 któ rą	 ko cham,	 idzie	 przez	 ży cie
kom plet nie	zagu bio na.	Pu sta,	mar twa	w	środ ku.	Nie	po zwalała	mi	się	do	sie bie	zbli żyć,	bo	przy po ‐
mi nałem	jej	tyl ko	o	wszyst kim,	co	straci ła.	Wrzeszczała	na	mnie	i	mó wi ła	rze czy,	któ re	prze szy wa‐
ły	mnie	do	głę bi	w	taki	spo sób,	że	wąt pię,	czy	kie dy kol wiek	cał kiem	się	po	tym	po zbie ram.	Mimo
to	 jed nak	 jeździ łem	za	nią	 i	 czu wałem	nad	nią	każde go	dnia.	Bo	ona	 jest	 sama.	A	 ja	mu szę	wie ‐



dzieć,	 że	 nic	 jej	 nie	 gro zi.	 Tyl ko	 to	 trzy ma	mnie	 przy	 ży ciu.	 –	Mój	 gniewny	 ton	 znik nął.	 Te raz
w	moim	gło sie	sły chać	było	tyl ko	de spe rację,	któ rą	czu łem.

Wy raz	 twarzy	Chari ty	 również	się	zmie nił,	 szok	w	 jej	 spojrze niu	ustąpił	miejsca	współ czu ciu.
Po patrzy łem	na	par kiet,	na	któ rym	Dean	Finlay,	któ ry	zastąpił	Thada,	obracał	Be thy	do ko ła,	wy wo ‐
łu jąc	uśmiech	na	jej	twarzy.

–	Dzi siaj,	po	raz	pierwszy	od	ośmiu	bar dzo	dłu gich	lat,	po zwo li ła	mi	się	objąć.	Nie	krzy czała	na
mnie.	Nie	od py chała	mnie.	Naj lep szy	przy jaciel	mo je go	ku zy na	wziął	dzi siaj	ślub,	a	zamiast	nie go
to	ja	je stem	drużbą.	Ale	mimo	tej	bo le snej	świado mo ści,	któ ra	zatru wa	ten	wie czór,	ona	po zwo li ła
mi	się	objąć.

Chari ty	 po dąży ła	 wzro kiem	 w	 ślad	 za	 moim	 spojrze niem	 i	 wy po wie działa	 le d wie	 sły szal ne
„och”.

Sam	 nie	 wie działem,	 dlacze go	 mó wię	 jej	 to	 wszyst ko.	 Chciałem,	 żeby	 zro zu miała,	 że	 ja	 też
wiem,	co	to	cier pie nie.	Nie	ona	jed na	miała	po gmatwaną	prze szłość.	Zale żało	mi	tak że	na	tym,	by
do	niej	do tar ło,	że	nie	prze śpię	się	z	nią	tej	nocy.

–	A	więc	to	ona	–	po wie działa	Chari ty,	patrząc,	jak	Be thy	śmie je	się	z	wy głu pów	De ana.
–	Tak,	to	ona.
–	Jest	pięk na	–	wy szep tała	Chari ty.
–	To	najpięk niejsza	ko bie ta,	jaką	kie dy kol wiek	wi działem.
Chari ty	po ciągnę ła	no sem	i	otar ła	oczy.	Kie dy	znów	na	nią	spojrzałem,	uśmiech nę ła	się.
–	Rozdzie rająca	hi sto ria.	A	jed nak	przy wró ci ła	mi	wiarę,	że	i	mnie	cze ka	coś	jeszcze	w	ży ciu.	Ja

ni gdy	nie	prze ży łam	takiej	mi ło ści.	Sądzi łam,	że	coś	takie go	zdarza	się	tyl ko	w	fil mach.	Ale	kie dy
wi dzę	two ją	twarz,	gdy	o	niej	opo wiadasz,	tego	właśnie	pragnę.	–	Wstała,	uśmie chając	się	 jeszcze
bar dziej	 pro miennie.	 –	Dzię ku ję,	 że	mi	 to	wszyst ko	 opo wie działeś.	 Sie działam	 tu	 i	 użalałam	 się
nad	sobą.	Przy znaję,	że	by łam	na	cie bie	zła,	że	nie	po świę casz	mi	dość	uwagi.	Ale	po	tym,	co	usły ‐
szałam,	a	tak że	patrząc	na	Del lę	i	Wo od sa,	wiem,	że	Braden	i	Adam	nie	są	je dy ni	w	swo im	ro dza‐
ju.	Gdzieś	 tam	na	każde go	cze ka	 jego	dru ga	po ło wa.	 I	 ja	mogę	 jeszcze	prze żyć	wiel ką	mi łość.	Po
pro stu	jeszcze	jej	nie	znalazłam.

Kiwnąłem	gło wą	i	wstałem.
–	Zo stawmy	to	już	za	sobą.	Masz	ocho tę	zatańczyć?	–	spy tałem,	wy ciągając	do	niej	rękę	przy ja‐

ciel skim	ge stem.
Ro ze śmiała	się	i	po trząsnę ła	gło wą.
–	Nie	ma	mowy.	Idź	i	zatańcz	z	uko chaną.	Cze kam	tu	na	„żyli	dłu go	i	szczę śli wie”.
Uśmiech nąłem	się	z	wdzięczno ścią.	Kątem	oka	zo baczy łem,	że	Dean	od pro wadza	Be thy	do	ich

sto li ka.
–	Dzi siaj	nie	do cze kasz	się	zakończe nia.	Mu si my	tyle	jeszcze	prze zwy cię żyć	–	po wie działem,	ża‐

łu jąc,	że	to	nie	takie	łatwe.
–	Do my ślam	się.	Ale	przy najmniej,	sko ro	już	ten	od ci nek	ma	się	urwać	w	najbar dziej	emo cjo nu ‐

jącym	mo mencie,	niech	to	będą	naprawdę	duże	emo cje	–	od par ła	Chari ty	z	prze kor nym	uśmiesz‐



kiem.
Ni cze go	bar dziej	nie	pragnąłem	niż	tego,	by	ten	wie czór	zakończył	się	równie	nie samo wi cie,	jak

się	zaczął.
–	Życz	mi	po wo dze nia	–	po wie działem,	po sy łając	jej	ostat ni	uśmiech	i	ru szając	przez	salę	po	Be ‐

thy.
–	Ma	na	imię	Be thy,	prawda?	–	spy tała	Chari ty.
Od wró ci łem	się	do	niej.
–	Tak.
–	Więc	trzy mam	kciu ki	za	dru ży nę	Tre thy.
O	czym	ona,	u	diabła,	mó wi ła?	Nie	py tałem,	bo	nie	chciałem	już	tracić	wię cej	czasu.



BETHY
Dean	sku tecznie	od wró cił	moją	uwagę.	Thad	po wie dział,	że	Del la	chciała,	żeby	Tripp	zabawiał	Cha‐
ri ty.	Braden	nie	czu ła	się	do brze,	a	Chari ty	nie	znała	 tu	ni ko go	 inne go.	Ro zu miałam	to	 i	nie	po ‐
winno	mi	to	prze szkadzać.	Po winnam	wręcz	po czuć	ulgę.	Gdy by	Thad	nie	przy wo łał	mnie	do	rze ‐
czy wi sto ści,	nadal	migdali łabym	się	do	Trip pa.	W	pewnym	mo mencie	bli skość	jego	ciała	i	jego	cie ‐
pły	od dech	na	mo jej	szyi	ode brały	mi	rozsądek.

Nie	wró ci łam	jed nak	do	sto li ka	razem	z	De anem.	Szłam	dalej.	Po trze bo wałam	jakie goś	ci che go
miejsca,	gdzie	mo głabym	ze brać	my śli.	Wi dok	Trip pa	po grążo ne go	w	intym nej	rozmo wie	z	Chari ‐
ty,	pod czas	któ rej	nie mal	sty kali	się	gło wami,	to	już	było	dla	mnie	za	wie le.	Przez	chwi lę	by łam	go ‐
to wa	paść	mu	w	ramio na,	ale	on	od szedł	ode	mnie	bez	więk sze go	tru du.

Och.	By łam	zło śli wa.	Nie nawi dzi łam	sie bie	takiej.	Nie	chciałam	być	taką	dziewczy ną.
Kie dy	wy ło ni łam	się	z	namio tu,	ru szy łam	przed	sie bie	w	ciem ność,	byle	dalej	od	świateł	i	re wi ‐

ru	kel ne rek.	Nie	mo głam	jeszcze	wró cić	do	mo jej	chat ki.	To	by ło by	nie grzeczne.	Po	pro stu	po trze ‐
bo wałam	 paru	 chwil	 dla	 sie bie.	 Krót kie go	 prze mó wie nia	 do pingu jące go	 przed	 po wro tem	 do	 na‐
mio tu.

Kępa	 palm	 wy dała	 mi	 się	 naj od po wied niejszym	 miej scem	 w	 po bli żu,	 więc	 skie ro wałam	 się
w	ich	stro nę	w	dół	nie wiel kie go	pagór ka.	Zatrzy małam	się,	sły sząc	za	sobą	od głos	czy ichś	kro ków,
a	 kie dy	 się	 od wró ci łam,	 zo baczy łam	Trip pa,	 zbli żające go	 się	 do	mnie	 po śpiesznie.	 Co	 on	wy pra‐
wiał?

Do go nił	mnie	i	złapał	za	rękę.
–	Idź	dalej	–	po wie dział,	patrząc	na	pal my	przed	nami.
–	Dlacze go?	–	spy tałam	zdezo riento wana,	ru szając	truch ci kiem,	by	za	nim	nadążyć.
Nie	 od po wie dział.	 Kie dy	 znaleźli śmy	 się	 pod	 osło ną	 drzew,	 objął	mnie	w	 pasie	 i	 przy parł	 do

jed ne go	z	gru bych	pni.
–	Do kąd	się	wy bie rałaś?	–	spy tał,	wpatru jąc	się	badawczo	w	moją	twarz,	 jak by	mógł	z	niej	wy ‐

czy tać	od po wie dzi	na	wszyst kie	możli we	py tania.
Nadal	obejmo wał	mnie	w	pasie,	a	jego	uścisk,	choć	nie	bo le sny,	był	mocny.
–	Mmm,	no,	właśnie	tu taj	–	wy jąkałam.
–	Dlacze go?	–	spy tał,	przy su wając	się	bli żej.
–	Chciałam	chwi lę	po być	 sama	–	przy znałam.	A	 ty	wy dawałeś	 się	 bar dzo	 zajęty	Charity.	 Tych	 słów

już	 nie	 po wie działam.	 Wpro wadzi ły by	 nie po trzebny	 zamęt.	 Dzi siejszy	 wie czór	 to	 był	 po	 pro stu
czas,	kie dy	mo gli śmy	zapo mnieć	o	prze szło ści.	Nic	wię cej.

–	Chciałem	znów	po pro sić	cię	do	tańca	–	po wie dział,	zni żając	głos,	przy su wając	się	jeszcze	bli żej
i	po chy lając	ku	mnie	gło wę.

–	Wy glądałeś	na	bar dzo	zaję te go	–	od par łam,	zanim	zdo łałam	się	po wstrzy mać.
Wsu nął	jed no	ze	swo ich	umię śnio nych	ud	mię dzy	moje	nogi.



–	Rozmawiałem.	Masz	mi	to	za	złe?
Tak.
–	Nie,	oczy wi ście,	że	nie.
–	Mmm-hmm	–	od parł,	wo dząc	kciu kiem	wzdłuż	mo jej	szczę ki,	za	uchem,	a	następ nie	mu ska‐

jąc	pal cami	moją	szy ję	i	prze su wając	się	w	dół.
–	Tripp	–	zdo łałam	wy krztu sić	słabym	gło sem.
–	Tak,	słonko?	–	pod chwy cił,	zawracając	te raz	pal cem	w	górę	mo jej	szyi.
–	C-c-co	ty	ro bisz?	–	te raz	naprawdę	się	jąkałam.	O,	Boże.	Nie	wy trzy mam	tego.
Po chy lił	gło wę	i	ode tchnął	głę bo ko	tuż	przy	mo jej	szyi.
–	Chciałem	to	zro bić,	kie dy	tańczy li śmy.	Two ja	skó ra	jest	taka	de li kat na	i	tak	ład nie	pach nie.
Chciałam	mu	po wie dzieć,	że	po winni śmy	prze stać.	To	do	ni cze go	nie	pro wadzi ło.	Mo gło	je dy ‐

nie	zwięk szyć	nasze	cier pie nie.	Ale	zamiast	tego	od chy li łam	tyl ko	gło wę	i	wy gię łam	szy ję.	Jak bym
go	zachę cała.

Zanim	 jego	usta	do tknę ły	mo jej	 skó ry,	Tripp	 jęk nął.	Go rący	czu be czek	 jego	 ję zy ka	wy su nął	 się
i	su nął	w	górę	wzdłuż	mo jej	szyi,	następ nie	Tripp	chwy cił	le ciut ko	zę bami	płatek	mo je go	ucha,	po ‐
dążając	 dalej	 ku	 ustom.	 Wie działam,	 na	 co	 się	 zano si,	 ale	 mo głam	 tyl ko	 wstrzy my wać	 od dech
w	ocze ki waniu.

Kie dy	jego	war gi	nakry ły	moje,	rze czy wi stość	prze stała	mieć	jakie kol wiek	znacze nie.	Li czy ła	się
tyl ko	ta	chwi la.	Tripp	chwy cił	moją	nogę	i	zadarł	ją	w	górę.	Oplo tłam	go	w	pasie,	a	on	głę biej	wsu ‐
nął	swo ją	nogę	mię dzy	moje	uda.

Rozchy lił	usta	tuż	przy	mo ich,	a	ja	dałam	mu	to,	o	co	pro sił.	Po czu łam	smak	dzi siejsze go	szam ‐
pana,	gdy	jego	ję zyk	po wo li	prze su wał	się	po	moim,	jak by	się	tym	de lek to wał.	Znów	wło ży łam	mu
pal ce	we	wło sy.	Pragnę łam	go	przy trzy mać.	Nie	chciałam,	żeby	to	się	skończy ło.	To	uczu cie…	zu peł ‐
nie	o	nim	zapo mniałam.	Tyle	razy	my ślałam,	że	to	tyl ko	wy obraźnia	mło dej	dziewczy ny	kazała	mi
sądzić,	że	to	było	aż	tak	cu downe.	Ale	moja	pamięć	nie	po trze bo wała	żad nych	upięk szeń.

Wszyst ko	inne	znik nę ło,	kie dy	usta	Trip pa	do tknę ły	mo ich.	Jego	smak	to	była	tyl ko	mała	część
tego	do znania.	Intym ność	każdej	pieszczo ty	roznie cała	we	mnie	pło mień.

Dło nie	Trip pa	wśli zgnę ły	się	pod	moją	su kienkę	i	su nę ły	co raz	wy żej	po	mo ich	udach,	aż	chwy ‐
cił	mnie	 za	 ty łek.	 Zamarł,	 gdy	 zamiast	majtek	 do tknął	mo jej	 nagiej	 skó ry.	 Zapo mniałam,	 że	 nie
wło ży łam	majtek,	żeby	nie	od znaczały	się	pod	su kienką.

Gwał townie	złapał	od dech,	ode rwał	usta	od	mo ich	i	po patrzył	na	mnie.	W	jego	oczach	zo baczy ‐
łam	to	samo	po żądanie,	któ re	tęt ni ło	w	mo ich	ży łach	i	rozpalało	każdy	centy metr	mo je go	ciała.

–	Nie	masz	majtek	–	po wie dział	chrapli wym	szep tem.
Po krę ci łam	gło wą,	bo	mó wie nie	prze kraczało	w	tym	mo mencie	moje	możli wo ści.
Po wo li	zsu nął	dłoń	jeszcze	ni żej,	aż	napo tkał	wil goć,	któ rą	spo wo do wał.	Przy ło żył	czo ło	do	mo ‐

je go	i	mocno	zaci snął	po wie ki,	po ru szając	pal cem	mię dzy	mo imi	rozchy lo ny mi	no gami.	Od dy chał
z	tru dem,	jak by	zapo mi nał	ciągle	o	ko nieczno ści	zaczerp nię cia	po wie trza	i	po tem,	gdy	wreszcie	so ‐
bie	przy po mniał,	zachły sty wał	się	nim	gwał townie.



Chwy ci łam	go	za	ramio na	i	zadrżałam,	gdy	 jego	palec	zbli żył	się	do	miejsca,	któ re	 tak	bar dzo
pragnę ło	jego	do ty ku.

–	Ale	je steś	mo kra	–	po wie dział,	wciągając	po wie trze	ze	świ stem.
Zdawałam	so bie	z	tego	sprawę.	Czu łam,	że	wnę trze	ud	mam	całe	wil got ne.	Nadal	po ru szał	pal ‐

cem,	a	ja	skry łam	twarz	na	jego	pier si	i	krzyk nę łam	gło śno.	Wsu nął	we	mnie	palec	i	po wo li	zaczął
nim	po ru szać	w	górę	i	w	dół.	Ję czałam	i	dy szałam,	przy ci skając	usta	do	jego	pier si.

–	Taka	go rąca	i	ciasna.	Boże,	uwiel biam	cię	tak	do ty kać.	A	te raz	po trę	tę	two ją	nabrzmiałą	łech ‐
taczkę,	słonko.	Trzy maj	się	mnie	–	zapo wie dział,	po	czym	jego	kciuk	speł nił	tę	obiet ni cę.

Od chy li łam	gło wę	i	wy krzyk nę łam	jego	imię.
–	Ku uur de	–	wy sapał	i	przy ciągnął	moją	gło wę	z	po wro tem	do	swo jej	pier si.	–	Tak	do brze?	Ta

ciasna	go rąca	cip ka	chce,	żeby	się	nią	zająć?	Tak	mocno	ści skasz	moje	pal ce,	że	chy ba	zaraz	spusz‐
czę	się	w	spodnie,	jak	sło wo	daję.

Nie	po trze bo wałam	do dat ko wej	sty mu lacji	w	po staci	spro śnych	słów	Trip pa.	Już	i	tak	by łam	na
grani cy	eksplo zji.	Miałam	ocho tę	wy krzy ki wać	jego	imię	i	drapać	paznok ciami	jego	nagie	ple cy.	Nie
dbałam	już	o	to,	czy	ktoś	mnie	usły szy.	Pragnę łam	tyl ko	tej	rozko szy,	któ rą	chciał	mi	dać	Tripp.

Chwy ci łam	go	za	ko szu lę	i	go rączko wo	pró bo wałam	ją	rozpiąć.	Pragnę łam	po ło żyć	ręce	na	jego
cie le.	Chciałam	po czuć	tę	pięk ną	pierś,	o	któ rej	tyle	fantazjo wałam.

–	Spo kojnie	–	po wie dział,	przy trzy mu jąc	moje	ręce,	że bym	nie	rozdar ła	mu	ko szu li.	–	Zdej mę
ją,	je śli	tego	chcesz,	ale	na	razie	chcę	dać	ci	przy jem ność	pal cami	–	wy szep tał,	cału jąc	mnie	w	usta.

Ja	też	tego	chciałam.
–	Prze mo czy łaś	mi	spodnie	–	do dał,	chi cho cząc	z	satysfak cją.
O	Boże.	Nawet	się	tym	nie	prze ję łam.	Mocniej	zaci snę łam	pię ści	na	jego	ko szu li	i	dy szałam	dzi ‐

ko	z	twarzą	na	jego	pier si.
–	Ujeżdżaj	moją	rękę.	Po każ	mi,	co	sprawia	ci	przy jem ność.	Pieprz	się	z	mo imi	pal cami,	słonko.

Trzy mam	cię.	–	Jego	ni ski,	chrapli wy	głos	rozbrzmie wał	w	mo ich	uszach.
Nie	mu siałam	ujeżdżać	 jego	 ręki	ani	ni cze go	mu	po kazy wać.	Samo	brzmie nie	 jego	gło su,	gdy

mó wił	mi,	że	mam	się	pie przyć	z	 jego	pal cami,	pod czas	gdy	sam	ro bił	mi	 takie	cu downe	rze czy,
wy star czy ło,	 że bym	prze kro czy ła	 grani cę.	 Rozkosz,	 któ ra	wy bu chła	we	mnie,	 była	 nie mal	 bo le sna
i	mocno	 zatrzę sła	moim	 ciałem.	 Szarp nę łam	 się	 dzi ko,	 a	 imię	Trip pa	wy kwi tło	na	mo ich	ustach
w	rozpaczli wym	błaganiu.

Jego	usta	nadal	były	przy	moim	uchu	i	mó wi ły	mi	rze czy,	któ re	tyl ko	prze dłu żały	tę	rozkoszną
ago nię.	Że	czu je	mój	zapach,	że	moja	rozkosz	oble pia	mu	pal ce	 i	 jaki	 jest	 twar dy.	Zu peł nie	zapo ‐
mniałam	o	tych	jego	spro śnych	sło wach.	Miał	wy jąt ko wy	talent	do	wy gady wania	takich	rze czy.

–	Prze stań!	–	wy sapałam,	z	tru dem	łapiąc	od dech.
Przy tu lał	mnie	mocno	do	sie bie,	a	dru gą	rękę	nadal	trzy mał	mię dzy	mo imi	no gami.
–	Co	mam	prze stać,	słonko?	–	spy tał,	wo dząc	ustami	po	mo jej	szyi	i	dmu chając	na	mnie	swo im

go rącym	od de chem.
–	Prze stań	mó wić	–	błagałam.	Mu siał	zamilk nąć.	To	już	było	zbyt	wie le.



Jego	pierś	zatrzę sła	się	od	ci che go	śmie chu,	a	ja	uświado mi łam	so bie,	że	wciąż	zaci skam	pię ści
na	jego	bar dzo	dro giej	ko szu li.	Pu ści łam	ją	i	pró bo wałam	wy gładzić,	cho ciaż	ciało	nadal	od mawiało
mi	po słu szeństwa.

–	Czy	mogę	już	mó wić?	–	spy tał.
Pod nio słam	gło wę	i	napo tkałam	jego	wzrok,	wciąż	pło nący	po żądaniem.
–	Byle	nic	 spro śne go	–	od par łam,	cały	 czas	dy sząc	ciężko,	 jak bym	prze bie gła	co	naj mniej	ki lo ‐

metr.
Tym	 razem	 ro ze śmiał	 się	 gło śno	 i	 mocniej	 przy ci snął	 mnie	 do	 sie bie,	 po wo li	 wyjmu jąc	 rękę

spo mię dzy	mo ich	nóg.
–	To	nie	jest	śmieszne	–	po wie działam,	opie rając	gło wę	o	pień	pal my.
Po chy lił	się	i	po cało wał	mnie	w	kącik	ust.
–	Nie	lu bisz,	kie dy	mó wię,	jak	mi	z	tobą	cu downie?
Och,	jeszcze	jak	lu bi łam.
–	Na	 tych	 two ich	 spro śnych	ustach	po winno	 się	 zamie ścić	ostrze że nie.	Są	zabójcze	–	po infor ‐

mo wałam	go,	gdy	moje	ser ce	tro chę	zwol ni ło	rytm,	a	od dech	się	uspo ko ił.
Uśmiech nął	się	 ło bu zer sko,	następ nie	prze niósł	wzrok	na	moje	nogi,	któ re	wciąż	oplatały	 jego

udo.	Opu ści łam	nogę,	któ rą	obejmo wałam	go	w	pasie.
–	Prze mo czo na	no gawka	mo ich	spodni	mówi	mi,	że	moje	spro śne	sło wa	cał kiem	ci	się	po do bały

–	po wie dział,	znów	patrząc	mi	w	oczy.
Stałam	na	czubkach	pal ców,	żeby	peł nym	cię żarem	nie	opaść	na	jego	udo.	Łyd ki	zaczy nały	mnie

bo leć.	Cho ler nik	był	za	wy so ki.
–	Mu sisz	prze su nąć	nogę,	bo	zaraz	do stanę	skur czu	łyd ki	–	po wie działam.
–	Dlacze go	miałabyś	do stać	skur czu?	–	zdzi wił	się,	patrząc	w	dół.	–	Nie	mu sisz	stać	na	pal cach.

Trzy mam	cię	–	po wie dział,	kie dy	zo baczył	moją	po zy cję.
Westchnę łam,	sy cąc	się	tle nem	wy peł niającym	mi	płu ca.
–	Już	i	tak	się	skar ży łeś	na	mo krą	no gawkę.	A	bę dzie	jeszcze	go rzej.	Cał kiem	tam	po pły nę łam	–

wy znałam.
–	Wcale	 się	nie	 skar ży łem,	 słonko.	To	 cho ler nie	 sek sowne.	Czu ję	na	 so bie	 twój	 zapach,	 to	 cu ‐

downe.
O	Boże,	a	ten	zno wu	zaczy nał	swo je.	Po krę ci łam	gło wą	i	po ło ży łam	mu	palec	na	ustach.
–	Do syć	już	tego.	Mó wię	se rio.	Mu szę	wziąć	się	w	garść	i	wracać	do	namio tu.
Tripp	 uśmiech nął	 się	 sze ro ko,	 a	 jego	 war gi	 były	 takie	 peł ne	 pod	mo imi	 pal cami,	 że	miałam

ocho tę	gładzić	je	i	li zać.
–	Nie	mo żesz	tam	wró cić,	słonko.	Masz	wy mię tą	su kienkę,	po tar gane	wło sy,	spuch nię te	war gi,

zało żę	się	też,	że	ta	de li kat na	skó ra	na	two jej	szyi	jest	cała	czer wo na	od	mo jej	obse sji	na	jej	punk ‐
cie.	Do	tego	 jeszcze	do cho dzi	fakt,	że	nie	masz	maj tek	i	pach niesz	sek sem.	To	odu rzający	zapach
i	nie	zgadzam	się,	żeby	wąchał	go	kto kol wiek	inny.

O	rany.	No	tak.	Nie	mo głam	tam	wró cić.	Te raz	naprawdę	po trze bo wałam	chwi li	dla	sie bie.



–	Ja	spró bu ję	 jakoś	do pro wadzić	się	do	po rząd ku,	po	czym	wró cę	 tam	i	po że gnam	się	z	Del lą
i	Wo od sem	w	naszym	wspól nym	imie niu.	Wy tłu maczę	jakoś	two ją	nie obecność.	–	Urwał	i	przy glą‐
dał	mi	się	przez	chwi lę.	Wy raz	 jego	oczu	sprawił,	że	znów	po czu łam	mro wie nie	mię dzy	no gami,
cho ciaż	to	po winno	być	nie możli we.	–	A	po tem	przyjdę	do	cie bie.	Chcę,	że byś	była	naga,	i	chcę	do
cie bie	wejść.

Nie	zo stawił	mi	czasu	na	od po wiedź.	Opu ścił	ko lano	i	po stawił	mnie	na	zie mi,	po	czym	wy rów‐
nał	mi	su kienkę	i	skie ro wał	się	w	stro nę	namio tu.	Patrzy łam	na	jego	dłu gie	nogi	i	sze ro kie	ramio ‐
na	 rozpy chające	mary nar kę.	 Cze kałam,	 aż	 nadejdzie	 po czu cie	 winy.	 Od	 śmier ci	 Jace’a	 nie	 by łam
z	żad nym	mężczy zną.

Ale	ono	nie	nad cho dzi ło.
Zamiast	tego	po czu łam	złość.	Na	sie bie	–	za	to,	że	zdradzi łam	Jace’a.	Na	Trip pa	–	za	to,	że	wy ‐

wo łał	we	mnie	po żądanie.	Na	ży cie	–	po nie waż	wie działam,	że	to,	co	było	mię dzy	mną	a	Trip pem,
zo stało	bezpowrot nie	zniszczo ne.	I	nie	mo gło	wró cić.



TRIPP
Kie dy	znalazłem	się	w	zasię gu	świateł	namio tu,	przyjrzałem	się	swo je mu	ubraniu.	Poza	tym,	że	ko ‐
szu la	 tro chę	 się	 po gnio tła,	wy glądałem	w	po rząd ku.	 Zresztą	 nie	 zamie rzałem	 zo stawać	 tu	 dłu go.
Nie	zamie rzałem	dawać	Be thy	dość	czasu,	żeby	się	rozmy śli ła.

Na	szczę ście	Wo ods	i	Del la	aku rat	nie	tańczy li.	Rozmawiali	z	Ru shem	i	Blaire.	Prze śli zgnąłem
się	naoko ło,	pod	ścianą	namio tu,	że bym	nie	mu siał	prze cho dzić	mię dzy	sto li kami	i	z	ni kim	rozma‐
wiać.	Rush	pierwszy	mnie	zo baczył.	Moja	wy mię ta	ko szu la	nie	uszła	jego	uwadze	–	uniósł	brwi	za‐
sko czo ny.

–	Gdzieś	ty	był?	–	zapy tał	rozbawio nym	to nem,	prze ciągając	sło wa,	kie dy	wreszcie	do	nich	do ‐
tar łem.

Po zo stałe	trzy	pary	oczu	również	wpatrzy ły	się	we	mnie.	Wo ods	nie	wy glądał	na	zachwy co ne go,
ale	Del la	 chy ba	 nie	miała	mi	 za	 złe	 tego,	 że	 zo stawi łem	Chari ty.	Na	 jej	 ustach	 do strze głem	nie ‐
znaczny	uśmie szek.

–	Two ja…	mhm…	mhm…	–	wy jąkała	Blaire,	patrząc	na	moją	wy mię tą	ko szu lę.	Spojrzała	bezrad ‐
nie	na	Ru sha.

Ten	 zachi cho tał,	 wi dząc	 jej	 re ak cję,	 a	 Blaire	 rozwar ła	 sze ro ko	 oczy,	 kie dy	 do tar ło	 do	 niej,	 co
oznacza	mój	wy gląd.

–	Czy li	ty	i…	mhm…	Chari ty	przy padli ście	so bie	jed nak	do	gu stu?	–	spy tała	nie pewnym	to nem.
Chari ty?	Cho le ra,	nie.
–	Po rzu cił	Chari ty	już	jakiś	czas	temu	–	oznajmił	Wo ods	z	rozdrażnie niem	w	gło sie.
Del la	spojrzała	na	nie go	i	klep nę ła	go	w	pierś.
–	Wcale	nie.	Rozmawiał	z	nią,	a	ona	sama	kazała	mu	odejść.	Wszyst ko	do brze,	nie	mu sisz	się

na	nie go	zło ścić.
Wo od so wi	wy raźnie	ulży ło.
–	To	do brze.	Nie	umawiajmy	go	wię cej	na	rand ki.	To	za	duży	stres.
Del la	ro ze śmiała	się	i	prze nio sła	wzrok	na	mnie.
–	Prze praszam	za	całe	to	zamie szanie.	Chciałam	tyl ko	po móc.	Nie	wie działam…	–	zawie si ła	głos.
–	Nie	szko dzi.	Wiem,	że	chciałaś	do brze,	i	do ce niam	to.	Mhm,	słu chajcie,	to	był	cu downy	wie ‐

czór	i	naprawdę	się	cie szę	waszym	szczę ściem.	Ale	Be thy	mu siała	wró cić	do	swo jej	chaty,	a	ja	chcę
do pil no wać,	że	do trze	tam	bezpiecznie.

Rush	usi ło wał	zatu szo wać	śmiech	kaszl nię ciem.	Wo ods	nawet	nie	pró bo wał.	Dup ki.	Mo gli	przy ‐
najmniej	udawać,	że	mi	wie rzą,	przez	wzgląd	na	dziewczy ny.

–	Och,	oczy wi ście.	Po dzię kuj	Be thy	za	wszyst ko,	a	 je śli	nie	zo baczy my	was	rano	przed	naszym
od lo tem,	spo tkamy	się	z	wami,	jak	wró ci my	z	po dró ży	po ślubnej	–	po wie działa	Del la.

–	Bawcie	się	do brze	–	od par łem,	po	czym	spoj rzałem	na	Blaire,	któ ra	wy raźnie	umie rała	z	cie ‐
kawo ści.	Mu siałem	się	zmy wać	jak	najszybciej,	żeby	nie	zaczę ła	zadawać	py tań.



–	Ty	też	–	rzu cił	Wo ods	ze	zło śli wym	uśmieszkiem.
Od wró ci łem	 się	 i	 ru szy łem	do	wyjścia,	 żeby	nie	 zo baczy li	mo je go	uśmie chu,	 któ re go	nie	mo ‐

głem	dłu żej	po wstrzy my wać.

***

Be thy	sie działa	na	le żaku	przed	swo ją	chatą,	kie dy	tam	do tar łem.	Była	po grążo na	w	my ślach.	Wy ‐
glądało	na	to,	że	w	ogó le	nie	wcho dzi ła	do	środ ka.	Zdję ła	szpil ki	i	trzy mała	je	w	dło niach,	ale	poza
tym	nie	prze brała	się.	Ogar nął	mnie	strach	przed	tym,	w	któ rą	stro nę	mo gły	po wę dro wać	jej	my śli.

Usiadłem	obok	niej,	ale	ona	wcale	na	mnie	nie	spojrzała.	To	nie	był	do bry	znak.	Miałem	ocho tę
wziąć	ją	za	rękę,	nie	chciałem	jed nak	jej	spło szyć.	Zno wu	by łem	bezrad ny.	Do brze	znałem	to	uczu ‐
cie.

–	Wy glądał	zu peł nie	jak	ty	–	po wie działa	ci cho,	spo glądając	na	wodę	skrzącą	się	w	świe tle	księ ‐
ży ca.	–	Kie dy	po	raz	pierwszy	zwró cił	na	mnie	uwagę	i	zaczął	ze	mną	flir to wać,	wi działam	w	nim
je dy nie	 cie bie.	W	spo so bie,	w	 jaki	 się	uśmie chał,	w	 jego	 rozbawio nym	spojrze niu.	Był	 bar dzo	do
cie bie	 po dobny.	 –	 Urwała	 i	 po patrzy ła	 na	mnie.	 Smu tek	w	 jej	 oczach	 do słownie	mnie	 po raził.	 –
Pierwszy	raz	prze spałam	się	z	nim	z	two je go	po wo du.	Tak	bar dzo	za	tobą	tę sk ni łam.

Wie działem,	że	ona	musi	to	zro bić,	ale	nie	by łem	pe wien,	czy	zdo łam	to	wy trzy mać.
–	Ale	on	nie	był	taki	jak	ty.	Wcale	nie.	Był	sobą.	Uśmie chał	się	tro chę	krzy wo	i	był	we so ły.	Nie

taki	po ważny.	Ko chał	mnie,	a	z	tego	po wo du	ja	zako chałam	się	w	nim.	Z	po cząt ku	bałam	się	zno ‐
wu	ko chać.	Wie działam,	jak	to	po tem	boli.

Zaci snąłem	dło nie	w	pię ści	i	zmu szałem	się,	żeby	od dy chać.
–	Jego	mi łość	była	taka	natu ral na.	Miałam	po czu cie,	że	je stem	w	jego	ży ciu	najważniejsza.	Ni g‐

dy	wcze śniej	cze goś	takie go	nie	zaznałam.
Bo	ja	ją	zo stawi łem.	Nie	zo stałem.
–	 Jego	 utrata,	 utrata	 tego,	 co	 było	mię dzy	 nami…	 –	 skry ła	 twarz	w	 dło niach	 i	 wzię ła	 głę bo ki

wdech.	–	To	mnie	zmie ni ło.	Zdru zgo tało	nie mal	cał ko wi cie.	Nie	wiem,	czy	kie dy kol wiek	od zy skam
tam tą	dawną	sie bie.	Taką,	jaką	się	stałam	dzię ki	nie mu.	–	Wreszcie	obró ci ła	gło wę	w	moją	stro nę.
–	Ty	i	ja	mie li śmy	wspól ną	prze szłość.	Hi sto rię,	któ ra	nie	zo stała	zakończo na.	Kie dy	wró ci łeś,	bar ‐
dzo	się	bałam,	że	ko cham	cię	bar dziej.	Że	zawsze	cie bie	będę	ko chać	bar dziej.	Prze rażało	mnie	to.
Bałam	się,	 że	 stracę	 to,	 co	było	mię dzy	mną	a	 Jace’em,	bo	kie dy	na	cie bie	patrzy łam,	moje	 ser ce
wy prawiało	takie	rze czy,	jakich	od	dawna	nie	czu łam.

Otar ła	łzę,	któ ra	pły nę ła	jej	po	po liczku.	Gdy bym	mógł	cof nąć	czas	i	zmie nić	prze szłość,	zro bił ‐
bym	to.	Zro bił bym	wszyst ko,	byle	tyl ko	oszczę dzić	jej	tego.

–	Będę	mu siała	żyć	ze	świado mo ścią,	że	Jace	stracił	ży cie	przez	moją	głu po tę.	Po czu cie	winy	ni ‐
gdy	mnie	nie	opu ści.	Pi łam,	 żeby	zagłu szyć	wspo mnie nia.	Wie działam,	 że	po winnam	po wie dzieć
Jace’owi	prawdę	o	nas	i	o	ciąży,	ale	nie	mo głam	się	na	to	zdo być.	Nie	chciałam,	żeby	mnie	znie na‐
wi dził.	Bałam	się,	że	stracę	jego	mi łość.	Patrzył	na	mnie	tak,	jak bym	dla	nie go	była	je dy na	na	świe ‐
cie.	Ale	gdy bym	mo gła	cof nąć	czas,	po wie działabym	mu.	Nawet	gdy by	mnie	znie nawi dził	za	to,	co
zro bi łam,	przy najmniej	nadal	by	żył.	Nadal	sły szałabym	jego	śmiech…



Wy ciągnąłem	rękę	i	nakry łem	dło nią	jej	piąst ki,	 le żące	na	jej	ko lanach.	Ciało	Be thy	napię ło	się
pod	moim	do ty kiem,	ale	nie	ode pchnę ła	mnie.	Nie	wie działem,	jakie	sło wa	będą	właści we	w	tej	sy ‐
tu acji.	By łem	nato miast	pewny,	że	Jace	by	tego	nie	chciał.	Nie	po	to	umarł,	ratu jąc	 jej	ży cie,	żeby
ona	trwała	w	po czu ciu	winy.

–	Bałaś	się,	że	stracisz	uko chane go	mężczy znę	z	po wo du	hi sto rii	z	two jej	prze szło ści.	Nad uży ‐
wanie	al ko ho lu	po	to,	żeby	stłu mić	emo cje,	któ rym	czło wiek	nie	jest	w	stanie	stawić	czo ła,	jest	nor ‐
mal ne.	Lu dzie	bez	prze rwy	to	ro bią.	To,	co	stało	się	z	Jace’em,	to	nie	two ja	wina.	To	był	wy padek,
Be thy.	Tragiczny	wy padek.	Wie le	 razy	w	ży ciu	wcho dzi łaś	do	 tej	wody	po	 im pre zo waniu	 i	pi ciu.
Wszy scy	mamy	takie	do świad cze nia.	Cho le ra,	ja	kie dyś	sur fo wałem	w	nocy	po	pi jaku.	Czy	to	bez‐
pieczne?	Nie.	Ale	nie	my ślałaś	racjo nal nie.	Jace	zo baczył,	że	wy pły nę łaś	za	dale ko,	i	jego	je dy ną	my ‐
ślą	było	to,	żeby	rzu cić	ci	się	na	ratu nek.	Ani	przez	mo ment	nie	my ślał	o	nie bezpie czeństwie	zwią‐
zanym	z	głę bo ką	wodą	czy	falą	przy bo ju.	Po stano wił	cię	rato wać	kosztem	własne go	ży cia.	I	znałem
go	na	tyle	do brze,	by	wie dzieć,	że	nie	chciał	cię	ocalić	po	to,	że byś	żyła	w	po czu ciu	winy	i	cier pie ‐
niu.	Chciał,	że byś	miała	nor mal ne	ży cie,	Be thy.	Chciał,	że byś	żyła.	A	to,	co	ty	ro bisz,	to	nie	jest	ży ‐
cie.

Be thy	zaci snę ła	usta,	tłu miąc	szloch.	Chęt nie	wziął bym	na	sie bie	jej	udrę kę,	gdy bym	tyl ko	mógł.
–	Dzi siaj…	–	zaczę ła	 i	znów	wy rwał	 jej	się	szloch.	–	Dzi siaj	z	 tobą…	nawet	o	nim	nie	po my śla‐

łam.	–	Jak by	sama	do pie ro	te raz	w	peł ni	zdała	so bie	z	tego	sprawę,	gdy	wy po wie działa	to	na	głos,
wy rwała	mi	ręce	i	wstała	gwał townie,	chcąc	się	ode	mnie	od dalić.

–	To	 też	 jest	 część	ży cia.	Radość	ży cia.	Ostat nio	zale d wie	egzy sto wałaś	–	po wie działem,	chcąc,
by	to	do	niej	do tar ło.	Żeby	po go dzi ła	się	z	fak tami.

Po ciągnę ła	no sem	i	otar ła	twarz.
–	 Ja	po	pro stu…	nie	mogę.	–	Urwała,	wzię ła	głę bo ki	wdech,	po	czym	spoj rzała	na	mnie.	–	Nie

mogę	żyć…	z	tobą.	Po	pro stu	nie	mogę.
Ja	też	wstałem,	ale	ona	po trząsnę ła	gło wą	i	skie ro wała	się	do	swo jej	chaty.
–	Ko cham	cię.	–	Te	sło wa	wy rwały	mi	się,	zanim	zdąży łem	je	po wstrzy mać.	To	były	sło wa,	któ re

chciałem	móc	znów	do	niej	wy po wie dzieć	przez	ostat nich	osiem	lat.
Zaci snę ła	dło nie	na	drzwiach,	ale	nie	od wró ci ła	się	do	mnie.	Stali śmy	tak	w	mil cze niu	przez	kil ‐

ka	chwil,	pod czas	któ rych	trzy małem	się	kur czo wo	pro myczka	nadziei,	że	w	ten	spo sób	zatrzy mam
ją	w	moim	ży ciu.

–	Przy kro	mi,	ale	już	za	późno.
We szła	do	środ ka	i	ściany	wo kół	jej	chaty	się	zamknę ły.
A	więc	 to	 tak.	Mu siałem	odejść	 i	po zwo lić	 jej	 znaleźć	ży cie,	 jakie go	pragnę ła.	Ni gdy	nie	 stanę

się	czę ścią	tego	ży cia.	Ale	jak	mo głem	się	z	tym	po go dzić?	Pragnąłem	dla	nas	wspól nej	przy szło ści.
Chciałem	wy wo ły wać	uśmiech	na	jej	twarzy.	Jak	bar dzo	jeszcze	mo głem	na	nią	naci skać?	Po zwo lić
jej	dojść	do	sie bie	i	uło żyć	so bie	ży cie	beze	mnie	było	równo znaczne	z	wy rwaniem	so bie	ser ca	i	zło ‐
że niem	go	u	 jej	stóp.	Ona	chciała	znów	zacząć	żyć.	Tyle	że	nie	chciała,	że bym	jej	w	tym	to warzy ‐
szył.



BETHY
Po stawi łam	tacę	z	drinkami	i	wzię łam	kil ka	głę bo kich	od de chów.	Mi nę ły	trzy	mie siące,	od kąd	sku ‐
tecznie	wy pchnę łam	Trip pa	z	mo je go	ży cia.	Kie dy	po	we se lu	wró ci li śmy	z	wy spy,	nie	jeździł	już	za
mną	do	pracy	i	z	po wro tem.	O	ile	nie	grał	z	chło pakami	w	gol fa,	rzad ko	go	wi dy wałam.

–	W	po rząd ku,	 chic ca?	–	zapy tał	 Jim my,	główny	kel ner	z	klu bo wej	 re stau racji,	wcho dząc	przez
po dwójne	drzwi.

Zdo łałam	kiwnąć	gło wą	i	zmu si łam	się	do	uśmie chu.
–	Tak,	su per	–	od par łam.
–	To	do brze,	bo	na	sali	są	wszy scy	członko wie	zarządu.	Mamy	dziś	peł ne	ręce	ro bo ty,	a	do bra

cio cia	Dar la	bę dzie	czu wać,	że by śmy	nie	dali	plamy.
Zdąży łam	już	zo baczyć	zare zer wo wany	sto lik	i	sie dzących	przy	nim	go ści.	To	był	główny	po wód,

dla	któ re go	po trze bo wałam	chwi li,	żeby	się	po zbie rać.	Zazwy czaj	lu bi łam	obsłu gi wać	mo ich	przy ja‐
ciół,	bo	zarówno	Del la,	 jak	i	Blaire	też	tu	kie dyś	praco wały.	Łatwo	było	 je	obsłu gi wać.	Na	ogół	po
pro stu	wstawały	i	same	przy rządzały	so bie	drinki,	a	nawet	przy no si ły	dania	z	kuch ni.

Dzi siaj	jed nak	było	inaczej.	Wszy scy	byli	ele gancko	ubrani.	To	była	ko lacja	bizne so wa,	któ rą	Wo ‐
ods	or gani zo wał	co	kwar tał.	Swe go	czasu	by wałam	na	tych	spo tkaniach	z	Jace’em,	ale	z	tego	aku rat
nie	było	mi	zbyt	trud no	zre zy gno wać.

Nato miast	 wi dok	 Trip pa	 w	 to warzy stwie	 innej	 ko bie ty	 zu peł nie	 wy trącił	 mnie	 z	 równo wagi.
Cho ciaż	nie	miałam	właści wie	prawa	jak kol wiek	się	tym	przejmo wać.

–	Woda	jest	na	sto le.	Wo ods	wy brał	 już	czer wo ne	i	białe	wino	do	ko lacji.	Ty	weź	czer wo ne,	 ja
we zmę	 białe.	 Spo dzie wam	 się	 też,	 że	 Dean	 Finlay	 zamó wi	 bur bon.	 Innym	 zazwy czaj	 wy star cza
wino.

Znów	kiwnę łam	gło wą,	cały	czas	główku jąc,	dlacze go	właści wie	tak	się	zde ner wo wałam	tym,	że
Tripp	przy szedł	z	oso bą	to warzy szącą.	Od trąci łam	go	i	okazało	się,	że	tym	razem	sku tecznie.	Może
aż	nazbyt	 sku tecznie.	Przy szedł	 dziś	 z	 London	Winche ster.	 Przez	dwa	 lata	 cho dzi li	 ze	 sobą	w	 li ‐
ceum.	Kie dy	by li śmy	razem,	nie	sprawiał	wraże nia,	żeby	w	ogó le	ją	lu bił.	Drażni ła	go.

Ale	też	wte dy	nie	wy glądała	jeszcze	jak	mo del ka.	Miała	chy ba	prawie	metr	osiem dzie siąt,	z	cze ‐
go	więk szość	to	były	nogi.	Okrop ność.

–	Dziewczy no,	 na	 pewno	nic	 ci	 nie	 jest?	Wy glądasz	 blado.	 –	 Jim my	 stanął	 naprze ciwko	mnie
i	pal cem	uniósł	moją	bro dę,	 żeby	mi	 się	przyjrzeć.	W	 tym	mie ście	było	mnó stwo	pięk nych	męż‐
czyzn,	 ale	 Jim my	 najprawdo po dobniej	 bił	 ich	 wszyst kich	 na	 gło wę.	 Był	 nie samo wi cie	 atrak cyjny.
By wal czy nie	klu bu	dawały	mu	spo re	napiwki	i	ro bi ły,	co	mo gły,	żeby	zaciągnąć	go	do	łóżka.

Tyle	że	 Jim my	miał	chło paka.	Bar dzo	sek sowne go	chło paka	 imie niem	Ben.	Nie	obno si li	 się	ze
swo im	związkiem,	bo	gdy by	klu bo wiczki	od kry ły,	że	Jim my	nie	jest	zainte re so wany	płcią	prze ciw‐
ną,	nie	dawały by	mu	takich	hojnych	napiwków.	Był	cu downym	flir ciarzem.



–	To	był	dłu gi	dzień,	a	obsłu gi wanie	sto li ka,	przy	któ rym	sie dzi	cio cia	Dar la,	nie	wy gląda	mi	na
jego	najlep sze	zakończe nie.

Jim my	prze wró cił	oczami.
–	Ta	ko bie ta	cię	ko cha.	Nie	bądź	taka	zawzię ta.
Cio cia	Dar la	z	pewno ścią	mnie	ko chała,	ale	to	nie	zmie niało	fak tu,	że	trud no	było	ją	zado wo lić.

Wo bec	pracowni ków	była	bar dzo	wy magająca.	Dlate go	właśnie	nale żała	do	zarządu	klu bu.	Wo ods
zdawał	so bie	sprawę,	że	jej	po trze bu je.

–	Wiem	–	od par łam	i	wzię łam	od	Jim my’ego	bu tel kę	czer wo ne go	wina.
–	To	leć	tam	do	nich	–	po naglił	mnie,	a	ja	z	przy kle jo nym	uśmie chem	ru szy łam	w	stro nę	kame ‐

ral nej	czę ści	sali	jadal nej,	gdzie	zasiadali	członko wie	zarządu.
Sto lik,	przy	któ rym	sie dzie li	moi	przy jacie le	i	ciot ka,	nie	po wi nien	sprawiać	mi	aż	takich	trud ‐

no ści.	Po winnam	się	cie szyć,	że	kończę	wie czór	w	taki	właśnie	spo sób.	Napi wek,	któ ry	zo stawi	Wo ‐
ods,	po kry je	mój	czynsz	w	tym	mie siącu	i	jeszcze	tro chę	mi	zo stanie.	Po winnam	być	wdzięczna.

London	zwró ci ła	w	moją	stro nę	swo je	ko cie	oczy	i	prze szy ła	mnie	spoj rze niem	na	wy lot.	Z	pew‐
no ścią	nie	wie działa,	kim	je stem,	co	stano wi ło	przy najmniej	pewną	ulgę.	Nie	miałam	z	nią	kontak ‐
tu	od	tam te go	lata	z	Trip pem,	więc	nie	miałam	po ję cia,	czym	się	obecnie	zaj mo wała.	Bar dzo	moż‐
li we,	że	praco wała	jako	mo del ka.

–	Be thy!	–	 rozległ	 się	 rado sny	głos	Blaire.	Prze nio słam	na	nią	wzrok.	Uśmie chała	 się	do	mnie
pro miennie,	jak by śmy	wi działy	się	znacznie	dawniej	niż	zale d wie	dwa	dni	wcze śniej.	Po	ślu bie	Del ‐
li	i	Wo od sa	starałam	się	ze	wszyst kich	sił	pro wadzić	takie	ży cie,	jakie	w	ostat nich	latach	wy dawało
mi	się	nie wy obrażal ne.	Tripp	miał	co	do	tego	rację.	Jace	nie	po	to	po świę cił	swo je	ży cie,	że bym	ja
zmar no wała	moje.	Mu siałam	żyć	za	nas	obo je.	Starałam	się,	jak	mo głam.

–	 Sły szałam,	 że	 omi nę ła	 mnie	 wy prawa	 na	 zaku py	 –	 po wie działa	 Del la,	 uśmie chając	 się	 do
mnie.	–	Do magam	się	po wtór ki	w	przy szłym	ty go dniu.

–	Gdy byś	nie	wy brała	tajnej	schadzki	z	two im	mę żul kiem,	mo głabyś	je chać	z	nami	–	do ku czała
jej	Blaire.

Del la	uśmiech nę ła	się	sze ro ko	i	rzu ci ła	Wo od so wi	spojrze nie	peł ne	mi ło ści.
Ro zejrzałam	się,	ce lo wo	uni kając	Trip pa,	i	uświado mi łam	so bie,	że	nie	ma	Har low.
–	Gdzie	Har low?	–	spy tałam	Granta,	któ ry	wy dawał	się	zagu bio ny	bez	żony	i	có reczki.
–	 Lila	 Kate	 nie	 prze sy pia	 jeszcze	 całych	 nocy.	 Har low	 drze mie	 w	 ciągu	 dnia	 razem	 z	 małą,

w	tym	również	te raz	–	to	mó wiąc,	Grant	również	ziewnął.
Rush	zachi cho tał.
–	Też	to	prze rabiałem.
Jim my	pod szedł	do	mnie	i	szturch nął	mnie	w	bok.
–	Wino	–	szep nął.
Przy po mniałam	so bie,	że	nie	je stem	tu	z	wi zy tą	to warzy ską	i	przy stąpi łam	do	napeł nie nia	kie ‐

liszka	Wo od sa	czer wo nym	wi nem.	Ni gdy	nie	pił	białe go.
Jim my	zaczął	od	dru giej	stro ny	sto łu,	tam	gdzie	sie dział	Rush.



–	Dla	mnie	tyl ko	woda	gazo wana	–	po wie działa	Del la,	kie dy	do	niej	po de szłam.
Szłam	wo kół	sto łu	i	napeł ni łam	kie li szek	Granta,	a	po tem	cio ci	Dar li.	Blaire	miała	już	w	kie lisz‐

ku	białe	wino,	więc	ru szy łam	dalej.	Przy	nale waniu	wina	do	ko lejnych	kie liszków,	sły szałam	tyl ko
głos	Trip pa.	Śmiali	się	z	Wo od sem	z	cze goś,	co	zdarzy ło	się	tego	dnia	na	to rze	gol fo wym.	Wy da‐
wał	się	szczę śli wy.	Czyżby	dzię ki	London?

London	miała	już	w	kie liszku	białe	wino,	ale	kie li szek	Trip pa	wciąż	był	pu sty.	Będę	mu siała	go
zapy tać,	 czy	ma	 ocho tę	 na	 czer wo ne.	 Cho le ra.	Dlacze go	 to	 było	 takie	 trud ne?	 Zacho wy wałam	 się
idio tycznie.

–	Czer wo ne	wino?	–	zapy tałam	ci cho,	żeby	nie	zwracać	na	sie bie	uwagi,	ani	ni ko mu	nie	prze ‐
szkadzać.

Tripp	obró cił	gło wę	i	spojrzał	pro sto	na	mnie.	Ser ce	zaczę ło	mi	walić,	jak	zawsze,	gdy	był	bli sko
mnie.	 Nawiązy wanie	 z	 nim	 kontak tu	 wzro ko we go	 nie	 wy dawało	 się	 do brym	 po my słem,	 ale	 nie
miałam	inne go	wyjścia.

To	była	krót ka	chwi la,	ale	kie dy	ski nął	gło wą,	w	jego	oczach	do strze głam	błysk	żalu.
–	Pro szę	–	od parł,	po	czym	od wró cił	się,	by	konty nu ować	rozmo wę	z	Wo od sem.
London	nachy li ła	się	do	nie go	bli żej,	a	on	po ło żył	rękę	na	opar ciu	jej	krze sła.	Intym ność	mię dzy

nimi	była	 oczy wi sta.	Czu li	 się	 ze	 sobą	 swo bod nie.	 Paso wali	 do	 sie bie.	Ona	była	wy so ka	 i	 śliczna.
Ide al na	dla	Trip pa.	Miałam	gulę	w	żo łąd ku.

Szybko	wy co fałam	się	do	kuch ni,	gdzie	Jim my	cze kał	już	na	mnie	z	tacą	z	zu pami.
–	Kalafio ro wa	z	kur kami	i	ole jem	tru flo wym.	Zaraz	jak	po damy	zupy,	bę dzie my	mu sie li	ustawić

na	sto le	tale rze	z	se rami.	Ja	je	zanio sę.	Ważą	chy ba	z	tonę.	Ty	idź	po	pro stu	za	mną,	a	po tem	zdej‐
miesz	je	z	tacy	i	po stawisz	na	sto le.

–	Kapu ję	–	od par łam.
Jim my	mru gnął	i	przy trzy mał	mi	drzwi,	że bym	mo gła	wyjść	z	tacą.	Sam	ru szył	zaraz	za	mną	z

dru gą	identyczną.
I	zno wu	po de szłam	do	Wo od sa,	a	Jim my	zaczął	od	Ru sha.	Prze su nę łam	się	w	lewo,	żeby	Jim my

mu siał	pójść	w	prawo.	Jed no	danie	mniej	do	po dania	Trip po wi	i	jego	part ner ce.	Może	uda	mi	się
unik nąć	obsłu gi wania	ich	aż	do	końca	wie czo ru.

–	Co	to	jest?	–	wy szep tała	Del la,	kie dy	po stawi łam	przed	nią	zupę.
–	Zupa	kalafio ro wa	z	kur kami	i	ole jem	tru flo wym	–	od par łam.
Zmarszczy ła	nos,	a	ja	z	tru dem	po wstrzy małam	uśmiech.
–	 Jest	 smaczna.	 Pró bo wałem	 jej	w	 ze szłym	 ty go dniu.	 Je śli	 nie	 bę dzie	 ci	 smako wać,	 po pro szę,

żeby	przy go to wali	 ci	 coś	 inne go	–	obie cał	Wo ods	 i	uśmiech nął	 się	do	Del li,	 jak by	była	najcu dow‐
niejszą	isto tą	na	świe cie.

Ro zu miałam	ją	do sko nale.	Moim	zdaniem	też	żad ne	danie	z	kalafio rem	nie	mo gło	być	smaczne.
Nawet	olej	tru flo wy	nic	tu	nie	po radzi.	Del la	spró bo wała	odro binkę,	a	ja	cze kałam,	żeby	się	prze ko ‐
nać,	czy	mam	zabrać	zupę	z	po wro tem	do	kuch ni.



–	Do brze,	tak,	jest	pyszna	–	oświad czy ła	Del la,	a	ja	konty nu owałam	po dawanie	zup	z	mo jej	stro ‐
ny	sto łu.

To	by ło by	łatwe,	gdy bym	przez	cały	czas	nie	czu ła	na	so bie	żaru	spojrze nia	Trip pa.	Przez	to	się
de ner wo wałam.	Ser ce	nadal	mi	wali ło,	a	gula	w	żo łąd ku	jeszcze	ro sła.

Jim my	znów	cze kał	na	mnie	przy	drzwiach	kuch ni.	Otwo rzy łam	je	i	przy trzy małam,	żeby	mógł
wyjść	z	tacą	z	se rami.	Kie dy	po de szli śmy	do	sto łu,	starałam	się	nie	nawiązy wać	z	ni kim	kontak tu
wzro ko we go,	 stawiając	 na	 środ ku	 sto łu	 czte ry	 tale rze	 z	 se rami.	 Po nie waż	 Jim my	 ustawił	 się	 po
stro nie	Trip pa,	mu siałam	nachy lić	się	obok	nie go,	żeby	je	po stawić.

Otar łam	 się	 o	 jego	 ło kieć	 i	 mu siałam	 wstrzy mać	 od dech,	 żeby	 nie	 wy dać	 jakie goś	 od gło su.
Przed	oczami	stanę ły	mi	mi gawki	z	 tam tej	nocy	pod	pal mą,	czu łam,	że	oble wam	się	ru mieńcem.
To	nie	był	do bry	mo ment	na	takie	wspo mnie nia.	Wie czo rami	przy wo ły wałam	je	na	po cie chę,	zasy ‐
piając	samot nie.	Z	po cząt ku	czu łam	się	winna,	że	dałam	się	tak	po nieść	spro śnym	sło wom	Trip pa,
ale	bar dzo	tego	po trze bo wałam.	I	te raz	już	się	z	tym	po go dzi łam.

Dzi siaj	wie czo rem	bę dzie	kie ro wał	te	swo je	spro śno ści	do	ko goś	inne go.



TRIPP
London	zało ży ła	nogę	na	nogę	i	po tar ła	sto pą	moją	łyd kę.	W	ze szłym	ty go dniu	po	ro ze granej	par ‐
tyjce	z	Wo od sem	wracałem	z	pola	gol fo we go	na	par king,	a	London	wy siadała	właśnie	ze	swo je go
mer ce de sa,	któ re go	zapar ko wała	obok	mo je go	har leya.	Nie	zauważy łem	jej	od	razu,	ale	kie dy	zwró ‐
ci ła	się	do	mnie	po	 imie niu,	 rozpo znałem	 jej	głos.	Był	 te raz	star szy,	bar dziej	dojrzały,	ale	nale żał
do	London.

Chwi lę	 rozmawiali śmy	 i	było	 zaskaku jąco	miło.	Wy dawała	 się	 te raz	 inna.	Znik nął	 ten	ze psu ty
bachor,	któ re go	swe go	czasu	miałem	dość.	London	dojrzała	i	prze mie ni ła	się	w	pewną	sie bie	ko bie ‐
tę.

A	ja	po trze bo wałem	jakiejś	od miany.
Nie	było	mi	łatwo	od pu ścić	i	zo stawić	Be thy	w	spo ko ju.	Bez	prze rwy	o	niej	my ślałem.
London	przy je chała	do	domu	ro dzi ców	w	Ro se mary	Be ach	na	cały	mie siąc,	więc	uznałem,	że	co

mi	szko dzi,	by	zapro sić	ją	na	ko lację.	Od	tam tej	pory	umó wi li śmy	się	trzy	razy.	Dzi siejsze	spo tka‐
nie	było	czwar te.	London	nadal	obracała	się	w	świe cie,	z	któ rym	nie	chciałem	mieć	nic	wspól ne go,
ale	lu bi ła	mnie.	Miałem	wraże nie,	że	do brze	się	bawi	w	moim	to warzy stwie.	Tak	dłu go	by łem	od ‐
trącany	przez	Be thy,	że	uznałem	to	za	miłą	od mianę.

Nie	 zdawałem	 so bie	 sprawy,	 że	 tego	 wie czo ru	 Be thy	 bę dzie	 obsłu gi wać	 nasz	 sto lik.	 Gdy bym
wie dział,	pewnie	wy mó wił bym	się	 jakoś	z	 tej	ko lacji.	Nie łatwo	było	mi	na	nią	patrzeć.	Mimo	dy ‐
stansu,	jaki	so bie	narzu ci łem,	wy star czy ło	jed no	spoj rze nie,	a	znów	stawałem	się	tym	face tem,	któ ‐
ry	rozpaczli wie	pragnął,	by	mu	wy baczy ła.	I	znów	po ko chała.

W	ciągu	ostat nich	trzech	mie się cy	po go dzi łem	się	z	fak tem,	że	cho ciaż	Be thy	była	moją	wiel ką
mi ło ścią,	 jej	najwięk szą	mi ło ścią	okazał	się	Jace.	Bo lało	mnie	to	 jak	cho le ra,	ale	taka	była	prawda.
Jaki kol wiek	mężczy zna,	z	któ rym	zwiąże	się	Be thy,	bę dzie	dla	niej	je dy nie	zastęp cą	Jace’a.	Nie	by ‐
łem	pe wien,	czy	zdo łał bym	żyć	ze	świado mo ścią,	że	 je stem	dru gi	w	jej	ser cu.	Bo	dla	mnie	to	ona
zawsze	bę dzie	nu me rem	je den.

–	Ta	kel ner ka	cały	czas	się	na	cie bie	gapi	–	wy szep tała	London	z	rozdrażnie niem	w	gło sie.	Na‐
tych miast	pod nio słem	wzrok	znad	kre wet ki	na	moim	tale rzu	i	zo baczy łem,	że	Be thy	właśnie	zabie ‐
ra	pu sty	 talerz	Blaire.	Patrzy ła	na	mnie,	 ale	 z	 chwi lą,	 gdy	napo tkała	moje	 spojrze nie,	 szybko	od ‐
wró ci ła	gło wę.

Co	to,	do	diabła,	mo gło	oznaczać?
–	Wi dzisz?	Robi	to	cały	czas.	Starałam	się	to	 igno ro wać,	ale	to	się	staje	nie	do	wy trzy mania	–

syk nę ła	London.	–	Czy	Del la	 i	Wo ods	tego	nie	wi dzą?	Czy	ona	 jest	znajo mą	Blaire?	Wy glądają	na
bar dzo	zaprzy jaźnio ne.

Patrzy łem,	 jak	 Be thy	 zabie ra	 ostat ni	 pu sty	 talerz	 i	 po śpiesznie	 od cho dzi	 od	 nasze go	 sto li ka.
Gdy by	London	nie	zwró ci ła	mi	na	to	uwagi,	sam	nic	bym	nie	zauważył,	bo	starałem	się	nie	patrzeć
na	Be thy.	I	świet nie	mi	szło	przez	więk szość	wie czo ru.	No	do bra,	nie zu peł nie.	Za	każdym	razem,



kie dy	pod cho dzi ła	do	nasze go	sto li ka,	nie	by łem	w	stanie	ode rwać	od	niej	wzro ku.	Ale	starałem	się
na	nią	nie	patrzeć.

–	Znasz	ją?	–	spy tała	London,	wy raźnie	sfru stro wana,	że	nie	od po wiadam	na	jej	py tania.
–	Tak.	Była	dziewczy ną	Jace’a.	Jest	w	bli skiej	przy jaźni	z	Blaire	i	Del lą	–	od par łem,	się gając	po

kie li szek	wina.
–	Jace	umawiał	się	z	dziewczy ną,	któ ra	pracu je	tu taj?	–	zdu miała	się	London,	wy raźnie	wstrzą‐

śnię ta.
Od stawi łem	kie li szek	i	starałem	się	po skro mić	iry tację	wy wo łaną	jej	to nem.	London	była	eli ta‐

ryst ką.	Tak	zo stała	wy cho wana.
–	Blaire	 i	Del la	 też	 tu	 kie dyś	 praco wały.	Rush	 i	Wo ods	 oże ni li	 się	 z	nimi.	Nie	 ro zu miem,	 co

w	tym	takie go	dziwne go.
London	zachły snę ła	się	ze	zdzi wie nia.
–	O	Boże!	Żar tu jesz!	Omi nę ło	mnie	tyle	tu tejszych	plo tek.
Tym	razem	nie	mo głem	nie	prze wró cić	oczami.
Zło wi łem	spojrze nie	Blaire,	któ ra	po patry wała	 to	na	mnie,	 to	na	London,	po	czym	po słała	mi

wy mu szo ny	 uśmiech	 i	 od wró ci ła	 wzrok.	 Zastanawiałem	 się,	 czy	 sły szała	 to,	 co	 mó wi ła	 London.
Z	pewno ścią	nie.	Gdy by	 tak	było,	Rush	 również	by	 to	usły szał,	 a	wte dy	wszy scy	by śmy	się	o	 tym
do wie dzie li.

Wo ods	wstał,	a	wszy scy	po szli	jego	śladem.	Rozmo wy	zo stały	prze rwane,	ko bie ty	się gnę ły	po	to ‐
rebki.	Del la	spojrzała	na	mnie.

–	Bę dziesz	u	nas	na	gril lu	w	so bo tę,	prawda?	Mam	nadzie ję,	że	Wo ods	ci	o	tym	mó wił.
Wo ods	przy słał	mi	ese me sa	z	zapro sze niem	parę	dni	temu.	Kiwnąłem	gło wą.
–	Tak,	będę.
Del la	prze nio sła	wzrok	na	London.
–	Przyjdziesz	z	oso bą	to warzy szącą?
London	 zawi sła	mi	 na	 ramie niu,	 jak by	 chciała	 pod kre ślić	 swo je	 prawa	 do	mnie.	 Czy li	 bar dzo

do brze.	Prawda?	Chciałem	być	dla	ko goś	najważniejszy.	A	dla	niej	najwi doczniej	by łem.
–	Tak,	mhm…	–	zer k nąłem	na	London.	–	Masz	ocho tę	pójść?
Kiwnę ła	gło wą,	wy raźnie	zado wo lo na	z	zapro sze nia.
Del la	nie	wy glądała	na	zachwy co ną,	ale	do brze	to	zatu szo wała.
–	Świet nie.	To	do	zo bacze nia.
Po że gnałem	się	z	inny mi	i	zgiąłem	rękę,	żeby	London	nadal	mo gła	trzy mać	mnie	pod	ramię,	bo

wy dawało	się,	że	tego	właśnie	chce.
Miałem	świado mość,	że	ani	Blaire,	ani	Del la	nie	prze padają	za	London.	Żad na	z	nich	nie	zagad ‐

nę ła	jej	bezpo śred nio,	a	ich	miny	mó wi ły	same	za	sie bie.	Będą	mu siały	jakoś	się	przy zwy czaić.	Be ‐
thy	 jasno	dała	mi	do	zro zu mie nia,	że	ni gdy	mnie	nie	ze chce.	Mu siałem	się	z	 tym	po go dzić	 i	żyć
dalej.	Zgod nie	z	ży cze niem	Be thy.



Kie dy	 szli śmy	 w	 stro nę	 par kingu,	 usły szałem	 śmiech	 Be thy	 i	 całe	 moje	 ciało	 oży ło.	 To	 był
dźwięk,	któ re go	dawno	nie	sły szałem.	Uwiel białem	go.	I	tak	cho ler nie	mi	go	brako wało.

Obejrzałem	się	 i	zo baczy łem,	że	rozmawia	z	 Jim mym,	 idąc	w	stro nę	tyl ne go	wyj ścia.	To	on	 ją
rozśmie szył.	Tak	bym	chciał	być	na	 jego	miejscu.	 Jim my	pod niósł	wzrok	 i	napo tkał	moje	spojrze ‐
nie.	 Be thy	 od wró ci ła	 się,	 żeby	 zo baczyć,	 na	 kogo	 on	 patrzy,	 i	 jej	 uśmiech	 zgasł.	 Zachwiała	 się,
a	Jim my	złapał	ją	za	ło kieć	i	po wie dział	jej	coś	na	ucho.

Pod trzy my wana	przez	Jim my’ego	Be thy	znik nę ła	za	drzwiami.
–	Czy	mam	przy pro wadzić	pana	samo chód,	panie	Ne wark?	–	zapy tał	par kingo wy,	kie dy	wy sze ‐

dłem	przed	klub.	Przy je chali śmy	tu	dziś	wo zem	London.	Nie	prze padała	za	mo to cy klami.	Ale	nie
po prawi łem	par kingo we go.	Kiwnąłem	tyl ko	gło wą.

–	My ślisz,	 że	mo głabym	 dziś	 do	 cie bie	 zajść?	 –	 spy tała	 London,	 rzu cając	 mi	 spoj rze nie	 spod
rzęs.	Nie	mu siała	 pre cy zo wać	 tej	my śli.	 To	 jej	 spoj rze nie	mó wi ło	wszyst ko,	 co	 po wi nie nem	wie ‐
dzieć.	Gdy bym	chciał,	mógł bym	to	do stać.

Pro blem	w	tym,	że	nie	chciałem.	Nie	po	tym,	jak	wi działem	Be thy.
–	Je stem	sko nany	–	od par łem.
–	 Sko nany?	Naprawdę?	 I	 to	ma	 być	 two ja	wy mówka.	 –	 Była	wście kła.	Wie działem,	 że	 bę dzie.

Do brze	znio sła	moje	do tych czaso we	uni ki	wo bec	jej	zalo tów	i	wreszcie	mu siała	się	stać	bar dziej	ob‐
ce so wa.	Ro zu miałem	to.	Ale	nie	by łem	go to wy.

–	Do bra.	Chcesz	znać	prawdę?	Jeszcze	się	nie	otrząsnąłem	po	po przed nim	związku.	Po trze bu ję
tro chę	czasu.	 Je śli	 to	dla	 cie bie	za	 trud ne,	najle piej	bę dzie,	 je śli	od	 razu	 to	zakończy my.	Ale	 je śli
po zwo lisz	mi	się	z	tym	upo rać,	może	mamy	jakąś	szansę.	Ale	nie	naci skaj	na	mnie,	London	–	po ‐
wie działem,	opuszczając	rękę	i	od su wając	się	tro chę	od	niej.

Nie	zare ago wała	od	razu.	Wie działem,	że	nie	spo dzie wała	się	takie go	wy jaśnie nia	z	mo jej	stro ‐
ny.	Gdy by	tyl ko	wie działa,	że	ten	po przed ni	związek	skończył	się	osiem	lat	temu.

–	Nie	wie działam.	Nie	wspo mi nałeś	o	ni kim.
Po zwo li łem,	 żeby	 zastano wi ła	 się	 nad	 tym	 i	 sama	 pod ję ła	 de cy zję,	 co	 chce	 zro bić.	Mnie	 było

wszyst ko	jed no.
Par kingo wy	przy pro wadził	jej	samo chód.
–	 Je śli	wo lisz,	wró cę	do	domu	 innym	samo cho dem	–	po wie działem,	właści wie	 li cząc	na	 to,	 że

wy bie rze	takie	rozwiązanie.
Zmarszczy ła	brwi	i	po trząsnę ła	gło wą.
–	Nie.	Od wio zę	cię	do	domu.	Je stem	go to wa	dać	nam	wię cej	czasu.
Nie	by łem	pe wien,	czy	mam	na	to	dość	ener gii.	Wy ko rzy sty wanie	London	dla	od wró ce nia	mo jej

uwagi	od	Be thy	było	złe.	Nie	po wi nie nem	mar no wać	 jej	 czasu.	To	była	 straco na	sprawa,	bo	 i	 tak
nie	mo głem	dać	jej	tego,	cze go	chciała.



BETHY
Następ ne go	ranka	spo tkałam	się	z	cio cią	Dar lą	w	gmachu	klu bu.	Ta	ko bie ta	ni gdy	nie	wy glądała	na
zmar twio ną,	więc	zmarszczka	mię dzy	jej	brwiami	nie	wró ży ła	do brze.

–	Dzień	do bry,	cio ciu	Dar lo	–	ode zwałam	się.
Nawet	nie	si li ła	się	na	uśmiech.
–	Chodź	do	mo je go	biu ra.	Mu si my	po rozmawiać	–	oznajmi ła,	po	czym	od wró ci ła	się	 i	 ru szy ła

przo dem.
Nie	 wzy wała	 mnie	 na	 rozmo wę	 do	 swo je go	 biu ra	 od	 czasów,	 kie dy	 zaczę łam	 spo ty kać	 się

z	 Jace’em.	Zagro zi ła	wte dy,	 że	mnie	wy le je,	 je śli	nadal	 będę	uprawiać	 seks	 z	 członkami	klu bu	na
jego	te re nie.	Tak	naprawdę	uprawiałam	seks	tyl ko	z	Jace’em.	Miałam	nie	najlep szą	re pu tację	z	po ‐
wo du	mo je go	pi cia	 i	 im pre zo wania,	 ale	ni gdy	nie	 spałam	z	wię cej	niż	 jed nym	chło pakiem	w	da‐
nym	czasie.	Nawet	je śli	mi	to	zarzu cano.

We szłam	za	nią	do	biu ra	 i	zamknę łam	drzwi.	Stała	z	rę kami	skrzy żo wany mi	na	pier si	 i	przy ‐
glądała	 mi	 się	 badawczo.	 O	 co	 ona	 mnie,	 u	 li cha,	 po dejrze wała?	 Moje	 ży cie	 było	 ostat nio	 szare
i	bezbarwne.	Od	bar dzo	dawna	nie	im pre zo wałam,	nie	pi łam	ani	nie	uprawiałam	sek su,	od	czasu
do	czasu	spo ty kałam	się	tyl ko	z	najbliższy mi	przy jaciół mi.

–	Co	się	dzie je	mię dzy	tobą	a	Trip pem	Ne war kiem?	–	spy tała.	–	My ślałam,	że	je steś	za	mądra,
żeby	zno wu	się	w	to	pako wać.	Pamię tasz,	co	było,	kie dy	ostat nim	razem	się	z	nim	zadałaś?	Wiem,
że	cier pisz	i	tę sk nisz	za	Jace’em.	Tak	samo,	jak	wszy scy	inni	chcę,	że byś	zno wu	so bie	ko goś	znala‐
zła,	ale	niech	to	nie	bę dzie	Tripp.	To,	co	on	ci	zro bił,	 jest	ty po we	dla	takich	face tów,	 jak	on.	Jace
był	wy jąt kiem.	Ale	Tripp	ostatecznie	oże ni	się	ko rzyst nie	z	jakąś	bo gatą	dziewczy ną.	Już	raz	od	cie ‐
bie	uciekł,	Be thy.	 I	zo stawił	 cię	w	ciąży.	–	Tu	prze rwała	 swo ją	 ty radę	 i	wciągnę ła	gwał townie	od ‐
dech.

–	Nic	 się	mię dzy	nami	nie	dzie je.	A	 coś	 sły szałaś	na	nasz	 te mat?	 –	 spy tałam,	nie	bar dzo	wie ‐
dząc,	kto	mógł by	coś	po wie dzieć	cio ci	Dar li.	Nikt	nie	miał	po ję cia,	co	zaszło	na	we se lu.

–	Nikt	 nie	mu siał	mi	 nic	mó wić.	 By łam	 tam	 ze szłe go	wie czo ru.	Wi działam,	 jak	 na	 nie go	 pa‐
trzysz	przez	cały	czas.	A	po tem,	kie dy	i	on	wreszcie	znalazł	chwi lę,	by	do strzec	two ją	obecność,	zo ‐
baczy łam	coś	również	w	jego	oczach.	Nie	pakuj	się	w	to,	Be thann.	Wi działaś	ko bie tę,	z	któ rą	był?
To	z	kimś	takim	się	oże ni.	Kie dy	następ nym	razem	zro bi	ci	dziecko,	mo żesz	nie	po ro nić.	I	co	wte ‐
dy	bę dzie?	Obie	do brze	wie my,	że	nie	zde cy du jesz	się	na	abor cję.

Po ro nię?	Co	takie go?
–	Chwi leczkę.	Co	chcesz	po wie dzieć	przez	to,	że	następ nym	razem	mogę	nie	po ro nić?	Ostat nim

razem	wcale	nie	po ro ni łam.	Sama	zabrałaś	mnie	do	kli ni ki	abor cyjnej.	Pamię tasz?
Cio cia	Dar la	ze sztywniała,	a	na	jej	twarzy	od malo wały	się	emo cje,	któ rych	nie	ro zu miałam.
–	Be thann,	ni gdy	nie	zabie rałam	cię	do	kli ni ki	abor cyjnej.	Po wie działam,	że	po mo gę	ci	rozwią‐

zać	jakoś	pro blem	dziecka.	Płakałaś	dwadzie ścia	czte ry	go dzi ny	bez	prze rwy.	Umó wi łam	cię	na	wi ‐



zy tę	 w	 pry wat nym	 gabi ne cie	 gi ne ko lo ga-po łożni ka	 poza	 miastem.	 Nie	 chciałam	 ry zy ko wać,	 że
wpad nie my	na	ko goś	znajo me go.	Kie dy	do je chały śmy	na	miej sce,	do stałaś	skur czów.	Pie lę gniar ka
zabrała	cię	do	gabi ne tu	le karza.	W	trak cie	badania	zaczę łaś	krwawić.	By łaś	do pie ro	w	ósmym	ty go ‐
dniu	 i	 po ro ni łaś.	 Le karz	 dał	 ci	 sil ne	 leki	 prze ciwbó lo we,	 po	 któ rych	 by łaś	 zu peł nie	 otu manio na,
i	ode słał	nas	do	domu.	Kie dy	mó wi łam,	że	po mo gę	ci	rozwiązać	pro blem	dziecka,	miałam	na	my śli
naro dzo ne	dziecko.	Zamie rzałam	po móc	ci	znaleźć	do bry	dom	dla	nie go,	a	nie	po zwo lić	na	prze ‐
rwanie	ciąży.	To	by	cię	prze ślado wało	przez	całe	ży cie…	–	prze rwała	i	spojrzała	na	mnie	z	prze raże ‐
niem	w	 oczach.	 –	 Och,	 Be thann.	 O,	 Boże,	 skar bie.	 Przez	 cały	 ten	 czas	my ślałaś,	 że	 pod dałaś	 się
abor cji?

Nie	wie działam,	że	łzy	ciek ną	mi	po	twarzy,	do pó ki	cio cia	Dar la	nie	otar ła	mi	ich	i	nie	wzię ła
mnie	w	obję cia.

–	Nie	miałam	po ję cia,	że	tak	my ślałaś.	By łaś	taka	mło da	i	prze rażo na.	Po winnam	była	 le piej	ci
to	wszyst ko	wy jaśnić.

Wtu li łam	się	w	jej	ramio na	i	wreszcie	się	załamałam,	opłaku jąc	dziecko,	któ re go	ni gdy	nie	mo ‐
głam	wziąć	na	ręce.	Po czu cie	winy	i	wsty du,	któ re	czu łam	tak	dłu go,	wreszcie	mnie	opu ści ło	i	za‐
czę łam	płakać	 jeszcze	bar dziej.	Tyle	 razy	żało wałam,	że	po zwo li łam	zro bić	 so bie	 tam ten	zastrzyk,
któ ry	–	 jak	sądzi łam	–	miał	mnie	uśpić	przed	zabie giem	abor cji.	Le żałam	tam	na	sto le	 i	obmy śla‐
łam	spo so by	na	to,	by	móc	uro dzić	dziecko.	Takie,	żeby	wszyst ko	jakoś	się	uło ży ło.	Ubłagam	cio cię
Dar lę.	 Po wiem	pie lę gniar ce,	 że	 nie	 chcę	 tego	 zabie gu,	 jak	 tyl ko	wró ci.	 Ale	 nie	mo głam	otwo rzyć
oczu.

Kie dy	wreszcie	się	ock nę łam,	by łam	u	cio ci	Dar li,	miałam	gru bą	pod paskę,	a	cio cia	dała	mi	do
zro zu mie nia,	że	już	nie	je stem	w	ciąży.	Od	tam tej	chwi li	no si łam	w	so bie	pust kę.

–	Nie	zabi łam	mo je go	dziecka	–	po wie działam	wreszcie,	chcąc	usły szeć	te	sło wa	wy po wie dziane
na	głos.

Cio cia	Dar la	przy tu li ła	mnie	jeszcze	mocniej.
–	Oczy wi ście,	że	nie.	Nie	mo głabyś	zro bić	cze goś	takie go.	Ja	też	nie	po trafi łabym	chy ba	żyć	ze

świado mo ścią,	 że	 ci	 na	 to	 po zwo li łam.	 Nie	miałam	 po ję cia,	 że	my ślałaś,	 że	 to	 właśnie	 się	 stało.
Ogrom nie	mi	przy kro.

Czu łam,	 że	 zdję to	mi	 z	 ramion	 straszli wy	cię żar.	Brze mię,	 któ re	dźwi gałam	dzie więć	dłu gich
lat.	Ta	jed na	de cy zja,	któ rą	–	jak	sądzi łam	–	pod ję łam,	do pro wadzi ła	do	se rii	zdarzeń,	któ re	znisz‐
czy ły	nie	tyl ko	mnie,	lecz	tak że	innych	wo kół	mnie.	Po czu cie	winy	z	po wo du	Jace’a	nie	opu ści	mnie
ni gdy,	co dziennie	jed nak	przy po mi nałam	so bie,	że	mnie	ko chał.	Nawet	je śli	zacho wy wałam	się	głu ‐
pio,	 on	 i	 tak	mnie	ko chał.	Wy brał	moje	 ży cie,	po świę cając	 swo je,	 i	 by łam	mu	 to	winna.	Nie	mo ‐
głam	po zwo lić,	by	jego	śmierć	po szła	na	mar ne.

–	 Chcę,	 że byś	wró ci ła	 do	 domu	 i	 od po czę ła	 dzi siaj.	 Prze myśl	 so bie	 to	wszyst ko	 na	 spo kojnie
w	 samot no ści.	Nie	wy daje	mi	 się,	 że byś	 była	 go to wa	 kontak to wać	 się	 te raz	 z	 ludźmi.	 Ale	 to	 nie
zmie nia	tego,	co	po wie działam	o	Trip pie.	Już	raz	cię	zo stawił	w	kom plet nej	rozsyp ce.	Nie	ufaj	mu
i	nie	po wie rzaj	ser ca	po	raz	dru gi.



Kiwnę łam	gło wą.	Nie	mu siała	mnie	przed	tym	ostrze gać.	Tripp	żył	swo im	ży ciem.	Ale	mu sia‐
łam	ugryźć	się	w	 ję zyk,	żeby	go	nie	bro nić.	On	 też	był	wte dy	dzie ciakiem.	Obo je	by li śmy	nie roz‐
ważni.	Gdy by	nie	wy je chał,	ro dzi ce	wy słali by	go	do	Yale.	A	ja	i	tak	bym	po ro ni ła.	Nie	dane	mi	było
uro dzić	nasze	dziecko.	Nic	nie	mo gło by	tego	zmie nić.

Nie	miałam	za	co	obwi niać	Trip pa.	Mur,	któ ry	wy bu do wałam,	by	od gro dzić	się	od	wspo mnień
z	nim	związanych,	wreszcie	ru nął	i	od sło nił	mnie	cał ko wi cie.



TRIPP
Wczo raj	wie czo rem	Wo ods	przy słał	mi	 ese me sa	 z	 pro po zy cją,	 że by śmy	 spo tkali	 się	 dziś	 o	 ósmej
rano	na	polu	gol fo wym	i	 ro ze grali	par tyjkę.	Do pó ki	nie	wró ci łem	do	Ro se mary	Be ach,	przez	całe
lata	nie	grałem	w	gol fa.	Tu taj,	poza	sur fo waniem,	nie	było	właści wie	nic	inne go	do	ro bo ty.	By łem
beznadziejny,	zwłaszcza	w	po równaniu	z	Wo od sem.	On	grał	co dziennie.

Prawda	 była	 taka,	 że	 chciałem	 z	 kimś	 po gadać,	 a	 to	 była	 do bra	 okazja.	 Kie dy	 scho dzi li śmy
z	pola,	zazwy czaj	u	boku	Wo od sa	zaraz	po jawiała	się	Del la	i	różne	inne	oso by.

Wciąż	miałem	przed	oczami	wy raz	twarzy	Be thy,	patrzącej	na	mnie	pod czas	tam tej	ko lacji.	Nie
mo głem	 prze stać	 o	 tym	my śleć.	 Czy	 to	 tyl ko	 po bożne	 ży cze nia	 z	mo jej	 stro ny,	 czy	 rze czy wi ście
obecność	London	tak	ją	wzbu rzy ła?

Wo ods	 już	 cze kał	na	mnie	w	gmachu	klu bu.	Nie	przy pro wadził	 po mocni ka	no szące go	 sprzęt.
Ni gdy	nie	ko rzy stał	z	jego	usług.	Twier dził,	że	inny	facet	nie	musi	no sić	za	nim	ki jów	ani	mó wić
mu,	któ re go	ma	użyć.	Nie	mo głem	się	z	nim	nie	zgo dzić.

Był	sam,	i	cho ciaż	spo dzie wałem	się	również	Ru sha,	a	może	tak że	Granta	albo	Thada,	to	po czu ‐
łem	ulgę,	że	ich	nie	wi dzę.

–	Zagramy	we	dwóch.	Rush	miał	przyjść,	ale	po dobno	Blaire	źle	się	dziś	po czu ła	–	wy jaśnił	Wo ‐
ods,	po prawiając	na	ramie niu	tor bę	z	ki jami.	–	Go to wy?

–	Pro wadź	–	od par łem,	po naglając	go	ge stem.
–	Uwaga!	Be thy	pracu je	dziś	na	polu	gol fo wym.	Wi działem,	jak	łado wała	napo je	na	wó zek	–	po ‐

wie dział	Wo ods,	zatrzy mu jąc	się	przy	pierwszym	doł ku.
Była	tu taj.	W	po rząd ku.	Nie	ma	sprawy.	Mogę	ku pić	od	niej	wodę.	To	w	końcu	nic	takie go.
–	Czy li	 zno wu	spo ty kasz	 się	 z	London,	 tak?	Kto	by	 się	 spo dzie wał?	 –	do dał	Wo ods,	wyjmu jąc

od po wied ni	kij.
Po stawi łem	moją	tor bę	na	zie mi	i	ro zejrzałem	się,	żeby	się	upewnić,	czy	w	po bli żu	nie	ma	żad ‐

nych	wózków	z	napo jami.	Nie	chciałam,	żeby	Be thy	usły szała	naszą	rozmo wę.
–	Wpadli śmy	na	sie bie	w	ubie głym	ty go dniu.	Spo tkali śmy	się	kil ka	razy.	Chciałem	się	prze ko ‐

nać,	czy	 je stem	go tów	rozpo cząć	nowy	rozdział	w	ży ciu,	ale	nadal	nie	 je stem	pe wien.	Nie	bar dzo
mi	to	wy cho dzi.	Wy daje	mi	się,	że	wszyst ko	w	po rząd ku,	a	po tem	wi dzę	Be thy	i	do cie ra	do	mnie,
że	nadal	szale ję	na	jej	punk cie.

Wo ods	kiwnął	gło wą,	po	czym	sku pił	się	na	pił ce	 i	zamach nął	się	ki jem.	Pił ka	wy lądo wała	 tuż
przy	doł ku,	co	wcale	mnie	nie	zdzi wi ło.

–	Nie	wy glądało	też	na	to,	żeby	Be thy	była	szcze gól nie	zachwy co na	tym,	że	przy sze dłeś	z	dziew‐
czy ną.	Bałem	się,	że	wy sy pie	na	ko goś	je dze nie,	taka	była	roztrzę sio na.

–	 To	 właśnie	 nie	 daje	mi	 spo ko ju.	 Na	 waszym	 we se lu	 nastąpił	 prze łom	 w	 naszych	 re lacjach.
Prawdzi wy	 prze łom,	 ale	 po tem	 nie ocze ki wanie	 ona	 znów	 się	 wy co fała.	 Po wie działa	 mi,	 że	 nie
mamy	szans,	cho ciaż	wy znałem,	że	ją	ko cham.	–	Przy	tych	ostat nich	sło wach	zni ży łem	głos.



Wo ods	uniósł	brwi.
–	Po wie działeś	jej,	że	ją	ko chasz?
–	Tak.	Bo	to	prawda.	Zawsze	ją	ko chałem.
Wo ods	gwizd nął	prze ciągle	i	po krę cił	gło wą.
–	Cho le ra,	stary.	Będę	z	tobą	szcze ry,	chciałem	cię	namó wić,	że byś	dał	Be thy	jeszcze	jed ną	szan‐

sę.	Wy glądałeś	na	takie go	szczę śli we go,	kie dy	przy sze dłeś	po wie dzieć	nam	do branoc	w	trak cie	we ‐
se la.	I	kie dy	po tem	patrzy łem,	jak	Be thy	po że ra	cię	wzro kiem	na	tam tej	ko lacji,	uznałem,	że	ktoś
tu	 po wi nien	 ustąpić.	 Ale	 nie	 wie działem,	 że	 wy to czy łeś	 naj więk sze	 działa,	 a	 ona	 i	 tak	 od par ła
szturm.

Nie	po mógł	mi	tą	gad ką.	Wy ciągnąłem	kij	z	tor by	i	pod sze dłem	do	ko łeczka	tee.	Nie	miałem	na
to	od po wie dzi.	Całą	ener gię	sku pi łem	na	mocnym	ude rze niu	pi łeczki.	Nie ste ty	po le ciała	w	stro nę
po bli skich	drzew.

–	Do łek	jest	z	tam tej	stro ny.	Tam,	gdzie	cho rągiewka	–	zachi cho tał	Wo ods.
Mi nąłem	go	i	scho wałem	kij	z	po wro tem	do	tor by.	Skie ro wali śmy	się	w	stro nę	drzew,	bo	moja

pił ka	 była	 bli żej.	Wie działem,	 że	 nie	 zdo łam	 sku pić	 się	 na	 grze,	 je śli	 będę	my ślał	 o	mo jej	 re lacji
z	Be thy.

–	Mogę	cię	o	coś	spy tać?	–	Wo ods	prze rwał	moje	rozmy ślania.
–	Jasne,	ale	to	jeszcze	nie	znaczy,	że	ci	od po wiem.
–	Kie dy	my ślisz	o	przy szło ści,	o	dzie ciach,	żo nie,	domu	i	tak	dalej,	to	kogo	wi dzisz	obok	sie bie?
To	było	łatwe.
–	Be thy.	Zawsze	tak	było.	Od	tam te go	lata.
Wo ods	 zatrzy mał	 się	 przy	mo jej	 pił ce.	Na	 szczę ście	 na	 razie	 nie	 blo ko wały	 jej	 żad ne	 drze wa.

Była	na	samym	skraju.	Mo głem	jeszcze	urato wać	ten	strzał.
–	Sprawy,	któ re	są	coś	war te,	nie	przy cho dzą	łatwo	–	po wie dział	Wo ods.	–	Mu sisz	o	nie	wal czyć

tak	dłu go,	aż	wy czer piesz	wszyst kie	siły,	a	wte dy	zrób	so bie	krót ką	prze rwę	i	walcz	dalej.	–	Uści ‐
snął	mnie	za	ramię.	–	Nie	pod dawaj	się,	bo	bę dziesz	żało wał.

***

Nie	wie działem,	jak	zare ago wać	na	tę	radę	Wo od sa,	ale	bez	prze rwy	od twarzałem	ją	w	my ślach.	Po
dzie wiątym	doł ku	wy gry wał	 ze	mną	 tyl ko	 o	 dwanaście	 ude rzeń	 i	właśnie	 zmie rzali śmy	 do	 ko lej‐
nych	dzie wię ciu,	kie dy	na	wzgó rzu	po jawił	się	wó zek	z	napo jami.	Wo ods	też	go	zauważył	i	zer k nął
w	moją	stro nę.	Nic	nie	po wie dział,	ale	wi działem,	że	w	mil cze niu	przy po mi na	mi	swo je	wcze śniej‐
sze	sło wa.

Be thy	zwol ni ła	i	zatrzy mała	wó zek.	Kie dy	wy siadła	i	ru szy ła	w	naszą	stro nę,	spojrzała	na	mnie
ner wo wo.

–	Cześć,	Be thy.	Sły szałem,	że	wczo raj	źle	 się	po czu łaś	 i	Dar la	ode słała	 cię	do	domu.	Mam	na‐
dzie ję,	że	już	czu jesz	się	le piej	–	ode zwał	się	Wo ods,	kie dy	do	nas	po de szła.

Be thy	znów	zer k nę ła	na	mnie,	po	czym	szybko	prze nio sła	wzrok	na	Wo od sa.



–	Tak,	już	mi	le piej.	Dzię ki	–	od par ła.	–	Mogę	wam	po dać	coś	do	pi cia?	–	Nadal	zwracała	się	do
Wo od sa.

–	Tak,	po pro szę	gato rade.	Nie bie ski,	je śli	masz	–	od parł.
Be thy	po patrzy ła	na	mnie.	Pragnąłem	przy ciągnąć	jej	uwagę,	nie	chciałem	jed nak	zde ner wo wać

jej	jeszcze	bar dziej,	niż	już	i	tak	była.
–	Dla	mnie	tyl ko	woda	–	po wie działem.
Kiwnę ła	gło wą	i	zawró ci ła	w	stro nę	wózka.	Po sze dłem	za	nią,	nie	oglądając	się	na	Wo od sa,	żeby

nie	wi dzieć	jego	miny.	Zamie rzałem	ją	zapy tać,	dlacze go	wczo raj	się	źle	czu ła,	ale	nie	chciałem	tego
ro bić	przy	Wo od sie.

Otwo rzy ła	lo dówkę,	po	czym	pod sko czy ła,	kie dy	się	zo riento wała,	że	po sze dłem	za	nią.
–	Och	–	krzyk nę ła,	a	jej	po liczki	oblał	ru mie niec.	–	Nie	sły szałam	cię.
Pod sze dłem	bli żej,	tak	że	prawie	się	do ty kali śmy.
–	Co	się	wczo raj	 stało?	Czu jesz	 się	na	 tyle	do brze,	żeby	dziś	praco wać?	–	Dlate go	właśnie	 tyle

czasu	za	nią	jeździ łem.	Nikt	nad	nią	nie	czu wał	ani	nie	sprawdzał,	czy	wszyst ko	z	nią	do brze.	Czy
wczo raj	ktoś	się	nią,	kur czę,	zaopie ko wał?	Czy	była	po	pro stu	sama	w	domu?

–	Nic	mi	nie	 jest	–	od par ła,	po	czym	urwała	 i	przy gry zła	dol ną	war gę,	 jak by	chciała	do dać	coś
jeszcze.	–	Ja,	mmm…	nie	by łam	tak	naprawdę	cho ra.	Po	pro stu	do wie działam	się	o	czymś,	co	tro ‐
chę	mną	wstrząsnę ło.	Chciałam	po być	tro chę	sama,	żeby	to	so bie	wszyst ko	prze my śleć.

–	O	 czym	 się	do wie działaś?	 –	 spy tałem,	wie dząc,	 że	naj pewniej	 prze kraczam	wy ty czo ną	przez
nią	grani cę.

Zer k nę ła	nad	moim	ramie niem	na	Wo od sa,	po	czym	znów	spojrzała	na	mnie.
–	To	nie	jest	właści we	miejsce,	żeby	o	tym	mó wić.
Jasna	cho le ra.	Czy li	po wie działaby	mi,	gdy by śmy	nie	znajdo wali	się	w	miejscu	jej	pracy?	Miałem

ocho tę	 po pro sić	Wo od sa,	 żeby	 dał	 jej	wol ne	 na	 resztę	 dnia,	 tak	 bar dzo	 chciałem	 się	 do wie dzieć,
o	co	cho dzi,	ale	to	by	się	jej	nie	spodo bało.	Wy star czy,	że	raz	ją	już	spło szy łem.

–	Pro szę.	–	Po dała	mi	wodę	i	wy mi nę ła	mnie,	żeby	zanieść	Wo od so wi	gato rade.
Patrzy łem	za	nią.	Skłamał bym,	gdy bym	nie	przy znał,	że	gapi łem	się	na	jej	ty łek	jak	wy głod niały.

Bar dzo	ład nie	wy peł niał	jej	szor ty.
–	Zo stało	mi	jeszcze	dzie więć	doł ków,	żeby	spu ścić	ci	ło mot	–	zawo łał	Wo ods,	kie dy	zo baczył,	że

nie	wracam	do	nie go.
Be thy	skie ro wała	się	z	po wro tem	w	stro nę	wózka.	Bluzka	też	do brze	na	niej	le żała.	Cho le ra.	Je ‐

śli	cho dzi	o	Be thy,	by najmniej	mi	nie	prze szło.
–	Mam	paru	chło paków	przy	siód mym	i	trze cim	doł ku,	któ rym	mu szę	zawieźć	drinki	–	po wie ‐

działa,	wsiadając	do	wózka.
–	Czy li	dziś	czu jesz	się	już	do brze?	–	Mu siałem	się	upewnić,	że	nie	zamie rza	rzu cić	się	ze	skały.

Miała	już	dość	na	gło wie,	nie	po trze bo wała	no wych	emo cjo nal nych	zawi ro wań.
Uśmiech nę ła	się	i	to	był	prawdzi wy	uśmiech.	Nie	taki	wy mu szo ny,	jakie	wi dy wałem	ostat nio	na

jej	twarzy.



–	Czu ję	się	świet nie.	Prawdę	mó wiąc,	dawno	tak	do brze	się	nie	czu łam.	–	I	od je chała.
Dawno	tak	do brze	się	nie	czu ła.	Ja	tym czasem	ży łem	w	oso bi stym	pie kle.	Takim,	w	któ rym	mu ‐

siałem	patrzeć,	jak	Be thy	rozpo czy na	nowy	rozdział	swo je go	ży cia	beze	mnie.	Co	zro bię,	kie dy	ona
znów	zacznie	umawiać	się	na	rand ki?	A	je śli	wej dzie	z	kimś	w	po ważny	związek?	Już	bez	tego	by ‐
łem	w	udrę ce.



BETHY
Przy go to wałam	się	na	to	najle piej,	jak	mo głam.	Del la	uprze dzi ła	mnie,	że	Tripp	przyjdzie	na	gril la
z	London	i	że	w	ogó le	spo ty kają	się	od	jakie goś	czasu.	W	po rząd ku.	Jakoś	to	prze ży ję.	Dam	so bie
radę.	Cio cia	Dar la	miała	 rację	 –	 ostatecznie	 i	 tak	 zo stawił by	mnie	dla	 ko goś	 takie go	 jak	London.
Wy znał	mi	mi łość,	a	trzy	mie siące	później	spo ty kał	się	 już	z	 inną.	Gdy by	sy piał,	z	kim	po pad nie,
miał	jed no razo we	przy go dy,	łatwiej	by ło by	mi	to	znieść.	Ale	to,	że	spo ty kał	się	z	jed ną	dziewczy ną,
w	do dat ku	z	tą	samą,	z	któ rą	cho dził	w	li ceum,	do wo dzi ło	racji	cio ci	Dar li.	Nie	ko chał	mnie.	Gdy by
mnie	ko chał,	nie	prze rzu cił by	się	tak	szybko	na	ko goś	inne go.

Zamknę łam	 drzwiczki	 samo cho du	 i	 scho wałam	 klu czy ki	 do	 kie sze ni,	 po	 czym	 ru szy łam	 do
domu	Ker ringto nów.	Wiatr	niósł	zapach	gril la.	To	bę dzie	faj ny	wie czór.	Zo baczę	się	z	przy jaciół mi.
Czu łam	się	od ro dzo na.

Del la	otwo rzy ła	drzwi	nie mal	natych miast	po	 tym,	 jak	wci snę łam	dzwo nek.	Pro mie niała	 i	wy ‐
glądała	jeszcze	pięk niej	niż	zazwy czaj.	Kie dy	mnie	przy tu li ła,	by łam	tro chę	zasko czo na,	ale	od wza‐
jem ni łam	jej	uścisk.

–	Już	przy szedł.	Jest	z	chło pakami	za	do mem.	Ona	nie	od stę pu je	go	na	krok.	Chodź	do	kuch ni,
sie dzi my	tam	z	dziewczy nami	–	wy szep tała	mi	do	ucha.

Było	mi	 głu pio,	 że	moje	 przy jaciół ki	 uważały,	 że	mu szą	mnie	 chro nić	 przed	 Trip pem	 i	 jego
dziewczy ną.	Zbyt	dłu go	wszy scy	obcho dzi li	się	ze	mną	jak	z	jajkiem.	Dość	już	tego.	Nie	po trze bo ‐
wałam	ich	tro ski	ani	li to ści.

–	Nic	mi	nie	bę dzie.	Kur czę,	pójdę	napić	się	tam	z	nimi,	żeby	wam	tego	do wieść	–	oznajmi łam
po god nie.

Del la	przy glądała	mi	się	przez	chwi lę	 i	najwi doczniej	mi	uwie rzy ła,	bo	zo baczy łam	ulgę	na	 jej
twarzy.

–	Do brze.	Blaire	przy go to wu je	mar gari ty.	Chodźmy	po plot ko wać.	Daj	mi	 to rebkę,	scho wam	ją
do	szafy	w	holu	–	po wie działa,	wy ciągając	rękę.

Dałam	 jej	 to rebkę	do	scho wania,	a	sama	po szłam	do	kuch ni.	Blaire,	w	far tu chu	zało żo nym	na
bluzkę	 i	 szor ty,	 trzy mała	 w	 dło niach	 li monki	 i	 wy ci skała	 je	 do	 mik se ra.	 Napo tkała	 mój	 wzrok
i	uśmiech nę ła	się	pro miennie.

–	Miło	cię	wi dzieć	–	od pwie działa.
–	Wzajem nie	–	od par łam,	siadając	naprze ciwko	niej	przy	bar ku.
–	Har low	właśnie	po szła	zabrać	Lilę	Kate	 jej	 zabor cze mu	tatu sio wi.	Usi łu ję	 się	 z	 tym	sprę żyć,

że bym	mo gła	wziąć	ją	na	ręce.
Rzad ko	miałam	okazję,	by	po trzy mać	Lilę	Kate.	Uśmiech nę łam	się	prze kor nie.
–	Nie	śpiesz	się.	Mogę	ją	po trzy mać,	do pó ki	nie	skończysz.
–	Do bra,	mam	ją!	–	oznajmi ła	Har low,	wcho dząc	do	kuch ni.	–	Je śli	chce cie	ją	po trzy mać,	mu si ‐

cie	działać	 szybko.	Nie	 je stem	pewna,	 jak	dłu go	Grant	zo stanie	na	ze wnątrz,	 zanim	 tu	przyj dzie,



żeby	stać	nad	nami.
Ze sko czy łam	ze	stoł ka,	by	wziąć	małą	od	Har low.
–	Ja	pierwsza	–	zgło si łam	się,	a	Har low	po dała	mi	có reczkę.
–	Nie	 lubi	 le żeć	na	ple cach.	My śli,	 że	 chcesz	 ją	 skło nić	do	 spania	 i	 się	 zło ści.	 Lubi	patrzeć	na

świat.
Cho ciaż	skończy ła	 już	pół	 roku,	nadal	była	maleńka.	Miała	ogrom ne	oczy ska	 i	była	bar dzo	po ‐

dobna	do	mamy.	Po	tacie	odzie dzi czy ła	nato miast	rzę sy	i	do łeczki	w	po liczkach.
–	Po patrz	 tyl ko,	 jaka	 je steś	 już	duża	–	po wie działam,	siadając	z	małą	na	ko lanach.	Wy ciągnę ła

rączkę	do	mo ich	wło sów,	chwy ci ła	pasmo,	ale	nie	po ciągnę ła.	Chciała	tyl ko	ich	do tknąć.
Wpatry wała	się	w	moją	twarz,	a	ja	uświado mi łam	so bie,	że	nie	mam	mrocznej	guli	w	brzu chu.

Nic	mnie	nie	obciążało.	Bo	cho ciaż	ko chałam	Nate’a	i	Lilę	Kate,	za	każdym	razem,	gdy	brałam	ich
na	ręce	czy	w	ogó le	prze by wałam	z	nimi,	czu łam	cię żar	w	ser cu.	Nie	chciałam	się	z	tym	po go dzić,
wie działam	jed nak,	dlacze go	tak	jest.

Te raz	jed nak	uwol ni łam	się	od	tego.	Mo głam	patrzeć	na	minki	małej	bez	smut ku	czy	po czu cia
winy.	Pu ści ła	moje	wło sy	 i	po kle pała	mnie	po	szyi.	Przez	okno	do biegł	nas	śmiech	Granta,	a	Lila
Kate	zaczę ła	się	prę żyć,	żeby	wyjrzeć	przez	moje	ramię.

–	Sły szysz	ta…
–	Nie	mów	tego	sło wa	na	„t”.	 Jak	tyl ko	się	zo rientu je,	że	nie	ma	go	w	po bli żu,	zaczy na	maru ‐

dzić	–	ostrze gła	mnie	Har low	ze	swo je go	miejsca	przy	bar ku.
To	było	prze uro cze.
–	Naciesz	się	nią.	Prawie	już	skończy łam,	a	po tem	bę dzie	moja.	W	domu	mam	nie sfor ne go	ło ‐

bu ziaka,	któ ry	czę ściej	okłada	mnie	pię ściami,	niż	przy tu la,	więc	mam	wiel ką	ocho tę	wziąć	na	ręce
taką	małą	i	słod ką	istot kę	–	po wie działa	Blaire,	włączając	mik ser.

Lila	Kate	wzdry gnę ła	się,	sły sząc	hałas,	i	obró ci ła	główkę,	żeby	zo baczyć,	co	się	dzie je.	Zaci snę ła
rączkę	na	moim	ramie niu	i	opar ła	mi	główkę	na	pier si.	Chciałam	tego.	Te raz	mo głam	to	przy znać.
Chciałam	mieć	dziecko.	Chciałam	pewne go	dnia	zo stać	mamą.	To,	że	w	ogó le	mo głam	o	tym	my ‐
śleć	bez	zże rające go	mnie	żywcem	po czu cia	winy,	było	tak	wy zwalające,	że	omal	nie	wy buch nę łam
płaczem	w	tej	kuch ni.

Po chy li łam	 gło wę	 i	 zamru gałam	 po śpiesznie,	 żeby	 po wstrzy mać	 łzy.	Może	 kie dyś	wy tłu maczę
się	przy jaciół kom	z	mo jej	prze szło ści,	ale	na	razie	nie	by łam	jeszcze	go to wa.	Nie	po wie działam	na‐
wet	Trip po wi.	Prawie	się	spo dzie wałam,	że	zadzwo ni	do	mnie	i	zapy ta	o	to	po	naszej	rozmo wie	na
polu	gol fo wym.	Ale	albo	zapo mniał,	albo	był	zbyt	zaję ty.

Mik ser	ucichł,	a	moje	oczy	na	szczę ście	się	osu szy ły.	Po cało wałam	Lilę	Kate,	wdy chając	 jej	nie ‐
mowlę cy	zapach,	zanim	Blaire	po de szła	do	mnie	z	wy ciągnię ty mi	rę kami	i	bło gim	uśmie chem	na
twarzy,	mó wiąc:

–	Moja	ko lej.
Od dałam	jej	Lilę	Kate	aku rat	w	mo mencie,	gdy	za	oknem	znów	rozległ	się	śmiech	Granta.	Tym

razem	Lila	Kate	pró bo wała	się	wy krę cić,	żeby	go	znaleźć.	Wy dę ła	usteczka	i	zmarszczy ła	nos,	jak by



zamie rzała	się	rozpłakać.
–	Nie,	nie,	nie.	Wcale	go	nie	po trze bu je my.	Chodź,	 ro zejrzy my	się	 tro chę	–	zagadała	 ją	Blaire

i	ode szła	z	Lilą	Kate	w	ramio nach.
Har low	nalała	mar gari tę	do	dwóch	kie liszków	i	po dała	mi	je den.
–	Dla	cie bie	też,	Del la?	–	spy tała.
Del la	myła	owo ce	i	układała	je	w	wiel kiej	mi sie.
–	Nie,	na	razie	dzię ku ję	–	od par ła.
Har low	stłu mi ła	uśmiech	i	usiadła	obok	mnie.
–	Do brze	wy glądasz	–	po wie działa.
–	Dzię ku ję	–	od par łam	i	po ciągnę łam	ły czek.
–	Nie,	cho dzi	mi	o	two je	oczy.	Wy glądasz…	no,	znik nę ła	ta	pust ka	w	two im	spojrze niu.
Od stawi łam	kie li szek	 i	po stano wi łam	być	 tak	szcze ra,	 jak	 tyl ko	mo głam,	ni cze go	 im	nie	wy ja‐

wiając.
–	Do cho dzę	do	sie bie.	Staram	się	po go dzić	z	rze czy wi sto ścią	i	zno wu	zacząć	żyć.
Har low	uśmiech nę ła	się.
–	Bar dzo	się	cie szę,	że	to	sły szę.
–	Ja	też	–	włączy ła	się	Del la,	po	czym	wło ży ła	wi no gro no	do	ust.	–	Umó wi łabym	cię	z	kimś,	ale

wy gląda	na	to,	że	nie	najlep sza	ze	mnie	swat ka,	więc	nie	będę	wię cej	pró bo wać.
Wie działam,	że	nawiązu je	do	Chari ty,	ale	to	przy po mniało	mi	je dy nie,	że	Tripp	jest	za	do mem

z	London.
–	Wy gląda	na	to,	że	sam	znalazł	so bie	dziewczy nę.	Ale	wy brał	chy ba	jeszcze	go rzej	–	po wie dzia‐

ła	Har low,	marszcząc	brwi.
–	Prawda?	Też	tak	so bie	po my ślałam	–	od par ła	Del la.
W	drzwiach	po jawił	się	Grant	i	natych miast	skie ro wał	spojrze nie	na	Har low.
–	Wszyst ko	z	nią	do brze?	Gdzie	ona	jest?	–	spy tał,	rozglądając	się	po	kuch ni,	jak by	jego	có reczka

umiała	już	sama	cho dzić.
–	Z	Blaire.	Nic	jej	nie	jest	–	od par ła	Har low	ze	śmie chem.	–	Wracaj	na	ze wnątrz.
Grant	pod szedł	do	niej	i	po cało wał	ją	w	czo ło.
–	A	ty	jak	się	mie wasz?
Har low	uśmiech nę ła	się	do	nie go.
–	Je stem	tu	z	przy jaciół kami	i	piję	mar gari tę.	Więc	jak	my ślisz?	–	zażar to wała.
–	Słuszna	uwaga	–	od parł	i	tym	razem	po cało wał	ją	w	usta.
–	Och,	na	 li tość	 bo ską,	 daj	 jej	 spo kój!	 Je steś	naj gor szy	 z	 całej	 bandy	 –	 sko mento wała	Del la	 ze

śmie chem.
Grant	po słał	jej	szel mowski	uśmiech.
–	O-ho,	nie	wie działam,	że	tu	je steś	–	ode zwała	się	Blaire,	wcho dząc	z	po wro tem	do	kuch ni.
Jak	 tyl ko	Lila	Kate	 zo baczy ła	Granta,	 zaczę ła	 się	wy ry wać	 i	maru dzić,	 żeby	wszy scy	na	pewno

zro zu mie li,	na	czy ich	rę kach	chce	się	znaleźć.



–	Moja	dziewczynka	–	zagru chał	Grant	i	po szedł	ode brać	có reczkę	od	Blaire.
–	No,	to	trwało	całe	dwadzie ścia	mi nut	–	oznajmi ła	Blaire,	idąc	po	swo ją	mar gari tę.
–	Co raz	le piej	mu	idzie	–	do dała	Har low.
Lila	Kate	zaci snę ła	piąst kę	na	ko szu li	Granta,	jak by	nie	miała	go	już	ni gdy	wię cej	pu ścić.	Wtu li ‐

ła	główkę	w	jego	szy ję.	Wy glądała	na	w	peł ni	zado wo lo ną.
–	Chciała	do	tatu sia.	Zo stawcie	nas	w	spo ko ju	–	po wie dział	Grant	ci cho,	od wracając	się	do	wyj‐

ścia.	–	Zabie ram	ją	z	po wro tem	do	ogro du	–	zawo łał	jeszcze.
Har low	wzię ła	ko lejne go	drinka	i	po krę ci ła	gło wą,	uśmie chając	się	cały	czas.
–	Zało żę	się,	że	nie	bę dzie	mi	łatwo,	jak	ona	uro śnie.	On	ją	psu je	straszli wie.
Del la	po de szła	do	nas	i	usiadła	z	misą	peł ną	owo ców.
–	Mu szę	przy znać,	że	jak	ją	z	nim	wi dzę,	to	mam	ocho tę	natych miast	mieć	dzie ci.
Wszyst kie	 się	 ro ze śmiały śmy,	bo	wie działy śmy,	 że	każda	z	nas	my ślała	 o	 tym	samym.	Wi dok

Granta	Car te ra	tu lące go	słod kie,	ró żo we	sied mio ki lo gramo we	zawi niąt ko	mógł	zachę cić	każdą	ko ‐
bie tę	do	po siadania	dzie ci.



TRIPP
Grant	wró cił	do	ogro du	z	Lilą	Kate	na	rę kach.	Przy tu lała	się	do	jego	pier si,	jak by	było	to	jej	wy ma‐
rzo ne	miejsce	na	świe cie.

Też	mógł bym	tak	mieć.
Cho le ra,	tej	my śli	to warzy szył	prze ni kli wy	ból.	Sami	by li śmy	wte dy	dziećmi.	To	nie	by ło by	takie

bajko we	ojco stwo,	jak	to,	któ re	stało	się	udziałem	Granta.	Od py chając	tę	myśl,	zer k nąłem	na	Lon‐
don,	któ ra	pi sała	ese me sy.	Zaj mo wała	się	tym,	od kąd	wy szli śmy	do	ogro du.	Do sko nali ła	sztu kę	wy ‐
glądania	na	kom plet nie	znu dzo ną	i	bawie nia	się	te le fo nem.

Kie dy	 tu	 przy je chali śmy,	 Del la	 była	 tak	 miła,	 że	 zapro si ła	 London,	 żeby	 zo stała	 w	 kuch ni
z	dziewczy nami,	ale	London	mocno	trzy mała	mnie	pod	ramię	i	od mó wi ła.	Najwy raźniej	po	to,	żeby
móc	tu	sie dzieć	i	bawić	się	te le fo nem.	Się gnąłem	po	piwo,	któ re	przy niósł	mi	Wo ods	i	po ciągną‐
łem	dłu gi	łyk.

–	 Dziewczy ny	 piją	 w	 kuch ni	mar gari tę,	 London	 –	 po wie dział	 Grant.	 –	 Na	 pewno	 chęt nie	 się
z	tobą	po dzie lą.

Pod nio sła	wzrok	znad	te le fo nu	i	uśmiech nę ła	się	do	nie go	zalot nie.	Ro bi ła	to	już	kil ka	razy,	od ‐
kąd	tu	wy szli śmy.

–	Tu	mi	do brze.	Ale	dzię ku ję.
Wzru szył	ramio nami	i	usiadł,	po prawiając	po zy cję	Lili	Kate	na	swo im	ramie niu.	Unio sła	główkę

i	obrzu ci ła	nas	wszyst kich	prze lot nym	spoj rze niem,	po	czym	wło ży ła	kciuk	do	buzi	i	zno wu	opar ła
główkę	o	pierś	taty.

–	 Za	 kil ka	 mi nut	 grill	 bę dzie	 go to wy	 do	 ste ków	 –	 oznaj mił	Wo ods,	 wstając,	 żeby	 sprawdzić
ogień.	

–	Wie cie,	jakie	ste ki	lu bią	wasze	ko bie ty?	–	zapy tał.
–	Dla	Har low	po wi nien	być	tro chę	bar dziej	niż	śred nio	wy smażo ny	–	od parł	Grant.	–	Dla	mnie

po	pro stu	śred nio.
–	Blaire	i	ja	obo je	lu bi my	śred nio	wy smażo ne	–	włączył	się	Rush,	idąc	za	Nate’em,	któ ry	wdra‐

py wał	się	na	scho dy.
–	Dla	mnie	tro chę	bar dziej	niż	śred nio	–	po wie działem	i	zwró ci łem	się	do	London.	–	A	dla	cie ‐

bie?
Pod nio sła	wzrok	i	zmarszczy ła	nos.
–	Nie	jem	czer wo ne go	mię sa.
Mó wi łem	jej	prze cież,	że	idzie my	na	gril la.	Co	ona,	u	diabła,	my ślała,	że	bę dzie my	jeść?
–	Więc	nie	bę dziesz	nic	jadła?	–	spy tałem.
Wzru szy ła	nie znacznie	ramio nami.
–	Je stem	pewna,	że	mają	też	jakąś	sałat kę	czy	coś.
Wo ods	od chrząk nął	i	wbił	wzrok	w	ogień	pod	gril lem.	Starał	się	nie	ro ze śmiać.



–	Niech	ktoś	sko czy	i	spy ta	Be thy,	jakie	ste ki	lubi.
–	Do brze	wy smażo ne.	Rozmawiali śmy	z	nią	o	tym	kie dyś.	Blaire	była	zbul wer so wana	i	zarzu ci ła

jej,	że	mar nu je	do bry	kawał	mię sa	–	po wie dział	Rush.
Be thy	była	tu taj.	Nie	zo riento wałem	się,	że	przy je chała.
I	wku rzy ło	mnie	to,	że	Rush	wie,	jakie	ste ki	lubi.	Ja	nie	wie działem	takich	rze czy.	Ni gdy	nie	ja‐

dłem	z	Be thy	ste ków.
–	 Pójdę	 zo baczyć,	 jakie	 do dat ki	 zaplano wała	 Del la	 i	 ehm…	 –	 wstałem,	 szu kając	 do dat ko we go

pre tek stu,	żeby	wejść	do	domu.	–	Zaraz	wracam.
Nie	cze kałem,	aż	London	po wie,	że	idzie	ze	mną.
Po	wejściu	do	domu	od	 razu	usły szałem	śmie chy.	Śmiech	Be thy	wy różnił	 się	 spo śród	 innych.

Do brze	się	bawi ła	w	to warzy stwie	przy jació łek.	Omal	nie	zawró ci łem.	Mój	wi dok	może	ze psuć	 jej
ten	rado sny	nastrój.	Nie	po trafi łem	już	wy wo łać	uśmie chu	na	jej	twarzy.	Ale	chciałem	ją	zo baczyć.

Kie dy	wsze dłem	do	kuch ni,	napo tkałem	wzrok	Blaire.	Uśmiech nę ła	się.
–	Hej,	Tripp.
Po zo stałe	 trzy	gło wy	też	zwró ci ły	 się	w	moją	stro nę.	Cho ciaż	nie	uszło	mo jej	uwagi,	że	Be thy

spojrzała	na	mnie	jako	ostat nia,	uśmiech nąłem	się	i	starałem	zacho wy wać	się	natu ral nie.
–	Znu dzi ły	cię	mę skie	rozmo wy?	–	zagad nę ła	Del la.
–	Miałem	wraże nie,	że	wy	le piej	się	tu	bawi cie	–	od par łem.
–	Jasne,	że	tak	–	zapewni ła	mnie	Del la.
Wszyst kie	patrzy ły	 na	mnie	 takim	wzro kiem,	 jak by	 chciały	wie dzieć,	 dlacze go	wtar gnąłem	na

ich	re wir.	Mu siałem	coś	po wie dzieć.	Nie	mo głem	po	pro stu	gapić	się	na	Be thy.
–	Chciałem	sprawdzić,	jakie	do dat ki	planu je cie	do	ste ków.	London	nie	je	czer wo ne go	mię sa.
Le d wo	wy po wie działem	 te	 sło wa,	miałem	ocho tę	 je	 cof nąć.	 Po	 cho le rę	wy sko czy łem	z	 tą	 Lon‐

don?	Be thy	zaczę ła	się	wpatry wać	w	swo ją	mar gari tę,	a	Har low	się gnę ła	po	jakiś	owoc.	Blaire	nato ‐
miast	spio ru no wała	mnie	wzro kiem.

Wku rzy łem	dziewczy ny.	Su per.
–	 Och,	 jasne.	Mamy	 sałat kę	 z	 tru skawkami,	 pie czo ne	 ziem niaki,	 szparagi	 i	maślane	 bu łeczki.

Gdy bym	wie działa,	że	nie	je	czer wo ne go	mię sa,	przy go to wałabym	dla	niej	ło so sia.
Be thy	sączy ła	mar gari tę,	 jak by	to	była	woda.	Prze stała	się	śmiać	i	to	wszyst ko	była	moja	wina.

Tyl ko	dlate go,	że	chciałem	ją	zo baczyć.
–	W	po rząd ku.	Wie działa,	 że	 idzie my	na	gril la.	 Po winna	po wie dzieć	 coś	wcze śniej.	Może	 jeść

same	do dat ki.	Na	pewno	coś	z	tego	jada.
–	Może	wy jeść	li ście	szpi naku	z	sałat ki	z	tru skawkami.	Je stem	pewna,	że	tym	właśnie	żywi	się

na	co	dzień	–	ode zwała	się	Be thy	i	znów	prze chy li ła	kie li szek	mar gari ty.
Har low	otwo rzy ła	sze ro ko	oczy,	a	Blaire	po chy li ła	gło wę,	żeby	ukryć	uśmiech.
Nikt	nic	nie	mó wił.
Czy	Be thy	chciała	do gryźć	London?	Czy	też	źle	od czy tałem	jej	intencje?



–	Na	pewno	masz	rację	–	od par łem	wreszcie,	a	Be thy	od wró ci ła	gło wę,	żeby	na	mnie	po patrzeć.
Bałem	się,	że	zo baczę	w	jej	oczach	coś,	co	mnie	zabo li,	ale	wy glądała	na	rozbawio ną.	Zaci snę ła	war ‐
gi,	jak by	chciała	po wstrzy mać	śmiech.	Nabi jała	się	z	London.	Ser ce	mi	się	ści snę ło.	Była	zazdro sna.
Czy li	jed nak	nie	by łem	jej	tak	zu peł nie	obo jęt ny.

–	Chy ba	po wi nie neś	wracać	do	ogro du.	Zo stawi łeś	London	samą	z	face tami.	Na	pewno	się	nu ‐
dzi	–	po wie działa	Blaire.

Po patrzy łem	na	nią	i	kiwnąłem	gło wą.	Wy rzu cały	mnie	stąd.	Zro zu miałem.
Le d wie	 otwo rzy łem	drzwi,	 żeby	wyjść	 za	 dom,	 usły szałem	pierwsze	 par sk nię cie.	 Zaraz	 po tem

cała	kuch nia	ry czała	ze	śmie chu.	Uśmiech nąłem	się	i	zamknąłem	za	sobą	drzwi.
Wo ods	od wró cił	się	do	mnie	z	rozbawio ną	miną.
–	Co	ty	po wie działeś,	że	tak	je	rozśmie szy łeś?
Wzru szy łem	ramio nami.
–	Zabawny	ze	mnie	gość.
–	Kto	ci	wci snął	taki	kit?	–	zapy tał	Grant.
Nie	zważając	na	nie go,	po patrzy łem	na	London.
–	Jesz	su ro wy	szpi nak?	–	zapy tałem.
–	Tak	–	od par ła.



BETHY
Ko lacja	 była	 bar dzo	 inte re su jąca.	 Thad	do tarł	w	 ostat niej	 chwi li	 –	 utknął	 na	 jakimś	 spo tkaniu	 ze
swo im	 ojcem.	 Po czu łam	 ulgę,	 kie dy	 się	 po jawił.	 Jako	 je dy na	 bez	 pary	 nie zręcznie	 się	 czu łam,
a	Thad	też	przy szedł	bez	oso by	to warzy szącej.

Kie dy	już	wy chy li łam	mar gari tę,	pod mi no wana	obecno ścią	Trip pa	w	kuch ni	i	jego	re lacją	z	Lon‐
don,	prze rzu ci łam	się	na	wodę.	Skończy łam	już	z	otu manianiem	się	al ko ho lem.

Naprze ciwko	mnie	sie działa	Blaire,	a	po	dru giej	stro nie	Thada	–	Del la.	Tripp	i	London	sie dzie li
przy	dru gim	krańcu	sto łu,	obok	Granta	i	Har low.	Dzię ki	temu	było	mi	łatwiej	na	nich	nie	patrzeć.

–	Cie szę	 się,	 że	wszy scy	mo gli ście	 dzi siaj	 przyjść.	 Je ste ście	 naszy mi	naj bliższy mi	przy jaciół mi
i	stali ście	się	moją	ro dzi ną	–	po wie działa	Del la	z	uśmie chem	i	spojrzała	na	Wo od sa.

Rozmo wy	uci chły,	a	oczy	wszyst kich	były	zwró co ne	na	Del lę.
–	 Chcie li śmy	 po wie dzieć	wam	wszyst kim	 jed no cze śnie,	 więc	 uznali śmy,	 że	 to	 bę dzie	 świet na

okazja,	żeby	się	spo tkać	i	prze kazać	wam	wszyst kim	do brą	no wi nę.	Je stem	w	ciąży!
W	po ko ju	rozle gły	się	wi waty,	a	Blaire	ze rwała	się	z	krze sła	i	zarzu ci ła	Del li	ręce	na	szy ję,	pod ‐

czas	 gdy	Wo ods	 był	 po kle py wany	po	 ple cach	 przez	 ko le gów.	 Po de szłam	do	Del li	 zaraz	 za	Blaire,
żeby	ją	uści skać	i	po gratu lo wać	jej.

–	Tak	się	cie szę	–	po wie działam.
–	Dzię ku ję	–	od par ła	z	pro miennym	uśmie chem.
Kie dy	się	od wracałam,	uchwy ci łam	spojrze nie	Trip pa,	patrzące go	na	mnie.	Cie kawe,	czy	my ślał

o	naszym	dziecku.	Chciałam,	żeby	po znał	prawdę.	Cho ciaż	w	jego	przy pad ku	to	nie wie le	zmie nia‐
ło.	To	mnie	najbar dziej	do tknę ła	cała	ta	hi sto ria.	Ale	i	tak	po wi nien	wie dzieć.

Umknę łam	wzro kiem	i	wró ci łam	na	swo je	miejsce.	Thad	wy ciągnął	rękę	i	pod niósł	moją	szklan‐
kę.

–	Nie	pij	tej	cho ler nej	wody.	To	zaraźli we.	Wszy scy	trzaskają	so bie	dzie ciaki	na	prawo	i	lewo.
Śmiałam	się	tak	bar dzo,	że	opar łam	mu	gło wę	na	ramie niu.	Miał	rację.	Też	zaczy nałam	my śleć,

że	coś	 jest	w	 tej	wo dzie.	Kie dy	mo głam	 już	złapać	od dech,	po kle pał	mnie	po	udzie	 i	uśmiech nął
się.

–	Mu si my	uważać	na	sie bie	nawzajem.	To	efekt	do mi na,	wiesz.
Thad	nie	zdawał	so bie	nato miast	sprawy,	że	pragnę łam	takie go	ży cia.	Z	mę żem,	któ ry	by	mnie

uwiel biał	 i	 ko chał	nasze	dzie ci.	Zer k nę łam	na	Granta	 i	 zo baczy łam,	 że	 cału je	w	główkę	Lilę	Kate,
któ rą	cały	czas	trzy mał	na	rę kach.	A	po tem	patrzy łam,	jak	Nate	gramo li	się	Blaire	na	ko lana,	obej‐
mu je	ją	za	szy ję	rączkami	i	mocno	ści ska.

–	Wy glądasz	na	szczę śliwszą	–	ode zwał	się	Thad,	któ ry	przy glądał	mi	się	wi docznie	cały	czas.
Od wró ci łam	się	w	jego	stro nę.
–	Bo	je stem.	Jest	le piej.	Czu ję	się	co raz	le piej.
Przy tak nął	i	objął	mnie	ramie niem,	przy ci skając	swo ją	gło wę	do	mo jej.



–	 Wszy scy	 cię	 ko chamy.	 Wiesz	 o	 tym,	 prawda?	 Nawet	 Wo ods.	 Wszy scy	 chce my,	 że byś	 była
szczę śli wa.

Zapie kły	mnie	oczy	i	po zwo li łam,	żeby	przy tu lał	mnie	tak	chwi lę.
–	Mam	wiel kie	szczę ście	–	od par łam.
–	To	prawda.	Je ste śmy	naprawdę	su per	–	zażar to wał.
Mój	rado sny	śmiech	osu szył	łzy.

***

Kie dy	wje chałam	na	par king	przed	moim	mieszkaniem,	moją	uwagę	przy kuł	har ley	zapar ko wany
pod	latar nią	i	opar ty	o	nie go	mo to cy kli sta.	To	był	Tripp.	Nie	wi działam	jego	twarzy,	ale	po znałam
go	po	wzro ście	i	mo to rze.

Nie	wie działam	nato miast,	co	tu	ro bił	ani	jakim	cu dem	do tarł	tu	przede	mną.
Zamknę łam	samo chód	i	ru szy łam	w	jego	stro nę.	Ode rwał	się	od	mo to ru	i	wy szedł	mi	naprze ‐

ciw.
–	Co	tu	ro bisz?	–	spy tałam,	kie dy	znaleźli śmy	się	dość	bli sko.
–	Chciałem	z	tobą	po rozmawiać	bez	świad ków.	Mogę	wejść?
Tripp	 w	moim	mieszkaniu.	 Czy	 by łam	 na	 to	 go to wa?	 Jak	 do tąd	 nie	miałam	 żad nych	mi łych

wspo mnień	związanych	z	tym	mieszkaniem.	Nikt	mnie	nie	od wie dzał.	To	było	tyl ko	miejsce,	gdzie
spałam	 i	ukry wałam	się	przed	światem.	Wpuszcze nie	Trip pa	do	środ ka	zmie ni ło by	 to.	Stał by	się
czę ścią	mo jej	rze czy wi sto ści.

–	Pro szę	–	po wie dział	błagal nym	to nem.
–	Do bra,	jasne	–	pod dałam	się.
Razem	ru szy li śmy	w	stro nę	scho dów.
–	Jakim	cu dem	do tar łeś	tu	przede	mną?	–	spy tałam.
–	Thad	zawiózł	mnie	do	mo je go	mo to ru,	a	London	sama	wró ci ła	do	domu	swo im	wo zem.	Ona

nie	chce	jeździć	na	moim	mo to rze,	więc	ni gdy	go	nie	bie rze my.
I	on	li czył	na	to,	że	stwo rzy	związek	z	oso bą,	któ ra	nie	chce	jeździć	jego	mo to rem?
–	Co	za	do brana	para.	Nie	dla	czer wo ne go	mię sa	i	mo to cy kli.	Macie	dużo	wspól ne go	–	po wie ‐

działam,	si ląc	się	na	lek ki	ton.
Tripp	 się	 zatrzy mał.	 Po my ślałam,	 że	 go	 rozzło ści łam.	 By li śmy	 już	 nie mal	 pod	 drzwiami.	Od ‐

wró ci łam	się	w	 jego	stro nę,	nie	bo jąc	się	konfrontacji.	Sko ro	chce	zacho wy wać	się	 jak	dziecko,	 to
pro szę	bar dzo.	Tyl ko	żar to wałam.	Po wiedzmy.

–	Nie	lu bisz	London	–	stwier dził,	przy glądając	mi	się	uważnie.
Mo głam	skłamać,	ale	nie	chciałam.
–	Osiem	lat	temu	też	jej	nie	lu bi łam.
Prze chy lił	gło wę	na	bok	i	wciąż	mi	się	przy glądał.
–	Wiem,	dlacze go	nie	lu bi łaś	jej	wte dy.	Ale	dlacze go	te raz?
Czy	on	naprawdę	zamie rzał	wał ko wać	to	tu taj?	Wzru szy łam	ramio nami	i	pró bo wałam	zbyć	całą

sprawę.	Wy ciągnę łam	klu cze	i	otwo rzy łam	drzwi.



–	Nie	zmie ni ła	się.
We szli śmy	do	środ ka,	Tripp	tuż	za	mną,	jak by	chciał	mi	zagro dzić	dro gę,	na	wy padek,	gdy bym

po stano wi ła	jed nak	uciec.	By łam	wście kła,	że	mam	ciar ki	na	całym	cie le	od	jego	bli sko ści.	Po trze bo ‐
wałam	wię cej	prze strze ni,	cho le ra.

–	Osiem	lat	temu	nie	lu bi łaś	jej	dlate go,	że	była	moją	byłą	dziewczy ną.	By łaś	zazdro sna	o	wszel ‐
kie	wzglę dy,	jakie	mi	okazy wała.

Po ło ży łam	to rebkę	i	klu cze	na	sto le,	i	od wró ci łam	się	do	nie go	gwał townie.
–	 To	prawda.	Cze go	 ty	 chcesz,	 Tripp?	Że bym	przy znała,	 że	 te raz	 też	 je stem	o	nią	 zazdro sna?

Dlate go	że	jest	z	tobą?	Czy	do	tego	właśnie	zmie rzasz?	Dzię ki	temu	po czu jesz	się	le piej?
Szybkim	ru chem	chwy cił	mnie	za	nad gar stek	i	przy ciągnął	do	sie bie.
–	Tak,	Be thy,	dzię ki	temu	po czuł bym	się	o	nie bo	le piej!	Bo	gdy byś	była	zazdro sna	o	London,	to

by	znaczy ło,	że	wciąż	mam	jakąś	szansę.	Że	to	jeszcze	nie	ko niec.
Mu siałam	jakoś	od dy chać.	Od	uści sku	jego	dło ni	czu łam	mro wie nie	w	ręce.	Ser ce	wali ło	mi	jak

oszalałe,	wró ci ły	mo ty le	w	brzu chu.
–	Czy	tak	właśnie	jest?	Je steś	zazdro sna	o	London?	–	wy po wie dział	te	sło wa	ci chym,	chrapli wym

gło sem.
Chciałam	go	okłamać,	bo	przy znanie	mu	racji	zno wu	otwo rzy ło by	naszą	hi sto rię.	Zatrzasnę łam

drzwi	i	od szedł.	Ale	nie	by łam	szczę śli wa.	Tę sk ni łam	za	nim.	Wie czo rami	stałam	w	oknie	i	patrzy ‐
łam	 na	 dru gą	 stro nę	 uli cy.	 Brako wało	mi	 wi do ku	 jego	mo to ru	 zapar ko wane go	 tam,	 gdy	 czu wał
nade	mną.	Za	każdym	razem,	gdy	szłam	do	samo cho du,	a	jego	nie	było	w	po bli żu,	wie działam,	że
sama	do	tego	do pro wadzi łam.	Za	mocno	go	ode pchnę łam.

–	Tak	–	po wie działam	wreszcie.
Tripp	 zaci snął	 szczę ki,	 a	w	 jego	 oczach	do strze głam	błysk	 satysfak cji.	 A	 po tem	 żyły	wy stąpi ły

mu	na	szyi	i	wie działam,	że	nie	bę dzie	łatwo.



TRIPP
Spo kój.	Mu siałem	zacho wać	 spo kój.	Mimo	 że	miałem	ocho tę	 chwy cić	 ją	w	 ramio na	 i	 cało wać,	 aż
obo je	 nie	 bę dzie my	mo gli	 od dy chać.	 Była	 zazdro sna.	 Zale żało	 jej	 na	 mnie	 na	 tyle,	 by	 od czu wać
przy krość,	wi dząc	mnie	z	inną	ko bie tą.	O	tak!

–	Czy li,	co	to	znaczy,	Be thy?	Chciałaś,	że bym	znik nął	z	two je go	ży cia,	więc	się	wy co fałem.	–	Ry ‐
zy ko wałem.	Zdawałem	so bie	sprawę,	ale	mu siałem	wie dzieć,	na	czym	sto imy.

Od wró ci ła	wzrok,	spo glądała	te raz	na	coś	po nad	moim	ramie niem.
–	Może	to	znaczy,	że	zawsze	będę	tak	czu ła.	–	Wzru szy ła	ramio nami.	–	Nie	wiem.	Wiem	tyl ko,

że	tę sk nię	za	tobą.	–	Umil kła,	po tar ła	twarz	dłońmi	i	 jęk nę ła	sfru stro wana.	–	Nie	wiem!	Ta	nasza
hi sto ria…	–	Opu ści ła	ręce	i	spoj rzała	na	mnie.	–	Mu sisz	o	czymś	wie dzieć.	To	znaczy,	mu szę	ci	coś
po wie dzieć.	Chcę,	że byś	to	wie dział.

Załamy wała	się.	Wreszcie	prze stała	się	bro nić	i	je śli	w	ogó le	miałem	szansę	wró cić	do	jej	ży cia,
to	był	prze ło mo wy	mo ment.

–	Słu cham.
Be thy	wskazała	kanapę	i	fo tel	w	swo jej	małej	kawaler ce.	Do	tej	pory	nie	zdąży łem	nawet	się	ro ‐

zejrzeć.	To	nie	było	lo kum	dla	niej.	Nie	chciałem,	żeby	tu	mieszkała.	Na	ścianach	łuszczy ła	się	far ‐
ba,	żalu zje	były	po łamane.	Okna	okle jała	taśma	masku jąca,	a	kanapa	była	łatana	w	kil ku	miejscach.
Starałem	się	zacho wać	neu tral ny	wy raz	twarzy.	Nie	chciałem,	żeby	my ślała,	że	patrzę	na	nią	z	góry
z	 po wo du	miejsca,	 gdzie	mieszkała.	 Po	 pro stu	nie	mo głem	znieść	my śli,	 że	 kie dy	 ja	 kładłem	 się
spać	 w	 moim	 luk su so wym	 apar tamencie,	 ona	 mu siała	 tu taj,	 cho le ra,	 zamy kać	 drzwi	 na	 zasu wę
i	łańcuch.

Be thy	usiadła	w	wi ny lo wym	fo te lu,	któ ry	prze żył	lep sze	czasy	w	latach	sie dem dzie siątych	ubie ‐
głe go	wie ku.	Zająłem	miejsce	na	kanapie.

–	Nie	pod dałam	się	abor cji.	Po ro ni łam	–	po wie działa.
To	mnie	wy rwało	z	tych	smęt nych	rozmy ślań	o	jej	mieszkanku.
–	Co?
Westchnę ła,	a	jej	ramio na	rozluźni ły	się.
–	 Cio cia	 Dar la	 po wie działa,	 że	 po mo że	mi	 zro bić	 coś	 z	 dzieckiem.	 Sądzi łam,	 że	 w	 de li kat ny

spo sób	daje	mi	do	zro zu mie nia,	że	zabie rze	mnie	do	kli ni ki	abor cyjnej.	Zwi nię ta	w	kłę bek	płaka‐
łam	po tem	przez	dwa	dni	nad	dzieckiem,	któ re go	ni gdy	nie	miałam	po znać.	Nie	chciałam	abor cji,
ale	miałam	szesnaście	lat,	a	ojciec	ni gdy	by	mi	nie	po zwo lił	na	uro dze nie	dziecka.	Cio cia	Dar la	była
moim	je dy nym	opar ciem,	a	sko ro	nawet	ona	su ge ro wała	mi	abor cję,	nie	było	w	moim	ży ciu	ni ko ‐
go,	kto	po parł by	moją	de cy zję	o	uro dze niu	dziecka.	Dzwo ni łam	do	cie bie	kil ka	razy	w	nadziei,	że
mi	po mo żesz,	ale	nie	udało	mi	się	z	tobą	skontak to wać.

Kie dy	by łam	w	ósmym	ty go dniu,	ciot ka	zmu si ła	mnie,	że bym	po je chała	z	nią	do	kli ni ki.	Zakła‐
dałam,	 że	 cho dzi	 o	 kli ni kę	 abor cyjną.	Ni gdy	w	 ży ciu	 tak	 się	 nie	 bałam.	Przez	 cały	 ranek	miałam



skur cze,	ale	my ślałam,	że	to	od	tego	całe go	płakania	i	ze	stre su.	Kie dy	le karz	mnie	badał,	krwawi ‐
łam.	Do wie działam	się	o	tym	do pie ro	w	ubie głym	ty go dniu.	Do stałam	zastrzyk	prze ciwbó lo wy,	po ‐
nie waż	by łam	w	 trak cie	wcze sne go	po ro nie nia.	Moje	dal sze	wspo mnie nia	 z	 tam te go	dnia	 zo stały
zmąco ne	le kami.

Kie dy	się	ock nę łam,	by łam	u	cio ci	Dar li	i	nadal	sil nie	krwawi łam.	Po wie działa	mi,	że	nie	je stem
już	w	ciąży,	a	 ja	uznałam,	że	 le karz	do ko nał	abor cji,	kie dy	by łam	nie przy tom na.	Nie	 rozmawiały ‐
śmy	już	o	tym	z	cio cią,	bo	ten	te mat	był	zbyt	bo le sny.	W	ze szłym	ty go dniu	cio cia	po wie działa	coś
o	 po ro nie niu,	 a	 ja	 się	 zdu miałam.	Opo wie działa	mi,	 jak	 było	naprawdę.	 Zapewni ła,	 że	 ni gdy	nie
zmu szałaby	mnie	do	prze rwania	ciąży.

Prze stała	mó wić	i	spu ści ła	wzrok	na	swo je	dło nie.
–	Tak	dłu go	ży łam	w	po czu ciu	winy,	a	wcale	nie	mu siałam.	Chciałam,	że byś	też	po znał	prawdę.

Że byś	do wie dział	się,	że	nie	chciałam	usu nąć	nasze go	dziecka.	Że	by łam	go to wa	na	wszyst ko,	by	za‐
trzy mać	to	dziecko,	kie dy	przyjdzie	czas.

Prze łknąłem	z	tru dem	śli nę,	bo	miałem	gulę	w	gar dle,	tak	by łem	po ru szo ny	opo wie ścią	Be thy.
Ani	przez	chwi lę	jej	nie	obwi niałem.	Kie dy	wreszcie	zdo by łem	się	na	to,	żeby	od słu chać	wiado mo ‐
ści,	upi łem	się	i	nie	trzeźwiałem	przez	po nad	ty dzień.	Nie	miałem	przy	so bie	mo jej	ko mór ki,	tej,
za	któ rą	płaci li	moi	ro dzi ce,	ale	miałem	możli wość	zdal ne go	od słu chi wania	wiado mo ści.	Kie dy	roz‐
paczli we	 błagania	Be thy	 o	 po moc	 zakończy ła	 ostat nia	wiado mość	 z	 infor macją,	 że	miała	 abor cję,
mój	świat	ru nął	w	gru zach.

Rzu ci łem	krze słem	przez	po kój	w	tanim	ho te li ku,	w	któ rym	się	zatrzy małem,	 i	roztrzaskałem
je.	Następ nie	 prze bi łem	 pię ścią	 pły tę	 kar to no wo-gip so wą,	 padłem	na	 ko lana	 i	 zacząłem	 szlo chać.
Moim	ko lejnym	kro kiem	było	urżnię cie	się	w	tru pa.	Mu siałem	jakoś	uśmie rzyć	ból.	Be thy	nie	ze ‐
chce,	że bym	po	nią	wró cił,	 tak	 jak	plano wałem.	Zniszczy łem	 ją.	Zniszczy łem	też	 sie bie.	Straci łem
ją.

Ni gdy	nato miast	jej	nie	obwi niałem.	Była	taka	mło da	i	prze rażo na.	Ojca	prawie	ni gdy	nie	było
w	domu,	a	ona	praco wała,	żeby	po móc	mu	płacić	rachunki.	Nie	od słu chi wałem	wiado mo ści,	bo	ba‐
łem	się,	co	ro dzi ce	mie li	mi	do	po wie dze nia.	W	re zul tacie	zrujno wałem	so bie	ży cie.

Mu siałem	po wie dzieć	jej	prawdę	o	tym,	dlacze go	wy je chałem.	Te raz,	zaraz.
–	 Be thy,	 gdy bym	 tu taj	 zo stał,	 ro dzi ce	 wy słali by	mnie	 do	 Yale.	 Spę dził bym	 tam	 po nad	 czte ry

lata.	Zmu szali by	mnie,	że bym	na	świę ta	jeździł	do	ro dzi ny	w	Bo sto nie.	A	latem	praco wał bym	w	fir ‐
mie	prawni czej	na	Manhat tanie.	Moje	dni	w	Ro se mary	Be ach	się	skończy ły.

Mu siałem	więc	 uciec.	 Gdy bym	 uciekł	 i	 znalazł	 spo sób	 na	 to,	 by	 się	 od	 nich	 unie zależnić,	 nie
mie li by	nade	mną	żad nej	władzy,	a	wte dy	mógł bym	wró cić	i	zo baczyć	się	z	tobą.	A	po tem,	gdy byś
skończy ła	osiem naście	lat,	mo głabyś	wy je chać	ze	mną.	To	było	je dy ne	wyjście,	jakie	wi działem.	Nie
chciałem	cię	stracić.

Obser wo wałem	jej	twarz,	gdy	mnie	słu chała.	Już	tyle	razy	przed tem	usi ło wałem	jej	to	wy tłu ma‐
czyć.	Ale	do pie ro	te raz	naprawdę	mnie	słu chała.	Wreszcie.



–	Je śli	cho dzi	o	two ją	ciążę,	nie	ko rzy stałem	z	te le fo nu,	za	któ ry	płaci li	moi	ro dzi ce.	Zo stawi łem
go.	Oszczę dzałem	pie niądze,	żeby	so bie	ku pić	własną	ko mór kę.	Zamie rzałem	zadzwo nić,	 jak	tyl ko
będę	ją	miał.	Ale	mar twi łem	się	o	cie bie,	więc	po	mie siącu	sko rzy stałem	z	te le fo nu	w	po ko ju	ho te ‐
lo wym,	żeby	od słu chać	wiado mo ści	w	po czcie	gło so wej.	Wte dy	właśnie	od słu chałem	wszyst kie	two ‐
je	wiado mo ści.	Świat	mi	się	zawalił	w	tam tym	po ko ju.

Be thy	westchnę ła	smut no	i	po krę ci ła	gło wą.
–	By li śmy	wte dy	tacy	mło dzi.	Czy	ty	w	ogó le	pamię tasz	te	dzie ciaki?	Zapo mniałam	już,	jakie	to

uczu cie	być	takim	mło dym,	jak	my	tam te go	lata.
Ja	nie	zapo mniałem.
–	Może	 i	 by li śmy	 dzie ciakami,	 ale	 to,	 co	 do	 cie bie	 czu łem,	 było	 prawdzi we.	 I	 to	 uczu cie	 nie

zmie ni ło	się	ani	nie	osłabło.	Nawet	na	chwi lę.
Sie dzie li śmy	tam,	żad ne	z	nas	nic	nie	mó wi ło,	a	ci szę	mię dzy	nami	wy peł niały	szum	samo cho ‐

dów	na	uli cy	i	mu zy ka	do bie gająca	z	mieszkania	sąsiadów	pię tro	wy żej.
Przy glądałem	 jej	 się,	 gdy	patrzy ła	na	prze ciwle głą	 ścianę,	po grążo na	w	my ślach.	Tak	wie le	 się

zmie ni ło	od	tam te go	lata,	kie dy	po jawi ła	się	w	moim	ży ciu	i	rozjaśni ła	je.
–	To,	co	po wie działam,	kie dy	by li śmy	na	tam tej	wy spie…	nie	miałam	racji	–	po wie działa,	kie ru ‐

jąc	ku	mnie	wzrok.	–	By łam	prze rażo na,	po nie waż	zro bi łam	to…	co	zro bi li śmy…	i	ani	przez	chwi lę
nie	czu łam	się	z	tego	po wo du	winna.	By łam	na	sie bie	wście kła	za	to,	że	nie	mam	po czu cia	winy.
Ale	 chcę	 żyć	 peł nią	 ży cia.	 Idąc	 przez	 ży cie	 w	 odrę twie niu,	 czu ję	 się	 samot na,	 i	masz	 rację,	 Jace
chciał,	że bym	żyła.	–	Umil kła	i	mocno	zaci snę ła	po wie ki.	–	My ślę,	to	znaczy,	je śli	chcesz,	my ślę,	że
chciałabym,	że by śmy	czę ściej	 się	wi dy wali.	Nie	na	wy łączność,	 tak	bez	zo bo wiązań.	Może.	 Je śli	 ty
też	miał byś	na	to	ocho tę.

Nie	na	wy łączność?	Cho le ra.	Starałem	się	opano wać	 i	zacho wać	neu tral ny	wy raz	 twarzy.	Przy ‐
cho dzi ła	do	mnie	z	gałązką	oliwną,	bar dzo	cie niut ką,	ale	to	zawsze	było	coś.	Zawsze	lep sze	niż	to,
co	było	mię dzy	nami	te raz.

–	Tak,	bar dzo	bym	chciał	–	od par łem.
Uśmiech nę ła	się,	a	ulga,	jaką	zo baczy łem	w	jej	oczach,	zre kom penso wała	mi	wszyst kie	udrę ki.
–	Naprawdę?	–	zapy tała,	jak bym	mógł	jeszcze	zmie nić	zdanie.
–	Jasne,	że	tak.
Ro zejrzała	się	z	zakło po taniem,	po	czym	znów	spojrzała	na	mnie	z	nie pewnym	uśmie chem.
–	Czy	mogę…	cię	uści skać?
Rozpo star łem	ramio na.
–	Chodź	tu taj	–	po wie działem,	a	ona	od cze kała	ułamek	se kundy,	po	czym	zarzu ci ła	mi	ręce	na

szy ję.
Przy tu li łem	 ją,	 wdy chając	 jej	 zapach.	 Po chy li łem	 gło wę,	 po wio dłem	 no sem	 wzdłuż	 jej	 szyi

i	uśmiech nąłem	się	sze ro ko,	kie dy	prze szedł	ją	dreszcz.
Nie	by łem	najważniejszym	mężczy zną	w	jej	ży ciu,	ale	to	nie	zmie niało	fak tu,	że	ona	była	moją

je dy ną.



BETHY
Gdyby	chłopak	za mówił	żarcie	na	wynos	i	wypożyczył	film,	była byś	za interesowa na	przyłą czeniem	się
do	niego?
Uśmiech nę łam	się,	czy tając	tego	ese me sa.	Od	naszej	przed wczo rajszej	rozmo wy	Tripp	przy słał	mi
ese me sa	 raz	 czy	 dru gi,	 ale	 nic	 poza	 tym.	 Nie	 by łam	 pewna,	 czy	 jest	 zaję ty,	 czy	 po	 pro stu	 bada
grunt.	Ta	wiado mość	wy jaśni ła	tro chę	sy tu ację.

Zapar ko wałam	wó zek	gol fo wy,	by	móc	mu	od po wie dzieć.
Za leży,	co	to	za	chłopak.	Mam	swoje	standardy.
Wci snę łam	„wy ślij”	i	scho wałam	ko mór kę	do	kie sze ni	szor tów,	po	czym	ze sko czy łam	z	wózka,	żeby
wy łado wać	napo je,	któ re	mi	zo stały.	Kończy łam	zmianę,	słońce	zacho dzi ło	 i	pole	gol fo we	było	 już
zamknię te.	Ostat nia	grup ka	właśnie	zakończy ła	grę.

Kie dy	moja	ko mór ka	zawi bro wała,	szybko	ją	wy ję łam.
Jest	wysoki,	bardzo	przystojny,	ma	za bójczy	uśmiech	i	wie,	że	lu bisz	fet tuc ci ne	alfredo	z	kurcza kiem
w	Gam bi no’s,	i	za mierza	za mówić	to	da nie,	by	wraz	z	kieliszkiem	bia łego	wina	czeka ło	na	Ciebie,	kie‐
dy	do	niego	przyjdziesz.
Ro ze śmiałam	się	w	głos,	po	czym	ro zejrzałam,	żeby	sprawdzić,	czy	nikt	nie	wi dzi,	że	wgapiam	się
w	mój	te le fon	z	głup ko watym	uśmie chem.	Od pi sałam:
Sprzeda ne.	Dla	tego	da nia	poszła bym	wszędzie.
Od po wiedź	przy szła	bły skawicznie.
Tra fiony,	za topiony.	Wi dzi my	się	o	siód mej?
Od pi sałam:	OK.
Scho wałam	 te le fon	 z	 po wro tem	 do	 kie sze ni	 i	 zabrałam	 się	 do	 ro bo ty.	 Mu siałam	 wziąć	 prysznic
i	prze brać	się,	zanim	do	nie go	pój dę.	Pach niałam	olejkiem	do	opalania	i	po tem.	Nie	wspo mi nając
już	o	pi wie,	któ re	wy lało	się	na	mnie	wcze śniej.	Ry zy ko	zawo do we	wózkar ki	z	pola	gol fo we go.

Udało	mi	się	rozłado wać	wó zek	w	re kor do wym	czasie	i	wyjść	z	klu bu,	zanim	cio cia	Dar la	zdąży ‐
ła	mnie	zapy tać,	do kąd	się	wy bie ram.	Nie	po chwalała	mo jej	znajo mo ści	z	Trip pem,	i	cho ciaż	miała
mu	za	złe	coś,	co	wy darzy ło	się	przed	laty,	nie	by łam	pewna,	czy	łatwo	jej	przejdzie.	Jak	będę	miała
czas,	po rozmawiam	z	nią.

Do tar łam	do	mo je go	mieszkania,	wzię łam	prysznic,	prze brałam	się	w	legginsy	i	bluzkę	na	jed ‐
nym	ramiączku.	Była	wy god na	i	wdzięczna.	Nie	chciałam	prze sad nie	się	stro ić	na	oglądanie	fil mu
u	Trip pa.	To	by	wy glądało,	jak bym	zbyt nio	się	starała.

A	to	miało	być	nie zo bo wiązu jące	spo tkanie.
Kie dy	 pod je chałam	 przed	 jego	 dom,	 było	 pięć	 po	 siód mej.	 Jego	 har ley	 stał	 przed	 do mem,

wszyst kie	światła	w	mieszkaniu	były	zapalo ne.	Kie dy	po	raz	pierwszy	we szłam	do	tego	mieszkania
po	po wro cie	Trip pa	do	Ro se mary	Be ach,	nie	było	mi	łatwo.	Jace	chciał	mu	urządzić	im pre zę	po wi ‐



tal ną,	 a	 ja	mu siałam	udawać,	 że	 nie	 straci łam	dzie wictwa	 na	 kanapie	 Trip pa.	 Ani	 że	 nie	 spałam
w	jego	sy pial ni	przez	wię cej	nocy,	niż	mo głam	zli czyć.

A	te raz	szłam	tu taj,	żeby	spę dzić	czas	z	Trip pem.	Prze rażała	mnie	konfrontacja	ze	wspo mnie ‐
niami.	Ale	to	była	nasza	prze szłość	i	nie	mu siałam	przed	ni kim	jej	ukry wać.

Zapu kałam	do	drzwi	i	usły szałam	kro ki	Trip pa	na	ko ry tarzu.	Kie dy	otwo rzył	drzwi,	jego	wi dok
wy trącił	 mnie	 tro chę	 z	 równo wagi.	 Czasami	 zapo mi nałam,	 jaki	 sek sowny	 jest	 ten	 facet,	 do pó ki
znów	go	nie	zo baczy łam.	Nic	dziwne go,	że	skradł	moje	szesnasto let nie	ser ce.

Wło sy	miał	wil got ne	i	pach niał	my dłem	po	nie dawnej	kąpie li.	T-shirt	przy kle jał	mu	się	do	pier ‐
si	w	tych	kil ku	miejscach,	któ rych	nie	do su szył,	zanim	go	wło żył.	Dżinsy	tak	ide al nie	przy le gały	mu
do	 bio der,	 że	 –	 by łam	pewna	 –	 zo stały	 uszy te	 na	miarę,	 spe cjal nie	 po	 to,	 żeby	 ko bie ty	 na	 całym
świe cie	mo gły	zachwy cać	się	 tym,	 jak	układają	się	mię śnie	na	 jego	płaskim	brzu chu,	 two rząc	sek ‐
sowne	 V	 zni kające	 pod	mate riałem.	 Dżinsy	 opi nały	 również	 bar dzo	 ko rzyst nie	 jego	 dłu gie	 nogi.
Gdy	zmie nił	po zy cję,	uwi doczni ły	się	mię śnie	ud.	Do	tego	wszyst kie go	do cho dzi ły	jeszcze	jego	bose
sto py,	któ re	nie	po winny	niby	mnie	pod nie cać,	ale	działały	na	mnie	jak	diabli.

Wreszcie	 prze stałam	 po że rać	 go	 wzro kiem	 i	 prze nio słam	 spojrze nie	 ku	 jego	 twarzy.	 By łam
wdzięczna,	że	nie	śmie je	się	ze	mnie.	Uśmiech nął	się	tyl ko	i	od su nął	się,	żeby	mnie	prze pu ścić.

–	Już	nale wam	wino	–	po wie dział,	kie dy	we szłam	do	środ ka,	wciąż	czu jąc	jego	czy sty	zapach.
Ale	dlacze go	miałam	ocho tę	li zać	go	po	szyi?
–	Cze kałem	na	cie bie	z	wy bo rem	 fil mu.	Nie	by łem	pe wien,	 co	 chcesz	obejrzeć.	W	 te le wi zo rze

mam	ustawio ne	iTu nes,	mo żesz	przejrzeć	fil my	i	jakiś	wy brać.
Ru szy łam	do	kuch ni,	któ ra	pro wadzi ła	do	salo nu.
–	Mam	ocho tę	na	film	ak cji	–	po wie działam,	bo	wo lałam	nie	oglądać	nic	ro mantyczne go	z	Trip ‐

pem.	Do pie ro	co	my ślałam	o	 li zaniu	 jego	szyi.	Le piej,	że bym	nie	oglądała	nic,	co	mo gło by	 jeszcze
bar dziej	mnie	zainspi ro wać	w	tym	kie runku.

–	Jak	mó wi łem,	wy bór	nale ży	do	cie bie	–	od parł,	również	idąc	do	kuch ni.
Stałam	 po	 dru giej	 stro nie	 bar ku	 i	 patrzy łam,	 jak	 przy go to wu je	 dla	 nas	 tale rze.	 Zamó wił	 to

samo	dla	nas	obojga,	co	przy po mniało	mi	czasy,	kie dy	zapraszał	mnie	do	re stau racji	tam te go	lata.
Zawsze	mó wił,	że	ja	zamawiam	lep sze	rze czy	niż	on,	i	ostatecznie	wy jadał	je dze nie	z	mo je go	tale ‐
rza,	igno ru jąc	swo je.

–	Wino.	–	Prze su nął	kie li szek	w	moją	stro nę.
–	Dzię ki.
Wziął	tale rze	i	kiwnął	gło wą	w	kie runku	drzwi	bal ko no wych.
–	Chcesz	zjeść	tam?	Bę dzie my	mie li	ład niejszy	wi dok.
–	Do brze.	We zmę	 twój	 kie li szek	 i	 otwo rzę	 drzwi	 –	 po wie działam,	 bio rąc	 oba	 nasze	 kie liszki.

Wy szli śmy	 na	 bal kon,	 i	 cho ciaż	 jego	 wy po saże nie	 się	 zmie ni ło,	 nadal	 miałam	 w	 oczach	 tam ten
pierwszy	 raz,	 kie dy	 by łam	 tu	 z	 Trip pem.	 Po stawił	 tale rze	 na	 sto le,	 a	 ja	 od go ni łam	wspo mnie nia
i	usiadłam	w	najbliższym	fo te lu.	Wspo mi nanie	tam tych	czasów	zakłó ci ło by	tyl ko	obecną	chwi lę.

Tripp	też	usiadł	i	po patrzył	na	mnie.



–	Nie	będę	kłamać,	zamawianie	je dze nia	na	wy nos	w	Gam bi no’s	przy wo łało	pewne	bar dzo	miłe
wspo mnie nia.	–	Więc	on	też	to	ro bił.	Nasza	prze szłość	zawsze	bę dzie	nam	to warzy szyć.

–	Nie	jadłam	tego	od…	no,	od	bar dzo	dawna	–	przy znałam.	Bo	je dze nie	tego	dania	zawsze	przy ‐
po mi nało	mi	Trip pa.	Do pie ro	kie dy	Jace	zaczął	zabie rać	mnie	do	Gam bi no’s,	mo głam	zno wu	tam
by wać,	nie	po grążając	się	w	żalu.

Obo je	zaczę li śmy	jeść	w	mil cze niu.
Nie	chciałam	przy wo ły wać	te raz	Jace’a.	To	nie	by ło by	fair	wo bec	Trip pa.	Już	wy star czająco	dużo

o	nim	rozmawiali śmy.	Jego	wspo mnie nie	tak że	zawsze	bę dzie	nam	to warzy szyć.	Ale	te raz	cho dzi ło
o	nas	dwo je.

–	Co	ci	się	dziś	przy darzy ło	naj cie kawsze go?	–	zapy tał	Tripp,	a	ja	spojrzałam	na	nie go	gwał tow‐
nie.	Wi dząc	błysk	w	 jego	oczach,	 z	 tru dem	złapałam	od dech.	Tyle	 emo cji	 kry ło	 się	w	 tej	 zie lo nej
głę bi nie.

Tam te go	lata	Tripp	co dziennie	zadawał	mi	to	py tanie,	kie dy	przy jeżdżał	po	mnie	do	pracy.	Za‐
czy nało	się	od	nie winne go	py tania	o	to,	 jak	mi	mi nął	dzień,	a	kończy ło	na	tym,	że	snu łam	absur ‐
dal ne	i	zu peł nie	wy ssane	z	pal ca	opo wie ści	tyl ko	po	to,	żeby	go	rozbawić.	A	po tem	wreszcie	brałam
go	za	rękę	i	mó wi łam,	że	naj cu downiejszym	mo mentem	mo je go	dnia	jest	ten,	kie dy	wi dzę,	że	cze ‐
ka	na	mnie	na	par kingu.

Unio słam	wi de lec	do	ust.
–	To	jest	zde cy do wanie	najcie kawszy	mo ment	tego	dnia.	No	chy ba,	żeby	li czyć	to,	jak	pod je cha‐

łam	wózkiem	gol fo wym	i	zasko czy łam	pana	Wickinghama	od le wające go	się	przy	dzie siątym	doł ku.
Tripp	skrzy wił	się,	po	czym	wy buch nął	śmie chem.



TRIPP
Czu łem	spo wi jające	mnie	cie pło	i	wciągnąłem	w	nozdrza	zapach	wani lii.	To	było	cu downe.	Zaci sną‐
łem	ręce,	 a	 je dwabi ście	gład ka	mięk kość,	któ rą	 trzy małem	w	ramio nach,	wy dała	dźwięk	po dobny
do	ko cie go	mru cze nia.

To	mnie	obu dzi ło.	Zmru ży łem	oczy,	bo	przez	okna	wpadały	do	środ ka	rażące	pro mie nie	słońca,
i	zo baczy łem	Be thy	wtu lo ną	we	mnie	i	śpiącą	twar do.	Jej	nogi	były	sple cio ne	z	mo imi,	a	reszta	jej
ciała	opie rała	się	o	mnie,	le żące go	na	kanapie.

Ubie głe go	wie czo ru	 oglądali śmy	 film,	 a	w	 każdym	 razie	 usi ło wali śmy.	W	pewnym	mo mencie
Be thy	opar ła	się	o	mnie,	a	 ja	nie	mo głem	nic	zro bić,	 jak	tyl ko	patrzeć	na	jej	ciężko	opadające	po ‐
wie ki.	Przez	sen	przy su nę ła	się	do	mnie	bli żej,	tak	że	nie	miałem	właści wie	inne go	wyjścia	–	mu ‐
siałem	się	po ło żyć,	żeby	mo gła	wy ciągnąć	się	na	mnie.	Wy dało	mi	się	to	tak	natu ral ne,	że	zno wu
śpi	w	mo ich	ramio nach,	że	ogar nę ło	mnie	bło gie	zado wo le nie.

Nato miast	przy go to wanie	się	na	mo ment,	kie dy	otwo rzy	oczy	i	uświado mi	so bie,	że	zasnę ła	na
mnie,	wiązało	się	z	cał kiem	inny mi	uczu ciami.	Bę dzie	zła.	Tak	mi	się	przy najmniej	wy dawało.	Po
wy pi ciu	trzech	kie liszków	wina	na	bal ko nie	i	zaśmie waniu	się	z	opo wie ści	o	tym,	jak	to	Blaire	po
raz	pierwszy	przy je chała	do	Ro se mary	Be ach,	Be thy	bar dzo	się	wczo raj	rozluźni ła.

Bar dzo	mi	było	miło	słu chać	tych	hi sto rii	i	do wiady wać	się	o	wszyst kim,	co	omi nę ło	mnie	w	jej
ży ciu.	Opo wie działa	mi	o	 tym,	 jak	wy pro wadzi ła	się	od	ojca,	kie dy	oże nił	się	z	ko bie tą	 imie niem
Re nee,	któ ra	z	miejsca	znie nawi dzi ła	Be thy.	Ser ce	mi	się	ści skało,	kie dy	starała	się	żar to wać	z	tego,
jak	to	spała	na	pod ło dze	i	mie siącami	jadała	klu ski.

Ja	 też	miałem	czas,	kie dy	ży wi łem	się	klu skami	 i	 spałem	na	pod ło dze,	ale	ni gdy	nie	chciałem
takie go	 ży cia	 dla	 niej.	 Kie dy	wy je chałem	 z	miasta,	 by łem	 zde ter mi no wany	 zbu do wać	 gdzieś	 bez‐
pieczny	świat,	gdzie	miałaby	wszyst ko,	cze go	po trze bu je.

Nie	chciałem,	żeby	się	obu dzi ła	i	zde ner wo wała.	Sam	od	lat	nie	spałem	tak	do brze	i	z	całą	pew‐
no ścią	miałem	po czu cie,	że	mi nę ły	wie ki,	kie dy	ostat nio	obu dzi łem	się	taki	szczę śli wy.	Ubie głe go
wie czo ru	nawet	się	nie	po cało wali śmy.	Nie	chciałem	jej	naci skać.	Nie	mo głem	ode rwać	wzro ku	od
jej	ust,	kie dy	mó wi ła,	ale	po trząsałem	sobą	w	du chu	i	zmu szałem	się,	by	patrzeć	jej	w	oczy.

Wy ciągnę ła	 jed ną	nogę	wzdłuż	mo jej,	 gdy	 zaczę ła	 się	 bu dzić.	Zwol ni łem	uścisk,	 kie dy	 zdałem
so bie	sprawę,	że	obejmu ję	ją	tak	mocno,	że	pewnie	tym	ją	obu dzi łem.	Pod świado mie	starałem	się
zatrzy mać	ją	w	takiej	po zy cji.	Ziewnę ła	ci cho,	a	pal ce,	któ re	w	nocy	wsu nę ły	się	w	moje	wło sy,	za‐
czę ły	 się	 po ru szać.	Następ nie	Be thy	 zamar ła	w	 bezru chu	 i	 zro zu miałem,	 że	wreszcie	 cał kiem	 się
ock nę ła.	Dałem	jej	chwi lę	na	oswo je nie	się	z	sy tu acją.	Tak,	nasze	ciała	były	splątane,	ale	obo je	by li ‐
śmy	 cał ko wi cie	 ubrani	 i	 nie	 do ty kali śmy	 się	 tam,	 gdzie	 nie	 nale żało.	 Kie dy	 prze krę ci ła	 gło wę
i	ukry ła	twarz	na	mo jej	pier si,	uśmiech nąłem	się.	Może	jed nak	nie	ze rwie	się	w	po pło chu.

–	Prze praszam	–	wy mam ro tała	w	moją	ko szul kę.
–	Za	co?	–	spy tałem,	uśmie chając	się	do	czubka	jej	gło wy.



Jęk nę ła	uro czo.
–	Zasnę łam	na	to bie.
Po ru szy łem	się	i	unio słem	jej	gło wę,	że bym	mógł	zo baczyć	jej	twarz.
–	Ni gdy	za	to	nie	prze praszaj.	Ni gdy.
Przy glądała	mi	się	chwi lę,	po	czym	obli zała	war gi	i	spu ści ła	wzrok.
–	Przy gniatam	cię.	Mo żesz	w	ogó le	od dy chać?	–	Nadal	wy dawała	się	zakło po tana.	Zaczę ła	wsta‐

wać,	ale	wte dy	objąłem	ją	mocniej.	Nie	by łem	jeszcze	na	to	go to wy.
–	Od	lat	tak	do brze	nie	spałem.	Je steś	najlep szym	ko cem,	jaki	kie dy kol wiek	miałem	–	zażar to ‐

wałem,	usi łu jąc	prze łamać	ner wo wą	sztywność	jej	ciała.	Wo lałem,	kie dy	była	cała	mięk ka	w	mo ich
ramio nach.

Ro ze śmiała	się	i	znów	po ło ży ła	gło wę	na	mo jej	pier si.
–	Wino	po	dłu gim	dniu	na	słońcu	zu peł nie	mnie	po wala	–	po wie działa	prze praszającym	to nem.
–	Zatem	będę	mu siał	pamię tać,	żeby	czę ściej	cię	nim	poić.	Co	ro bisz	dzi siaj	po	pracy?
Unio sła	gło wę,	a	uśmiech	na	jej	war gach	sprawił,	że	ści snę ło	mi	się	ser ce.	To	był	uśmiech	mo jej

Be thy.	Ten,	któ ry	był	prze znaczo ny	tyl ko	dla	mnie.
–	Spo ty kanie	się	z	tobą	dwa	wie czo ry	z	rzę du	to	już	nie	są	takie	so bie	rand ki	bez	zo bo wiązań	–

po wie działa,	jak by	mu siała	mi	o	tym	przy po mi nać.	Nie	chciałem	zastanawiać	się	nad	tym,	co	miała
na	my śli.	Nie	chciała,	że by śmy	spo ty kali	się	na	wy łączność,	co	oznaczało,	że	może	umawiać	się	rów‐
nież	z	inny mi.	Gdy by	to	się	naprawdę	stało,	nie	by łem	pe wien,	czy	od po wiadał bym	za	sie bie.	Myśl,
że	Be thy	mo głaby	umó wić	się	z	kimś	innym,	do pro wadzała	mnie	do	szaleństwa.	Nie	zamie rzałem
na	to	po zwo lić.	Ale	jak,	u	li cha	ciężkie go,	miałem	temu	prze ciwdziałać,	to	już	inna	sprawa.

–	Jasne,	że	tak.	Zje dli śmy,	obej rze li śmy	film,	a	po tem	zasnę li śmy	cał ko wi cie	ubrani.	Nie	wi dzę
tu	żad nych	spe cjal nych	zo bo wiązań.	Mo że my	śmiało	po wtó rzyć	to	dziś	wie czo rem.

Uśmiech	na	jej	twarzy	stał	się	jeszcze	szer szy	i	znów	pró bo wała	się	pod nieść.	Nie chęt nie	wy pu ‐
ści łem	ją	z	objęć,	żeby	mo gła	wstać.	Gdy bym	trzy mał	ją	na	siłę,	mo głaby	już	tu	nie	wró cić.	Zawsze
mo głem	przy wiązać	ją	do	łóżka.	To	by	załatwi ło	kwe stię	tych	idio tycznych	randek	bez	zo bo wiązań.

Be thy	wstała	 i	unio sła	ręce	nad	gło wę,	żeby	się	prze ciągnąć,	od kry wając	przy	 tym	wąski	pase ‐
czek	gład kiej	skó ry	na	brzu chu.	Legginsy,	któ re	miała	na	so bie,	pod kre ślały	jej	kształ ty	i	by łem	bli ‐
ski	 po pro sze nia	 jej,	 żeby	 się	 od wró ci ła	 i	 znów	 prze ciągnę ła,	 że bym	mógł	 po patrzeć	 na	 jej	 ty łek.
Bluzka,	w	któ rą	była	ubrana,	zasłaniała	go	nie mal	w	cało ści.	Wczo raj	wie czo rem	nie	miałem	więc
zbyt	wie lu	okazji,	by	się	na	nie go	napatrzeć.

–	Dzi siaj	mam	dzień	wol ny.	Mu szę	zro bić	zaku py,	po sprzątać	mieszkanie	i…
–	Od wie dzić	Nate’a,	 wstąpić	 na	 pocztę,	 żeby	 ode brać	 prze sył ki.	 A	 po tem	wy brać	 się	 na	 plażę

i	stać	w	miej scu,	gdzie	straci li śmy	Jace’a	–	do kończy łem	za	nią.	Jeździ łem	za	nią	mie siącami.	Zna‐
łem	ty po wy	rozkład	jej	wol ne go	dnia.	Nie	chciałem	wspo mi nać	Jace’a,	ale	był	czę ścią	jej	ży cia.	Na‐
sze go	ży cia.	Chciałem	o	nim	pamię tać.	Chciałem	móc	wy po wie dzieć	jego	imię,	nie	bo jąc	się,	że	Be ‐
thy	zabro ni	mi	o	nim	wspo mi nać.



Zamru gała	zdzi wio na,	że	wiem	to	wszyst ko,	ale	w	jej	spoj rze niu	nie	było	smut ku.	Nie	mąci ło	go
po czu cie	winy	i	żalu.	Od wró ci ła	się,	żeby	się gnąć	po	swo je	buty	 i	wło ży ła	 je.	To,	że	za	nią	 jeździ ‐
łem,	nie	było	tajem ni cą.	Wie działa	o	tym.

Usiadłem,	prze cze sałem	pal cami	wło sy,	 ale	uznałem,	 że	nie	dbam	o	 to,	 czy	 je stem	po tar gany.
Po chy li łem	się,	opie rając	łok cie	na	ko lanach,	i	patrzy łem,	jak	Be thy	szu ka	to rebki.	Po trze bo wała	dy ‐
stansu,	a	je śli	nie	chciałem	znów	jej	stracić,	mu siałem	jej	na	to	po zwo lić.

–	Ju tro	wie czo rem?	–	zapy tałem,	wie dząc,	że	nie	mu szę	rozwi jać	tej	my śli,	by	mnie	zro zu miała.
Od wró ci ła	się	do	mnie	i	nie mal	wi działem	try bi ki	pracu jące	go rączko wo	w	jej	gło wie.
–	 Ju tro	wie czo rem	w	 klu bie	 jest	 przy ję cie	 uro dzi no we	 pana	 Emer so na.	 Kończy	 osiem dzie siąt

lat.	Przy jeżdżają	lu dzie	spo za	miasta.	To	bę dzie	duża	im pre za.	Wo ods	pro sił,	że bym	ją	obsłu gi wała.
Pan	Emer son	był	dziad kiem	London.	Oczy	Be thy	mó wi ły	to,	co	prze mil czały	 jej	usta.	Spo dzie ‐

wała	się,	że	pójdę	na	im pre zę	z	London.
Cał kiem	 zapo mniałem,	 że	 London	 rze czy wi ście	 mnie	 zapro si ła.	 Od mó wi łem	 jej.	 Po	 tam tym

gril lu	wie działem	już	na	pewno,	że	obo je	traci my	tyl ko	czas.	Nie	paso wała	do	mo je go	świata.	Kie ‐
dyś	było	nam	razem	do brze,	ale	ja	ze rwałem	już	z	tam tym	ży ciem,	a	prze by wanie	w	to warzy stwie
London	przy po mi nało	mi	je dy nie	do bit nie,	dlacze go	to	zro bi łem.

–	 Nie	 bę dzie	mnie	 tam.	 Przede	 wszyst kim	w	 ogó le	 nie	 było	 cze go	 zry wać,	 ale	 po wie działem
London,	 że	 nasze	 spo tkania	 nie	mają	 sensu.	 Ona	 nale ży	 do	 świata,	 z	 któ rym	 nie	 chcę	mieć	 nic
wspól ne go.

Zo baczy łem	ulgę	w	oczach	Be thy,	zanim	od wró ci ła	wzrok.
–	Och,	okej	–	po wie działa.
–	To	może	po	im pre zie?	–	nie	dawałem	za	wy graną.
Bawi ła	się	rąbkiem	bluzki.
–	Po	takich	im pre zach	je stem	zawsze	sko nana,	więc	nie	bę dzie	ze	mnie	więk sze go	po żyt ku	to ‐

warzy skie go.	Będę	chciała	tyl ko	coś	zjeść	i	iść	spać.
Od po wiadało	mi	to	w	zu peł no ści.
–	Nakar mię	cię,	zro bię	ci	zabójczy	masaż	stóp,	a	po tem	po zwo lę	ci	spać.
Wstrzy małem	od dech,	wi dząc	we wnętrzną	wal kę	malu jącą	się	na	jej	twarzy.
–	W	po rząd ku.	Ale	nie	mu sisz	mar twić	się	o	je dze nie.	Po	takich	im pre zach	do staje my	do	domu

całe	tony	resztek.	Będę	miała	dość	pyszno ści	dla	nas	obojga.
W	 du chu	 pod sko czy łem	 z	 rado ści	 i	 unio słem	 pięść,	wy dając	 okrzyk	 zwy cię stwa.	Na	 ze wnątrz

zdo łałem	jed nak	zacho wać	spo kój	i	tyl ko	kiwnąłem	gło wą	w	stro nę	kuch ni.
–	Świet nie.	Napi jesz	się	kawy	przed	wyjściem?



BETHY
Zanim	zdję łam	bluzkę,	raz	jeszcze	przy tknę łam	ją	do	nosa	i	po wąchałam.	Pach niała	Trip pem.	A	on
pach niał	cu downie.	Zamknę łam	oczy,	przy po mi nając	so bie,	jak	miło	było	obu dzić	się	na	jego	twar ‐
dym	cie le.

Jak	przez	mgłę	pamię tałam,	że	oczy	same	mi	się	zamknę ły	i	opar łam	gło wę	na	jego	ramie niu.
Żało wałam,	że	nie	wy trwałam	dłu żej	wczo rajsze go	wie czo ru.	Miałam	po czu cie,	że	coś	mnie	omi nę ‐
ło.	Ale	 z	dru giej	 stro ny,	 gdy bym	nie	 zapadła	w	 sen	w	 taki	 spo sób,	nie	mo głabym	przez	 całą	noc
spać	na	Trip pie.

Cho dze nie	w	tej	bluzce	przez	cały	dzień	było	ku szące,	ale	czu łabym	się	jak	świ ru ska.	Zdję łam	ją
wreszcie	 i	 już	miałam	wrzu cić	do	ko sza	 z	brud ną	bie li zną,	 ale	 coś	mnie	po wstrzy mało	 i	 zamiast
tego	 ci snę łam	 ją	na	 łóżko.	Zamie rzałam	 spać	w	niej	 dzi siejszej	nocy	 i	 po stano wi łam	nie	 zastana‐
wiać	się	nad	tym,	jak	bar dzo	ten	po mysł	jest	dzi waczny.

Zgo da	na	pójście	 do	nie go	dru gi	 raz	w	 tak	 krót kim	 czasie	 to	 był	 pewnie	 zły	 po mysł.	Miałam
wraże nie,	że	sprawy	to czą	się	zbyt	szybko.	Mu siałam	chro nić	moje	ser ce	przed	tym	face tem.	Wie ‐
działam	 aż	 za	 do brze,	 że	 on	może	mnie	 zniszczyć.	 Ale	 kie dy	 po wie dział,	 że	 nie	 spo ty ka	 się	 już
z	London,	ustąpi łam.

Uspo ko iłam	 się,	wie dząc,	 że	Tripp	nie	 chce	być	 czę ścią	 świata,	w	któ rym	ona	 żyła.	Ni gdy	nie
mó wił	o	swo ich	ro dzi cach,	a	oni	nie	mieszkali	w	Ro se mary	Be ach.	Od	po grze bu	Jace’a	ani	razu	tu
nie	byli.	Ale	wkrót ce	znów	nadejdzie	lato.	Co	bę dzie,	je śli	tu	wró cą?	Na	razie	Tripp	nie	mu siał	sta‐
wiać	 im	 czo ła.	Czy	będą	go	naci skać?	Czy	 zno wu	uciek nie?	Nie	mo głam	wsko czyć	na	 jego	mo tor
i	od je chać	 razem	z	nim.	Nawet	gdy by	mnie	o	 to	po pro sił.	Tu	było	moje	ży cie.	Tu	miałam	pracę,
przy jaciół,	po czu cie	bezpie czeństwa.	Wszyst ko	było	tu taj.

Wie działam,	 że	 nie łatwo	mi	 bę dzie	 się	 bro nić.	Nie wie le	 brako wało,	 że bym	 znów	 zatraci ła	 się
w	Trip pie.	Tak	jak	po przed niej	nocy:	spanie	w	jego	ramio nach	przy szło	mi	tak	natu ral nie,	jak	od ‐
dy chanie.	Miałam	po czu cie,	że	tak	właśnie	po winno	być.

Moje	ser ce	nie	było	przy	nim	bezpieczne.	Nawet	 je śli	moje	ciało	miało	 inne	zdanie	na	 ten	 te ‐
mat.

Dzi siaj	po trze bo wałam	prze strze ni.	Zamie rzałam	ro bić	to,	co	zwy kle,	i	nabrać	dy stansu	do	Trip ‐
pa.

***

Ro biąc	zaku py,	ku pi łam	ko per ko wo-ogór ko we	czip sy	Pringles	 i	 lody	o	smaku	masła	orze cho we go,
na	wy padek	gdy by	wpadł	do	mnie	Tripp.	To	były	jego	ulu bio ne	prze kąski,	w	każdym	razie	wte dy,
kie dy	miał	osiem naście	lat.	Sprzątając	mieszkanie,	zastanawiałam	się,	co	trze ba	by	zro bić,	żeby	wy ‐
glądało	le piej.	Mo głabym	nakry wać	kanapę	jakimś	ko cem	i	może	zawie sić	w	oknach	nowe	zasłonki.
Wy czy ści łam	 też	 miej sca,	 na	 któ re	 wcze śniej	 nie	 zwracałam	 uwagi,	 jak	 li stwy	 przy po dło go we



i	drzwiczki	szafek.	Zdrapałam	też	ze	ścian	łuszczącą	się	far bę	i	wy gładzi łam	je	papie rem	ścier nym.
Najbrzyd sze	miejsce	zasło ni łam	zdję ciem	ze	 ślu bu,	któ re	przy słała	mi	Del la,	przed stawiającym	 ją,
Blaire,	Har low	i	mnie.

Zamiast	wy dawać	pie niądze	na	papie ro we	ręczni ki,	płyn	do	płu kania	tkanin,	wę dli nę	z	indy ka
czy	trójwar stwo wy	papier	to ale to wy,	ku pi łam	so bie	w	no wym	skle pie	płyn	do	kąpie li	 i	bal sam	do
ciała,	 o	któ rych	marzy łam	od	 jakie goś	czasu.	Następ nie	wzię łam	bu kie cik	 sto kro tek	 i	po szłam	na
plażę.

Do pie ro	 kie dy	 po czu łam	 cie pły	 piasek	 pod	 sto pami,	 uświado mi łam	 so bie,	 że	 wszyst kie	moje
dzi siejsze	wy bo ry	wiązały	 się	z	Trip pem.	Zatrzy małam	się	 tuż	przed	miej scem,	w	któ rym	stałam
tam te go	wie czo ru,	kie dy	Jace	nie	wy ło nił	się	z	wody.	Spo glądając	na	ści skane	w	dło ni	kwiaty,	z	wy ‐
sił kiem	prze łknę łam	śli nę.

Sto krot ki	były	tym	ele mentem	mo jej	hi sto rii	z	Trip pem,	któ re go	nie	by łam	w	stanie	się	wy rzec.
To	 były	 pierwsze	 kwiaty,	 jakie	 do stałam	 od	 ko go kol wiek.	 Pewne go	 wie czo ru	 Tripp	 pod je chał	 po
mnie	mo to rem	 przed	moją	 przy cze pę	 i	 wy jął	 z	 kie sze ni	 bu kie cik.	 Był	 tro chę	 zgnie cio ny,	 ale	 dla
mnie	mimo	to	–	do sko nały.

Od	 tam tej	pory	Tripp	 raz	w	 ty go dniu	zo stawiał	mi	gdzieś	 sto krot ki.	Znaj do wałam	 je	w	mo jej
szaf ce	w	pracy,	na	ganku	przed	przy cze pą	i	na	sto li ku,	któ ry	pewne go	wie czo ru	zare zer wo wał	dla
nas	w	klu bie.	Mó wił	zawsze,	że	sto krot ki	przy po mi nają	mu	mnie.	Nie	były	prze sadzo ne	i	ocze ki wa‐
ne,	jak	róże.	Były	pięk ne	i	wol ne.	Rozjaśniały	całe	po mieszcze nie,	a	cho ciaż	wy dawały	się	nie winne,
kry ły	w	so bie	pewną	dzi kość.

Kie dy	Jace	dał	mi	róże	tam te go	wie czo ru,	gdy	po wie dział,	że	nie	może	mnie	stracić	i	że	zwią‐
zek	ze	mną	oznacza	dla	nie go	coś	wię cej	niż	seks,	że	mnie	ko cha,	od par łam,	że	sto krot ki	działają
na	mnie	le piej.	Od	tam tej	pory	dawał	mi	sto krot ki,	nie	wie dząc,	że	jego	ku zyn	obdaro wy wał	mnie
nimi	jako	pierwszy.

Zro bi łam	ostat nie	kil ka	kro ków,	aż	znów	znalazłam	się	w	miej scu,	gdzie	utraci łam	moją	du szę.
Po patrzy łam	na	wodę,	po	czym	zamknę łam	oczy	 i	po zwo li łam,	by	spo wi ły	mnie	wiatr	 i	szum	fal.
Nie	chciałam	wy obrażać	so bie	Jace’a	w	gro bie.	W	gro bie	było	zim no	i	ciem no.	Wie rzy łam,	że	jego
du sza	zo stała	tu taj,	nad	oce anem,	któ ry	tak	ko chał.	To	miejsce	go	uszczę śli wiało.	Tu	chciał by	być.

–	Przy nio słam	sto krot ki	–	po wie działam.	Plaża	była	pu sta,	a	wiatr	po ry wał	moje	sło wa.	–	Wiem,
że	 zawsze	 to	 ty	 dawałeś	 mi	 sto krot ki,	 ale	 dzi siaj	 to	 ja	 chciałam	 ci	 je	 przy nieść.	 –	 Prze rwałam
i	wzię łam	głę bo ki	od dech.	–	Bo	mu szę	ci	coś	po wie dzieć.	Chcę,	że byś	mnie	zro zu miał.	Po trze bu ję
two je go	wy bacze nia.

Ni gdy	ci	nie	po wie działam,	dlacze go	tak	ko cham	sto krot ki.	Zawsze	so bie	ze	mnie	żar to wałeś,	że
nie	chcę	róż.	Po winnam	była	po zwo lić,	że byś	dawał	mi	róże.	Ale	ko chałam	sto krot ki.

Wiatr	 urwał	 kil ka	 płat ków	 z	mo je go	 bu kie ci ku,	 a	 ja	 stałam	 i	 patrzy łam,	 jak	 fale	 rozbi jają	 się
o	piasek.

–	Ko chałam	sto krot ki,	bo	przed	 tobą,	przed	nami,	prze ży łam	 już	kie dyś	wiel ką	mi łość.	Mi łość
tak	wiel ką,	że	prze trwała	przez	te	wszyst kie	lata,	mimo	że	ty	po jawi łeś	się	w	moim	ży ciu	i	zająłeś



część	mo je go	ser ca,	o	któ rej	nie	wie działam	nawet,	że	wciąż	jest	do	wzię cia.	Nie	wie działeś	o	tym,
ale	urato wałeś	mnie…	dwa	razy.

Nie	chcę,	że byś	my ślał,	że	nie	by łam	cała	two ja,	kie dy	trzy małeś	mnie	w	ramio nach,	po nie waż
by łam.	Tam ta	po przed nia	mi łość	wciąż	się	we	mnie	tli ła,	ale	moje	ser ce	nale żało	wte dy	do	cie bie.
By li śmy	tyl ko	my.	Nie	wie działam,	jak	ci	po wie dzieć	o	Trip pie…

Wiatr	wy rwał	sto krot kę	z	mo ich	dło ni,	a	ja	patrzy łam,	jak	od latu je,	a	po tem	to czy	się	po	białym
piasku,	aż	wreszcie	fala	zagar nę ła	ją	do	wody.

–	Nie nawi dzi łam	go	za	to,	że	mnie	zo stawił.	Nie nawi dzi łam	go	za	rze czy,	za	któ re	nie	po win‐
nam	go	nie nawi dzić,	bo	on	też	był	wte dy	dzie ciakiem.	Były	mię dzy	nami	nie po ro zu mie nia	i	głę bo ‐
ki	ból.	Zagu bi łam	się	i	dziewczy na,	któ rą	by łam	kie dyś,	ode szła.	Ty	ją	znalazłeś	i	ocali łeś	przed	cał ‐
ko wi tą	de struk cją,	bo	do	tego	właśnie	zmie rzałam.	By li śmy	ide al ną	parą,	ale	tyl ko	przez	je den	se ‐
zon.	Bo	po tem	wró cił	Tripp.	A	jego	po wrót	zachwiał	moim	światem.

Cze kałam,	aż	po pły ną	łzy,	bo	zawsze	tak	się	działo.	Ale	dzi siaj	nie	czu łam	pie cze nia	w	oczach.
Ani	bólu	w	pier si.

–	To	ja	po winnam	uto nąć	tam te go	wie czo ru.	Nie	ty.	Ja.	Ale	ty	na	to	nie	po zwo li łeś,	bo	ocali łeś
mnie	po	raz	dru gi.	Nie	zasłu gi wałam	na	ocale nie,	ale	ty	jakoś	ni gdy	w	ten	spo sób	na	to	nie	patrzy ‐
łeś.

Od cho dząc,	 zabrałeś	 ze	 sobą	 część	mnie.	 Ta	 część	mo je go	 ser ca,	 któ rą	 zajmo wałeś,	 nadal	 jest
tam	z	tobą.	I	zawsze	bę dzie.	By łeś	moim	bo hate rem.

Spojrzałam	na	sto krot ki	w	mo jej	dło ni	i	schy li łam	się,	żeby	po ło żyć	je	na	piasku.	Nie	pu ści łam
ich	jeszcze,	bo	wie działam,	że	je śli	to	zro bię,	wiatr	od	razu	je	po rwie.

–	On	był	wo bec	mnie	bar dzo	cier pli wy.	Czu wał	nade	mną,	mimo	że	cały	czas	wy łącznie	go	od ‐
py chałam.	Mó wi łam	mu	raniące	rze czy,	bo	chciałam,	żeby	cier piał	tak	samo	jak	ja,	ale	on	i	tak	nie
od cho dził.	Po	pro stu	cze kał.

Kie dy	po trze bo wałam	ocale nia	przed	ciem no ścią,	w	któ rej	po grąży łam	się	po	utracie	cie bie,	to
on	mnie	ocalił.	Sprawił,	że	zno wu	zaczę łam	się	śmiać.	Zno wu	zaczę łam	czuć.	I	chcę	zno wu	żyć.	Je ‐
śli	będę	żyła	swo im	ży ciem,	to	nie	znaczy,	że	o	to bie	zapo mnę.	To	ni gdy	się	nie	zdarzy.	To,	co	było
mię dzy	nami,	zo stanie	we	mnie	na	zawsze.	Ni gdy	mnie	nie	opu ścisz.	–	Pod nio słam	się,	zo stawiając
sto krot ki	na	piasku,	aż	woda	zabrała	je	wszyst kie.

–	Dzię ku ję	ci,	Jace.	Za	to,	że	mnie	ko chałeś,	że	mnie	urato wałeś,	że	by łeś	moim	bo hate rem.
Jed na	 samot na	 łza	 zawi sła	 mi	 na	 rzę sie	 i	 spły nę ła	 po	 po liczku.	 Nie	 ocie rałam	 jej.	 To	 bę dzie

ostat nia	łza,	któ rą	tu	uro nię,	a	to	czy ni ło	ją	wy jąt ko wą.



TRIPP
Be thy	 zamknę ła	 oczy	pół	 go dzi ny	 temu,	 ale	 ja	nadal	 sie działem,	 trzy mając	 jej	 sto py	na	ko lanach,
pod czas	gdy	ona	le żała	na	mo jej	kanapie,	ubrana	w	spodnie	od	dre su	z	obcię ty mi	no gawkami	i	T-
shirt,	któ re	przy nio sła	do	prze brania.	Dzi siaj	była	 inna.	Uśmie chała	się	swo bod niej,	a	w	 jej	śmie ‐
chu	czu ło	się	 lek kość.	Nie	było	mi	 łatwo	po zwo lić	 jej	zamknąć	oczy	 i	zasnąć.	Chciałem	słu chać	 jej
gło su	i	de lek to wać	się	brzmie niem	jej	śmie chu.

Kie dy	przy je chała	 z	ubraniem	na	 zmianę,	wy słałem	 ją	do	 łazienki,	 żeby	wzię ła	 prysznic.	Ode ‐
tchnę ła	 z	 ulgą.	 Przy go to wałem	dla	nas	 ko lację	 z	 resztek	 po	 im pre zie	w	 klu bie,	 któ re	 przy wio zła,
a	po tem	słu chałem,	jak	opo wiada	swo je	wraże nia	z	wie czo ru.	Kie dy	po wie działa,	że	London	przy ‐
szła	z	 jakimś	face tem,	przy glądała	mi	się	uważnie,	 jak by	się	bała,	że	mnie	to	zmar twi.	Po ło ży łem
so bie	wte dy	jej	sto py	na	ko lanach	i	zacząłem	obie cany	masaż,	dro cząc	się	z	nią	jed no cze śnie	z	po ‐
wo du	jej	dłu gie go	pryszni ca.

Opu ści łem	wzrok	 na	 jej	 sto py	 i	 przy po mniałem	 so bie,	 kie dy	 do strze głem	 je	 po	 raz	 pierwszy.
Były	drobne,	o	ślicznych	malut kich,	krót kich	paluszkach.	Dzi siaj	miała	paznok cie	po malo wane	in‐
tensywnie	ró żo wym	lakie rem.	Przed	laty	były	po	pro stu	nagie.	Ni gdy	przed tem	nie	miałem	ocho ty
cało wać	stóp	dziewczy ny,	do pó ki	nie	zo baczy łem	stóp	Be thy.	Kie dy	po	raz	pierwszy	przy su nąłem
jej	pal ce	do	ust,	chi cho tała	i	wy ry wała	mi	je	spe szo na.

Po wie działem	jej	wte dy,	że	je dy nym,	co	ko cham	bar dziej	od	niej,	są	jej	sto py,	a	ona	zaczer wie ‐
ni ła	się	i	zasło ni ła	twarz	dłońmi.	Ni gdy	wcze śniej	nie	do ty kałem	ni czy ich	stóp.

Ująłem	te raz	 jed ną	do sko nałą	 stóp kę	 i	po cało wałem	de li kat nie,	po	czym	uło ży łem	 ją	z	po wro ‐
tem	na	moim	udzie,	a	następ nie	unio słem	Be thy,	żeby	móc	wśli zgnąć	się	pod	nią	i	przy tu lić	ją	do
pier si.	 Jak	 tyl ko	 się	 po ło ży łem,	 po ru szy ła	 się	 i	 ogar nął	mnie	 strach,	 że	 ją	 obu dzi łem.	 Zamar łem
w	bezru chu	i	cze kałem,	a	ona	prze krę ci ła	się	na	brzuch	i	wtu li ła	we	mnie,	zarzu cając	mi	nogę	na
uda,	a	 ręką	obej mu jąc	mnie	w	pasie.	Następ nie	wsu nę ła	mi	gło wę	pod	bro dę	 i	wy mam ro tała	 coś
o	tym,	że	ład nie	pach nę	i	nie	bę dzie	zmie niać	ko szul ki.

Po wstrzy małem	śmiech	i	cze kałem,	aż	będę	mieć	pewność,	że	twar do	śpi,	po	czym	uło ży łem	się
wy god niej	i	pod ciągnąłem	ją	tro chę	wy żej.	A	po tem	z	łatwo ścią	spo kojnie	zasnąłem.

***

Tym	razem	obu dził	mnie	od dech	Be thy	i	żar	jej	spojrze nia.	Otwo rzy łem	oczy	i	zo baczy łem,	że	słoń‐
ce	jeszcze	cał kiem	nie	wze szło,	więc	łagod ny	blask	po ranka	opro mie niał	twarz	Be thy,	gdy	na	mnie
patrzy ła.	 Znów	 le że li śmy	 sple ce ni,	 ale	 tym	 razem	Be thy	nie	pró bo wała	 ucie kać.	Zawsze	 lu bi ła	 się
przy tu lać.	Dlate go	też	ni gdy	później	nie	po zwalałem	na	to	ni ko mu.	Nie	mo głem	spać,	gdy	do ty kała
mnie	jakaś	inna	ko bie ta.	To	prawo	nale żało	wy łącznie	do	Be thy.

–	Hej	–	po wie działem	gło sem	ochry płym	od	snu.



Zauważy łem,	że	jej	pierś	uno si	się	i	opada	gwał townie,	do strze głem	tak że	przy śpie szo ne	tęt no
na	jej	szyi.	Czy	coś	ją	zde ner wo wało?	Z	po wro tem	prze nio słem	wzrok	na	jej	twarz.

–	Wszyst ko	w	po rząd ku?	–	spy tałem	w	obawie,	że	zaraz	się	ode	mnie	od su nie.	Tak	marzy łem
o	ko lejnym	po ranku,	kie dy	będę	mógł	tu lić	ją	śpiącą.

Kiwnę ła	 nie znacznie	 gło wą,	 ale	 od dech	miała	 płyt ki	 i	 szybki.	 Coś	 było	 zde cy do wanie	 nie	 tak.
Prze su nąłem	rękę,	któ rą	do tąd	obej mo wałem	jej	ple cy,	my śląc,	że	może	zbyt	mocno	ją	ści skam.	Ale
kie dy	po ło ży łem	ją	bar dziej	z	boku,	Be thy	gwał townie	wciągnę ła	od dech.	Zamar łem	i	prze nio słem
wzrok	na	moją	dłoń.	Do ty kała	boku	Be thy,	ale	tuż	po ni żej	jej	pier si.

Czyżby	ona…	Zno wu	spojrzałem	jej	w	oczy	i	zo baczy łem	to.	Tę sk no tę	i	po żądanie.	Opu ści ła	po ‐
wie ki	 i	wzię ła	głę bo ki	wdech.	Nie	chciałem	myl nie	 inter pre to wać	 jej	zacho wania,	ale	myśl,	że	 jest
pod nie co na,	sprawi ła,	że	krew	napły nę ła	gwał townie	do	mo je go	już	i	tak	sztywne go	ptaka.

–	Ach	–	szep nę ła	ci cho	i	zamknę ła	oczy.
Mój	wzwie dzio ny	czło nek	le d wie	ją	mu skał,	ale	w	nocy	zarzu ci ła	swo ją	nogę	na	moją	i	prze su ‐

nę ła	się	na	mnie	 tak,	że	 jej	cip ka	była	do kład nie	nad	moim	ptakiem.	Miałem	wraże nie,	że	 to	nie
jest	zwy kły	po ranny	wzwód;	moje	ciało	zare ago wało	przez	sen	na	do tyk	jej	kro cza.

Unio słem	bio dra	tyl ko	na	tyle,	by	do tknąć	jej	mocniej,	a	w	jej	oczach	zapło nął	ogień	i	chwy ci ła
mnie	za	ramię.

–	Przy jem nie?	–	spy tałem,	pod kładając	dłoń	pod	jej	ty łek,	żeby	prze su nąć	ją	tro chę	do	góry.
Kiwnę ła	gło wą,	a	ja	tak	ją	uło ży łem,	że	jej	rozchy lo ne	uda	opasy wały	moje	bio dra.
–	O	Boże	–	jęk nę ła,	gdy	ze tknę li śmy	się	zu peł nie.
Wy ciągnąłem	ręce,	od gar nąłem	jej	wło sy	i	ująłem	jej	twarz	w	dło nie.
–	Obu dzi łaś	się	spragnio na?	–	spy tałem.	Tym	razem	głos	miałem	chrapli wy	z	pod nie ce nia,	nie

ze	snu.
Nie	od po wie działa,	ale	zaczę ła	ocie rać	się	o	mnie,	od rzu cając	do	 tyłu	gło wę	 i	 rozchy lając	usta.

Boże,	ale	to	było	sek sowne.	Jej	pier si	pod skaki wały,	tak	ciężko	od dy chała,	a	ja	chciałem,	by	były	na‐
gie,	że bym	mógł	patrzeć,	jak	się	ko ły szą.	Zadar łem	jej	ko szul kę,	a	ona	pod nio sła	ręce,	gdy	ją	z	niej
ściągałem	i	rozpi nałem	stanik,	któ ry	od rzu ci łem	po śpiesznie.

Były	naprawdę	wspaniałe.	Zro bi ły	się	więk sze	i	cięższe	niż	kie dyś,	ale	nadal	były	mięk kie	i	de li ‐
kat ne,	 a	 bro dawki	 zacho wały	 swo ją	 ró żo wą	bar wę.	 Zawsze	 lu bi łem	pier si,	 któ re	 nie	mieszczą	 się
w	dło ni.	Pier si	Be thy	z	tru dem	mie ści ły	się	w	obu	dło niach.

Wy dawała	zachę cające	od gło sy,	w	dal szym	ciągu	ocie rając	się	o	mnie	i	czer piąc	z	tego	przy jem ‐
ność.	 Uszczyp nąłem	 jej	 bro dawki	 i	 po li załem	 ich	 twar dość,	 gdy	 pod skaki wały	 tuż	 przede	 mną,
a	ona	zamar ła,	po zwalając	mi	wło żyć	jed ną	do	ust	i	ssać.

Wsu nę ła	mi	 dło nie	we	wło sy	 i	wy szep tała	moje	 imię.	 Ssałem	mocniej,	 a	 po tem	przy ci snąłem
twarz	po mię dzy	jej	pier si	i	po li załem	ją	tam,	żeby	z	ko lei	prze rzu cić	się	na	dru gą	pierś	i	po świę cić
jej	tyle	samo	uwagi.	To	były,	kur de,	najcu downiejsze	cycki	na	świe cie.

–	Chcę,	że byś	zdjął	ko szul kę	–	po wie działa	Be thy,	dy sząc	ciężko	i	pró bu jąc	ściągnąć	ze	mnie	ko ‐
szul kę.	Ode rwałem	się	od	jej	pier si,	nie	spuszczając	z	nich	jed nak	oka,	żeby	nie	uro nić	żad ne go	ich



ru chu,	i	po mo głem	jej	zdjąć	mi	ubranie.	Następ nie	wró ci łem	do	li zania	i	ssania.
Wo dzi ła	dłońmi	po	mo jej	pier si	i	drapała	mi	ple cy	paznok ciami,	a	ja	trzy małem	twarz	najbli żej

jak	mo głem	 tych	mięk kich	 so czy stych	kul.	Kie dy	 jej	bio dra	zaczę ły	go rączko wo	zataczać	małe	kó ‐
łeczka,	a	Be thy	zakwi li ła,	objąłem	ją	w	pasie	 i	wstałem	wraz	z	nią.	Przy war ła	do	mnie,	obejmu jąc
mnie	rę kami	i	no gami,	kie dy	ru szy łem	pro sto	do	sy pial ni.	Nie	by li śmy	tam	jeszcze,	ale	nie	zamie ‐
rzałem	jej	brać	na	cho ler nej	kanapie.	Marzy łem	i	fantazjo wałem	o	tym	od	lat.

Po ło ży łem	 ją,	 chwy ci łem	 jej	 szor ty	 i	 majt ki,	 i	 ściągnąłem	 je	 z	 niej	 jed nym	 szarp nię ciem,	 po
czym	po chy li łem	się	nad	nią.

–	Rozchyl	nogi,	słonko	–	po pro si łem,	kładąc	dło nie	na	jej	udach	i	rozsze rzając	je	naj bar dziej,	jak
mo głem.

Be thy	 nie	 po wstrzy my wała	mnie.	 Rozło ży ła	 nogi	 na	 boki.	 Gwał townie	wciągnąłem	 po wie trze,
do strze gając	wy raźną	wil goć	po kry wającą	jej	ró żo we	fałd ki.

Ode tchnąłem	głę bo ko,	wdy chając	woń	jej	pod nie ce nia.
–	Cho le ra,	kot ku,	co	za	zapach	–	po wie działem	i	nachy li łem	się,	żeby	zło żyć	po cału nek	na	jej	na‐

gim	wzgór ku.	Wy dawała	błagal ne	gar dło we	dźwię ki.	Kie dy	indziej	kazał bym	jej	pro sić	o	to,	że bym
jej	po smako wał,	 bo	 to	było	 sek sowne	 jak	diabli.	Ale	w	 tej	 chwi li	 po trze bo wałem	 tego	bar dziej	 od
niej.

Po wio dłem	ję zy kiem	po	jej	szpar ce,	a	po tem	zacząłem	nim	okrążać	nabrzmiałą	łech taczkę,	a	Be ‐
thy	wy gię ła	 się	na	 łóżku	 i	 krzyk nę ła.	Znów	zaci snę ła	 pięść	na	mo ich	wło sach,	 jak by	 chciała	mnie
tam	 przy trzy mać	 już	 na	 zawsze.	Na	myśl,	 że	 Be thy	mo głaby	mnie	 zmu szać	 do	 trzy mania	 gło wy
mię dzy	swo imi	no gami,	pul so wanie	w	moim	ptaku	jeszcze	się	wzmo gło.

Li załem	ją	i	kąsałem,	napawając	się	słod kim	smakiem,	za	któ rym	tak	tę sk ni łem,	smakiem	mo jej
Be thy.	Zaczę ła	skando wać	moje	imię,	a	ja	upajałem	się	brzmie niem	jej	gło su.	Kie dy	wreszcie	krzyk ‐
nę ła	 i	 zaczę ła	 dy go tać	 od	 pierwsze go	 or gazmu,	 przy trzy małem	 ją,	 zli zu jąc	 nek tar	 jej	 rozko szy,
a	ona	błagała,	że bym	prze stał.

Kie dy	drże nie	ustało,	wy dawała	 rozpaczli we	dźwię ki,	 a	 jej	 przy jem ność	 –	wie działem	o	 tym	–
grani czy ła	z	bó lem,	gdy	wciąż	 li załem	 jej	wrażli wą	 łech taczkę.	 Jeszcze	chwi la,	a	znów	dojdzie,	ale
najpierw	 chciałem	w	 nią	 wejść.	 Nachy li łem	 się	 nad	 nią,	 a	 bło gi	 uśmiech,	 jakim	mnie	 obdarzy ła,
ode brał	mi	wszel ką	zdol ność	racjo nal ne go	my śle nia.

Jed nym	 ru chem	 zanu rzy łem	 się	 w	 niej	 do	 końca.	Wbi ła	 mi	 paznok cie	 w	 ple cy	 i	 wy gię ła	 się
w	 łuk,	 wy krzy ku jąc	moje	 imię.	 Czu łem	 ścianki	 jej	 ciasnej	 po chwy	 i	 opu ści łem	 gło wę,	 żeby	 przy ‐
tknąć	usta	do	jej	warg,	zanim	się	w	niej	po ru szę.	Wciągnę ła	mój	ję zyk	do	ust	i	zaczę ła	go	ssać,	od ‐
bie rając	mi	reszt ki	samo kontro li.	Ogar nął	mnie	szał	namięt no ści.

–	O,	kur de,	o,	 kur de,	 jak	do brze	–	wy dy szałem,	od ry wając	usta	od	 jej	ust,	 by	móc	zaczerp nąć
po wie trza.	–	Przy się gam,	że	ni gdy	się	tym	nie	nasy cę.	–	Sapałem,	patrząc,	jak	jej	pier si	ko ły szą	się
przy	każdym	moim	pchnię ciu.	 –	A	niech	mnie.	 Spójrz	 tyl ko	na	 sie bie.	Boże,	 kot ku	–	mru czałem
nie nasy co ny.	Chciałem	wejść	w	nią	 jeszcze	głę biej.	Pragnąłem	zanu rzyć	się	w	niej	 tak	głę bo ko,	by
naznaczyć	jej	ciało	jako	moje	na	wie ki.



–	Mocniej,	pro szę	–	błagała,	a	jej	wzrok	szklił	się	z	rozko szy.
Tak!	Mocniej,	głę biej,	wię cej.	Chciałem	wię cej.	Chciałem	mieć	ją	całą.	Wy sze dłem	z	niej.	Krzyk ‐

nę ła	na	znak	pro te stu,	ale	prze krę ci łem	ją	na	brzuch	i	unio słem	jej	bio dra	w	górę.
–	Na	czwo raka	–	zażądałem.
Unio sła	się,	go rączko wo	wy pi nając	pupę,	że bym	wziął	ją	natych miast.
–	Wracaj	we	mnie	–	ję czała.
Złapałem	ją	za	ty łek	 i	znów	się	w	niej	zanu rzy łem,	 jeszcze	głę biej	pod	tym	kątem.	Od chy li łem

gło wę	i	zawy łem,	gdy	ona	zaczę ła	wy cho dzić	naprze ciw	wszyst kim	moim	pchnię ciom.
Po chy li łem	się,	 chwy ci łem	obie	 jej	pier si	 i	 ści snąłem.	Po trze bo wałem	pie przo ne go	 lu stra,	żeby

móc	patrzeć,	 jak	się	ko ły szą.	Ale	wy star czy ło	mi	wy obrażanie	so bie,	 jak	wy glądają.	 Już	prawie	do ‐
sze dłem,	prawie	ją	napeł ni łem…

Cho le ra!
–	Nie	mam	gum ki.	Mu szę…
–	Nie!	–	Wy ciągnę ła	rękę	i	złapała	mnie	za	ty łek,	przy trzy mu jąc	mnie	w	so bie.	–	Bio rę	pi guł kę	–

wy dy szała.	–	Skończ	we	mnie.
„Skończ	we	mnie”.	 Jak	na	zawo łanie,	wy krzy czałem	jej	 imię,	wy strze lając	w	nią	moje	nasie nie.

Krzyk nę ła	tuż	po	mnie,	zadrżała	i	tak	mnie	ści snę ła,	że	zu peł nie	opadłem	z	sił.	Mo głem	tyl ko	objąć
ją	ramio nami	i	trwać	tak	za	nią.



BETHY
Usta	Trip pa	mu skały	moje	ple cy,	po tem	po wo li	wy co fał	się	ze	mnie,	a	ja	padłam	na	łóżko	kom plet ‐
nie	wy czer pana.

–	Nie	ru szaj	 się	stąd	–	po wie dział	ci cho.	Nie	bar dzo	wie działam,	do kąd	niby	mo głabym	pójść.
Po	czymś	takim	w	ogó le	nie	mo głam	się	ru szyć.

Czu łam	jego	zapach	na	po ście li,	w	któ rą	wtu lałam	twarz,	 i	prze szedł	mnie	rozkoszny	dreszcz.
Coś	takie go!	Zno wu	by łam	pod nie co na?

Dłoń	Trip pa	do tknę ła	mo je go	uda.
–	Od wróć	się	–	po wie dział,	po magając	mi	w	tym	de li kat nie.	Miałam	ocho tę	le żeć	tu	i	wdy chać

jego	zapach,	ale	sko ro	on	chciał,	że bym	się	od wró ci ła,	zro bię	to.
Rozchy lił	moje	nogi	 i	 trzy maną	w	dło ni	myjką	zaczął	mnie	myć.	Tak	 jak	za	pierwszym	razem.

Patrzy łam	z	prze ję ciem,	gdy	do ty kał	mnie	tak	de li kat nie,	jak bym	mo gła	się	po kru szyć.	Kie dy	skoń‐
czył,	uniósł	wzrok	ku	moim	oczom.	Zachłanność	bi jąca	z	jego	spojrze nia	po razi ła	mnie.

Zapo mniałam.	Tyl ko	Tripp.	Nikt	 inny	nie	patrzył	 tak	na	mnie	po	 sek sie.	Ni gdy.	Dla	 Jace’a	na
po cząt ku	 by łam	 po	 pro stu	 łatwą	 dziewczy ną,	 ale	 nawet	 po tem,	 kie dy	 nasza	 re lacja	 się	 zmie ni ła,
Jace	ni gdy	mnie	nie	mył	ani	nie	wpatry wał	we	mnie	tak,	jak bym	była	sensem	jego	ist nie nia.

Tyl ko	Tripp.	Wi działam	 już	 to	spojrze nie.	Wie le	 razy.	Po	pro stu	zapo mniałam,	albo	może	nie
chciałam	 pamię tać.	 Bo	 kie dy	 już	 czło wiek	 zaznał	 takie go	 spoj rze nia,	 trud no	 było	 po prze stać	 na
czymś	 mniejszym.	 Cie pło,	 któ re	 mnie	 ogar nę ło,	 po czu cie,	 że	 je stem	 ko chana	 i	 wy jąt ko wa,	 to
wszyst ko	z	po wo du	tego	spojrze nia.

Od rzu cił	uży tą	myjkę	i	po ło żył	się	obok	mnie,	bio rąc	mnie	w	ramio na.	Nie	mo głam	jeszcze	nic
mó wić.	Mu siałam	 naj pierw	 upo rać	 się	 z	 emo cjami	 rozsadzający mi	mi	 pierś.	 Dlate go	 właśnie	 on
mógł	mnie	zniszczyć.	Dlate go	właśnie	wy bu do wałam	wo kół	sie bie	ochronny	mur.	Bo	mi łość	Trip pa
zmie niała.	Taki	ro dzaj	od dania	był	rzad ko ścią.	Te raz	to	wie działam.	Wcze śniej	nie	miałam	o	tym
po ję cia	i	nie	mo głam	prze wi dzieć,	jak	po twor na	bę dzie	jego	utrata.

–	 Nie	 mogę	 się	 tobą	 dzie lić	 –	 po wie dział,	 przy ci skając	 war gi	 do	 mo jej	 skro ni.	 –	 Wiem,	 że
chcesz,	żeby	to	się	działo	po wo li,	i	że	się	bo isz.	Ro zu miem.	Ale	nie	mogę…	je steś	moja.	Zawsze	by ‐
łaś.	By łaś	moja	przed	laty	i	je steś	moja	te raz.

Myśl,	 że	mo głabym	być	 z	 kimś	 innym,	do świad czywszy	 tego	po nownie,	wy dawała	mi	 się	nie ‐
możli wa.	Wie działam,	co	to	płyt ki,	po zbawio ny	znacze nia	seks.	Wo lałabym	już	ni gdy	nie	uprawiać
sek su,	niż	zado walać	się	mar ną	namiast ką.

–	Zapo mniałam,	a	może	nie	po zwalałam	so bie	na	to,	by	pamię tać	–	po wie działam,	opie rając	gło ‐
wę	na	jego	pier si.

–	Co	zapo mniałaś?	–	zapy tał,	wo dząc	pal cami	po	moim	ramie niu	w	górę	i	w	dół.
–	Cie bie.	Jak	to	jest	z	tobą.	Ni gdy	nie	zdo łam	się	z	tego	wy zwo lić.	Rozwali łeś	mnie	kom plet nie.

Nie	uda	mi	się	znów	tego	zapo mnieć.



Wziął	mnie	za	rękę	i	prze su nął	tak,	żeby	móc	spojrzeć	na	moją	twarz.
–	Co	masz	na	my śli?
Prze straszy łam	go.	Zo baczy łam	to	wy raźnie.	Nie	zro zu miał	mnie.
–	To,	 że	nic	nie	może	 się	 równać	 z	uczu ciem,	 jakie	mnie	ogar nia,	 kie dy	 je steś	we	mnie.	Gdy

trak tu jesz	mnie	tak,	jak bym	była	two im	naj cenniejszym	skar bem,	któ ry	nale ży	tyl ko	do	cie bie,	i	pa‐
trzysz	na	mnie	tak	zachłannie,	je stem	załatwio na.	Jak	mo głabym	kie dy kol wiek	wy zwo lić	się	z	tego?
Raz	zapo mniałam,	ale	dru gi	raz	już	nie	zdo łam.

Ujął	moją	twarz	w	swo ją	wiel ką	dłoń	i	mu snął	kciu kiem	moje	war gi.
–	Czy	chcesz	mi	po wie dzieć,	że	nie	bę dziesz	mo gła	znieść,	by	kto kol wiek	inny	cię	do ty kał?
–	Tak.
Mocno	zaci snął	po wie ki	i	gwał townie	zaczerp nął	po wie trza,	po	czym	otwo rzył	oczy.	Zie leń	jego

tę czó wek	po ciem niała.
–	To	do brze,	słonko.	Bo	to	znaczy,	że	nie	będę	mu siał	iść	do	wię zie nia	za	ro ze rwanie	na	strzę py

face ta,	któ ry	ośmie lił by	się	tknąć	moją	własność.
Zachi cho tałam,	a	Tripp	uśmiech nął	się,	po	czym	po chy lił	się	i	po chwy cił	war gami	moje	usta.	To

nie	był	wy głod niały	po cału nek.	Był	po wol ny,	rozkoszny,	głę bo ki.	Rozpły nę łam	się	w	jego	ramio nach
i	uznałam,	że	później	będę	się	mar twić,	co	zro bię,	je śli	znów	mnie	zo stawi.

***

Kie dy	otwo rzy łam	oczy,	słońce	świe ci ło	jasno	i	by łam	w	łóżku	Trip pa	sama.	Zde cy do wanie	wo lałam
prze bu dze nie	w	jego	ramio nach	na	kanapie.	Prze ciągnę łam	się,	od wró ci łam	na	ple cy	i	ro zejrzałam
po	 jego	 sy pial ni,	 któ ra	nie	 zmie ni ła	 się	 zbyt nio	 od	 ostat nie go	 razu,	 kie dy	 tu taj	 by łam.	Naj lep sze
było	w	niej	to,	że	pach niała	Trip pem.	Wtu le nie	się	w	prze siąk nię tą	zapachem	Trip pa	po ściel	było
ku szące,	ale	brako wało	mi	jego	obecno ści	obok	mnie.

Usiadłam,	 zwie si łam	 nogi	 z	 ogrom ne go	 łóżka	 i	 chwy ci łam	 ko szul kę,	 któ rą	 Tripp	 zo stawił	 na
krze śle	w	rogu	po ko ju.	Wło ży łam	ją,	prze cze sałam	pal cami	wło sy	i	po szłam	po szu kać	Trip pa.

Najpierw	zo baczy łam	jego	ple cy.	Nawet	kie dy	ro bił	coś	tak	pro ste go,	 jak	nale wanie	kawy,	mię ‐
śnie	 jego	ple ców	się	po ru szały.	Spodnie	od	dre su,	któ re	wciągnął,	wi siały	mu	na	bio drach,	 tak	że
wi działam	do łeczki	nad	po ślad kami.	Ręce	aż	mnie	świerzbi ły,	żeby	go	do ty kać.	Bar dzo	chciałam	zo ‐
baczyć	go	od	tyłu	nagie go.

–	Jak	bę dziesz	tak	się	gapić	na	mój	ty łek,	nie	dam	ci	tej	kawy,	któ rą	dla	cie bie	zaparzy łem.	Naj‐
pierw	po ło żę	cię	na	bar ku	i	jeszcze	raz	zro bię	ci	do brze.

Ta	jego	nie wy parzo na	gęba.	Uwiel białam	te	jego	spro śno ści.
–	 Ład na	 mi	 groźba	 –	 od par łam.	 Po de szłam,	 żeby	 ode brać	 od	 nie go	 fi li żankę,	 któ rą	 trzy mał

w	dło ni.
Dru gą	ręką	objął	mnie	w	pasie,	po	czym	zsu nął	ją	na	mój	po śladek.
–	Cie szę	się,	że	tak	uważasz,	bo	nie	je stem	pe wien,	czy	wyjdziesz	stąd	w	najbliższej	przy szło ści.
Cho ciaż	per spek ty wa	by cia	uwię zio ną	w	mieszkaniu	Trip pa	i	uprawiania	sek su	przez	cały	dzień

była	cu downa,	o	 trze ciej	mu siałam	być	na	polu	gol fo wym.	Praco wałam	dziś	na	ostat niej	zmianie,



bo	wczo raj	zo stałam	w	klu bie	do	późna.
–	Mu szę	iść	do	pracy	–	przy po mniałam	mu.	–	A	ty	le piej	prze stań	mnie	do ty kać,	kie dy	trzy mam

go rącą	kawę.	Nie	chcę	cię	oparzyć.
Westchnął	i	zabrał	rękę.
–	O	któ rej	kończysz	pracę?
–	Przed	siód mą	–	od par łam	i	wy pi łam	łyk	go rącej	pyszno ści	z	mo jej	fi li żanki.
Prze cze sał	pal cami	wło sy	i	przez	chwi lę	spo glądał	na	ścianę	za	mo imi	ple cami.	Wie działam,	że

nad	czymś	się	zastanawia	i	zaczę łam	się	de ner wo wać,	ale	nadal	pi łam	moją	kawę	i	cze kałam.	Nie
okre śli li śmy	jasno	i	wy raźnie,	co	właści wie	ro bi my.	Ja	miałam	swo je	lęki,	on	swo je.

Gdy bym	nie	zaatako wała	go	 tego	ranka,	czu jąc	po	prze bu dze niu	 jego	 twar dość	mię dzy	mo imi
no gami,	sprawy	nie	zaszły by	tak	dale ko.	Ale	sko ro	już	zaszły,	bę dzie my	mu sie li	do ko nać	no wej	oce ‐
ny	sy tu acji.	To	nie	były	rand ki	bez	zo bo wiązań.	Mie li śmy	wspól ną	prze szłość.	Obo je	prze ży wali śmy
głę bo kie	emo cje,	do	tego	do cho dził	 jeszcze	spo sób,	w	jaki	patrzył	na	mnie	po	sek sie.	To	wszyst ko
czy ni ło	nasze	spo tkania	czymś	znacznie	wię cej.

–	Nie	wy daje	mi	się,	że bym	po	tym	po ranku	mógł	żyć	bez	cie bie.	Chcę,	że byś	była	przy	mnie.
Nie	chcę	dy stansu.	Chcę	mieć	cię	tu taj.	Przy	so bie.	Przez	cały	pie przo ny	czas.	Chcę	móc	cię	przy tu ‐
lać,	kie dy	i	gdzie	ze chcę.	Chcę	zasy piać	i	bu dzić	się,	mając	cię	w	ramio nach.	A	przede	wszyst kim
chcę	wie dzieć,	na	czym	sto imy.	Jakie	jest	two je	nastawie nie?

W	 tej	 chwi li	 by łam	 aku rat	 nastawio na	 na	 wspo mi nanie	 cu downe go	 sek su,	 któ re go	 dziś	 do ‐
świad czy li śmy.	Nie	by łam	go to wa	wy bie gać	my ślami	dalej.

–	Mu szę	się	wy szy ko wać	i	je chać	do	pracy.	Masz	rację,	mu si my	po rozmawiać.	Ale	czy	na	razie,
czy	nie	mo że my	po	pro stu	być	ze	sobą?	Bez	żad nych	ety kie tek.	Po	pro stu	ty	i	ja.

Zmarszczył	czo ło.
–	 Czy	 to	 by cie	 ze	 sobą	 po	 pro stu	 oznacza,	 że	 je śli	 będę	miał	 ocho tę	 chwy cić	 cię	 i	 po cało wać

w	miejscu	pu blicznym	albo	zadzwo nić	tyl ko	po	to,	żeby	usły szeć	twój	głos,	to	mogę	to	zro bić?	I	że
bę dziesz	tu	przy jeżdżać	i	spać	ze	mną	każdej	nocy?

Co	do	tego	sy piania	z	nim	każdej	nocy	nie	by łam	aku rat	pewna.	Nie	by łam	go to wa,	by	się	od
nie go	uzależnić.	Moje	py tania	do ty czące	jego	planów	na	przy szłość	i	jego	re lacji	z	ro dzi cami	nadal
po zo stawały	bez	od po wie dzi.	I	nie	by łam	pewna,	czy	był by	go to wy	te raz	mi	ich	udzie lić.

–	Zgadzam	się	na	wszyst ko	poza	 tym	wspól nym	spaniem.	My ślę,	że	na	razie	po winni śmy	wy ‐
znaczyć	so bie	pewne	grani ce.	Nie prze kraczal ne	grani ce.	Po	to	tyl ko,	żeby	mieć	pewność,	że	nie	pa‐
ku je my	 się	w	 coś,	 na	 co	nie	 je ste śmy	 jeszcze	 go to wi.	 –	Czy	 też	na	 co	 on	nie	 był	 jeszcze	 go to wy.
Uwiel biał	ży cie	w	dro dze	i	prze mieszczanie	się	z	miejsca	na	miejsce.	Ile	czasu	mi nie,	zanim	przy ‐
po mni	to	so bie	i	zacznie	mieć	do	mnie	żal,	że	zatrzy mu ję	go	w	Ro se mary	Be ach?

Od chy lił	gło wę	i	zaklął	pod	no sem.	Nie	spodo bało	mu	się	to,	co	po wie działam.
Od stawi łam	fi li żankę	na	blat	i	obję łam	go	w	pasie.
–	Nie	jest	tak	źle.	Po	pro stu…	mu sisz	się	upewnić,	że	to	jest	ży cie,	jakie go	pragniesz.



–	Słonko,	mieć	cię	w	moim	łóżku	każdej	nocy	to	jest	do kład nie	takie	ży cie,	jakie go	pragnę.	Pra‐
gnąłem	tego,	od kąd	skończy łem	osiem naście	lat.	Nie	mu szę	się	tu	w	ni czym	upewniać.

Tak	bar dzo	chciałam	w	to	wie rzyć.
–	Po wiem	ci,	na	czym	sto imy,	Tripp.	Nie	po sze dłeś	do	col le ge’u,	a	two je	je dy ne	do świad cze nie

zawo do we	to	praca	bar mana.	Nie	je stem	pewna,	z	cze go	w	tej	chwi li	ży jesz,	nie	mając	pracy,	chy ba
że	naprawdę	do brze	ci	płacą	za	członko stwo	w	zarządzie	klu bu.	Ja	też	nie	po szłam	do	col le ge’u	i	je ‐
stem	wózkar ką	na	polu	gol fo wym.	Żad ne	z	nas	nie	ma	konkret nych	planów	na	przy szłość.	Je stem
dziewczy ną	z	osie dla	do mów	na	kół kach,	któ ra	przy wy kła	do	ży cia	od	wy płaty	do	wy płaty,	a	ty	je ‐
steś	chło pakiem,	któ ry	miał	zo stać	spad ko bier cą	dzie dzictwa	Ne war ków.	Ale	ucie kłeś	od	takie go	ży ‐
cia,	bo	go	nie	chciałeś.	No	i	wy lądo wali śmy	tu taj.	Czy	ty	naprawdę	chcesz	się	zatrud nić	 jako	bar ‐
man	w	Ro se mary	Be ach,	kie dy	skończą	ci	się	oszczęd no ści?	Szcze rze	w	to	wąt pię.	A	to	mieszkanie
nie	jest	wy star czająco	duże,	żeby	wy cho wy wać	w	nim	dzie ci,	więc	je śli	się	oże nisz,	bę dziesz	mu siał
sprawić	so bie	dom.	Obo je	wie my,	że	nie	stać	cię	na	dom	tu taj,	więc	bę dziesz	mu siał	prze nieść	się
gdzie	indziej.	–	Urwałam	i	po czu łam,	że	ogar nia	mnie	pani ka.	To	wszyst ko	były	sprawy,	o	któ rych
nie	chciałam	na	razie	my śleć.	–	Z	tych	wszyst kich	po wo dów	chcę	ustalić	pewne	grani ce.	Mu szę	ja‐
koś	chro nić	swo je	ser ce.	Bo	kie dy	stąd	wy je dziesz,	a	wy je dziesz,	je steś	stwo rzo ny	do	więk szych	rze ‐
czy	niż	by cie	bar manem,	zo stanę	tu	sama	i	znów	będę	się	zbie rać	z	rozsyp ki.

Kie dy	od su nę łam	się	od	nie go,	nie	przy trzy my wał	mnie.	Bałam	się	spojrzeć	mu	w	oczy	po	tej
prze mo wie.	 Sam	 zu peł nie	 nie	my ślał	 o	 tych	 sprawach.	 Żył	 te raźniejszo ścią.	Do pie ro	 ja	 ukazałam
mu	przy szłość.

Nie	mo głam	ufać	Trip po wi	na	tyle,	żeby	po wie rzyć	mu	swo je	ser ce,	po nie waż	z	nim	to	już	mu ‐
siało by	 być	 na	 zawsze.	 Z	 Jace’em	 pod cho dzi łam	 do	 tego	 zu peł nie	 inaczej.	My ślał,	 że	 ocze ku ję	 od
nie go	oświad czyn,	bo	wspo mniałam	o	tym	kie dyś	po	pi jaku.	Ale	prawda	była	taka,	że	wcale	nie	pla‐
no wałam	przy szło ści	z	Jace’em.	W	głę bi	du cha	spo dzie wałam	się,	że	on	też	mnie	zo stawi.

–	Le piej	się	zbie raj,	je śli	nie	chcesz	się	spóźnić	–	po wie dział	Tripp,	prze ry wając	mil cze nie.
Żo łądek	mi	się	ści snął	i	łzy	zapie kły	w	oczy.	Nie	usły szałam	żad nych	krze piących	słów	ani	nawet

emo cji	w	 jego	 gło sie.	Nawet	 nie	 pró bo wał	mnie	 prze ko ny wać,	 że	 jest	 dla	 nas	 jakaś	 szansa.	Wie ‐
dział,	że	mam	rację.

Cof nę łam	się	 i	 ski nę łam	gło wą,	nie	patrząc	na	nie go,	po	czym	po śpie szy łam	do	sy pial ni,	żeby
wziąć	moje	rze czy.	Prze brałam	się,	a	wczo rajsze	ubranie	wrzu ci łam	do	tor by.	Nie	będę	płakać.	Nie
po zwo lę,	by	ból	zdru zgo tał	mnie	do szczęt nie.	Dam	so bie	radę.	Dam	so bie	radę.	Dam	so bie	radę.

Tripp	nie	pod szedł,	żeby	mnie	przy tu lić	ani	 się	po że gnać.	Więc	 ja	 też	 ru szy łam	po	pro stu	do
drzwi.	Je śli	moje	sło wa	go	od strę czy ły,	do brze,	że	do wie działam	się	te raz.	Bo	na	razie	przed stawi ‐
łam	je dy nie	li stę	możli wych	sce nariu szy.	A	co	by	było,	gdy bym	mu siała	stawić	czo ła	fak tom	do ko ‐
nanym?

–	Dlacze go	ja,	Be thy?	–	zapy tał,	a	ja	obej rzałam	się	i	zo baczy łam,	że	stoi	na	ko ry tarzu	i	patrzy,
jak	wy cho dzę.

–	Co	masz	na	my śli?



–	Z	Jace’em	nie	zadawałaś	tych	wszyst kich	py tań.	Ży łaś	chwi lą	obecną.	Wiem,	że	on	też	nie	miał
po ję cia,	 co	bę dzie	 ro bić	 ani	 jaką	 ścieżkę	po wi nien	wy brać.	Żył	dzię ki	 fundu szo wi	po wier ni cze mu
ustano wio ne mu	 przez	 swo ich	 ro dzi ców	 i	 cie szył	 się	 ży ciem,	 a	 dy plom	 scho wał	 do	 szu flady.
A	mimo	to	z	nim	by łaś.	Szczę śli wa	i	ufna,	że	wszyst ko	jakoś	się	uło ży.	Więc	dlacze go	ja?	Dlacze go
ze	mną	mu sisz	wie dzieć	to	wszyst ko?

Nie	 chciałam	mó wić	 tego	na	głos.	Przy znanie	 się	do	 tego	mo gło by	zabrzmieć	 tak,	 jak bym	nie
dość	 ko chała	 Jace’a,	 a	 to	 nie	 była	 prawda.	Ko chałam	go.	 Po	 pro stu	nie	 był	moją	wiel ką	mi ło ścią.
Prze ży łam	wcze śniej	taką	mi łość	i	ją	utraci łam.	Po	czymś	takim	czło wiek	prze trwa	wszyst ko.

–	Z	Jace’em	nie	mu siałam	mar twić	się	o	to,	czy	dam	radę	od dy chać,	je śli	znik nie	z	mo je go	ży ‐
cia.	Z	tobą	chcę	wię cej.	Jak	już	raz	spró bu ję,	jak	może	być,	nie	będę	mo gła	z	tego	zre zy gno wać.	Za‐
ko chałam	się	w	to bie,	kie dy	miałam	szesnaście	lat	i	tu	nic	się	nie	zmie ni ło.	Ale	znów	po wie rzyć	ci
moje	ser ce,	to	co	inne go.	Z	tobą	mu szę	wie dzieć,	że	to	bę dzie	na	zawsze.

Nie	cze kałam	na	jego	od po wiedź,	a	on	nie	pró bo wał	mnie	zatrzy mać,	kie dy	otwo rzy łam	drzwi
i	wy szłam.



TRIPP
Wo ods	rozparł	się	wy god nie	w	swo im	biu ro wym	fo te lu	i	z	uśmie chem	po tarł	pod bró dek.

–	Zapy tał bym	dlacze go,	ale	znam	już	od po wiedź.	Zapuszczasz	ko rze nie.
–	Już	pora.	Mam	dwadzie ścia	sześć	lat	–	od par łem.
–	No	i	jest	jeszcze	Be thy	–	do dał	Grant	rozbawio nym	to nem.
Tak.	Była	jeszcze	Be thy.	To	ona	stano wi ła	po wód	wszyst kich	mo ich	de cy zji.
–	Wiem,	że	przez	ostat nie	pół to ra	 roku	by łem	bar dzo	zaję ty,	ale	 jak	mo głem	nie	wie dzieć,	że

umarł	twój	dziadek?	Czu ję	się	jak	osioł	–	po wie dział	Grant.
Ojciec	mo jej	mat ki,	King	Mont go me ry,	był	po dróżni kiem.	Rzad ko	po jawiał	się	w	Ro se mary	Be ‐

ach.	 Nie	 był	 zwo lenni kiem	 sie dze nia	 cały	 dzień	 za	 biur kiem.	 Uwiel biał	 po znawać	 nowe	 miej sca
i	do świad czać	no wych	wrażeń.	Miał	atak	ser ca	pod czas	wy prawy	na	po lo wanie	w	Afry ce.	Nie	mo ‐
głem	wy obrazić	go	so bie	obłożnie	cho re go	i	przy ku te go	do	łóżka.	Wie dząc,	że	umarł	szybko,	ro biąc
to,	co	ko chał,	łatwiej	mo głem	się	po go dzić	z	jego	śmier cią.

Dziadek	ni gdy	nie	zgadzał	się	z	moim	ojcem.	Pewnie	był	to	je den	z	po wo dów,	dla	któ rych	tak
ko chałem	staruszka.	Uważał,	 że	po wi nie nem	sam	wy brać	dro gę	ży cia.	Dlate go	właśnie	po daro wał
mi	 to	mieszkanie,	 kie dy	 skończy łem	 szko łę	 śred nią.	My ślę,	 że	 w	 ten	 spo sób	 chciał	mi	 zapewnić
dom,	że bym	miał	gdzie	wró cić,	gdy bym	rze czy wi ście	zde cy do wał	się	uciec.

–	Wte dy	nie	wró ci łem	jeszcze	do	Ro se mary	Be ach.	Nikt	tu taj	nie	znał	go	aż	tak	do brze	–	wy ja‐
śni łem.

–	No,	uważam,	że	to	świet ny	po mysł.	Sam	nie raz	go	rozważałem.	Ale	ni gdy	nic	z	tym	nie	zro bi ‐
łem,	bo	mam	dość	 ro bo ty	 z	klu bem.	Ale	po prę	 cię.	 For mal nie	 rzecz	bio rąc,	 ten	 te ren	nie	 jest	na
sprze daż,	ale	dla	cie bie	i	na	taki	cel	bę dzie	–	po wie dział	Wo ods.

Po patrzy łem	na	Granta.	Chciałem	po znać	również	jego	zdanie.
–	Cho le ra,	tak.	Tym	się	właśnie	zajmu ję.	Wcho dzę	w	to.	Po mysł	jest	su per	–	oświad czył	Grant.
Wstając,	nie	mo głem	po wstrzy mać	uśmie chu.
–	Chcę	działać	szybko.	Mam	jeszcze	parę	innych	spraw	na	gło wie.	Po kry ję	wszel kie	do dat ko we

koszty,	byle	tyl ko	przy śpie szyć	for mal no ści.
–	Nie	ma	po trze by.	Załatwię	wszyst ko	od	ręki.



BETHY
Stałam	 w	 drzwiach	 pro wadzących	 na	 salę	 jadal ną.	W	 czę ści,	 któ rą	 obsłu gi wałam,	 sie dział	 Tripp
z	 jakąś	 ko bie tą.	Mi nę ło	 pięć	dni,	 od kąd	wy szłam	z	 jego	mieszkania.	Nie	 zadzwo nił	 do	mnie,	 nie
przy słał	ese me sa	i	aż	do	dzi siaj	nie	wi działam	go	w	klu bie.

W	ciągu	tych	pię ciu	dni	ro bi łam,	co	trze ba,	ale	w	nic	nie	wkładałam	ser ca.	Ostat nie go	wie czo ru
wreszcie	 się	 załamałam	 i	 szlo chałam	 tak	dłu go,	 aż	 zasnę łam.	Tak	 łatwo	dawał	 się	 ode pchnąć.	Ale
w	końcu	czy	 i	przed tem	nie	zo stawił	mnie	bez	mru gnię cia	okiem?	Kie dy	wreszcie	prze stanę	ufać
temu	face to wi?	Czy	mu siał	najpierw	zmiażdżyć	mnie	po	raz	ko lejny?

Jim my	zmie rzał	w	moją	stro nę,	a	ja	wy co fałam	się	i	cze kałam	na	nie go	za	drzwiami,	nie wi docz‐
na	z	sali.

–	Laska	jest	stara.	Pewnie	pod	pięćdzie siąt kę.	Takie	go	nie	krę cą.	Coś	się	szy ku je,	ale	to	nie	to,
co	my ślisz.	Ze trzyj	tę	żało sną	minę	z	twarzy	i	otrząśnij	się,	dziewczy no.	Wyjdź	tam	dum nym	kro ‐
kiem	 i	 po każ	 ko le sio wi,	 co	 traci.	 Nie	 po kazuj	 mu,	 że	 cię	 zranił.	 Nie	 po kazuj	 mu,	 że	 tę sk nisz.
I	prze stań	so bie	wmawiać,	że	on	jest	na	rand ce.	Śliczny	ty łe czek	Trip pa	nie	ma	nic	wspól ne go	z	tą
babką.	Po ważnie,	mo głaby	być	jego	mamuśką.

Mó wił	 se rio.	 Nie	 po de szłam	 na	 tyle	 bli sko,	 żeby	 jej	 się	 przyjrzeć.	 Od	 tyłu	miała	 nie złe	wło sy
i	nogi.	Reszty	nie	wi działam.

–	Je steś	pewny	z	tym	jej	wie kiem?	–	spy tałam,	mo dląc	się,	by	miał	rację.	Je śli	tam	po dejdę	i	zo ‐
baczę,	że	on	flir tu je	z	tą	ko bie tą,	rozpad nę	się	na	mi lion	kawał ków	na	oczach	wszyst kich.	Moje	ser ‐
ce	też	miało	swo je	grani ce.

–	Uwierz	mi,	Be thy,	 to	nie	 to,	 co	my ślisz.	 Przy się gam,	 kot ku.	 Idź	przy jąć	 ich	 zamó wie nie	na
drinki.	A	kie dy	bę dziesz	od cho dzi ła	od	ich	sto li ka,	zakręć	tym	tył kiem.	On	bę dzie	patrzeć.	Umiesz
ko ły sać	bio drami.	Więc	zrób	to.	–	Jim my	pu ścił	do	mnie	oko	i	mi nął	mnie,	wcho dząc	do	kuch ni.

Wzię łam	głę bo ki	od dech	i	po mo dli łam	się,	że bym	zacho wała	spo kój	i	nie	zro bi ła	cze goś	głu pie ‐
go,	na	przy kład	rozpłakała	się.	Dam	radę.	Jim my	po wie dział,	że	ta	ko bie ta	jest	star sza	od	Trip pa.
Może	to	jakaś	jego	krewna.	Prawda	była	taka,	że	chciałam	go	zo baczyć.	Tę sk ni łam	za	nim.

Zanim	zdąży łam	zno wu	się	zde ner wo wać,	ru szy łam	do	drzwi	i	skie ro wałam	się	do	jego	sto li ka.
Mó wił	coś	do	tej	ko bie ty	i	miał	po ważny	wy raz	twarzy.	Zu peł nie	jak by	rozmawiali	o	inte re sach.	Co
nie	miało	sensu.	On	nie	ro bił	żad nych	inte re sów.

Pod niósł	wzrok	i	umilkł,	gdy	napo tkał	moje	spojrze nie.	Zasko czy ło	go,	że	pracu ję	w	re stau racji
w	po rze	lunchu,	bo	rzad ko	mi	się	to	zdarzało	i	on	o	tym	wie dział.	Ale	w	jego	oczach	do strze głam
tak że	pewną	wy głod niałość.	Jak by	on	też	chciał	mnie	zo baczyć,	tak	samo	jak	ja	jego.	To	nie	mo gło
być	prawdą,	bo	nie	zadzwo nił.

–	Cze go	się	państwo	napi ją?	–	zapy tałam,	pod cho dząc	do	sto li ka.	Po winnam	najpierw	przed sta‐
wić	ofer tę	spe cjal ną,	ale	by łam	tym	wszyst kim	tak	spe szo na,	że	nawet	nie	pró bo wałam.



Po patrzy łam	 bezpo śred nio	 na	 tę	 ko bie tę.	 Spoj rzała	 na	 menu,	 któ re go	 jeszcze	 nie	 otwo rzy ła,
a	po tem	zno wu	na	mnie.

–	Na	 razie	 po pro szę	wodę	 gazo waną	 –	 po wie działa.	 Jim my	miał	 rację.	 Była	 dużo	 za	 stara	 dla
Trip pa.

Prze nio słam	wzrok	na	Trip pa,	któ ry	nadal	wpatry wał	się	we	mnie	jak	w	swój	ostat ni	po si łek.
–	Hej	–	po wie dział	tyl ko.
I	co	miałam	z	tym	zro bić?	Igno ro wał	mnie	przez	ty dzień.	Zadałam	mu	py tania	w	sprawie	na‐

szej	przy szło ści,	a	on	się	wy co fał.	Od gro dził	się	ode	mnie.	A	te raz	to?
–	Cześć,	Tripp	–	zdo łałam	wy krztu sić.
–	Mmm,	tak,	po pro szę	colę	–	do dał.	Kiwnę łam	gło wą	i	od wró ci łam	się,	żeby	odejść,	ale	on	zła‐

pał	mnie	za	ło kieć.	–	Zacze kaj.
Nie	mo głam	tu	ro bić	scen,	ale	miałam	ocho tę	wy szarp nąć	mu	rękę	i	uciec.	Od wró ci łam	się	i	zo ‐

baczy łam,	że	ta	pani	obok	nie go	przy gląda	się	nam	z	zacie kawie niem.
–	Be thy,	chcę	cię	ko muś	przed stawić.
Co?	Chciał	mnie	przed stawić	 tej	 obcej	 ko bie cie?	Po	 co?	Nie	by łam	pewna,	 cze go	on	ode	mnie

ocze ku je,	więc	mil czałam.
Po patrzył	na	tę	panią.
–	Qu inn,	to	jest	Be thy.	Wspo mi nałem	ci	o	niej.	Be thy,	to	Qu inn.	Jest	pro jek tant ką	wnętrz.	Zaj‐

mu je	się	wy po saże niem	wszyst kich	wnętrz	tu taj,	w	klu bie	–	wy jaśnił.
Okej.	Dziwne.	Kiwnę łam	gło wą	i	uśmiech nę łam	się	do	niej.	By łam	pewna,	że	nie	jest	zainte re ‐

so wana	po znawaniem	tu tejszej	obsłu gi.	Jej	uśmiech	jed nak	wy dawał	się	bar dzo	szcze ry.	Wy ciągnę ła
do	mnie	rękę.

–	Miło	mi	cię	po znać,	Be thy.	Tripp	dużo	mi	o	to bie	opo wiadał.
Trud no	było	mi	ukryć	zasko cze nie.	Emo cje	miałam	na	wierzchu,	bo	to	wszyst ko	było	bez	sensu.

Można	by	po my śleć,	że	do pie ro	dziś	rano	wy szłam	z	jego	łóżka	i	po cało wałam	go	przed	przyjściem
do	pracy.	A	nie	że	by łam	cał ko wi cie	igno ro wana	przez	pięć	dni.

Uści snę łam	jej	dłoń,	wy mam ro tałam	coś	i	ucie kłam	stam tąd	w	te	pędy.
Jim my	cze kał	na	mnie,	sto jąc	z	rę kami	na	bio drach	i	wy glądając	zza	rogu.
–	No	i	kto	to	jest?	–	spy tał.
–	Pro jek tant ka	wnętrz,	któ rą	zatrud nia	Wo ods	przy	urządzaniu	wnętrz	klu bu,	zdaje	mi	się.	Nie

mam	po ję cia,	o	co	w	tym	wszyst kim	cho dzi.	Zacho wy wała	się	tak,	jak by	wie działa,	kim	je stem	i	po ‐
dała	mi	rękę.	Przy się gam,	Jim my,	chy ba	mu szę	zacząć	brać	coś	na	uspo ko je nie.	Tripp	coś	mi	robi
z	gło wą	i	nie	wy daje	mi	się,	że bym	wy trzy mała	to	jeszcze	dużo	dłu żej.

Jim my	chwy cił	mnie	w	obję cia	i	po kle pał	po	ple cach.
–	No,	 już,	 już,	Be thy.	 Je stem	w	 tych	sprawach	zawo dowcem.	Wszyst ko	bę dzie	do brze.	Patrzy ‐

łem,	jak	Blaire	i	Del la	też	przez	to	prze cho dzą.	Wy trwaj	jeszcze	tro chę.
Od chy li łam	się	do	tyłu	i	spojrzałam	na	nie go.



–	Blaire	i	Del la	miały	i	mają	w	swo im	ży ciu	mężczyzn,	któ rzy	wiel bią	zie mię,	po	któ rej	one	stą‐
pają.	To	zu peł nie	co	inne go.

Jim my	uniósł	brew.
–	Be thy,	skar bie,	otrząśnij	się.	Otwórz	oczy,	dziewczy no.	Ten	facet	ma	na	two im	punk cie	taką

obse sję,	że	wzrok	mu	się	mąci.
Żeby.
Nie	spie rałam	się	z	nim.	Mi nę łam	go	i	we szłam	do	kuch ni	po	ich	drinki.

***

Tripp	nie	spuszczał	ze	mnie	wzro ku.	Kie dy	by łam	na	sali	 jadal nej,	cały	czas	mnie	obser wo wał.	To
cud,	że	nie	wy sy pałam	na	ko goś	je dze nia.	Przy ję łam	od	nich	zamó wie nie,	nie	nawiązu jąc	z	żad nym
z	nich	kontak tu	wzro ko we go,	i	z	uśmie chem	nalałam	im	drinki.	Kie dy	kończy li	po si łek,	by łam	już
tak	spię ta,	że	rozbo lała	mnie	gło wa.

Rozmaso wałam	so bie	skro nie	i	opar łam	gło wę	o	ścianę.	Kończy łam	pracę	do pie ro	o	szó stej	i	nie
mo głam	so bie	po zwo lić	na	mi gre nę.	Kie dy	mnie	do padała,	zdarzało	mi	się	nawet	wy mio to wać.	To
nie	mo gło	mi	się	przy trafić.	Nie	dziś.

–	Twój	ko chaś	zapłacił	 i	zo stawił	ci	do bry	napi wek.	Zgar nąłem	go	dla	cie bie,	żeby	można	było
sprząt nąć	ze	sto łu.

Jim my	pod niósł	w	górę	trzy	bank no ty	stu do laro we,	co	było	absur dal ne.	Nie	zamie rzałam	przyj ‐
mo wać	 takich	pie nię dzy.	 Ich	po si łek	koszto wał	 je dy nie	 sto	do larów.	 Jęk nę łam,	wzię łam	bank no ty
i	 scho wałam	 je	do	kie sze ni.	Rozmó wię	 się	 z	nim	później,	 cho ciaż	nie	by łam	pewna,	 kie dy	 to	bę ‐
dzie.



TRIPP
Była	na	mnie	zła.	Wie działem,	że	bę dzie,	ale	trud no	było	mi	na	to	patrzeć.	Miałem	ocho tę	ją	chwy ‐
cić,	wy wlec	na	ze wnątrz	i	wszyst ko	jej	po wie dzieć.	Ale	po	to	wy trzy małem	bez	niej	pięć	bar dzo	dłu ‐
gich	dni,	żeby	do pil no wać,	że	ni gdy	już	nie	obu dzę	się,	nie	trzy mając	jej	w	ramio nach.

Po trze bo wała	pewno ści.	Chciała	wie dzieć,	czy	dla	mnie	to	też	jest	na	zawsze.	W	takim	razie	do ‐
stanie	tę	pewność.

Zacząłem	już	plano wać	naszą	przy szłość,	zanim	jeszcze	o	nią	zapy tała.	Ale	mó wie nie	jej	o	mo ich
po my słach	to	nie	to	samo,	co	po kazanie,	że	to	po ważna	sprawa.

Tyl ko	 dlate go	 po zwo li łem	 jej	 wyjść	 z	 mo je go	 mieszkania	 tam te go	 ranka,	 że	 po wie działa:
„Z	 Jace’em	nie	mu siałam	mar twić	 się	 o	 to,	 czy	dam	radę	od dy chać,	 je śli	 znik nie	 z	mo je go	ży cia.
Z	tobą	chcę	wię cej”.

W	tym	mo mencie	uświado mi łem	so bie,	że	nie	je stem	dla	niej	dru gi	w	ko lejno ści.	To,	co	prze ży ‐
li śmy	we	dwo je,	było	dla	niej	ważniejsze	niż	co kol wiek	inne go.	Nawet	związek	z	Jace’em.	Wie dza,
że	znaczę	dla	niej	wię cej,	wszyst ko	zmie ni ła.	By łem	go tów	po ru szyć	pie przo ne	góry,	by	dać	jej	to,
cze go	pragnę ła.

Patrząc	wstecz	na	ostat nie	pięć	dni,	miałem	po czu cie,	 że	 tego	właśnie	do ko nałem.	Po siadanie
wpły wo wych	przy jaciół	z	pewno ścią	się	tu	przy dało.

Be thy	wy ło ni ła	się	z	tyl ne go	wyjścia	z	klu bu,	a	ja	wy pro sto wałem	się	i	zsiadłem	z	mo to ru.	Nie
zauważy ła	 mnie,	 do pó ki	 nie	 po de szła	 bar dzo	 bli sko.	 Jej	 zasko cze nie	 szybko	 prze mie ni ło	 się
w	gniew.	Stłu mi łem	uśmiech.	Była	na	mnie	wku rzo na.	 Już	wkrót ce	się	 tym	zaj mę.	Zło ży ła	zamó ‐
wie nie,	więc	do stanie,	cho le ra,	wszyst ko,	o	co	pro si ła.

–	Co	ty	wy prawiasz?	–	spy tała,	pio ru nu jąc	mnie	wzro kiem.
–	Wiem,	że	je steś	na	mnie	zła,	ale	mu szę	ci	coś	po kazać.	–	Wy ciągnąłem	do	niej	rękę.	–	A	nawet

parę	rze czy.
Zmarszczy ła	czo ło	i	skrzy żo wała	ręce	na	pier si.
–	Przez	cie bie	robi	mi	się	coś	z	gło wą	 i	mam	już	naprawdę	dość	–	po wie działa	znu żo nym	to ‐

nem.
Wy ciągnąłem	rękę	i	od gar nąłem	jej	z	twarzy	ko smyk	wło sów,	któ ry	wy mknął	się	z	jej	końskie go

ogo na.	Dzię ki	temu	miałem	pre tekst,	by	jej	do tknąć.
–	Prze praszam.	Ale	przy się gam,	że	to	już	ko niec.	Już	nie	będę.	Tyl ko	po jedź	ze	mną.	Pro szę.
Miała	taką	minę,	jak by	się	wahała,	więc	po stano wi łem	ci snąć	dalej.
–	To	nie dale ko.	Daj	mi	dzie sięć	mi nut.	Przy się gam.	To	wszyst ko	wy jaśni.
Kie dy	pod nio sła	ku	mnie	wzrok,	wie działem,	że	wy grałem.
–	Okej	–	zgo dzi ła	się.
Chwy ci łem	ją	za	rękę	i	splo tłem	pal ce	z	jej	pal cami.
–	Weźmy	mój	mo tor	–	po wie działem,	pro wadząc	ją	do	nie go.



Zapiąłem	jej	kask,	cho ciaż	wie działem,	że	sama	umie	to	zro bić.	A	po tem	opar ła	mi	ręce	na	ra‐
mio nach	i	usiadła	za	mną.	Kie dy	po czu łem,	że	obej mu je	mnie	w	pasie,	zamknąłem	oczy,	de lek tu jąc
się	jej	do ty kiem.

Je chali śmy	 krót ko,	 tuż	 za	 te ren	 klu bu.	 Skrę ci łem	 w	 wąską	 żwi ro wą	 dro gę	mię dzy	 wy dmami
i	 zatrzy małem	 się,	 kie dy	 do je chali śmy	 na	wzgó rze	 gó ru jące	 nad	wodą.	 Zgasi łem	 sil nik,	 zsiadłem
z	mo to ru,	po	czym	zdjąłem	jej	kask	i	po mo głem	zejść.

Ro zejrzała	się,	po	czym	po patrzy ła	na	mnie,	marszcząc	czo ło.
–	Co	tu	ro bi my?
–	Ten	te ren	nale żał	do	Ker rington	Co untry	Clu bu.	Był	prze znaczo ny	na	rozsze rze nie	ich	działal ‐

no ści,	kie dy	umarł	ojciec	Wo od sa,	ale	Wo ods	nie	de cy do wał	się	na	rozbu do wę.	Więc	go	ku pi łem.
W	 cało ści.	 Zatrud ni łem	 Granta	 jako	 główne go	 wy ko nawcę.	 Zamie rzam	wy bu do wać	 tu	 luk su so wy
ho tel,	 żeby	 ci,	 któ rzy	nie	 chcą	 ku po wać	 ani	wy najmo wać	domu	na	 lato,	mie li	 jeszcze	 inną	opcję.
Go ście	ho te lo wi	będą	mie li	 do stęp	do	Ker rington	Clu bu	przez	 cały	 czas	 ich	po by tu.	 –	Umil kłem.
Otwo rzy ła	usta,	ale	nic	nie	mó wi ła,	więc	ciągnąłem	dalej.	–	Spo tkałem	się	dzi siaj	z	Qu inn,	bo	chcia‐
łem	przed stawić	 jej	mój	zasad ni czy	po mysł	 i	 rozważyć	różne	ewentu al no ści.	Bę dziesz	miała	z	nią
od tąd	do	czy nie nia.	Ona	wie,	że	ty	masz	ostat nie	sło wo	we	wszyst kim.

Be thy	pod nio sła	rękę,	żeby	mnie	po wstrzy mać.
–	Zaraz.	Co?	Jakim	cu dem	cię	na	to	stać?	Ho tel	to…	duża	sprawa,	Tripp.	Naprawdę	duża.
Zapo mniałem,	że	ona	o	ni czym	nie	wie.	Ni gdy	nie	rozmawiali śmy	o	mo jej	sy tu acji	fi nanso wej.

Nie	zdawałem	so bie	z	tego	sprawy,	do pó ki	tam te go	ranka	nie	po ru szy ła	tej	kwe stii,	su ge ru jąc,	że
będę	mu siał	pod jąć	pracę	bar mana,	kie dy	skończą	mi	się	pie niądze.

–	Dwa	lata	temu	zmarł	mój	dziadek	i	zo stawił	mi	wszyst ko.	Reszta	ro dzi ny	była	nie zado wo lo na,
ale	te stament	okazał	się	nie	do	pod waże nia	i	zo stałem	je dy nym	spad ko bier cą.	Kie dy	wró ci łem	do
Ro se mary	Be ach,	ten	po mysł	zaczął	po wo li	kieł ko wać	w	mo jej	gło wie.

–	Więc	ku pi łeś	ten	te ren,	żeby	po stawić	tu	ho tel?	Właśnie	tu taj?	Weźmiesz	i	po	pro stu	go…	wy ‐
bu du jesz?	–	Nadal	wpatry wała	się	we	mnie	w	kom plet nym	szo ku.

–	Ty	je steś	tu taj,	Be thy	–	od par łem,	po	czym	wziąłem	ją	za	rękę	i	zawró ci łem	do	mo je go	mo to ‐
ru.	–	Mu szę	po kazać	ci	jeszcze	coś	–	wy jaśni łem.	Nie	ode zwała	się.	Po zwo li ła	wło żyć	so bie	kask,	po
czym	znów	wsie dli śmy	na	mo tor,	żeby	po je chać	kawałek	dalej	wzdłuż	plaży.

Kie dy	do je chałem	do	miejsca	wy cho dzące go	na	dłu gi	od ci nek	plaży,	zo baczy łem	koc,	któ ry	roz‐
ło ży łem	tam	wcze śniej,	a	tak że	czte ry	lam pio ny	przy trzy mu jące	go	w	ro gach	i	dające	tro chę	świa‐
tła.	Słońce	prawie	 już	zaszło.	Be thy	patrzy ła	w	zdu mie niu,	gdy	zdjąłem	 jej	kask	 i	po pro wadzi łem
na	piasek.

–	Ten	 te ren	również	ku pi łem.	 Jest	 stąd	nie samo wi ty	wi dok	 i	mnó stwo	miej sca,	żeby	wy bu do ‐
wać	taki	duży	dom,	jak	tyl ko	ze chcesz.	Jaki	tyl ko	ze chcesz.	Zbu du je my	go	razem.

–	Chcesz	zbu do wać	dom?	–	zapy tała	szep tem.
Patrzy łem,	jak	rozgląda	się	wo kół,	po	czym	znów	prze no si	spojrze nie	na	mnie.



–	Tak,	chcę	zbu do wać	dom.	Z	tobą.	Taki,	jaki	ty	bę dziesz	chciała.	Taki,	w	jakim	bę dziesz	szczę ‐
śli wa,	bo	do pó ki	tyl ko	ty	bę dziesz	ze	mną,	mnie	jest	wszyst ko	jed no,	gdzie	bę dzie my	mieszkali.

Nadal	patrzy ła	na	mnie	z	taką	miną,	jak by	się	bała,	że	straci łem	ro zum.
Wło ży łem	rękę	do	kie sze ni	i	wy jąłem	małe	ak samit ne	pu de łeczko.
Kie dy	przy klęk nąłem	na	jed no	ko lano,	Be thy	złapała	gwał townie	po wie trze.	Ta	część	prze rażała

mnie	najbar dziej.	Tego	właśnie	chciałem.	Najbar dziej	na	świe cie.	Ale	nie	by łem	pe wien,	czy	ona	też
tego	chce.	Jej	sło wa	tam te go	ranka	po zwo li ły	mi	uwie rzyć,	że	tak.	Chciała	być	ze	mną	na	zawsze.	Ja
też	tego	pragnąłem	i	miałem	nadzie ję,	że	moje	czy ny	to	po twier dzają.	Dość	już	im pro wi zacji	i	ży ‐
cia	chwi lą.

–	Mu sisz	wie dzieć,	że	to,	co	jest	mię dzy	nami,	zawsze	było	na	zawsze,	Be thy.	Dla	mnie	to	było
na	zawsze	już	wte dy,	kie dy	miałem	osiem naście	lat.	Świata	wte dy	poza	tobą	nie	wi działem.	Cze ka‐
łem	tyl ko,	słonko,	aż	się	po zbie rasz	i	do	mnie	wró cisz.	Ale	mu siałem	usły szeć,	że	ty	też	chcesz	być
ze	mną	na	zawsze.	Go tów	by łem	po ru szyć	nie bo	i	zie mię,	żeby	tak	się	stało.	–	Otwo rzy łem	pu de ‐
łeczko	i	patrzy łem	na	jej	twarz.	–	Be thy	Lowry,	czy	wyjdziesz	za	mnie?

Ci sza.
Cze kałem,	a	ona	wpatry wała	się	w	pier ścio nek	w	mo jej	dło ni,	a	po tem	znów	w	moją	twarz.
–	Zro bi łeś	to	wszyst ko	z	po wo du	tego,	co	po wie działam?	–	spy tała.
Zamie rzała	mnie	wy kończyć.	Udało	mi	się	kiwnąć	gło wą.
–	Tak.	Nie	wiem,	czy	ro zu miesz,	ale	gdy byś	mnie	po pro si ła,	że bym	po le ciał	na	księ życ	 i	przy ‐

wiózł	ci	go	tu taj,	też	znalazł bym	jakiś	spo sób.
Zaśmiała	się	ci cho,	ale	zaraz	ten	śmiech	prze szedł	w	płacz,	a	mnie	ści snął	się	żo łądek.	Nie	po ‐

winna	 płakać.	Mó wi ła	 prze cież,	 że	 tego	 właśnie	 chce.	 Ale	 po tem	 jej	 gło wa	 po ru szy ła	 się	 w	 górę
i	w	dół,	i	znów	zaczę ła	szlo chać.

–	Tak	–	wy krztu si ła.
Jeszcze	żad ne	sło wo	tak	mnie	nie	uszczę śli wi ło.	Natych miast	po de rwałem	się	na	nogi	i	wziąłem

ją	w	ramio na.
Obję ła	mnie	za	szy ję,	a	ja	ją	pod nio słem.	Nie	była	na	obcasach,	więc	nie	mo gła	mnie	do się gnąć.
–	Boże,	tak	bar dzo	cię	ko cham.	Przy się gam,	ko bie to,	my ślałem,	że	po wiesz	„nie”	–	wy szep tałem

w	jej	szy ję,	po	czym	zamknąłem	oczy	i	znów	zacząłem	od dy chać.
–	Nie	mam	po ję cia,	jak	mo żesz	my śleć,	że	któ rakol wiek	ko bie ta	mo głaby	od rzu cić	takie	oświad ‐

czy ny	–	po wie działa,	po ciągając	no sem.
–	Straci łem	osiem	lat	wspól ne go	ży cia	z	tobą.	Nie	chcę	już	tracić	ani	jed ne go	dnia	wię cej.
Po cało wała	mnie	w	po li czek,	a	ja	po stawi łem	ją	z	po wro tem	na	piasku.	Miałem	plany	co	do	tego

koca.
–	 Czy	mogę	 te raz	 do stać	 pier ścio nek?	 –	 zapy tała	 słod ko.	 Uświado mi łem	 so bie,	 że	 nadal	 trzy ‐

mam	go	w	ręce.
Ro ze śmiałem	 się,	 po nownie	 otwo rzy łem	 pu de łeczko	 i	 wy jąłem	 pier ścio nek.	 Wy ciągnę ła	 rękę,

a	ja	wsu nąłem	jej	go	na	palec.	Nie	mo głem	ode rwać	od	nie go	wzro ku.



–	O	rany,	a	już	my ślałem,	że	ten	zabor czy	blask	w	two im	oku	nie	może	stać	się	gor szy	–	stwier ‐
dzi ła	z	uśmie chem.

Ode rwałem	wzrok	od	pier ścionka	i	spojrzałem	jej	w	oczy.	Moja	Be thy.
–	Tak	dla	 jasno ści,	 to	oznacza,	że	albo	 ju tro	wpro wadzisz	się	do	mnie,	albo	pod palę	bu dy nek,

w	któ rym	mieszkasz.	Ty	de cy duj	–	po wie działem,	po	czym	po ciągnąłem	ją	na	koc	i	po sadzi łem	so ‐
bie	na	ko lanach.

Od chy li ła	gło wę	i	się	ro ze śmiała.
Cóż	to	był	za	cu downy	dźwięk.
Spojrzała	na	mnie	z	bły skiem	w	oczach.
–	Czy	zapewniasz	co dzienny	po ranny	seks?
–	I	po po łu dnio wy	seks,	 i	 seks	pod	pryszni cem,	 i	wie czor ny	seks,	 i	nawet,	cho le ra,	kot ku,	seks

na	bal ko nie	–	zapewni łem	ją.
Po ło ży ła	mi	gło wę	na	pier si.
–	Ko cham	cię.



BETHY
Usta	Trip pa	do tknę ły	mo je go	ucha.

–	Chcę	w	cie bie	wejść.	Przez	pięć	dni	cały	czas	wspo mi nałem,	jaka	cu downa	jest	ta	two ja	cip ka.
Po zwo lisz	mi	wziąć	się	tu taj	w	ciem no ści?

Zadając	to	py tanie,	wsu nął	mi	rękę	w	szor ty.	Wie działam,	że	znajdu je my	się	dość	dale ko	od	ja‐
kich kol wiek	do mów,	 ale	 i	 tak	 ist niała	 obawa,	 że	 ktoś	mógł by	 space ro wać	plażą.	Ale	po tem	Tripp
wsu nął	we	mnie	palec	i	prze stałam	czym kol wiek	się	przejmo wać.

Od su nę łam	się	od	nie go	i	zaczę łam	ściągać	szor ty	i	majt ki.	Oczy	mu	bły snę ły	i	się gnął	do	roz‐
por ka	swo ich	dżinsów.

–	Przy się gam,	 kie dy	do trze my	do	domu,	 będę	 cało wał	 każdy	 skrawek	 two je go	 ciała,	 starannie
i	po wo li.

Usiadłam	 na	 nim	 okrakiem,	 a	 on	 wy ciągnął	 wzwie dzio ny	 czło nek,	 przy trzy mu jąc	 go,	 że bym
osu nę ła	się	na	nie go.

–	Rany,	ale	bo sko	–	jęk nął.
Gdy bym	sama	nie	była	tak	nie cier pli wa,	żeby	po czuć	go	w	so bie,	po cze kałabym,	żeby	tro chę	się

z	nim	po dro czyć.
–	O	tak…	tak…	jeszcze	ni żej…	Boże!	–	wrzasnął,	kie dy	opadłam	na	nie go.
Od chy li łam	gło wę	do	tyłu	i	krzyk nę łam.	Wie działam,	że	je stem	na	nie go	go to wa,	ale	nie	zdawa‐

łam	so bie	sprawy,	jak	bar dzo	zro bi łam	się	mo kra,	do pó ki	nie	wszedł	we	mnie.
Chwy cił	mnie	za	ty łek,	gdy	zaczę łam	po ru szać	się	na	nim.
–	Po ło żę	się	 te raz,	a	 ty	mnie	ujeżdżaj	–	po wie dział,	przy ci skając	usta	do	mo ich	ust.	 Jęk nę łam,

czu jąc	jego	smak.
Kie dy	wreszcie	ode rwał	się	ode	mnie,	pchnę łam	go	w	pierś,	a	on	ro ze śmiał	się	i	po ło żył	na	ple ‐

cach.	Opar łam	obie	dło nie	na	jego	pier si	i	zaczę łam	ko ły sać	bio drami	w	górę	i	w	dół,	dy sząc	co raz
bar dziej.	Wie działam,	że	rozkosz	już	się	zbli ża.

–	Wyjmij	cy cuszki,	kot ku.	Chcę	 je	zo baczyć	–	zażądał	tym	chrapli wym	gło sem,	któ rym	mógł by
namó wić	mnie	do	wszyst kie go.

Ściągnę łam	ko szul kę	i	zsu nę łam	stanik,	uwal niając	pier si.
–	Boże,	tak	–	po wie dział,	do ty kając	ich	najpierw	de li kat nie,	a	po tem	ści skając	mocniej.	Mam ro ‐

tał	z	zachwy tem,	masu jąc	mi	pal cami	bro dawki	i	patrząc,	jak	moje	pier si	pod skaku ją.	–	Są	takie	cu ‐
downe	–	wy szep tał,	chwy tając	mnie	za	bio dra	i	uno sząc	swo je	w	górę.

–	Zaraz	dojdę	–	chlip nę łam,	ko ły sząc	się	mocniej.	–	Mocniej,	Tripp.	Je stem	już	tak	bli sko	–	bła‐
gałam.

Tripp	prze krę cił	mnie	na	ple cy.
–	Otwórz	się	sze ro ko,	kot ku.	Rozłóż	te	nogi	i	po zwól	mi	zanu rzyć	się	w	tej	słod kiej	cip ce.	Mój

ptak	jest	go to wy	po czuć,	jak	do cho dzisz	–	po wie dział	gło sem	zdu szo nym	z	po żądania.



Tyl ko	tego	było	mi	 trze ba.	Spro śne	sło wa	Trip pa	wrzu ci ły	mnie	w	spi ralę	 rozko szy,	wy ciągnę ‐
łam	do	nie go	ręce,	a	on	zbli żył	usta	do	mo je go	ucha,	mó wiąc,	jaka	je stem	mo kra	i	jak	słod ko	pach ‐
nę.	Kie dy	nad szedł	dru gi	or gazm,	by łam	prawie	pewna,	że	krzy czałam.

Z	ust	Trip pa	wy rwało	 się	moje	 imię,	 a	 jego	 ciało	 szarp nę ło	 się	nade	mną.	Or gazm	zmącił	mi
wzrok,	ale	wi działam,	jak	mój	pięk ny	mężczy zna	rozchy la	usta,	napeł niając	mnie	swo im	nasie niem.

Kie dy	skończył,	przy tu lił	mnie	mocno	i	prze krę cił	się	na	ple cy,	nadal	po zo stając	we	mnie.
–	Chy ba	zo stanę	w	to bie	na	zawsze	–	wy szep tał	w	moje	wło sy.
W	tej	chwi li	zgo dzi łabym	się	na	to	z	łatwo ścią.



TRIPP
Opar łem	się	o	framu gę	drzwi	i	patrzy łem,	jak	Be thy	śpi.	Była	wy czer pana,	ale	też	miała	sześć	or ga‐
zmów,	zanim	po zwo li łem	jej	zasnąć.	Uśmiech nąłem	się	i	napi łem	wody,	po	któ rą	wy sze dłem	z	łóż‐
ka.	Była	tu taj	w	moim	łóżku.	Miała	na	pal cu	mój	pier ścio nek.	Wy obrażałem	so bie	tę	chwi lę	przez
osiem	lat.

Była	moim	światem.
Nie	mo głem	dłu żej	wy trzy mać	z	dala	 od	niej,	 pod sze dłem	do	 łóżka	 i	 po stawi łem	 szklankę	na

szaf ce	nocnej.	Be thy	prze krę ci ła	się	na	ple cy	i	zamru gała.	Ziewnę ła,	po	czym	spojrzała	na	mnie.
–	Zim no	mi	–	wy szep tała	zaspanym	gło sem.	–	Chodź	mnie	ogrzać.
Uśmiech nąłem	się,	od chy li łem	koc	i	wśli zgnąłem	się	do	łóżka.
–	Zawsze,	kot ku.	Zawsze.



Prze czy tajcie	 fragment	 no wej	 po wie ści	 z	 cy klu	 Ro se mary	 Be ach,	 któ rej	 główny mi	 bo hate rami	 są
Mase	i	Re ese…



PROLOG

REESE
–	Chodź	tu taj,	dziewczy no!	–	wrzask	mo je go	ojczy ma	rozległ	się	w	całym	domu.

Od	razu	ści snął	mi	się	żo łądek.	Ten	mdlący	ucisk	w	brzu chu,	związany	z	oso bą	ojczy ma	i	świa‐
do mo ścią	tego,	co	mógł	mi	zro bić,	to warzy szył	mi	zresztą	stale.	Po wo li	wstałam	z	łóżka	i	ostrożnie
odło ży łam	książkę,	któ rą	czy tałam,	a	w	każdym	razie	usi ło wałam	czy tać.	Mat ka	nie	wró ci ła	jeszcze
z	pracy.	Po winna	już	być	w	domu.	Źle	się	stało,	że	tak	wcze śnie	wró ci łam	z	bi blio te ki.	Kie dy	prze ‐
glądałam	książki	dla	dzie ci,	pod szedł	do	mnie	 jakiś	mężczy zna	z	małą	có reczką.	Zapy tał,	czy	szu ‐
kam	książki	dla	młod szej	sio stry.	Zawsty dzi łam	się	i,	jak	zawsze,	uświado mi łam	so bie	własną	głu ‐
po tę.

–	DZIEW CZY NO!	–	ryk nął	ojczym.
Był	wście kły.	Po czu łam,	że	pie ką	mnie	oczy.	Gdy by	mnie	tyl ko	bił,	 tak	 jak	kie dyś,	kie dy	by łam

młod sza	 i	 przy no si łam	ze	 szko ły	 słabe	oce ny.	Gdy by	wy zy wał	mnie	 je dy nie	 i	narze kał,	 jaka	 to	 je ‐
stem	nic	nie war ta…	ale	nie.	Kie dyś	o	ni czym	 tak	nie	marzy łam,	 jak	o	 tym,	by	prze stał	mnie	bić.
Nie nawi dzi łam	tego	pasa	i	pręg,	 jakie	zo stawiał	na	mo ich	no gach	i	pu pie,	tak	że	z	tru dem	siada‐
łam.	Aż	pewne go	dnia	prze stał.	A	 ja	natych miast	 tego	po żało wałam.	Ślady	po	pasie	 były	 o	nie bo
lep sze	niż	to.	Wszyst ko	by ło by	od	tego	lep sze.	Nawet	śmierć.

Otwo rzy łam	drzwi	mo je go	po ko ju	 i	wzię łam	głę bo ki	 od dech,	 przy po mi nając	 so bie,	 że	 zdo łam
wy trzy mać,	 co kol wiek	mi	 zro bi.	Od kładałam	pie niądze	 ze	 sprzątania	 i	 już	 nie dłu go	 stąd	wy jadę.
Mat ka	na	pewno	się	ucie szy.	Nie nawi dzi ła	mnie.	Nie nawi dzi ła	mnie	od	 lat.	By łam	dla	niej	 cię ża‐
rem.	Obciągnę łam	ko szul kę	i	wło ży łam	ją	do	szor tów,	któ re	miałam	na	so bie.	Następ nie	obciągnę ‐
łam	tak że	szor ty,	żeby	bar dziej	zasłaniały	mi	nogi.	Cho ciaż	to	i	tak	było	bezce lo we.	Miałam	dłu gie
nogi,	któ re	trud no	było	zasło nić.	W	skle pach	z	tanią	odzie żą	ni gdy	nie	było	dość	dłu gich	szor tów.

Mat ka	wró ci	do	domu	w	ciągu	go dzi ny.	Oj czym	nie	zro bi	nic,	na	czym	mo głaby	go	przy łapać.
Cho ciaż	nawet	gdy by	tak	się	stało,	pewnie	uznałaby,	że	to	moja	wina.	Już	czte ry	lata	temu	zaczę ła
mnie	oskar żać	o	to,	 jak	zmie ni ło	się	moje	ciało.	Pier si	uro sły	mi	zbyt	duże	i	mat ka	twier dzi ła,	że
mu szę	prze stać	 jeść,	 bo	mam	za	gru by	 ty łek.	Starałam	się	nie	 jeść,	 ale	 to	nic	nie	po magało.	Mój
brzuch	 stał	 się	 bar dziej	 płaski,	 przez	 co	pier si	wy dawały	 się	 jeszcze	więk sze.	 To	 też	 ją	wku rzało.
Więc	znów	zaczę łam	jeść,	ale	dzie cię cy	tłuszczyk	na	brzu chu	nie	wró cił.

Kie dy	pewne go	wie czo ru	we szłam	do	salo nu	w	obcię tych	spodniach	od	dre su	 i	T-shir cie,	żeby
napić	 się	mle ka	 przed	 spaniem,	 ude rzy ła	mnie	w	 twarz	 i	 po wie działa,	 że	wy glądam	 jak	 dziwka.
Wie le	razy	mó wi ła	mi	też,	że	je stem	głu pią	dziwką,	któ ra	nie	ma	ni cze go	poza	swo im	wy glądem.

We szłam	do	salo nu	i	zo baczy łam,	że	Mar co,	mój	ojczym,	sie dzi	w	rozkładanym	fo te lu	wpatrzo ‐
ny	w	te le wi zor	i	trzy ma	piwo	w	dło ni.	Wró cił	wcze śniej	z	pracy.	Prze niósł	spoj rze nie	na	mnie	i	po ‐
wo li	omiótł	mnie	wzro kiem	od	stóp	do	gło wy,	aż	wzdry gnę łam	się	z	obrzy dze nia.	Co	ja	bym	dała
za	to,	żeby	być	by stra	i	płaska	jak	de ska.	Gdy bym	miała	krót kie	i	gru be	nogi,	moje	ży cie	by ło by	ide ‐



al ne.	To	nie	moja	twarz	przy ciągała	Mar ca.	Była	raczej	prze cięt na.	Nie nawi dzi łam	nato miast	swo je ‐
go	ciała.	Tak	bar dzo	go	nie nawi dzi łam.	Po czu łam	mdło ści,	ser ce	mi	wali ło	i	z	tru dem	po wstrzy my ‐
wałam	 łzy.	 On	 uwiel biał,	 kie dy	 płakałam.	 Stawał	 się	 wte dy	 jeszcze	 gor szy.	 Nie	 będę	 płakać.	 Nie
przy	nim.

–	Usiądź	mi	na	ko lanach	–	rozkazał.
Nie	mo głam	 tego	 zro bić.	 Od	 ty go dni	 udawało	mi	 się	 go	 uni kać,	 bo	 trzy małam	 się	 z	 dala	 od

domu,	 ile	 tyl ko	 mo głam.	 Ta	 koszmar na	 myśl,	 że	 zno wu	 miał by	 mi	 wło żyć	 ręce	 pod	 ko szul kę
i	w	majt ki,	była	nie	do	znie sie nia.	Wo lałabym	się	zabić.	Wszyst ko,	tyl ko	nie	to.

Kie dy	się	nie	po ru szy łam,	wy krzy wił	twarz	w	szy der czym	gry masie.
–	W	tej	chwi li	po sadź	ten	twój	głu pi,	tłu sty	ty łek	na	mo ich	ko lanach!
Zaci snę łam	po wie ki,	bo	po czu łam,	że	łzy	napły wają	mi	do	oczu.	Mu siałam	je	po wstrzy mać.	Gdy ‐

by	tyl ko	zno wu	mnie	ude rzył.	Wy trzy małabym	to.	Ale	nie	mo głam	znieść	do ty ku	tych	 jego	 łapsk.
Nie nawi dzi łam	dźwię ków,	jakie	wy dawał,	i	słów,	jakie	wy po wiadał.	To	był	nie kończący	się	koszmar.

Każda	se kunda	opo ru	z	mo jej	stro ny	przy bli żała	mnie	do	po wro tu	mat ki.	Kie dy	była	w	domu,
wy zy wał	mnie,	ale	ni gdy	nie	do ty kał.	Może	ona	wo lałaby,	że bym	nie	 ist niała,	ale	była	moim	je dy ‐
nym	ratunkiem	przed	nim.

–	Śmiało,	płacz,	lu bię	to	–	szy dził.
Jego	fo tel	zaskrzy piał	i	usły szałam	trzask	pod nóżka.	Gwał townie	otwo rzy łam	oczy	i	zo baczy łam,

że	wstaje.	Nie do brze.	Gdy bym	nawet	rzu ci ła	się	do	ucieczki,	nie	zdo łałabym	go	wy mi nąć.	Je dy nym
wyjściem	wy dawało	się	po dwór ko	za	do mem,	ale	tam	był	jego	pit bull.	Trzy	lata	temu	mnie	ugryzł,
rana	wy magała	szy cia,	ale	ojczym	nie	po zwo lił	mi	pójść	do	le karza.	Kazał	mi	zawi nąć	ranę;	nie	za‐
mie rzał	usy piać	psa	z	mo je go	po wo du.	Miałam	na	ko ści	bio dro wej	brzyd ką	bli znę	po	psich	zę bach.
Ni gdy	wię cej	nie	wy szłam	na	po dwór ko	za	do mem.	Ale	patrząc	te raz,	jak	idzie	w	moją	stro nę,	za‐
stanawiałam	się,	czy	po gry zie nie	przez	jego	psa	nie	jest	jed nak	lep sze.	To	był	spo sób	na	zakończe ‐
nie	mo jej	męki:	śmierć.	Co	nie	wy dawało	się	takie	straszne.

Tuż	zanim	mnie	do się gnął,	uznałam,	że	co kol wiek	jego	pies	miał by	mi	zro bić,	i	tak	okaże	się	to
lep sze	niż	to.	Więc	rzu ci łam	się	do	ucieczki.	Usły szałam	za	ple cami	jego	re chot,	ale	nie	zwol ni łam.
My ślał,	że	nie	wyj dę	tyl ny mi	drzwiami.	Ale	się	my lił.	By łam	go to wa	sko czyć	w	ogień	pie kiel ny,	byle
tyl ko	przed	nim	uciec.	Ale	drzwi	były	zary glo wane.	Po trze bo wałam	klu cza,	żeby	 je	otwo rzyć.	Nie.
Nie.	Chwy cił	mnie	w	pasie	i	przy ciągnął	do	sie bie,	tak	że bym	po czu ła	jego	twar dy	czło nek.	Wy mio ‐
ty	po de szły	mi	do	gar dła,	gdy	usi ło wałam	się	mu	wy rwać.

–	NIE!	–	krzyk nę łam.
Tym	razem	złapał	mnie	za	pier si	i	ści snął	bo le śnie.
–	 Ty	 głu pia	 dziwko.	 Tyl ko	do	 tego	 się	 nadajesz.	Nie	 udało	 ci	 się	 skończyć	 szko ły,	 bo	 by łaś	 za

tępa.	Ale	to	ciało	jest	stwo rzo ne	do	tego,	żeby	uszczę śli wiać	mężczyzn.	Po gódź	się	z	tym,	suko!
Łzy	cie kły	mi	po	twarzy.	Nie	by łam	w	stanie	ich	po wstrzy mać.	Zawsze	wie dział,	co	po wie dzieć,

żeby	mnie	zranić.
–	NIE!	–	krzyk nę łam	jeszcze	raz,	ale	tym	razem	nie	zdo łałam	ukryć	bólu.	Głos	mi	się	załamał.



–	Walcz	ze	mną,	Re ese.	Lu bię,	jak	się	ze	mną	szar piesz	–	syk nął	mi	do	ucha.
Jak	moja	mat ka	mo gła	być	żoną	tego	czło wie ka?	Czy	mój	ojciec	był	od	nie go	gor szy?	Ni gdy	za

nie go	nie	wy szła.	Nic	mi	 o	nim	nie	mó wi ła.	Nie	wie działam	nawet,	 jak	 się	nazy wa.	Ale	nikt	 nie
mógł	być	gor szy	niż	ten	po twór.	Nie	prze ży ję	tego	ko lejny	raz.	Miałam	już	dość	strachu.	Albo	za‐
tłu cze	mnie	na	śmierć,	albo	wy rzu ci	mnie	z	domu.	Tak	dłu go	bałam	się	jed ne go	i	dru gie go.

Mat ka	po wie działa	mi	kie dyś,	 że	patrząc	na	mnie,	wszy scy	 face ci	na	 świe cie	będą	my śleć	wy ‐
łącznie	o	sek sie.	Będą	mnie	wy ko rzy sty wać	przez	całe	moje	ży cie.	Bez	prze rwy	kazała	mi	się	wy no ‐
sić.	 Dziś	 by łam	 go to wa.	 Udało	mi	 się	 zaoszczę dzić	 tyl ko	 osiem set	 pięćdzie siąt	 pięć	 do larów,	 ale
mo głam	za	 to	ku pić	bi let	na	au to bus,	któ ry	mnie	zawie zie	na	dru gi	ko niec	kraju,	 i	 znaleźć	 jakąś
pracę.	Je śli	tyl ko	zdo łam	żywa	wyjść	z	tego	domu,	tak	właśnie	zro bię.

Po czu łam,	że	dłoń	Mar ca	wpy cha	się	z	przo du	do	mo ich	szor tów	i	szarp nę łam	się	z	krzy kiem.
Nie	po zwo lę,	żeby	mnie	tam	do ty kał.

–	Puszczaj!	–	wrzasnę łam	tak	gło śno,	że	sąsie dzi	mo gli	mnie	usły szeć.
Wy ciągnął	dłoń	z	mo ich	szor tów	i	gwał townie	od wró cił	mnie	do	sie bie,	z	całej	siły	wy krę cając

mi	rękę,	aż	coś	w	niej	chrup nę ło.	Następ nie	po pchnął	mnie	na	drzwi.	Wal nął	mnie	pię ścią	w	twarz
z	gło śnym	łup nię ciem.	Wzrok	mi	się	zmącił	i	po czu łam,	że	ko lana	ugi nają	się	pode	mną.

–	Zamknij	się,	dziwko,	i	rób,	co	każę!
Pod ciągnął	mi	 ko szul kę	 i	 zsu nął	 stanik.	Zaczę łam	 szlo chać,	 bo	nie	mo głam	po wstrzy mać	 tego

koszmaru.	Już	nad cho dził,	a	ja	nie	mo głam	go	po wstrzy mać.
–	Trzy maj	się	z	dale ka	od	mo je go	męża,	ty	dziwko,	i	wy noś	się	z	mo je go	domu!	Nie	chcę	cię	tu

wię cej	wi dzieć!	–	Głos	mo jej	mat ki	po wstrzy mał	Mar ca,	któ ry	zdjął	ręce	z	mo ich	pier si.	Szybko	ob‐
ciągnę łam	 ko szul kę.	 Twarz	 mnie	 pali ła	 od	 cio su	 jego	 pię ści	 i	 po czu łam	 smak	 krwi	 na	 war dze,
w	miarę	jak	pie kąca	rana	pod	ję zy kiem	zaczę ła	puch nąć.

–	WY NO CHA,	TY	GŁU PIA,	NIC	NIE WARTA	DZIW KO!	–	wrzasnę ła	moja	mat ka.
Ta	chwi la	zmie ni ła	wszyst ko.



MASE
Dwa	lata	później…
Jasna	cho le ra.	Co	to	za	hałas?	Z	tru dem	ode mknąłem	po wie ki,	mój	umysł	po wo li	wy bu dzał	się	ze
snu,	a	 ja	usi ło wałem	stwier dzić,	co	mnie	obu dzi ło.	Od ku rzacz?	I…	śpie wanie?	Co	jest,	kur wa?	Prze ‐
tar łem	oczy	i	jęk nąłem	sfru stro wany,	gdy	hałas	stał	się	jeszcze	gło śniejszy.	Te raz	by łem	już	pe wien,
że	 to	 od ku rzacz.	 I	 coś,	 co	 brzmiało	 jak	 naprawdę	 kiep ska	wer sja	 „Gunpowder	&	 Lead”	Mi randy
Lam bert.

Na	moim	te le fo nie	była	do pie ro	ósma.	Spałem	dwie	go dzi ny.	Po	trzy dzie stu	go dzi nach	bez	snu
zo stałem	 obu dzo ny	 przez	 kiep ski	 śpiew	 i	 pie przo ny	 od ku rzacz?	Wzdry gnąłem	 się.	 Ko bie cy	 głos
śpie wał	pierwsze	dwie	 li nijki	 re fre nu.	 I	 to	 co raz	gło śniej.	Do	 tego	 fał szo wał	nie mi ło sier nie.	Żeby
tak	spar taczyć	do brą	pio senkę!	Czy	ta	ko bie ta	nie	wie działa,	że	o	ósmej	rano	nie	wcho dzi	się,	kur ‐
de,	do	cu dzych	do mów	i	nie	wyje	na	całe	gar dło?	Te raz	już	nie	zasnę	w	tym	har mi drze.	Nannet te
najwy raźniej	 zatrud ni ła	 jakąś	 idiot kę	 do	 sprzątania	 swo je go	 pie przo ne go	 domu.	 Ale	 też,	 znając
Nannet te,	była	wku rzo na,	że	tu	je stem,	a	w	do dat ku	nic	nie	mo gła	na	to	po radzić.	Pewnie	zapłaci ła
tej	ko bie cie,	żeby	wy dzie rała	się	aku rat	pod	drzwiami	mo jej	sy pial ni.	Ten	dom	nie	nale żał	do	Nan‐
net te	–	 tyl ko	do	nasze go	ojca,	Kiro.	Po wie dział	nam,	że	kie dy	ona	 jest	w	Pary żu,	mogę	się	 tu	za‐
trzy mać	 i	 spę dzić	 tro chę	czasu	z	naszą	dru gą	sio strą,	Har low.	Pewnie	 ta	 suka	po stano wi ła	w	 ten
spo sób	ze mścić	się	na	mnie	za	to,	że	się	u	niej	zatrzy małem.	Tam ta	te raz	w	kół ko	wy śpie wy wała
re fren,	wrzeszcząc	 na	 całe	 gar dło.	 Boże,	 to	 jakiś	 koszmar.	Niech	 ta	 baba	 się	 zamknie.	Mu siałem
tro chę	się	prze spać,	zanim	po jadę	spo tkać	się	z	Har low	i	jej	ro dzi ną.	Wie działa,	że	tu	je stem,	i	bar ‐
dzo	się	cie szy ła	na	nasze	spo tkanie.	Ale	ta	idiot ka	bar dzo	sku tecznie	zakłó cała	mi	sen.

Od rzu ci łem	koc,	wstałem	i	ru szy łem	do	drzwi,	do pie ro	w	ostat niej	chwi li	łapiąc	się	na	tym,	że
je stem	goły.	W	gło wie	mi	hu czało	z	nie wy spania,	co	jeszcze	wzmagało	moją	złość,	kie dy	szu kałem
dżinsów,	któ re	gdzieś	 tu	 ci snąłem	po	przy jeździe.	 Le d wie	wi działem	na	oczy,	w	do dat ku	ciem ne
zasło ny	były	zaciągnię te.	Kur wa	mać.	Chwy ci łem	koc,	owi nąłem	się	nim	w	pasie	i	pod sze dłem	do
drzwi.	Otwo rzy łem	je	z	rozmachem,	aku rat	w	chwi li,	kie dy	tam ta	zaczę ła	śpie wać	ko lejną	pio sen‐
kę.	Cho le ra.	Tym	razem	kato wała	„Cru ise”	Flo ri da	Geo r gia	Line.

Zamru gałem	i	prze tar łem	oczy,	te raz	razi ło	mnie	światło	i	nadal	le d wie	co	wi działem.	Cho le ra,
czy	ta	ko bie ta	też	mnie	nie	wi dzi?	Po	paru	se kundach	udało	mi	się	wreszcie	ode mknąć	po wie ki	na
tyle,	by	przez	zmru żo ne	oczy	do strzec	mały	krągły	ty łe czek	wy pię ty	w	moją	stro nę	i	ko ły szący	się
ryt micznie.

Po wo li	cał kiem	otwo rzy łem	oczy	i	zo baczy łem	najdłuższe	nogi,	jakie	wi działem	w	ży ciu.	I,	jasna
cho le ra,	 ten	 jej	 ty łek.	Czy	 to	 był	 pie przyk,	 czy	 znamię	pod	 jej	 le wym	po ślad kiem?	Wy pro sto wała
się,	a	smu kła	talia	sprawi ła,	że	jej	ty łek	pre zento wał	się	jeszcze	le piej.	W	dal szym	ciągu	krę ci ła	bio ‐
drami	 i	 śpie wała,	 okrop nie	 fał szu jąc.	 Skrzy wi łem	 się,	 kie dy	 zapiszczała	 fał szy wie	 bar dzo	 wy so ki
dźwięk.	Cho le ra,	ta	dziewczy na	nie	po trafi ła	śpie wać.	I	nagle	od wró ci ła	się,	a	ja	nie	zdąży łem	nasy ‐



cić	się	jej	wi do kiem	od	przo du,	bo	zaraz	krzyk nę ła,	upu ści ła	rurę	od	od ku rzacza	i	wy ję ła	słu chawki
z	 uszu.	 Wiel kie,	 okrągłe,	 jasno nie bie skie	 oczy	 wpatry wały	 się	 we	 mnie	 z	 prze raże niem,	 a	 ona
otwie rała	i	zamy kała	usta,	jak by	pró bo wała	coś	po wie dzieć.

Sko rzy stałem	z	tej	chwi li	mil cze nia,	żeby	przyj rzeć	się	 jej	peł nym	ró żo wym	war gom	i	 ide al ne ‐
mu	kształ to wi	 twarzy.	Wło sy	miała	upię te	w	ko czek,	ale	 i	 tak	było	wi dać,	że	mają	ko lor	nocne go
nie ba.	Zastanawiałem	się,	jak	są	dłu gie.

–	Prze praszam	–	zdo łała	pi snąć,	a	ja	prze nio słem	wzrok	na	jej	oczy.
Była	naprawdę	nie samo wi ta.	Miała	w	so bie	coś	egzo tyczne go.	Zu peł nie	 jak by	Bóg	wy brał	same

najlep sze	ele menty	i	po składał	je	razem,	żeby	ją	stwo rzyć.
–	Nie	ma	za	co	–	od par łem.	Nie	miałem	jej	już	za	złe,	że	mnie	obu dzi ła.	Komu	po trzebny	sen?

No	tak.	Mnie.
–	Nie	wie działam,	mhm…	my ślałam,	 że	 dom	 nadal	 jest	 pu sty.	 To	 znaczy,	 nie	 wie działam,	 że

ktoś	tu	jest.	Na	ze wnątrz	nie	było	samo cho du,	zadzwo ni łam	dzwonkiem,	ale	nikt	nie	otwie rał,	więc
wstu kałam	kod	i	we szłam.

Nie	po cho dzi ła	z	po łu dnia.	Może	ze	środ ko we go	zacho du.	Wie działem	w	każdym	razie,	że	nie
jest	stąd.	Nie	miała	no so we go	tonu	charak te ry styczne go	dla	więk szo ści	tu tejszych.	W	jej	gło sie	była
pewna	mięk kość.

–	Przy le ciałem	samo lo tem.	Ktoś	mnie	tu	przy wiózł	–	od par łem.
Kiwnę ła	gło wą	i	wbi ła	wzrok	w	czubki	swo ich	bu tów.
–	Będę	ci cho.	Na	gó rze	mogę	po sprzątać	później.	Zejdę	te raz	na	dół	i	dzi siaj	zacznę	od ku rzanie

tam.
Ski nąłem	gło wą.
–	Dzię ki.
Uni kała	mo je go	 spoj rze nia,	 a	 jej	 po liczki	 oblał	 ru mie niec,	 kie dy	opu ści ła	wzrok	na	moją	nagą

pierś.	Następ nie	od wró ci ła	się	i	ode szła	po śpiesznie,	z	wraże nia	zapo mi nając	o	od ku rzaczu.	Kie dy
umy kała,	z	przy jem no ścią	patrzy łem,	jak	ko ły sze	bio drami.	Cho le ra,	miałem	nadzie ję,	że	sprząta	tu
kil ka	razy	w	ty go dniu.	Następ nym	razem	nie	będę	taki	wy kończo ny	i	zapy tam,	jak	ma	na	imię.

Kie dy	znik nę ła	mi	z	oczu,	wy co fałem	się	do	po ko ju	i	zamknąłem	drzwi.	Nie	mo głem	po wstrzy ‐
mać	uśmie chu,	kie dy	przy wo łałem	jej	twarz	i	minę,	jaką	zro bi ła	na	wi dok	mo jej	nagiej	pier si.	Skąd
Nan	wy trzasnę ła	taką	sprzątaczkę?	Ta	dziewczy na	była	bo ska.

Po ło ży łem	 się	 z	 po wro tem	 i	 zamknąłem	 oczy.	 Przed	 oczami	 stanął	mi	 ten	 pie przyk	 tuż	 pod
jędr ną	krągło ścią.	Do słownie	miałem	ocho tę	go	po li zać.	To	był	najsłod szy	pie przyk,	jaki	wi działem
w	ży ciu.
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